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Zerim do Charitesa. 


Gov szczerość tWego serča, przyjażń wieraie u 


mym ftrapionym”" zachowana Qycem, talka, niegodne« 


"mu moiemu wyświadczońa synowi sowicie przez szczę» 


"śliwość cnoty nadgtodzoną zoftafi ; pewny ieftem, Że 
każda chwila twego Życia, tak musi bydź szczęśliwą 
i spokoyną, iak ieft życie nieszczęśliwego przyiacielą 
twego nędzne i opłakane. * Na mnie Nieba swą dos 
-pelniły sprawiedliwość, *felftem pomiędzy nieszczęślia 
wemi ndynieszczęśliwszy i na dopełnienie miary mey 
fiieszczęśliwości, przeświadcza mnie własne sumienie, 


źem inszego nie godzien tosn. 


Jeżeli ieszcze ośmielać się mogę naymifszą twey 
*dnuszyspokoyność mieszać mým naprzykrzeniem; ieżelfż 
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ieszcze tego: z'ktorege oczów żałosne łzy wycifka* 
łem, z przyczyny nieszczęsnego losu iego nayuko» 
chańszey sioftry w ktoren-moia ią wprawiła nierozsąda 
ność, poruszać mąm do nowych a coraz gwałtowniey» 
szych iez wylania nad moią niedolą, Toż słuchay 
nayszczerszy” przyjacielu / iak Nieba same mściwe są 
w ukaraniu mnie za popełnioną nieludzkość przeciw 


tobie i twey naymilszey sioftrze, 


Albo móie w wieczney iuż zagrzebałeś niepamię« 
ti, i nie mamże więcey Żadńego od ciebie spodziewać 
się politowania ? ah/ niez dopełniy raczey twey ludze 
kości i nie odmawiay temu twey pociechy, ktorego 
-Ww życiu uszczęśliwionym byś uczynić. nie mogł, aby 
przynaymniey w spokoyności swe dokonał życie. Do- 

~- zwo), abym wszyfiko w otwartości wyrażał- i z nay» 

taiemnieyszemi serca moiego wywnętrzał się myślą» 
mi przed tobą, gdyż iako. nieszczęśliwy. iakieykala 
wiek spodziewać się mogę od ciebie" litości, ktorąby 
ile winowaycy Sprawiediiwie odmowić należało, Ala 
„do, ieżli. dobrowolnie nieszczęśliwość Ż4dGE30 nieięft 
warta. politowania, to daruy Przynaymniey uiegodne= 
„mu, synowi winę nierządnego Życia przez yodzacą 
miłość Oycowfkiego serca, , 


Lecz iakże się głęboko sią nieszczęśliwy : zapę. 
szam? chociażby i nayżywsza, ufność zaręczała. -mino 
fkutkach twey ludzkości, czyliż pewnym będę, że ta 
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karta, va kterey me wypisuię żale, kiedyżkolwiek do 
twych rąk się doftanie=- Oddalany. zoftałem od spa” 
łeczności ludzkiey, doftałem się do owych mieysc, w 
ktorych zdaie mi się, iż nie zobaczę więcey człowiea 
ka podobnego mnie, procz barbarzyficaw, ktorych iea 
dynem ieft upodobaniem męczaroie i udręczenią lu= 
dzi. Ledwo kiedy niekiedy, gdy gwałtowne burze 
fkołarany do naszych przypędzaią brzegów okręt, ode 
bieramy wieść nader szczęśliwą, że na inney części 
Świata ieszcze, żyjący ludzie się znayduią. - - Nie- 
przebyte góry, rozleglość ziemi, obszeruość merza,są 
przegrodą oddzielaiącą mnie na zawsze od ich słodkie» 
go społeczeńftwa : a mogęż jeszcze sobie podchiebiać, 
i że ten sam los, ktoren w te dzikie ohie zapędził kraa 


ie, do ich czułych serc me prześle wzdychanią, 


Jednak pisać będę, gdyż: diedyną zoayduięrulgę 
pożeralącego mnie. smutku: w opisywaniu mey: pie. 
szczęśliwości, będę rozmawiał z moim, nayukochafi» 
szym przyjacielem, tak; jak gdybym wiasuemi na 
iego / patrzał osobę oczyma. Abym przynaymniey 
tę kartę ktorą zapisnię, miał za naydowodniey« 
,szegą świadka mey Żałości, gdyż ludzie ed ktorych 
oddalony *'zoftałem towarzyfiwa;- mych ufkarzefń 
"świadkami bydź nie mogą. O! coż za słodką ulga 
ftroflzanego serca, gdy opłakiwąć, i pisać mogę nies 
szczęśliwość moiego losu! uczucia wśrzod mych vfkas 

Az rzeń 


LLSTY 


Pa ni 
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nh 
rzeń są tak dzielne iak lzy cisnące się z powiekow, 
a każda zdaie siętnową sprawiać uciśnionemu ‘serca 
pociechę, & 

To iet mą nieprzerwaną i naysłodszą zabawą, iedya 
ną.ochłodą wśrzod mey nieszczęśliwości. Gdy słoneczne 
upały mnie pracą uznoionemu na brzegach morza słod= 
kie dozwalaią kosztować chwile, gdy oslabione członki 
po kratkim spocznjėnin nową nabieraią żywość do pra- 
cy, ma ow czas. szukam spokoynego zakontku przy 
brzegu moi flsim pod smutnem cieniem rozlożyttego 
debu; abym wszyftkie przypadki z nayżywszą mogt 
opisać czutością. Smutne soshy, ktorych przyiemny 
'szeleft me bawi ut ho, trwożliwe a pasmem ciągnące 
się fkaty zwiędłą okryte chruściną, glebokie przerowy 
w ktorych smutne. echo moim. odpowiada wzdychaa 
niom; (przerażające mymloczom wyfławia sceliy, ktorg 
sercu ftrofkanemu coraz nowsze zadałą pofirzały. 

Tu siedzę, myśle, czuię, wzdycham, płaczę i pia 
„Szę; gdyż wzdychania, płacz i pisanie .- ah! te poa 
„Sępne dzialania, są dla mnie naymilszą zabawą, Nie 
wierz temu, nayukochańszy” Charytesie, żeby to T 
bydź pierwszy Lift, ktoren do ciebie przesyłam, dn 
ponawia iedynie me co moment wzdychania, on pos 
wtarza to ieszcze raz, co ia po tysiąc kroć podobno inž 
a to proźno opowiadatem Jakoż nie mamże już Żaa 
<dney Więcey nadziej iakieykolwięk od ciębie odebrąs 
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nia wieści, ktorey. z utefknieniem codziennie oczekuię 
i wyglądam? - = każdy wiatr od twych „powiewaiący 
brzegow, każdy 'okręt, ktory o podal niespokoyne 
„dostrzegało, oko, zdawał mi się szczęśliwym bydź 
posłem piosącym pomyślną Wieść o tobie ku zaspoa 
koieniu tęfknot uciśnionego serca, Ah! w iakież nies 
szczęśliwy częftokyoć zapędza się nadzieie, ktore ro« 


wnie z dymem nikną. Lecz ktoraż ufność ay: 


mi pewność (kutku, nikomu nie iefiem znany procz 


Narodom bərbarzyńíkim, ktorych dzikie towarzysze 
mie radbym zamienić W żaąiobną samotność, Nie masz 
„ktoby | o mnie się zapytał, ktoby iakiey szczęśliwey dos 
niosł mi wieści. ktoby przyiacielfkim do. “mnie przes 
“mawiat glosem, Jakos, czego żądać ma społeczność 
ludzka od tych, ktorych los wyłączył od naymilszega 
"towarzyfiwa z ludźmi iako niegodnych tey nayszczęs 
„Śliwsżey cząfiki „człowię ka, gdy on wszyltkie prawą 


ludzkości swemi podeptał nogami, 
) 2, á „A 


Lecz przecie nie przeftanę choć tysiąc prożnych 
piszć liftow,.poki serce me czułem, a ręka moją. zda” 
tną do pisania będzie, Niechcę ia odnowić ranę”sete 
£a twoiego,,i nadbym aby. w-głębi zakopane zoftały 
z Wszyftkie zdrożności, przeftaiąc na tem iedynie, ahyga 
cię przeświadczył zupelnie, iak mocnym ieftem porua 

5 szony. żalem, gdy ;Poglądam, naow czarny: ręgefir Żyw 
cia mojego iako na ochydny zbior naybezczęlnieyszych 
i wyy 
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wytłębkow. Ale dzień: oftatni widzenia się z tobą, 


dzień dlą mnie w życiu PTA opisać ci 
muszę. 


- Miara mey/nieszczęśliwości już dopełnioną zostaw 
ła, Oyciec moy był do oftatniego przyprowadzony ue 
boftwa, resztę maiątku ktoren przez wykwintność me» 
go szalbierftwa wydarlem z rąk tego pod pozorem 
żaspokoienia dłogow, teń ofiatni zabytek ktoren choe 
wał na obronę domu swego przeciw nacjeraiącym wie« 
rzycielom, iuż dofta się w chciwe rece podftępnych 
EG LICA =» Jakież serce me czułe udręcżenie, ile 
razy pomię na owę slowa ktore/do mnie przemawiał 
oddłiąc w me ręce resztę swych pieniędzy, Łzy zda» 


waty się wyciskać z iego oczaw, lecz przymuszał {= 


*kryć przedemną wielkość swego udręczenia, poftrzee 
glem z iaką gwałtownością ukrywał swą żałość, kto» 
Ta gdyby iawnie odkrytą zefiała, śmiertelnąby zadać 


sercu memu powinna była ranę, gdybym na ow czas 


style-byt posiadał czułości ile teraz, «+ Wreszcie zpa- 


diy z powiekow nieszczęśliwego farca” kilka też, 
ktore wftrzymać iuż daley nię mogł,  "Bież te 


» pieniądze, nzekł,-i zaspokoy moich /wierzycielów,* 


s tento moy oftatni maiątek któren mt pozoftał, tą 


», sumka. iten dom w ktorymem się urodził 1 w ktos 


+» tym rad_me bym chciąt zamknąć powieki są całą 
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p pozofjalością mego mą'ątku, /Łecz bierz te pienią: 


sidze, podźciwe imie żeft szaców nieysze nad wszyftko,* 


Jam odszedł z mocne poruszeniem serca, lecz 
podobno los moy iuź był przeznaczony, wierzycielow 
mie zaftałem, i wrocitem na odwrot do domu, w tey 
nayoieszczęśliwszey godzinie przypadło mi na myśl, 
abym w tym samym momencie wyrzucał Zarynie kil 
ka zdredliwych podftępow, i wyrzekł się na zawsze 
Jey rospuftney miłości, 


Ona uczyniła mnie niewiernym twey niewinney 
stoftrze, ona paprowadziła mnie ua drogę rozpnfty i 
w iey zdradliwych uł: dzeniach znalazłem dopełnienie 
mey nieszczęśliwości, o nieszczęsna i opłakana godzi» 
ño życia moiego! ia bezrozumny wierzyłem, że gniew 
w ktoren miłość moia się zamieniła, ieżeli nie był 
prawdziwą li ftalą nienawiścią, to przynaymniey nies 
zwyciężoną oziębłością: przeciw tey obludney zdraya 
czynie, ; 


Zaryna,uyrzawszy mnie, przyięła mnie z wszelą 
ką obojętnością uwierzyłbyś, że, mnię ktoremu -iey 
obłuda odkryta była, ktory z mocnym, doniey- Szga 
„Alem: wyrokiem zeniszczenia się mego. nieszczęścia 
„przez -naytkliwsze, zarzuty, ktory przez.iey oboiętność 
bylem moócniey pobudzony. do wypełnienia mege zamy« 
słu; uwierzylbyś, że taż oboiętność naymocniey przęę 
rażąo 


[| LISTY | i 
mm a w 
rażaiącym me serce bydź powinna citosefn, Lecz móia 
nieszczęsna miłość tu złożyła swę mafkę, pod którą 
do tych czas ukrytą była, zamiąft sprawiedliwey pos 
gardy, ktorey tu użyć byłem powinien na zejmszćze» 
nie-się takowey, niesprawiedliwości, ucznło serce moig 
trwożącą boiaźfń utracenia Zaryny -> ftałem się na 
odwrot iey niewolnikiem, odfiąpiiem ód mego przed 
sięwzięcia, ftracilem odwagę czynienia iey iakichkolm 
wiek choć i naymnieyszych Zarzutow, a ftalem się na 


nowo zupełnie powolny iey rozkazom, 


Zaryna iaż była przeświadczona, że majątek me- 
go Oyca iuż był oddany do rąk iego wierzycielow, iuż 
była zapewniona. że naswe dobra oftatnią zaciągnął 
summę dla zaspokoienia długow, Ktore ona ftrawiła, 
zgoła przekonaną była, że żadnego „więcey nie 
posiadam majątku. = =- Gdybyż tu rozum moy cokola 
Wiek ieszcze był miał władzy nad mą namiętnością, 
gdybym zupełnie nie był zaślepiony prożną miłością, 
poznałbym był natychmiaft, że iey oboiętność z naya 
podleyszych wypływała  źrżodeł, i że tnnie iedynie 
dla tego kocliała, aby moy maiątek obrociła ku swemu 
` *zbogaceniu, i mną na zawsze wzgardzić miala, gdym 
"do szczętu zoftał wyniszezonym, -- Lecz lakież mów 

że bydź zafłanowienie obłąkanego Mfłodziefica, któ. 
ty porwanym zoftał w fironieniąch pięszczoney mN 
-pur 
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Lubom przed chwilą zafanawiał się nad sobą Saz 
tnym, przypominał sobie zdradliwe jey pofiępki, i żo- 
ftaliz tych miar przekonanym, że Zarytia była niegow 
dna mèy miłości. --- Lecz mna iak długi czas bydź 
może przekonany o obludzie swey miłośnicy ten, kto- 
tego ślepa miłość w”swe zupełoie vwikłaja sidla ? 
iak długo on tu bydź może bacznym, iak dlugo ros 
zum obiecywać sobie może panowania nad iego ser- 
cem, iak diugo trwać. może w przedsięwziętym rąz 
wyroku? =- iedno slowo, ieden uśmiech, iedno wey» 


źrzenie, czyni sabie nową z serca słabego. ofiarę. 


Gdzież:był tryumf, ktorym_nasycić umyślifem chci 
wość zemszczenia się nad mą żdrayczyną? drzałeńń 
przed iey obliczem, a iedno przerażaięce weytzenić 
sprawiło to, żem z upodleniem padl przed iey nogaź 
mi, ona była cbrażoną, ona byla nieszczęśliwą, a ia 
przeftępcą iobraziciełem. Łedwom w tym razie mogł 
dopytać się przyczyny tey nadzwyczayney ńieczułoż 
ści, ledwom do niey kilka mogł słow przemowić/i 
ufkatzyć się, żem na tak oziębte nie zasłużył przyć 
jęcie, -- Jeftem w prawdzie nieszczęśliwym, rzekiem 
do niey, widzę - cały moy maiątek w rękach chi= 
dzych, i ta ieft oftatnia: summa: € wyciąghąwszy kartę 


trzymałem ią -w ręce) ktorąm umyślił oddać mym 


,Wierzycielom, - - - wiesz komu się ona należyb lecz 


po utracie mego maiątku, mamże ięszczę się spodzie= 


i wać 
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haponesa | 
wać utraty twey, miłości? aht Zaryno! ieżeliś kiedy 
czułem mnie kochała sercem, to Przynaymniey teraz 
nie wzbudzay w mym: umyśle Przyceyn dofkwirnegą 
podeyrzenia o tobie, że teraz dopiero poczynasz bydź 
oboiętną wzgledem mnie, iak: fkoro mnie widzisz 
nie bydź w itanie palenia Więcey ofiar przed obras 


zem twey miłości. 


Zaryna widziała kartę w mey ręce, ftaneta nies 
jaką chwilę w głębokim milczeniu, i zdawała się nad 
czym zafianawiaćhę ~ iąkoż po krotkim czaśje zobąź 
czytem ią zupełnie pomieszańą, serce iey zdawoto 
się bydź pełne burzliwych nawałności, pierś gwate 
townie oddychała, bladość i rumieniec na przemiąs 
nę na iey wydawał się twarzy, wsparfa głowę na 
swych rękach, spuściła oeży ku ziemi, a łzy spływaa 
ły po tey iapódach, widziąłem jey nądzwyczayne od» 
miany, fanąlem w zadumieniu, a nie spuściłem na 
ieden moment oka z isy twarzy, serce mę pelne 
było czułości; rownie iakrzjey było pełne pomieszań, 
wreście żałosnym wzdychnąwszy głosem, przybiegła 
ku mnie szybkim krokietn z zapałonemi oczami, i 
'rozciagnionemi rękami, ktore natychmiaft złączywszy; 
„weftęhuęła =- ah nie! rzekła; on ięft oziębly- - om 
felt oziębly, 

O! nieszczęsne przykłady ierządnicy? ktoż im 
się pprzeć potrafi? jąkichże wyfiępkow dopuszczamy 

i się 
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się. częfiokroć przez powabność omamiających przya 
Jud? ftanąłem iak spętany, nawet „nie -zroznmia wszy 
dobrze słow Zaryny, a iuż zolłałem | niemi wikroś 
przerażony. zdawała się iskoby przenikała wielkość 
pożeraiącego moie smutku, j okazała się bydź ku mnie 
2 mayżywszą czułością. toć było dla mhie nayma* 
cnieyszem przekonąniem, Zaryna była niewinną, Zas 
rýna była wierną i rzetelną, iey dzika oboiętność nie 
czyniła mi więcey podeyrzenia, ona była 'kochaiącą 
mnie, ona była naytrofkliwszą o mnie, ona w oczach 
moich zdawała się nieszczęśliwą - -= zgoła aryna Zu» 


pełhysnademńą odebrała tryumf. 


chwili, zdobywszy się nąkilka-siow, wyznałem przed 


Ledwom słowa taaa aż przecie pos 
nią me blędy, i prosiłerłijey o darowanie mych zdroe 
Żności i żem się, o płiyczynę iey 'niespokoyności 
zapytal, obrociła się ku mnie z zaplakanemi oczami, 
» Czego, żądasz? rzekła, dyliż tobie tylko samemu ode 

„ kryta ieft moia nieszcpę$ liwość? ja wiem dokładnie 
„coś utracił, lecz. iefiże$; yy zupełnie wiadomym co ia 
„utracić moge?” W tem ścisnąwszy mnie serdecznie 
przenikąlącym płakać poczęła głosem,--- ia w cie 
chem ftanąłem milczeniu, bo sity mowienia zupełnie 
mnie opuściły, byfera w głębokie zapędzony zadnmie» 
nie i niby od siebie ęddalony, zapomniałem wreście © 
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moiey firacie, a'iey iedynie czynila mnie niespokoym 
nym. 3 4 

» Ab rzekła daley, mogiżeś minie tak długo zofta* 
„Wić opuszczoną, jakież się odmiany przez ten czas 


s nie flałyt . » teraz gdy się widzę iuż na brzegu nies 


ə» Szczęścia, teraz gdy Żadoych hie znaydnię ratowania 
„ Się śrzodkow, teraz, gdy rozłączać się musiemy, ty dos 


» piero przybywasz,- - czemu nie przeczuwasz przyu 


„ haymniey wielkość tego smutku, w ktorym żobźczę 
PASO pogrążonym, gdy cię opuścić będę musiała, * 


* Coż za sztylet raniący serce moie, iakiż Żal wzbua 
dzać mogła w mym umyśle ftrata nayzvakomitszych 
imaiątkow. Byłem Wptawdzię ubogim, i nie miałem 
więcey Żadnych sposobów zafadzeńia o śrzodkach Ucze 
ciwego pożycia, me wysokie” p) Ily, me dumne -u- 
kłądy w iednym (momencie CJ. nigdziem iuż nie 
xnogł znalesdź iakiegoko wię. fania, cały szicunek 
firacilem wraz z utraconynf. maiątkiem, a pogarda 
zbliża się w tym ftopniu,, w iakim iuż żoftawalem 
uboftwa; -- lecz matom utfacit, jak fkorom usłyszał: 
że Zarynę utrącić miałem, - 7 7 gdybym byłjto wszyfta 
ko posiadał co iuż w moich nie było rękach, nicby 


było u mnie tracić to wszyftko dla miłości Zaryny.« « 


Możeż że kto hydź tak lekkomyślaym, tak bezrozum: 
nym, tak zapamiętale zakochałym, aby oftatwi SZCzĄ% 
tek 


- «= 
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‘tek swego maiątku, przęz rozpaczaijące marnotrawftwo 
puszczał na ślepy los zyfku lub utraty? 

Tu ftanołem na brzegu: przepaści, moia sława, 
moie imie, me zniszczenie, Życie „nawet samo inica 
szczęsnego Qycga zoftawały: podzwładzą łakomey nie 


rządnicy, 


»Mie będzie rzeklem, w Ranie mnie od ciebie 


„odłączenia, - - za nic,mę poczytalbym Życie, gdy- 


„bym cię na zawsze mial utracić, A ieżeli-me życie 
„małym ieft zakładem dla oswobodzenia twego, goto- 
„Wem poświęcić nawet ito co mi ieft szacownieysze 
„dad życie, -- Bierz to pismo, w nim ieft zapisany 
„„oftatek majątku ktory tracę, oftatnia summa mowię, 
», którą moy Ociec zapisać może, - Pro tego co tu W: 
»»tey karcie zapisane widzisz, nic nam Więcey. nie po- 
e; zoftało-.- ruchomości, wsie, ogrody, budewle, wszy ít- 
wko iuż iet w rękach cudzych -- Jedna uboga mu 
„„pozofłała chatka, w Ktorey ten nędzny fiarzec swą 
| fklonić może głowę, ieżeli tylko trofki i fiarania o 
„ polepszenie losu nieszczęsnego syna dozwolą mu iaś 
„kowych spokoynych momeniow. c< Lecz bierz to 
„pismo niech czuię naytkliwsze zarzuty sumienia, a- 
„bym tylko nie ftal się nieszczęśliwym utracaiąc cie” 


„„bie na zawsze, ’t č $ 


W tem podałem iey wexel na dwantysiące zła 
tych; lecz ona zruciłą moią rękę, wydarła się z mas 
+ iega 
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` 
łego Tona i opuściła mnie, a nie spoyrzawszy nawet 
na mnie te z naygłębszem wymowiła słowa wzdycha» 
miem, "Niech będę nieszczęśliwą, niech. samá będę 
,mieszczęśliwą, ale nie upodloną” nie rzekłszy: nic 
więcey do mnie, odeszła do osobnego pokoiy. Tenvpo- 
zorny dowod miłości bezinterefsowney, ta: pogarda 
wspaniała iakiegoźkolwiek zyfku, ten szlachetny wftyd 


mnie ukazany, byłyby tu swe otrzymały zwycięzfiwo, 


gdyby iuż.wprzod wszyftkie me uklady nie były poda , 


dane pod/iey władze i panowanie. - - Gdybyż była 
takąwprawdzie,iaką ją bydź sądzilefn, Zaryna byłaby 
godną tych uczuciow miłości i boiaźńi na iakie serce 
czułe zdobywać się potrafi na uwielbienie cnoty, a ty 
byłbyś przekońanym o niewinney miłości swego przy= 
iaciela, i popelnfoną niewierność przeciw twey naya. 
kothańszey, sioftrze miałbyś za wymówioną. - - Tak 
„mocba, i tak porywająca ieft bowabność cnoty. i toża 
„ciąga nawet swe władze nad tem sercem, ktore nie 
ma żadnych zaszczytów cnotliwości.- - Lecz jakież 
nieszczęście ; że częftókroć Żadney czynić nie umiemy 


rożnicy między czarną zbrodnią i nayszlachetnieyszą 


` cnotą, że cień częftokroć zafępnie mievsce rżeczywiftó- 


ści, że nasze nayniewiunieysze uczucja fłają się Day= 
częściey ofiarą ochydney rozwiozłości! o nieszczęsna 


młodości! ty ftaiesz się nędzną niewolnicą: nieuwiara 


kowanych  flglonności, “ty wiało masz doświadczeń; 


s 


i pos 


ý 


Ry 
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t poznawania zapędow ludzkiego serca; abyś nad iego 
sprawami swe czyniła umiarkowanie, każdy biefk ktos 
ry cię omamia, każdy nieprzewidziany. przypadek kto 
ry cię porusza, bylby dosyć mocnym. poraszeniem do 
ftadowienia pewnego przedsięwzięcia, lęcz twe serce 
puszcza się na wszyftkie” wahaiące się niepewności 
„szczęścia, obórza się, i daie, powodować, gniewa się 
i miłuie, pogardza-i szanuje wie em oka mgnieniu, 


7 Gdyby niebaczuość młodości - « gdyby wspania- 
dy iaki zapęd ku dobremu mieńiu mogły iaką mieć 
wymowkę; pewnie zoRałbym usprawiedliwionym, - - 
Lecz nie! wyftępek ktorym Ojca mego uczyniłem nie- 
szczęśliwym, ieft nie wymowiony ! niech uftąpią owe 
myśli, ktoreby usiłowały wyfiawiać w oczach moich 
„obraz pokrywaiący ohydność spraw moich! Ab: już 

7 
odkryta mi ieft cała wyltępność, bp ią czytanf w wła- 
snem shinieniu t- każda namiętność chciałaby się -Rat 
rządzczyną rozumu, a ieżeli iaka „szczęśliwa zoftuie 
chwila pod władźą rozumu, serce. na ow czas tylko z 
tych miar żalem poruszone zofiaje, żesię pstrży na 
nieszczesne (kutki wyfiępku, + - Bieda temu ktory z 
tego szczęśliwego momentu korzyftać nie umi, gdyż 
diego żal bylby w tey mierze naydowodnieyszym iego 
Nauczycielem, « -. - Ale fklonność, jego.na nowo za- 
czyna wzbudzać się w. Sercu rozwiozięm, powtoroy a 
PAY 


eb 


„zbliżaiącego się do mnie nieszczęścia? 
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NEE EE EA 
padek podaie ma przyczyny ftrofowania, siebie sames 
go lecz ta rana iuż iet nie uleczona. 

Czyliż wiedziałem że Zaryna niegodne posiadałą 


serce? ah coż ia mowię! podobno nie wiedzialent, 


bo iakież ten może mieć doświadczenia, ktorego 


gwałtowne zapędy miłości zaślepiły? nic bie wie, a 
wierzy wszyftkiemu, coby mogło odpowiadać żąda» 
niom iego! lecz nie miałżem dosyć przekonywających 
muie doświadczeń? nie przeczuwalemże dosyć otware 
cie me nieszczeście? nie miałżem Przyiacioł naponta 
naiących mnie? nie patrzalżem na lzy ftrofuiącego 
mnie Oyca? nie mialżem Oblukienicę, ktora:me załęa 
czyć mogła szczęście? nię jidzialżem pewne znaki 


$ 


Lituy się nademiig, szacowny przyjacielu , ieże« 
bim, ia nieszczęśliwe takieykotwiek jeszcze wart litom 
ści, id, ktorego Żadne napomnienia, żadńe proźby, Żaa 
dae firofowania, żadłie fzy, żadne przypadki witrzy» 


mać nie mogły w zapędach rozwiozłości! ah gdybym» 


fe sam tylko doświadczał nieszczęsnych (kutkow mey 


piebaczności! gdybyż sprawiedliwe Nieba „nademiią 


samymi swą dopełniły zemitę ! gdybyż niewinny nib 


cierpiał wraz z Winowaycą! iakoż podobno "a mnie 


"samym dopełnia się nieszcześliwości kara, kiory będąc 


w niewolniczych outy kaydanach, od "nikogo żadnych 
mie odbieram pociech, 'Wszyecy mną pogardzaią! ci 
nawet 


GEE 


Pi 
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nawet ktorzy memi wprzod byli dobroczyfica:ni spra. 


wiedliwe na «mnie miotaią złorzeczenia, = = 


Tu przefiać muszę: serce me nadto rozrze» 


wnione, ręka moia drząc kończy tę wyrazy,a łzy spłya 


waiące z'powiekow moich mażą wszyftkie litery do» 
tąd, pisane, «-- krotka chwila spokoyności, ktorą 
chciwość pielitościwego Pana swemu dozwoliła nies 
woluikowi,, iuż przemipęła,, W, krotce każe mnie 
przywołać na obszerne pola, abym - ziemię pokropit 
krwawym czoła mego potem, i podeymował prace 
właściwe bydlętom. Tak. to idą na przemianę nies 


przerwana praca ze łzami! 


O! moy nayszacownieyszy przyiacielu b do ktg 
regu jedynie w myśli przemawiam, z ktorego eżci go 
duem , wyobrażeniem naysłodsze mam zabawy, luba 
ńiemogę ufać ani bydż zapewnionym' że ta^ kartą; 
ktorą łzami fkrapiam i nayżywszemi ią zapisuię wy» 
razami donosząg o mey nędzy, że się kiedykolwiek 
do twych rąk doftanie; lubo nie słyszysz gdy do cie- 
bie wzdycham, nie zoftaiesz Poruszony, gdy cię wiel= 
bię; przecie ztobą rozmawiać i wywnętrzać przed to 
bą naytaiemnieysze uci(ki' serca moiego naymileys* szą« 
ceewmy cieńiu! byway zdrow, iutro znowu powrocę 
do ciebie dla odebranie coraz nowsżych póciech, ta 
w pośrod tych głachych fkał, pod tym smutnym dę- 
bem tu ra brzegu borzącego się morza. ` 

ZOM ZZ, B LIST 


a 


Josha 8 Bo wlk 


Żerim do Charitesa. 


Dł noc uptynęła; Światło słoneczne nową daie 
poftać ziemi I wzbudza w niewolnikach nowe przy 
ëzyny. radości.== A''okrutnik moy dozwala mi prze- 
cie niejaką godzinę powracania do owych niemych 


fat, | dia dokończenia powieści omych nieszczęśliwych 


przypadkach, Ktore opisać idż rozpocząłem. - - Gdy 
od społeczńości ludzkiey oddalony, żądnych nie mani 
przyiacioł, ktorzyby me ufkarżania, łitosnem słuchali 
uc! em; to. ty przynaymniey-szacowny cieniu Charytesa 


bądź mi przytomny i zafiąp  mieysce naydowodnieya 


szych przyiacioł,= - albo w_reście wy twarde (katy 
bądźcie przerażone mym rzewliwym wzdychaniem, 
gdyż ma waszych głazach chcę wyryć przypadki nie- 
fzczęsnego życia, albowiem, gdy żaden przychylny los 
się nie nadarzy, kturymby żałosne wzdychania Zerima, 
doszły uszu Charytesa ; to przynaymniey: niech.te glu: 
che fkały o ktore potężne wały hucznym obiiaią się 
* głosem, zachowią potomnym wiekom me nieszczę+ 
śliwe przypadki jo% «A może, kiedy się zdarzy, że 
zabłąkany maytek, ktorego rownie iak ninie gwala 
towność burzy do tych niezamięszkalych- zapędzą , 


A przes 
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brzegow, aby pó odbytych niebezpieczeńltwach nawala 
ności,- krotkie między temi fkałami miał odpocznie= 
nie; tu znaydzie nieszczęśliwości wyrazy na fkale wy= 
ryte, i opłakiwać będzie tego śmiertelnika. ktory” ie 
zapisał, tego mówię Ktory u wszyftkich żapomaiany, 
wsgłębokiey'u całego świata iuż ieft zakopany nie- 
pamięci , *ten- zabląkany opuściwsży te nieszczęsne 
brzegi, weźmie z sobą te wyraży iako naydowodhiey* 
sze śŚwiadki mych łez i żałości, =% niechby go 
pomyślny wiatr za oddaleniem się: od tych dzikich 
kraiow, zapędził tam - - ahi!“ mogęż się kiedy tego 
spodziewać, + - tam, gdzie teraz me wzdychania zmie” 
rząią, aby, ieżeli ieszcze ktory z przyjacoł moich ży” 
ie czytał, i wiedział przynaymńiey lak była przykła” 
dna Śmierć moia; ktorąm nadgrądżał ochydność raz 
pufinego życia, 


Ja do ciebie ieszcze przemawiam, do ciebie, 
ktory nawet” nie iefieś w ftanie przywrocenia mi 
w tem życiu szczęśliwośći utraconey,-= - Me pierwa 
sze powieści iuż powinnyby cię przekonać o owey 


czariey duszy, ktora ukrywała się. pod malką cnoty. 


ý Zaryny pozorna wspaniałość, iey obłuda, iey 
zmyślona bezinteressowność były iedynie śrzodkięn 

la zabeśpieczenia sobie nademną zwycięftwai nara 
„ehia mnie na uknowanie zdrady, dla zupełnego mnie 


B2 ; znis 
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zniszczenia, =+ Ukryta ta oczom moim zdradliwość 
była przyczyną oftatecznego mego nieszczęścia. Nie 
czynilem to wprawdzie bez gwałtu wewnętrznego, 
bez Żgryzoty sumienia, bez uczucia nieprawości, com 
przedsięwziął popełnić przeciw Qycu memy, oddaiąc 
tę nieszczęśliwą, kartę.w rące Zaryny. Lecz iey wspa» 
niałość, ktorą mnie, zupełnie podbiła, przytłumiła 
wszyfikie trwożliwego serca uczucia.-= Cały zofta» 
łem wztuszony iey zdradliwem przymileniem, Dzi» 
wiłem się iey: piękności w głębokim . zaftanowieniu, 
czyniłem sobie samemu gwaltowne zarzuty, żem iey 
cnotę naymnieyszą kiedy mogł obrażać wątpliwością. 
*-- Byłem w przedsięwzięciu upaść iey do nog i z 
glębokim uproszeniem oddać iey: w.ręce nieszczęsny 
wexel, vsiłowałem iść za nią lecz drzwi były zaware 
te,i nawęt proźby moie daremne były, aby mnie wpu* 
szczono, Wszyftko com tylko widział i słyszał przes 
konało mnie coraz bardziey o iey szacownęm sercu, i 
powiększało rownie we mnie wielkość podziwienia ias 
ko i moc mey nieograniczoney miłosci, =- Me serce 
nie mogło bydź spokoyne, dopokąd nienadgrodzilem 
tey nadzwyczayney cnoty, iak tylko mogłem. o Nies 
ba; czegożbym nie był tracił, dla okazania ziak wy- 
sokim ka niey byłem szacunkiem ? cożby mogło bydź` 
dla mnie kosztawnieyszego, iako; żebym był mogł 
iey łzy drogę oszczędzać ? yehe świat moim był po% 
x „Stus 
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słuszny rozkazom, byłbym go dla niey przeznaczył, 
będąc spokoynym, abym w tym świecie, ktorym ona 
włada, wiecznym mogł bydź niewolnikiem! widzia” 
łem że me zapędy były prożne i lubo te 'gwałto+ 
wne Wzftuszenia, to*dzieloe pafsowanie 'się z sobą 
ktore doświadczałem, nie powinny mi były dozwalać 
iukiegokolwiek zaftanówienia i rozwagi, czyniłem 
wszelako sobie gwałt abym okażywał niejakie umiar 
kowanie, ktore wprawdzie dalekie bylo od mego obu» 
rzonego Serca, - - Prosiłem iey, aby mi dożwoliła kil= 
ka słow wielkiey wagi przemowić do siebie, « - Moy 
ftan rzekłem nie ieft tak nieszczęśliwym, iak ty ro 
zumiesz,-- jeszcze zdobywać się potrafię na pomoc 
dla tęy osoby, ktorą rownie z życjem poważam i sza* 
guię, -- Daruy mi Zaryno! żem był przyczyną twych 
trofkow i niespokoyności, nie mniey tobie iak sobie 
samemu służyć przyrzekam; i dopiero życia mega 
pewnym będę, gdy zabeśpieczonym zoftanę, iż ciebie 
odzylkać mogę, 


Te Wszyftkie wysilenia byty daremne: przedsię” 
wziąłem nareszcie wexel zoftawić na iey fole i od% 
dalić się z iey domu, “w tem poftrzegłem otwierające 
się drzwi z inszey” ftrony > - Zaryny siużąca zbliżała 
się ku mnie, ktorey'ż oczu łzy: potokiem się laty; pros 
siła mnie imieniem Zaryny, abym się nieco na umyśle 
oburzobym zaspokoił, i zoftawił kilka minut woloych 

roę 
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roztropney cierpliwości, Zarynaż rzekła, ktora podó» 
bno miała przyczynę mhiemania o tobie, żeś się ftali 
iey. niewiernym, 'kto wie, iakie czyni uklady, ona po" 
trzebuie kiika mowventow spokoynych; mie mieszay 
iey, spokoynośći natrętctwem; zaspokoy się w swych 
Żalach, a W krotce z większą łagodnością 2 tobą+mo: 
wić będzie, 


Prositem iey, aby ści$nionemu sercu memi i2- 
kąkolwiek czyniła ulgę, przez powierzanie mi nie- 
ktorych smutnych taiemnic, ktoremi Zaryny myśl za” 
przątnioną była, lecz ona” tkania Swe nie przerywa: 
iąc, uchyla się odemnie, Tysiąc myślami sciśniony, 
pełen rospaczy rznciłem się o Krzesło i oczekiwałem 
w milczeniu iakiepo momenti pociechy, znowb się 
porwawszy_. przechodziłem się z niespokóynością pó 
pokóiu. Godzina iuż miineła, a każdy moment ftat mi 
się rokiem, oczekiwałem Zaryby, i porwawsży' się z 
naygiębszey dúmy, biegłem szybkim krokiem dla iey 
rąk ucałowania, lecz to nie była Zaryna, była to nie- 
rozdzielna Towarzyszkay Zaręczyła. mi, -zakr wiel- 
kim utęfknieniem źądala oglądać mnie, ale iey sła» 
bość, tego iey nie dozwoliła ukobtentowania, mtisisz 
mieć wzgląd na jeycsłabość, wieczorsą. pora może 


szczęśliwe: dla was zachowała losy. 


'Prosilem us lnie, lecz nadaremne były ptoźby 
maie, chciałem iedno tylko do niey przemowić słowo, 
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raz ią iedynie uyrzeć żądałem, przyftęp był mi pod 
pozornemi przyczybami zabroniony. ' Dzień, ktory przy 
pracy rąk'i znojach wśrzod słońiecznych upałów prze: 
pędzam, Dac owa posępia, ktora przy mómeiitalnych 
Wzdycitaniach z oporem przemija, są dla Ghie krotsze 
1'hnie tak uciążliwe, idk te kńika 'godziii” ktore w nież 
znośnych trawię tęfknotach, Usaówałemi 'rozbiiać* po- 
Sępność.myśli moich, „i, szukać osłodzenia w tych nu. 
duych chwilach. «=> poszedlem, bardziey z powodu 
prożnego puoktu honoru: niź,z powodu dopełnienia 
myśli, Oyca mego, do Baakiera dla odebrąnia summy 
na wexel mi od Oyca. dany, Ku memu zniszczenia 
fialem sięna ow czas nad wszyftkie inne czasy szczę« 
Śliwszym ; zaftałem kupca i odebrałem pieniądzę „na 


moią zgubę, $a; : w 


Pewne zatrudnienia zdbawiłyby Innie" były a 
kupca, lecz "wieczor nadszedł, i niusialem! go *póże* 
gnać, - -i byłerń natychmiaf bezzmyśłow; stmienie 
przecie dawało mi pewne uwagi, i obrócitem całą u* 
wagę moiąsne' los OQycowlki, ==- Niecierpliwość -wi= 
dzenia Zaryny - - 'i posłuszeńftwo, ktore memu winie- 
nem byl Qyeu; walczyły na przemian w sercu rioim, 
setce me Nalo się placem bolu hdygwałtownieyszych 
zapędów; lecz w tey lutarczce* dziecinna i płocha: mi> 
łość odebrała zwycięftwo nad wrodzoną czułością, kto= 
£4 mieć powiniettem względem Ojca moiego. Już by- 

i łem 
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Z 
lem przedsięwziął powracać do domu Qycowfkiego, 
gdy mi niegodny, a mpiemany Stryi Zaryny zaszedł 
drogę.-», Zdawało mi się, iż w nadzwyczaynem po» 
mieszaniu „mnie nie poftrzegał,. udaiąc iakoby ‘nay; 
ważnieyszemi, był zatruduiony interefsami. Lecz. teg 
zdrayca, iąkiż inny , miał, interefs procz, uwikłania 


mnie w bieodzyłkaną ftratę ? 


Me sercć*Wwspomniało na rospacz Zaryny « =% 
drzałem od boiaźwi, abym ią ńie widział w biesżczę. 
ściw, spieszyłem ża? dim, coż'się ftato, rzekłem, gdzież 
ieit Zaryna? -* * precz odpowirdziat+ iefiteśmy zgąż 
p breaf? 5% byway zdłow, dozwoól niech idę mą drd- 
« gą, nawet jedna JE nie ieft w moiey mocy $, 
ten*cios pogrążył mnie'dó Ziemi- - Ktoż wie, może 
ludzkość moia byłaby ią oswobodziła - - lecz dla cze. 
go pieghcjała_przyiąć ofiar mey grzeczności? nie Żą- 
daia żadnych zyllkow osobiftych, kochała mnie serde» 
cenie, była nawet trofkliwa, abym, nie był,zgobionym, 
Dla odebrania mi wszyftkich okoliczności, sprzeciwia» 
nią się iey żądaniom, dla wybadanig, zemnie wszy ft= 
kich zamysłow moich, a siebie co;raz grantowniey w 
mym sercu utwierdzenia,, wyrzekla mnie się, mnie, 
ktorego przyjaźń, na zawsze, pozy fkać . podobno barw 
dziey sobie życzyła, niż ia krotkiey z nią rozmowy, Uy 

"Żyła tusdzielney obłudy: przełamała swą własną mie 
łość, puścią się ną „dyfkrecyą losową unikała mey 
przy» 
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przytomności, uciekła odemnie. Tak sądziłem Ww So> 
'bie samym o sprawie, ktora vieszczęśliwe przed meš 
mi oczami. ukryła sidla, jakie tylko zdołała naychy- 
trzeyszą utaić obluda, 

"Wtem odszedł ten zdrayca precz odemnie przeni, 
kal on, że mnie wnaywiększą wprowadził rózpacz; 
i że wzniecił w sercu mojm nowe /ogoie miłości, — + 
1 to było zadosyć do wykierowania jego zamysłow, 
więcey nie żądał, i więcey nie potrzebował. Ten” 
ktoremu jawna była moc nierządney. mey milości, 
mogł bydź pewnym, że tą wykwintnością nowe wło- 
Żył na kark moy kaydany, i że niemi miałem ozdo- 
bić tryumf, ktoren pdniost nad moią słabością, 


Nie mogłem dlużey oprzeć się gwałtom dręczą” 
cey mnie niccierpliwości i boiąźni, spieszyłem za nim 
i.dogoałem go przed domem Zaryny, wszedłem nie- 
cierpliwym zapędem w dom, lecz wszyftko tam:bys, 
‘Jo; posępnoy bo, Zarypy w nim ńie bylo; Wszyltko 
zdawało sie: podobne -do ruiny, iey zabytki leż: ły w 
naywiększym nieporządku! -- -*Fakiev, iey mniemaży 
Sttyi, udał przedemną, że tą, myślą nóząd powrocił 
aby niektore: z sobą (zabrat kleynoty, ktore zapomnia» 
ła, s» Szukaliśmy w tiamie rzeczy nieporządnie na ku» 
pę zrzyconych, ktore. żadnego iuż nie miały szacunku: 
Fakier wyprożnił był swe kieszenie dla zabrania w 
pie tego, czego szukał, odrzucał naj bok; wiele- papies 

row 
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row, postrzegłem dwa lifty, zmaioma mi ręka, i imie 
Zatyny, ktorem iak przeż mgłę poftrzegał, były dosyć 
mtocaym powódem' abym ić' zachował, = spodziewa- 
łem się, iż w tych liftach doczytam się przynaymniey 
o iey pówodzenia i o losie, gdyby HFakler miał bydź 
tyle nieuczynnym dla mnie wodkryciu mi naytaiem= 
nieyszych sekretow; iak ona była względem mnię 


pieucżyńną, 


Lecz tak nieuczynńym nie byl, - - prosiłem go 
bezuftannie aby me niewinne serce dłużey nie było 
dręczone, i. nadmienił przynaymniey o tym mnieszczę- 
śliwym sekrecie, lecz 'on me proźby: wftrzymał nieja= 
ką padzieią, ktorą miał uspokoić, iak fkoro z domu 
wjiść mieliśmy, Zakłinatem go na nowo, aby obietni- : 
ce fkutkiem wykonał, wreszcie rzekł dò mnie, Zaryna 
zaleciła mi; abym iey nieszczęścia nikomu a zwłaszcza 
tobie nie wyiawiął, lecz poznaję; że inaczey” ciebie 
zaspokajć nie pótrafię, -.-« Uspókoy się tym co ci pos 
wiem Że miłość ; ktorą pałała przeciw tobie ftała się 
przyczyną iey szczęścia, i dla tego żąda, aby iey nież, 
szczęście 'przęd tobą było utaione, « - Interefsowany 
przyjaciel twego QOyca, ktory oburzony ieft o to; «że 
w iego sióftrze nie tyle "wdzięków afduiesz iak w 
Zarymie, ktory pragnie, “aby przez iey oddalenie twe 
serce ugruntowane bydź*mogła ku iego sioftrze, przed: 
sięwziąt maygwdltowńieyszemi: sposobami” ochydzać 


imię 
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imie Zaryńy, "Tep'hocy wziętą bydź miała” z łożka 
do ochydnego* więzienia, tego -poragku'odebrąta przę” 
firogę 2 ręki dowodnego przylaciela, ktory przytżekł 
iey swą pomoc i obronę. Nie byłaby się oddaliła* ma+ 
iąc zaręczoną obrońę swey niewinności, gdyby: iqne 


nieszczęście nie była ią do tego: przymasiło: 


Takież inne nićszczyście ?zawojałem, ah! jeft ue 
bogą! wiem o tem dokładnie, ale gdy ia iefiem przy» 
czyną iey nieszczęścia, moim będzie ob wiązkiem bro‘ 
nić iąi oswobodżzić, wszak oświadczałem się, : że, ią 
chcę ratować, dla czego wahała się przyiąć mey o- 
brony, ab! Fakierze, gdybyż można ią, przeciw iey 
woli odzyfkać, summa, ktorą iey przyrzekiem, ieszcze 
jeft w moich rekach, nie mogę jey pożyteczniey użyć, 
iako gdy ią obrocę na ratowanie sławy na. brzegu 


piebeśpieczeńjjwa zawieszoney. 


Fakier rzekł mi, ia ią. nie, będę. namawiał, gdy, 
iey są wiadome okoliczności, dla/ „ktorych przyjąćby 
musiala, ine ofiary, i pPrzekonaną bydź mą proźbą - = 
pie- - nigdy = - Rzeki . daley; - « niechby „w reszcie 
było” - co iet aż nadto: niepewno - - nie wiem ia. 


ką iey dać radę, Lecz w.tym,punkcie mbszę pomy 


leć o pewnym śczodku, mam „małą sumkę. <zebraną 


po sprzedanych rzeczach. 


Los gry nigdy „mnie nie, zdradzii, lubo. iten, ażard 
ieft 
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iet zawodny, alę iednego koniecznie chwycić się 
trzeba śrzodka. Ta summa ieft zaszczupła na dos 
ftarczenie potrzebom Zatyny, więc miałbym: wielki 
"Żal nad iey ftratą, a możebym przy. mym ażardzie zys 
fat tyle, ileby: wyftarczać mogło na przyftóyne' iey 
utrzymywanie, Udawał iakoby chciał, odeyść ' ode» 


mnie, = - - Lecz mogłżem go puszczać od siebie, nie 


będąc o wszyfikich: Zaryny przypadkach uwiadomio» 
$ nym? 2 prosiłem go; aby mnie zaprowadził na mieysce, 
gdzie Zatyna się znayduiezi Rat. się w reście powol- 
nym na mẹ groźby, wszelako radzi mi, abym © mym 
zaręczeniu i iego przedsięwzięciu nic nie wspominał, 
wyprowadził moje za mialo aż do iey. domu ji cofnął 
się nazad, Śpieszyłem szybkim krokiem do Zaryny, i 
zaprowądzono mnie w odległe mieszkąpie. - - Zaryna 
wybiegła przeciw mnie w podrożnym Barce. Zirgs 
twiatem, Uchwyciła mnie za rękę, , ktoż o mnie 
» tobie powiadut, rzekła, nie powinnażem była przya 
» haymniey oszczędzać żalu w tem $ abym cię przed 
„moimi odiazdem więcęy "nie widziała? lecz teraz 
»ieszcze raz uścilkać cię pragnę i (kropić tono twoie 
»»dayrzewliwszemi łzami. ,, Upadta na me fono, oczy 
iey tylko czekały rychło setce rożzrzewnionym zom . 
nchyli zapory, ktore kanałami płynąć się zdawały. Ją 


spuściłem się zupełnie na gwałtowność czbcia, 


Prosilem ią, aby mi odkryła swe nięszczęście, dla 
ktos 


I 
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ktorego tak: nagle się oddalić ieft przymuszona; we» 
fichaęla na: to. „, Nie ieftże twoy Zerim więcey w: tan 
æ bie ratowania. ciebie ? |a.sobie szczątek życia zabea 
«,Śpieczenia? ona potoki łez wylała, ,, Ja nie mogęi 
» niechce cię opuszczać, rzekłem dąley, nie sprzeciw 
„się tey moiey proźbie wspaniała Zaryno | chcę dzie- 
„„lić z tobą moy.maiątek, „, W tem wyciągnołem kie- 
fkę z złotem, chcąc ley ią podać; lecz oną zakryła 
ieduą: ręką swe oczy, a drugą wftrzymała moią rękę, 
„rzucilem się iey;do nog i powtarzałem z nayżywszemi 
wyrazami moie proźby, lecz nalaremnie, Ta zdray” 
czyna, iuż ułożylą w inny sposob odbierania to; com 
iey ofierowal, aby. mi Die miała za co bydź wdzię= 


czną musiałem więc mą ofiarę wftrzymać, 


* 


W tym razie żadnego nie nalazlem sposobu ratos 
wania się, wszylikie żądze powiększały Się we mnie 
odżylkać serce Zaryńy. Ja byłem mocno przekonany 
o iey wspaniałości, a iey milczenie, zdawalo mi się 
potwierdzać bardziey nie interefiowną myśl, z ktorą 
, odbyła mnie niechcąc przyjąć tak zhiczney sammy, 
"a Simóżnaż większęy żądać wspaniałości, iako; kie- 

dyctym dwom sprzeciwieniom z niewzruszoną oparła 
się. ftałością? możlaż się było spodziewzć, że wszyłł- 
skie uwagi, przypadki, i niespokoyńości umysłu dawałą 
*komn innemu do zaftanowienia, a z siebie czyniła a: 
‘fiare zmyśloney wspaniałości 2 


ó Takem 
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Takem mniemał, w tem giębokim: zaduwienio, w 
ktorem zaftanawiałem siginud (wspanialością Zatyny, 
i gdyby rzęczą podobną obyło,” byłbym * przez moc 
miłości ku niey, bardziey! zofiał 6 iey niewinności 
przekonanym, a gdy ta gwałtowna miłość corez ua 
Kryta  zoftalą. bardziey,*qak.natychmiaft ódkryła mi 
Przeciw tobie. ( moy Charytesie) nieprzytlumioną 
bienawiść - = słyszalem, Żeś ty był początkiem iey 
pieszczęśliwóści, i mego względem nicy nienawidzęa 
nią - e Żaliłem się na cię, o! ty moy nayszczerszy i 
naygodnieyszy: przyjacielu! lecz darny ini to przew 
nienie, prawdziwie znievawidziłem cię, i przedsięa 
wziąłem srogie myśli zemszczenia się nad tobą. - «w 
Lecz Nieba udzieliły mi taki, żem się wftrzymał od 
tak mściwych zapądow, - -- Drzę do tych czas, gdy 
na to wspomnę, żem byl inż psim zbrodni, ahł 
zbrodni, ftać się mordercą mego naydowodnieyszego 


Ta) 1 
przylaciela / 5 


W takowem zoftawatem zadumieniu, lecz serce 
me zapomniało o tik mściwych zamysłach, gdy ktoś 
wedrzwi zapukał, Zaryna nagle się porwała, ,,iefteśm 
» my zdradzeni, zawołała, ieftem nieszczęśliwa, bo ty 
„ iefteś umnie, zrozumiałem te słowa, ktore rownie 
zdawały się mi odkryć tę taiemnicę, o ktorey Fakier 
mi nadmienit, pytano się omnie, wyszedłem z odwa* 
gą z pokoiu, aż uslyszalem, iż Fakier mowić miskda 


i zal 
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zal, że ieżelibym mn chciał bydź pomocnym, to w 
tym .momencie mego ratunku by był haypotrzebniey= 
Szy.- Powrocilem z spośpięchem do Zaryny i rzekłem 
iey, że na krotki moment ią opuszczać maszę, i ka- 


zalem się posłahcowi do Fakiera zaprowadzić. 


Fakier siedzisk pzy fole w Ażardowną grę za- 
pędzony, iego ognilfty wzrok, złośliwe rzucęnie, prze* 
klęftwo ktore słyszałem wchodząc do tego pokoiu w 
ktorym się znaydował, iuź mnie dokładnie zapewnia 
ły o iego nieszczęściu. Porwai „się: nagle, gdy mnie 
zoczył i Śvisnąk serdecznie, „,, Jeen. nieszcześliwy 
„ rzekł do mnie, Zatyaa iuż nic więcey nie ma, procz 
„ tey małey sumki ktorą widzisz, „, Zbliżylem się ku 
ftołowi, i poftrzegłem mnogość pieniędzy. przed dru= 
gim wspoł- graczem.-- Lubo dzielna była fkłoanóść 
moia do gry, przecie z ważnych przyczyn, ktore mi 
przychodzily na myśl, wftrzymałem się nieco, i w'tem 
zacząłem grać z wielką ofirożnością i począlem odr 
ważać się na fiawkę bardzo mały: Fakier raż wraz 
przegcywał, a mnie szczęście sprz$tać poczęło, sumka 

moja poczęła się powiększać, lecz przytem powiększy” 
ła się we mnie i pafsya, = -- odważylem się na 
wyższą ławkę, ale pizeftalem bydź szczęśliwym. Fa- 
kier dodawał mi ochoty, lubo sam co raz bardziey 
*tracit, Nasi przeciwnicy w grze zdradliwie pofłąpili, 
jam tę zdradę poftrzegł, i Fakiex sam dał mi przęa 
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Rrogę, trącając mnie nieznacznie w hogę, nie chciałem 
tak Szczęśliwego momentu opuszczać, abym z niego 
nie miał Korzyftać, w zagrodzenin szczęścia moim 
wspoł-praczom - - Trzymalem cały bank, będąc pes 
wnym o iego fałszywym, podltępie. Moy przeciwnik 
zoftał przerażopym, zbladł, i spoczął przeklinać sztukę 
oszukafiltwa, =w=» Uderzył drzącą ręką o rękę, lecz ia 
zawsze. miałem baczne oko na grę lnbo serce me 
drzało od boiaźni, przecie spodziewałem się szczęśli= 
wego losu dla siebie, będąc przekonanym o tem; co 
mi Fakier dał do poznania, bom własnemi to wis 


dział oczami, 


Lecz dla czegoź zawieszam cię w zaspokołenin 
twey ciekawości? Oszukańftwo sztucznie zofiało u= 
kryte przed memi oczami, me zaufanie zdradziło mnie, 
karta zoftała rzucona podług reguły gry, a ia zoltałem 
nieszczęśliwym, - - Dozwol mi teraz opisać ftan ście 
śnionego serca, ieżeli tylko słowa wyftarczyć potrafią 
na wyrażenie tych ucilfkow, ktorem w sobie samym , 
na ow czas doświadczał, --- zimna treść po moich 
Wzrusząć się poczęła członkach = - serce me uftawała, 
--- krew we mnie krzepła, ufta zamiikły,, oczy 
ciemną mgłą przyćmione zofłały. Lecz ten moment 
nieszczęsny, ta chwila; w ktorey pasowałem się Zaa 
rowno z Śmiercią i życiem nie długo trwała. - - Ty- 
siąc i więcey poruszęń, ktore do tych czas we mnie 


mąte 
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martwe były, ożywiły się w mym sercu przefrach, 
zgryzota, żal, wftyd, obrzydzenić się siebie samego, 
czułość nad nędzą mego Oyca 'nieuftanna troflzliwość 
o dszczęćliwienić Zaryny, wszyftko to ożywiło się we 
mnie; i; na jęden raz zgromadziło się tó w sercu mow 
im.:Przechodziłem się w anygłęhszym zamilczenia w 
tym: nieszczęśnym:-obięciu, tysiąc myśli roiły się w 
mey imaginacyi i natychmiaft znikły. == » Rozbierae 
łem cały Ren w myśli, ftanowiłem pewne układy, i 
uatychmiaft odrzucałem ie - « przeklinałem grę; prze» 
klinatem siebie, przeklinałem wreście Fakra, ktory do 
niey mi był przewodzcą,: iako naypierwszą przyczynę 
mey ftraty i nieszczęśliwości -- Raz wSpotninając ná 
fan Oyca mego, zoftałem źupelnie ściśnionym, zo« 
ftalem opuszczany od zmysłtow, zacząłem tozpaczać 
i przeklinać Życie i losy nieprzyjazne memu szczę= 
ściu, ^% » Drugi raz wspømnac na fian Zaryny, lubo 
"się wzbudzila we mnie chęć widzenia iey; ale į ta zo» 
ftala we mnie umorzoną, ilerazy „zwsacałem umysł 


na nieszczęśliwość moiego ftanu, 


„Chcę ią deszcze raz widzieć, rzektem do siebie 
saniego, i. opowiędzieć iey nieszczęśliwość mego przya 
padku, +», abl:/ten' nieszczęsńy wieczor trzech razeń 
uczynił "nieszczęśliwemi: mnie; Qycą; i Zatynę: - m 
deželi opaczność: losow iesżcze w tym nie? założyła 
: c 8We. 
TOM. Z. 
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swe granice, to bez wątpienia naftąpi, że odważę się 
jeszcze na wylanie krwi, Tego krwi =- ktory fat się 


narzędziem naszey nieszczęśliwości, 


z- W tym zapaleniu serca wyszedłem z pokoju, nie 
poftrzeglszy że Fakier wraz” z mym. przeciwnikiem 
przedemią umknęli. =-- Dopiero poftrzegłem, żem 
sam się znaydował, Lecz nie przyszło mi nigdy na 
myśl, że oai. mieli bydź ztnowionemi zdraycami na 
moy maiątek i szczęście, += rozumiałem, że Fakier 
rownie, iak ia był: Śviśnionym, i że rownie tyle miał 
wiadomości o moiey ftracie iak ia, i że śpieszył na 
wiadomić Zarynę o- nieszczęśliwym naszym ptzy* 
padku. 


Przyszedłem przed iey dom, i iúż zafiałem fto- 
iący woz 'podrożny, = ** ztrwożyłem się, lecz bylem SOm 
bie przytomny, bo cały moy umysł był obroconym na 
iey firatę, może czeka mnie, (rozumiałem) dla po~- 
żegfiania mnie na zawsze, Ale o Nieba! coż za widok 
dla mnie okropny ! gdym ią spotkał przeciw mnie idą= 
cą i prowadzoną od tego filuta, ktory -przez sztukę 
oszukańltwa moim się: zbogacił maiątkiet, *Wzdry- 
gnąlem się i przemowilem do niey kilka słow. z zał 
iąknieniem, lecz wzgardzaiącym namnie spoyzrzas 
wszy okiem, zwyrociła swą twarz”w pogardzaiącym ue 
śmiechu do swego miłośnika, przeszła wedle mnie hie 
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przemowiwsży ani słowa do” mnie, “3 Nie Byłem w 
tym nadspodziewanym razie, w mocy decydowania o 
tym wsżyftkim, ca się w mych oczach działoj- - w 
tym wsiadłszy nagle w połazd uiechali z tąd nayśpie* 


sznieyszym krokiem, 


Jedyne me żądanie było oglądać Fakiera, lecz nas 
darem ie, odtąd zacząlem obrzydzać sztukę oszukafń- 
ftwa, ale było rzeczą prożną to wszytko w iedną 
zgromadzać myśl, co wprzod się działo. - = Gdyby 
Żatyna (mniemałem,) mnie oszukać chciała, na cożby 
się iey przydafo'tyle czynić podemną podftępow? moy 
mnaiątek wiey był rękach. * Byłażby mnie od siebie 
puściła bez śwey Korzyści? Fakier spotkał muie HA 
ow czas, i niby mnie nie widział, ani wiedział o tym? 
Że mam pieniądze== a gdybym do niego o kilka nie 
byt stow przemowił, możebyśmy się nigdy z subą Aj 
byli widzieli, - + To'są przypadki,a przypadki przewi-. 
dzieć nie można, 3-« “Lecz dla ćżegoż ten gracz tak' 
mile w iey iet przyjęty towarzyftwo?:- + Ja ia je” 
den raz z pogardą odrzucony i wyśmiany!-: lecz w 
zaftanowieniu mym, rożne mi o tak hagłey odmia- 
nie przychodziły myśli, może, (sądziłem) w głębakim 
będąc pomieszaniu mnie poznala; albo może . Fakier 
do niey go przyprowadził pod iakim zamysłem odzya 
fania ftraconych pieniędzy ; albo w rescie mniema- 
łem, iż Zaryna w oftatnie wpędzona uboftwo, może 

£ Ca y użyła 
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amaenn 
użyła kroku „grzeczności w niżodmowieniw mu iakich 
darów, ieżeli, ię w samey rzeczy ofiarował « =. Nie 
mogłem żadnym sposobem tak przeciwne mniemania 
w. iednym pogodzić umyśle, tym bardziey ich taiemni« 
ce dochodzić i odkryć, Lecz wszelako było wę mnie 
o niey porozumienie mocnieysże, niż były te począt= 


Ki z ktorych ią usprawiedliwić usiłowałem, 
j | i ms 


W_tey tak ucifkaiącey mnie. niepewności i nies 
spokoyności dręczących serce moie, poftrzegłem papie« 
ry, ktore Fakierowi Przez niebaczność wypadły, roze 
winąłem ie z ciekawością i wyczytałem z nich sztu» 
czność naybezboźnieyszego oszukąńwa i zdrady m « 
"Ah przyjacielu ! gdybymże od dwoch „przynaymniey 
godzin o tych zdradliwych był, uwiadomionym pod» 
ftępach! teraz poftrzegłem się. bydź wgłąb niesżczęe 
ścia wtrąconym, gdym w ręku miał.naydowodnieyszą 
przeftrogę!. tak to. zawisło. szczęście ìi samo nawet 
życie nędznego,człowieka od iedney bagateli, na ktos 
rą się żadney za zwyczay,nie miewa baczności! « = 
przesyłam,ci Wyrazy. tych Lifto. 


W 


LIST 
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„Zaryna do Fakra, 


Gry paiąkowi zepsuty zoftaie iego pięknie uprzę: 
dźbny domek, idzie winny kącik, P zaczyna prząść 
sobie nowy.” a zawftydzać się muszę w sobie samey, 
gdy widzę, że ten nikczemny robak ieft rofiropnieys 
szym odemnie, +- Tu już nie ma pic z czegoby my 
korzytać mogli, moy kochany Faktze, Worki mioa 
, kosow iuż są wyprożniotwe, zadal jeszcze źnich 
zyfkać można, to ieft gałgafiitwem : | tabakjerka, pier" 
Ścionek, zegarek, tókieć tafty, te drobne „ padarunki 
za ofiatni, może i pożyczony "grosz HER, Nay- 
ważnieysze dary, ktore z sobą przynoszą, są wzdychas 
nia, Albo wcale, zdaie mi się ich szwy są prożne, 
albo oftrożny Qyciec zapieczętował ie swą „ręk 4, obo 
ie to ieft dla nas złym, lecz oftatnie taygorszym, bo. 


b 


by to znpełnie przecięto sposoby naszych zapażow, 


(Uwierzyłbyś, że tak ieftem wyniszczoną? .przedy 
tym proszono mnie, abym przyjmowała podarunkiz,.a = 
teraz choć natrętnie się czasem przymawiam, niç wā 
de nie zyfkuię-: Powiedz mi szczerze, czylim: się ftała 
brzydką? zdaie mi się, żem się ieszczę nie zeftarzałą, 
boby. maie to mocno ztrwożyło, Starą bydź a żadnych 


nie 
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nie mieć pieniędzy w,ęwych ręku, a tak Żyć na fta- 
rość iakem Ww młodości kwiecie żyła, Nie dziwuy się 
niecnoto | w tym woreczku, ktory nie. dawno widziaw 
leś napełniońy, Tiiz więcey Się -nie znayduie; jul 
sześć tysięcy Talerow, Gdybymże teraz zbrzydnjała, 
toby ta mała sumka nie wyftarczyła, iak. przez pięć 
lat na zapłacenie Zå myszki, karmin, pomadę, inne 
piękrzydła i rożne wovności, ktorebym potrzebowała 
dla przywrocenia sobie owych wdziękow i piękności, 
Ktorem wraz z młodości kwiatem utraciłą, Twarz fta- 
rey kobiety, coraz mpiey spodziewać się musi dochos 
dow, a coraz więcey Fotrzebnie kosztow i ozdob dla 
upiękrzenią siebie. A coż mi na reszcie zofianie? precz 
jedyney nędzy, - > Nayznacznieysza część mych sprzę” 
* tow, iakąż może mieć wartość? iakieyże ceny spo 
dziewać się mogę za, owe portrety mych, brzydkich a- 
manow? dwa tuziny Dukatow. szacuię iednego warte 
tość, -- Dali Sla wprawdzie z nayżywszemi malować 
wdziękami, i spodziewam sig, że ich portrety prędzey 
dla siebie wąydą Amantki, jak ich właspe osoby, - = 
Tu wisi z nich ieden, ieżeli tylko użyć potrafisz ofzu= 
ftwa, możemy pierwsze na nim odebrać korzyści, » 
on ma dziewczydę, która wiem, iż gotowa więcey za 
iego portret wśpłacić, iak on mi za iedno zapłaci! pay 
calowanie; a ty wiesz dokładnie, jak wspaniale zwykł 
płacić, tak hoynie, że teraz będąc o fto krokow od 


Raty- 


WZ, 


Ratuszney wieży, nie umie powiedzieć ktora ieft goa 
dzioa, Teraz ieżeli chce; możę oboie rażern Kupić 
portret i amanta, - 


Lecz coż ci się zdaie, nie byłożby lepiey gdyby 
my z tych sprzętów ułożyli loteryą? wolałabym u= 
mrzeć, gdybym się nie miała umieć na coraz nowsze 
Zdobywać wynalazki ku memu uszczęśliwieniu, - * 
Przychodź do mnie, ułoż reger mych ruchomości, 'a . 
obeydź wszyftkich mych amafitow, niech się każdy Z 
nich podpisze, lecz nie kredytuy nikomu, Cztery zew 
garki; siedm złotych, a z okładem dwadzieścia śŚre” 
broych Tabakierek, kopa pierścionkow brylantowych, 
kilka tuzinow śrebrnych puszek na biorku, Perły Ma- 
nele, kufer pelay Angielfkich-rękawiczek,: pułtora'tua 
zina Portretow,-=- Rawka dziesięć dukatow, 'iutro 
naznacz im dzień losowonia < </- ab | musiałabym w 
samey rzeczy mało posiadać wdziękow, gdybyś przy* 
naymniey. do sześciudziesiąt osob nie miał do mnie 
zgromadzić! - - a sześćdziesiąt razy po dziesięć duka* 
tów, rachny Człekuł' a sześćdziesiąt wspoł-amantów z 
niemi przybytychi zważay ich twarz; wszyftkiesprzęs 
ty, wykładane im zoftaią przed, oczy, każdy pozna, 
` swą niegdyś własność, każdy widzisswoy oryginał iak 
w zwierciedle, + - Fakierzet uczyń midtę :przystogę 
lecz iutro rano, zalecam ci, bo iutropod* wieczor od» 


ieżdźam. 


Mo» 
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Może się dziyisz, że tak sobszerny do ciebierBis 
let piszę, lecz coż mam do czyńhienia: na świecie? nio 
wcale, może rozumiesz; iż teraz bardzieysci sptzyw 
łam, iak niegdyś? zacny Fakrze! nie pochlebiay $obie, 
ia piszę iedynie. przez tęschnotę, [o dziewiątey gos 
dzinie piię kawę, i piię aż do południa, biorę tabos 
recik, trzy uczyniwszy sztychy, porzucam go, idę do 
okna, ale żadnego nie widać z wizytą, Rzucąm się 
znowu. na krzesto, zaczynam ieszcze Taz wyszywać na 
gadkach i szczobiętania z mą służącą, Nie dziw więc 

nąd tym; że tak obszerny Bilet do giebie piszę, 


Lecz dia 'twey pociechy przyznam ci się; iż/mia 
ley ieft mi do ciebie, pisać, iak z wzdychaiącym nudno 
bawić się, amantem,--- Choćby tabich dziesiąciu ieden 
po.dragim u mnie. bywali, ptzęcie. nie aje się bogate 
SZĄsa + ' Powszeclina między niemi pannie drogość, 
przychodzą z niczym, i z niczem odchodzą, łatwo Sos 
bie wnieść móżesz, że z takim ich adbywam ukone 
tentówaniem; iakie mnie czynią przychodząc z niczym. 
Bylbyś, bardzo bezrózumnym gdybyś takiemu z niemł 
poftępowaniu mnie przyganił serce moie ieft tak lekę 


kie, iak ich worki prożne. Lecz gdyby kiedy złoty 


deszcz miał spadać, to wspomniey sobie na Danae, ale í 


nie, Danae była zbyt płochą - - ia nayduję kine ing» 
dzielę, ktore" grzeczne dziewcze sobie czynić może+ © 


dobra nadgroda, dobre się mienie są lepsże niż + =x 


poy- 
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poytmuiesz myśl moią? =|='cyt! ktoś! pukai „amant 
niiakiść 'dziewczyno! czym: prędzey schoway iif, a 


s poday mi taboreb, /,, = = 


Prawdziwie- Fakrze odieżdżamy, -a nie. innego 
dnia siak iutrot moy amant odszedł odeninie, a wiesz 
eo ni dat wo podarunku? serdeczne weftchnienie, Gdy- 
Byż nie był przyszedł, to byłbyś przynaymniey ten bie 
let odemuoie iuż odebrał. 


O! owi rozpaczaiący Amanci, toją na brzegu ży. 
„ 6la,a żaden z nich nieumiera! ich twarze wygłądaią, 
"tak wyniszczałe iak ich dobrą zruynowane. Znać na- 
wet po ich ubiorze, że im brakuje na sposobach ucza 
ciwego pożycia «« W tym nawet razie zdarzyło mi się 
«widzieć twarz wyschłą, bładą, z ktorey oczow wi* 
dzieć było smutek i trofki, a na wargach samych ue 
kazywały: mi:się glodli nędza wyftaw' sebiesiakie to 
wyobrażenie, gdy takowa. twarz uśmiechać, się zaczy» 
na, Byłabym go rada filiżanką Herbaty nczęftowala, 
lecź miałam nad nim czułość i politowanie, bo Her» 
bata trawi, =- Wytarta : suknia, spodni ubior zafolo+ 
wany, pączochy, ktorem od kilku czasow widziała Wy; 
prane; były. iego ubiorem. =- Upudrowana-głowa i 
felcet u szpady zdawały się bydź naynowszemi u tey, 
całey machiny. Lecz nie ufam wiele tych -Amantow. 
szkatułe, ktorzy calą okazałość swą zasądzaią na upa 
drówaney. głowie +» lecz nie zapominąiąc. nowegif 
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białego felcetu, tak wspaniale i szeroko koła rękoe 
ieści byłs=obwiniony, że przed nim i kawałka mosiąs 


dzu widzieć nie było, Ha! ha! bat 


iTakich Amantow mam teraz-- prawdziwie. ci 
powiadam Fakrze nie mamy się tu czego spodziewać, 
szczątki ieszćze błyszczącego się złotka natwych Sus 


kniach z dymem razem znikną, ieżeli tu dłużey bae 


wić będziemy, Uczyń więc ną dzień iutrzeyszy wszęl* 
ką gotowość w tym com ci zaleciła. 


LES" TW 
Zaryna do Fakta. 


JJ ne to tak wprawdzie? wszak mieliśmy iuż szcze» 
rą wolę ztąd wyiechania. - - - Prawdziwie ci pawias 
dam: że nasi lennicy iuż zubożeli, * = Lecz ich ox 
brońcy naymniey mnie obchodzą -choćby i ich byli Ora 
piekunami lub zaręczycielami,- ~ Wierzę mocno te» 
mu; że przy wczofayszych nocńych mnie odwidzie 
naci nie naymiłszy miałeś spoczynek, -- Zbyt" poź 
źno zabrałeś się do wczasowaniaz a wszyfikie me że» 
garki (kszywały drogą godzinę, gdyś odemnie odchoa 
dzil,-- Biedny Fakier! musiał mieć sny batdzo me» 
| Tanboliczne,, + Wiem że'ci: ię ~ wyobrażali, to Oycieo 
1 to 


R. 
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to Mutka, to zpowinbwaceni;to żaręczyciele, tych nie- 
szczęśliwych synow, ktorzy zolłali wyniszczonemi, tě 
wszyftkie poczwary uroione ftanęły zapewne “przed 
twym łóżkiem, a po tych Sędziowie, Prawnicy, Nieba 
wiedzą o więcey wtwey się wyobrażało imaginacyf, 
= - Lecz nie, nie rozpaczay to nie byto da jawie, bo 


ci się. to tylko sniło, 


W tym «ci wszelako dam wiarę; pewny, czyli iak ; 
ty wyraźnie piszesz, pewne osoby nas przed Sądem 
ofkarzyć miały, i mnie dziś maią kazać przytrzymaćz 
cożydaley? przeeież ty nie będziesz tak ślepo przy 
wiązanytn do mieysca, dłużey tu przebywania? spo- 
dziewam się po tobie tyle zręcznności, “że potrafisz 
rzeczy moie zabrać 'i ukryć EPO ATA moja osoba ieft 
dosyć beśpieczną przy wdęiękach mey twarzy. “Tak 
ułożona; jak Panna w siedmaaftym roku, ktora klę= 
Gzy przed Kapłanem spuszczonemi oczami, fikromna, 
pokorna, cierpliwa jak baranek, ftanę przed sądem. <- 
Ta ftoi Patron, tu Zaryna, a przed nami siedzą Sę- 

' dziowie - teh ledwo nije. cale Corpus. guris na pamięć 
cytuie, aia. i słowka nie .mowię, tylko wzdycham; 
lecz niechbym się przepadła, ieżeli między dwinaftą, 
Sędziami jeden przynayinniey rozumi co an: mowi» 
ieżeli ci są nie ftarsi iak od czterdziefta lat, to niechby 
i dziesiętin przeciw mnie powftali takich Adwokatow, 
azuręczam, i gotowam wszyftko ftawić, że zoftanę 


OSĄ- 
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OE, 


osądzoną za. niewinną, jedno rzucenie “okiem, iedno 
wieltchnienie, iedną tylko potrzebuje łzę,.a iuż spra» 


warwygranas 


Wszelśltó hie lękay stę, dzić koniecznie odieżdżać 
trzeba, ale przy "tym dzień dzisieyszy zaczyna bydź 
dia mnie bardzo szczęśliwym, kupiec ow dotrzymał 
słowa: i przyniosi z sobą kitaykę  obiecuną. - » Gdy» 
byśże byt widział: iak był zapalony, siak: pełen ukona 
teatowania? prawdziwie, by to. bardzo niebespieczny 
moment dla: mnie gdym widziała kitayke na mym ros 
złożoną ftole! na szczęście nie miał tego poranku wigs 
cey czasu bawienia procz tylko, comi rzekľ iak sies 
fem urodziwa i piękną, uczęlfiowałam go filiżanką 
Czokolady. za to, wypiwszy. odszedł caly w wgniach, 
Lecz wspomniy na; to; że dzisieyszego wieczota e 


dziesiątey: godzinie znowu myśli bydź u mnie, 
Gdy uderzyła pierwsza. szłam do okna, i poftrze» 
glam że Zerim idzie, Szedł spiesznym krokiem pro» 


fto do mego mieszkąnia, od tego czasu, gdy Qyciecg 


jego ofiatnią wiofkę sprzedał, ńie widziałam go, i- 


właśnie nie byłam o niego trofkliwą, czegoż on żąda? 
lubo go przytme mile, wiem; że nic z sobą nie przy- 
niosł, przywitanie nasze z jak zimną krwią bydź mia 
siało odbyte, dorozumisz się, Ale nie kończę na tym 
moy bilet, piszę daley, - - Godny pamięci dzień, mop 
kochany Fakrze! i szczegoluie go w mym naznaczę 
Ka. 


MORALNE, 45 


ad z 


Kalendarzu, «= = Lecz Zerym ieszczeru mnie bawi, 
spodziewałbyś. się kiedy, że ma: pieniądze? przyzham 
ci się że bez mała wielkiego bym nie była popełai* 
ła błędu, wszedł do mego pokoin z miną bardzo d'bo 
iętną, udawałam; jak gdybym gonnie widziała, i siek 
działąm na krześle+niby w-giębakina zadumieniu, tv 
Począt się ufkarzać ma moią oziębłość, Żem”*w :przy» 
jęciu go nie dosyć mu czyniła grzeczności, lecz iż-mila 
czałam nh to, -- - W tyin dobył pewne pismo, aby 
mnie o swym przeświadczył nieszczęśliwym losie! są- 
dziiam z początku, że to był wexel, ale na iak Sielet 
do kogo?-i z iakiemi warunkąmi? wiedzieć nie mo» 
głam, same mu <zyniiam zapytania wzglę edem, okoli- 
czności bezinterefsownych, spoglądalam z nienacka na 
papier, lecz o podal nic doftrzec nie potrafiłam, a 
moia ciekawość fiata się coraz Żywszą, przedsięwzię- 
łam użyć do iey zaspokolenią coraz zręcznieyszych 
sposobow, rzucałam głowę moią to w tę, to w ową ftro= 
nę, ufta mole raz zbladły, drugi raz się czerwibiały, 
wzdychałam bezuftannie, wtym przy kształtnym rżu- 
ceniu się uchyliłam nieco mey salopy, pofirzegł oddyż 
chaiące piersi, Ranai niby w zachwyceniu caly zapźlo* 
ny, zdawał się odchodzić'od siebie. samego,  Potwa* 
łam się z nagła, i przechodziłam się wzdychaiąć piżeż 
dziesięć minut, zwrociłam się z rozłożonemi ' rękami 
i złożyłam ie znowu'do ktpy: * 
Tó 
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Togo przekonywało o mey szczerości, i prosił 
muie o wybaczenie, odwrociłam się znowu ku'niemu ` 
i ścisnęłam go serdecznie, słucttałam, i oraz upatrye 
wałam: wtym razie sposobności: czótania tego pisma, 
ktore wiswych trzymał vękach, poltrzegłam rząd 
cyfer, i czytałam imie iego Oyca; towszyftko było, 


coj mi czas, i sposobność /dozwałały,| 


Wspominiałam na twoy bilet, i w tym momencie , 
ufkarzalam się Że mnie prześladowana i że go opusze 
czać muszę, =- W tym pozyfkałam to pismo i chciał 
oddać go w me ręce; aby malg w mym smutku üczy« 
nił ulgę. Odpychałam delikatnie iego rękę, lubo ke: 
moie było zaofirzone pofirzec co w sobie to pismo 
wyraża, wydzierałam się z rąk iego, zakryłam twarz 
imoią, abym mu nie dała pofirzedz, że nie ieftem  za- ' 
piakaną, Niech będę sama nieszczęśliwą. rzekłam, i 


weftchnąwszy, oddaliłam 1y do sypialnego pokoiu, 


Co za wiejkomyśjność? coż:ci się zdaie? Fakrze! 
dwa tysiące talerow mieć wyłożonych, alboż byś ty 
ich nie/ przyjął? głupcze! cożby ci było.po papierze, 
kroreby tyle znaczyło wcudzych rękach iak w iega 
własnych? on /sam musi pieniądze ną tę kartę odebrać, 
j mnie ie do rąk oddać == = ah! że ciebie nie ma 
przytomnego, abyś mi. w tym puńkcie dał rady? lecz 
pomyślę o sposobach, Zerym ieszcze nie odszedł, sły= 
szę go przechodzącego się w blifkim pokoiu: gdybyże 

po* 
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poszedł i pieniędzy. się poftarał! ale nie, niechby. nie 
szedł, uczynię mu uadzieię, że mnie ieszcze zobaczy, 
teraz delem chorą, rozpaczaiącą, bezmocy, abl'iak 


oslabioną ieem teraż, =- 


To przedsięwzięcie było arcy dobre, kazałam mu 
powiedzieć, Żeby się ze mną widział; i siedzi u mnie 
uwięziony. n - Prędko pisząc, posyłam ci twoią rollę, 
£ylkó ią gray iak naylepiey, Zaręczenie wypłacenia 
tey summy,ieft na dzień dzisieyszy zapisane. Miey w 
baczności, każdy iego krok i ruszenie, ani go spuść 
z oka, bo się boię, aby odebrawszy pieniądze nie po- 
szedł profto do domu.swego Qyca z niemi, ty musisz 
 bezuftanną dać baczność na wszyftkie iego obroty, a 
ia natychmiań, gdy odeydzić odemnie, przeniosę: się 
zzrzeczami droższemi do domu umowionego, bo dziś 
"koniecznie nam odieżdżać potrzeba, -- On więc odey- 
ı dzie odemnie, a ty się z nim tak musisz spotkać, aby . 
cię poftrzegł, lecz ty udaway iak gdybyś go nie wi- 
dział, ukażesz mu się zagpiewanem, właśnie iak gdy- 
(byś iakie popełnił był zaboyfiwo. On zacznie do cie” 
bie mowić, lecz ty udaway, iak gdybyś nie miał cza* 
„su, zapyta ci się o Zarynę, powiedz mu iet zgubio- 
ma, Że ieft nieszczęśliwą.- - Jakoż? kto ią uczynił 
"nieszczęśliwą? ty wiesz co ci się Śniło, i musiało ci się 


` Peg s + . t + 
to śnić nie bez taiemnicy, poydziesz w tym do mego 


zkauia i znaydziesz w nim ieszcze niektore zaa 
: ; þytki 
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bytkióda zabierania: zisohątłq0n* poydzie za tóbą; «a 


tamsiuż: niema) Zaryny: i siał pufto, i iak nieporzą« 
dnie tam znaydziesz! zobaczysz, będzie «ci się pytał, 
ale ty zawsze go zawiesisz-w iegos ciekawości « « W 
reście powiesz mu'żem uiech ać musiała, że iego przy- 
isciele i zpowinowaceni mnie ścigali, żem iedynie z 
iego przyczyny tyle cierpieć musiała, i że teraz iefitem 
tak ubogą i nędzną iak iefićm niewinną. - tic nie 
wsponpiy o iego Wexlu, może ci”się zwierzy cò mi 
ofiarował, leca ty go zapewnisz, że ia to przez wspa= 
niałość umyslu nigdy nie przyimę, » - Przyznasz mu 
się, że masz niektore rzeczy do sprzedania abyś mi 
dat ratunek, i wszyftkiemi sposobami mbie tu uirzya 
mywał, zwierz mu się, źć przedsięwziąłeś leszcze ię% 
łeden ażardowny uczynić krok uszczęśliwienia nas 
przez grę, chlub się z swego szczęścia i day mu ZTOZU» 
miec, żeśieft na grę zamowiony, ale nie day mu- poznać 
iakobym ia o tym wiedziala, Będzie ci ofiarował, nioże 
swą pomoc, alẹ ty mu za tę podziękuiesz grzeczność, 
będzie cię może obowięzywał, 'abyś go do mnie: zaa 
prowadził, zrobisz się niby z początku” lecz w reście 
zadosyć uczynisz iego żądaniom, zaprowadzisz go 
przed moy dom wrocisz się nazad, a tu mola się 
rolla zaczyna, W tem umowisz się z swemi przy ias 
cioftmi, i zaczynasz grać bieszczęśliwie, kążesz go do 
siebie;wolać; on przybywa chcąc cię wesprzyć., Za» 
czyna grać z początku szczęśliwie, przytym będziesz 
Wien 
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wiedział iak sobię poftąpić, aż na koniec przegrywa 
wszyftko, twoy' przyiaciel uniowiony przyniesie mi 
pieniądze, a ty taiemaie wykradniesz się z tamtąd, ia 
iuż mam zamowioay poiazd i będziesz nas czekał 


przed miaftem. 


Gdybyże iak nayprędzey na ten lift odpisać mi 
mogł, bo niechce się z nim wprzod widzieć, wytrzy» 
mam go, poślę do niego Cyianę, ta płacze, ab! przes 
dziwnie umie udawać płaczącą, wymowi mnie słabo» 
Ścią i każe go zaprosić na wieczerzą, bo gdybym sa- 
ma do niego wyszła nie pozbyłabym sie go łatwo i 
niemialabym żadney sposobności wybrania się i od- 
iazdu,, R 

Użyiże Fakrze ! tu twey - zręczności, więdz o 
tymi, że ta not sowicie ci się hadgrodzi. i 


EES TeV: 
Zerym do CITA. 


ARTH iet wiadomy moy nieszczęśliwy ftan, w kto: 
rym się teraz znaydnię, ani nawet mogę, wśrzod. 
rozpaczy, w ktorey zolłaię, opisywać ci go dokłae 
dniey, ~- Co za gwałtowne zarzuty. sumnienia wzru* 
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fzaią coraz silniey smutkiem ściśnione sercet im głęs, 
bięy, zafianawiam się uad mym nieszczęsnym losem, 
tym bardziey śię we mnie wzmaga pogrążaiąca mnie 
rozpacz. Zadna rada! żadep układt' żaden dochod! a 
do tego przy całkowitey utracie mego szczęścia, tak 
ochydnie bydź wyszydzonym siebie dobrowolnie wtrą« 
cać w otchłań uędzyi nbaftwa, a nie czyniąc przeto 
nic użytecznego, nie zastuguiąc na ibog: chwałę, tydko 
Ktora się na szyderftwić i pośmiewilku kończy . w 
Co za potężny cios upokarzaiący miłość własną? co 
za przerażsiąca kartą, przezhaczona na zem fię naszego 
głupftwa i lekkomyśiności, Nie' mogę do tych czas 
na me niebaczne i ploche wspomnieć Sprawy, nie zaw 


pomniawszy wprzod przez wfiyd o sobie samym, 


1 dokądzebym się terdz miał üdać? u kogoż fzus 
kać schronienia? komuż mą hańbę odkżyć£ nie mogę 
nawet pomyśleć o tym; abym komu swą nierofiro= 
pność miał odkrywać, Od każdego bym był wyśmia« 
ny, każdyby mnie osądził, za lekkomyślnego, Rożumoy 
nigdyby się. bie puszczał na' oszukańfiwą takówey 
zdrądliwości. Zna on do czego zmierzaią tak wyn 
kwintne' omamiaiącey miłości zasadzki,  Lubo się 
czasami zimną nad tym zaftanawia krwią. przecie ma 


on każdego za bezrożumnego, Ktory SiĘ na tak zawo» 


dne podał samołowki,-=- Mogęż ia się podać ha oa! 


chydę takowego sędziego? raczey wolałbym Życiu swea 


mu 


J 
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tnu założyć granicę, przez żadanie Śmieftelnego ciosu 
własnemu. sercu; 

Alboż mamli do Qyca-mego powracać? do mega 
nieszczęśliwego i dobrego Oyca, bez pieniędzy i bež 
wexlu, iakążbyńi mů z sobą przyniost póotiechę * - a 
ah! miałżebym się patrzyć na potoki łeż wypływają 
cych' ziegó powiekow, będesz mogł słyszeć iego wedy- 
chania? będesz mogł patrzyć 'na to? gdy: ten uieszczęa 
śliwy ftarzec z własnego domku, ktory inu ieszcze móż 
ie żoftawiło matuotrawftwo; od swych wierzycielow 
wyragowanym zoftanie, i że z całego rhafątku swego, 
i sźczupłego nawer nie będzie miał kącika. 'w ktos 
kymby resztę, nieszczęśliwego życia: w spokoyności 
dokończył, Może mu to iedyną będzie ‘ulgą wego 
Żalach i utrapeniu, że syna, ktory lubo go niesżčzę= 
śliwym mczyniłt, ieszcze nie utracił - +0 tym wszys 
kim byłem przeświądczonym w sobie samym. Lecz 
mogłżem przed iego obliczem ftanąć beż spłonienia 
się od wftyda, i bez pożetaiącego mnie smutku? nie, 
nie podobno mi było bydź Świadkieńi tego żalu, ktoa 


regom się faf złośliwą przyczyną; 


Ah -przyiącielu! trzykroć wolałbym znosić śriier= 
telne pocifki, abym się iedynie mogł uchylić ad tych 
ucifkaiących mnie nudności, ktorem na ów ëzas dóż 
świadczał, isktote przy każdym wspomnieniu Wa mą 
lekkomyślność odnowione zoftalą, Przedsięwziąłem, 


D2 pugis 
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puginał w mym utopić sercu, lecz bylbyż ten poftę» 


pek ulgą dla Ściśniouego serca nędnego ftarcą. 


Zamyślitem oddalić: się w mieysce, w Utorymby 
jedynie wityd, hańba, uboftwoi nędza przed memi 
się wyobrażały oczyma. s= -Wftyd i żal; te od wies 
kow zachwalone: przymioty, ktore nam iedynie czynią 
zaświadczenie, że zupełnie nie iefteśmy w zbrodniach 
zatwardziałemi, ta: iedyna sprężyna: przeciw naszym 
zbrodniom i lekkomyślności, od tworczey ręki spo< 
rządzona, zwrociła się przeciw mey rozpaczy, i za- 
spokoiła wszyftkie me zamysły. O! nędzny losie? 
gdybyż szczątki pozoftałey w nas cnoty- bardziey niż 
złośliwe przywary, ku naszemu uszczęśliwieńiu wy* 


kierować potrafiły? 


Lecz cóż ia mowię? niewczesny wftyd iuż nie 
ieft cnotliwą pobudką. On raczey iet fkutkiem nieo- 
fitrożney zaichwałości, powfłaiącey przeciw upokorzee 
miu, ktore powinno bydź naszemu właściwe 'ftanowi, 
i ksore mamy z cierpliwością przyjmować iako karę 
należytą paszey wyftępności. - - Był głos dumy; ktos 
ry ia poczytałem za poruszenie, Jedna zbrodnia cią- 
gnie drugą za sobą, i ledwo można tego, poprzeftać 
czego się raz nawykło, naycnotliwsze nawet fktonnoa 
ści serca przeważałyby Się na ftronę zbrodni, i wtrą- 
<sałyby nas w otchłań zguby; gdyby mocne zafano» 

wie» 
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wiehia się przez moc rozumu wsparte nie zatrzyma” 


ły męztwo nasze w tak niuważnych zapędach, 


Cale zwycięftwo, ktorebym nad mą odnieść mogł 
dumą, było to; abym się iak 'nayprędzey mogł z tobą 
widzieć, ah/ iak ciężkie z sobą samym odbywać mu- 
siałem w tym razie walki! przyjacielowi ktorego do- 
broczynności wy płaciło się niewdzięcznością, ktorego 
roftropnemi radami zuchwale się pogardzało, teraz się 

ukazywać, byť- fo naydolegliwsy cios sercu memu za 
dany. Lecz myśl ta fiała mi na Żywey uwadze, że 
Qyciec moy inż musi bydź o nieszczęśliwym przypad= 
ku swego syna uwiadomionym. Lubom się uchylił od 
niego, przecie jeszcze mu nadzieię uczynię kiedykol= 
wiek mnie widzenia, abym tę oftatnią iego ftaroŚci 


nie odebrał pociechę. : 


Ah! możesz do tey godziny się spodziewać? czuły 
przytacielu! abyś Zaryma, tega odrodnego, po tak dius 
gim oddaleniu się, ieszcze raz miał uyzrzeć ? nabie” 
rasz'może nowey nadziei względem iego losu, i może 
rozumisz; że zadawniona przyiaźń między nim i ‘tas 
bą i prawdziwe wyobrażenie dawnych  iego lekko- 
myślności nałogow pawrocą ci przyłaciela w innym 
ułożeniu obyczaynośći, - = Zdaię mi się iakobym wi 
dział na obliczu twoim ukazwiące się wdziękinayźyw- 
iszey wesołości =- iakabyś spiesznym krokiem biegł 
przeciw niemu; i witał go w serdecznym ucałowania. 
Lecz 
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se Lecz on przyszedł do cjebie iedynie z tą smutuą 
powieścią, że się miał na wieki qd ciebie i od Jujii 
oddalić, możebyś nigdy mie był uwierzył tak smu% 
tney i nieszczęśliwey nowinie; gdyby iego pomięsza= 
ny umysł bie był cię utwierdził w tym mniemaniu. 
Co za nięspokoyność, co za potężne dreczenia uczuło 
serce iego w uścifkaniu się z tobą! słowo ledwo mogł 
przemowić musiał na naywyższe zdobywać się męftwo, 
zeby . wfirzymał ftromienie łez zdobywających się z pos 
‘wiekow iego z naywiększą gwałtownością, =- Jego 
drzące serce ledwo dozwałało mu uczuć wielkość po- 
żeraiącego holu, iuż chciał odkryć c całą taiemnicę, 
lęcz wargi iego nie dozwalały mu tego, po dziesięć, 
kroć przedsięwziął opowłedzieć ci nieszczęście, lecz 
ięzyk iego zdrętwiały mie pozwolił mu-i słowa prze” 


mowić. Ubatrywatem iedynie okażyi uchylenia się 


-dak nayprędzey gd ciebie; i udawałem iakom iedynie 


przyszedł na kratki- czas się z todą Bożegnać; com 
przytoczył amay podroży, com nadminił o mym, Oy- 
cu to wszytko było nakształt snu, koreh zupełnie 
zniknął z pamięci moieęy. 


W tym zńiknąłem z oczu iego, sądząc się bydź 
hąywiększym w Święcie wihowaycą; uniknątem przed 
wftydem i hańbą, lecz przed rozpaczą ucifkaiącą mnie 
nigdzie schronic się nie potrafilem, «= - Niechciałepą 
$ię inż więcey z moim widzieć Qycem, ale obraziegą 


nies 
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mieprzerwanie na mym się «wyobrażał umyśle, Szedł 
wszędy za mną;tak nieoddzielnym krokiem, iak cień 
moy własny: Daremnie przebieglem obszerność zie» 
mi i morza, prożno nas rożlączały kraie i wody, na 
innym Świecie: widzjały go me oczy sobie przytp= 


imnego, 


"Opisz mi! iaki żal w sobie uczuć musiał ten ga- 
ny ftarzec, gdyś go uwiadomił o moim z tobą poże« 
gnaniu. Coż mowił na to? wieleż lez wylał z swych 
powiekow? ileż on iwzdychań przesłał ku Niebio= 
som? niech wiem o wszyftkim, nie zatay przedemną 
żadnego żalu, ktorego w tym razie ten nieszczęśliwy 
w. swym doświadczał sercu.- « W iakich słowach u= 
fkarzal się na marhotrawitwo swego syna =- iak ty 
gam złorzeczyć. musiałeś odrodnego syna, ktoty przy= 

` prawił swego Qyca a los nędzy przez swą rozpufię ~= 
nieumdlewaiże? gdy tę, nieszczęsną wieść o mbie z 
twych uft- usłyszał, nie byłoż to oftatniem ciosem 
przyprawiaiącym govo okropny konieciego życia? lecz 
to podobno ieszczę nie bjt dla niego cios naygwał= 
townieyszy.  Mielisz przynaymniey Wierzyciele iaki 
wzgląd na tego fłarca? nie posiągnelisz się na tych 
miat swemi chciwemi rękami ku reście iego Sszczu- 
piego maiątku? tak'on przeczuł całe swę nieszczęście, 
ktore iuż nad niem wisiało. Jakaż mogłby syn: kto» 
ry Qyca swego wtrącił wgłąb hieszczęścia wierzyć tę« 


mw, 
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mu, Że ieszcze dobrzy'się naydą ludzie w świecie 2 
rhogiżeby się spodziewać, że obcy iakikolwiek mieć 
będzie wzgląd na nieszczęśliwego, gdy własny syn 
ftat się wcale zapamiętałym2? ogołocili go z wszyftkiee 
go. szydzili się z iego płaczu, wyrugowali go zswe* 
go domku, i zoftawili go własnemu losowi. - - © tym 
wszyftkim uwiadom mnie, vie oszczędzay też moich, 
niech serce moie poniesie tyle ran ilem ia iego zadał 
przez mą rozpuftę, niech doswiadcza calą miarę ie- 
go trofkowi dolegliwości, abym przynaymniey od= 
cierpiał za tę mieszczęśliwość, ktorey beztozumnym 
bylem sprawcą,| í S 


Jakoż :podząľam ie inż doświadczać wtym razie 
gdym na okręt wsiadał. Chciałem rad w innym świe- 
cie tey znaleść (spokoyności, ktorąm na tym tu zupeł- 
nie utrasił, Ale nieprzytaciel mieszaiący spokoyność 
móią; wszędy mi był przytomny, Okręt odbił ad:brze- 
gu, a ia ocuciłem się z snu naygłębszego. - `i; Bez- 
rozumny: coż czynisz? kogoź ty opuszczasz? dokąd 
się oddalasz? toż zofiawiasz biednego 'ftarca bez |ra- 
tunka w cale iego nieszczęściu, i odbierasz mu w 
rrście tę oftatnią pociechę, ktorąby przynaymniey 
mogł znaleść ieszcze w tobie. 


( 


Okręt upływał co rąz.daley, a serce poczęło we 
mnie bić coraz mocniey, obięcie w ktorym zofławałem 


było dla mnie zaciasne, wyszedłem więc na wolne 


po- 
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powietrze, walcżylem z mym smutkiem, chciałem myśl 
nią różerwać, lecz nie mialem tyle: dzielności, Wy» 
szedlem ma tył okrętu. iakże przerażony zofłałem, 
gdym uyrzał obszerną rozległość wod oddzielających 
mnie od tych brzegow odsktórych niedawno odbiłem, 
fianąłem cały jak martwy, nie spuściłem na ieden mo- 

meńt oka z tego mieysca na ktorym moy się naydował 
+ Qyciec, a zimny pot bezufłaonie płynął z mego czoła, 
rozległość. morza; powiększała się, pagorki, wieże, brze- 
gi powoli nikły w oczach moich, załalem się caly fza- 
mi, a serce me pukało się od żalu, ledwom się'nie od- 


ważył wfkoczyć wgłąb morza, gdybym był mogł ua- 


zad płynąć ku owym brzegom, tysiąc wzdychań przesy- 
lalem ieszcze ku mey. oyczyznie; żegnałem ią po ty- 
le Kroć, dopoki iakikolwiek wyobrażał się cień w o- 
cząchę moich tey ulubioney części ziemi. - - W tym 
oczy moie nic więcey nie widziały procz wod, i Nie- 
bios. Ah coż ża przerażaiący widok !-- „Teraz iuż 
| „powracać nie potrafisz. nieszczęśliwy! Nieba za- 
„ czymaią cię przez cjebie. samego karać, Opuściłeś 
„ brzegi twey Qyczyzny, i podóbuo oi Qyca, ni twych 
s przyjacioł więcey nie uyrzysz. Oni przesyłają za 
„tobą swe wzdychania, ł wszędy gdzie tylko wiatry 
; cię uniesą, o twe obiiać się będą ucho iakżem usil- 
nie życzył sobie, abym doiekiego mogi zawinąć brze- 
gu, ah! iakżem cały lzami był zalany, i, żalem wfkroś 


prze- 


przejęty, lecz daremnie ; wiatr Powiewął pomyślny , 
wały naftępnie po sobie przemiiały, a my w szybkim 
„npływali biegu, I Jnbom wokol niebo oglądał,» ktore 
się zewsząd wod morlkich dotykato, rozumiałem; że 
ni. w prawą, ni w lewą fironę upływany, widziałem 
zwszech firon nieqdmienną rozleglość morza, właśnie 
iąk gdyby my niewzruśzonemi na iednym fali mieya 
“Sey 
Trzy razý Słofice zaszło, a ja dzień trawitem bez 
positku, t nocy bez spoczynku, czwarty dzień ftat się 
dia mnie nayokropnieyszym, - „ Wiatr poczynał gwał. 
towniey się wzruszać, a wały unosiły się przed burzą» 
cą nawałnością coraz w porę, w tym od południowey 
firońy podnosiły się czarne chary, i zakryły [pot obło* 
ko Nieba, zakrętny wiatr gwaltownie natarł na nasze 
Żagle, chmury coraz się zbliżały, a na Niebię ogromne 
styszeć zię daty grzmoty, Zewsząd ftrach otaczał mnie 
wfkroś, umysł moy przerażający, nademną ognifte Nie- 
bo, podemną burzące się morze, we mnie sąmym bo. 
iażń i przeftrach odbieraiący mi cąłe męftwo w tak 


nie beśpiecznym razie. 


Każdy moment powiększa! we mnie przefirach, 
Nieto cale okryte chmurami nakształt ciemney mocy, 
zdawało mi się; żem się naydywał pomiędzy wodńi- 
ftemi gorami, potężny Orkan (a) ktory od dna samego 

gie 


@ Ó Orkan Ya to wiaty Zachadni ż 
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glębokości wzryszał morfkie, a z naywiększym impas 
fem rzucał wały o nasz oksęt bez przerwania, nocne 
ciemności, ktore wszyftko okryły, biyfkawica, ktorą 


na ieden raź, wszyftko oświecała, grzmoty. przerazii- 


we, ktore nadzwyczaypy hok do,uszu naszych prze- 


sylsły, wszyftko to sprawiło w nas boiażń zbliżaią- 
cegy się Śmierci, i ząmiesfanie gubiące calą przyto» 
mność į odwagę. AL! coż. to za okropna scena dla 
tego; przeciw Rtoremb własne powitaię sumnieniF* 
Bladość ukązywałą się, pe twarzach nayodważniey 
szych . maytkow, zatwardzieły począł trzyć zęce i 
wzbudzać w sobie fkruchę, Bezbożny nawet w tym rą« 
zie rzucił się na kolana i zatzął się przeciw swemu 
zlaśliyemu zwyczajowi modlić i wzywać Boga o PO: 
moc, 

t doftatecznie opisać ci fan 


ilesz mo 


o 
5 


ztrwożónego serca! -=-= rzuciłem się cafy, drzący na 


kolana, podniosłem omdlewaiące ręce ky Niepu, pla~ 
kałem i\modlilem się z nayżywsżą fzruchą, lecz Bog 
odwrocił swe oblicze od modl tvy tego, ktorego gorze 
kie łzy Oyca wftrzymać nie mogły W nayżfośliwszych 
ząpędach. Jedna blyfkawjca, po ktorey tuż nafiępo* 


t + n 
wał okropny grzmot, rzuciła bas wszyftkich o ziemię, _ 


leżeliśmy bez, zmyslow. i mocy, a maszt w iednym 


oka 


Diae 


| 
y 


bim Oceaniei sprawia on nagg wàttownio: usze burze 
zkąd dla żogłutących nieseczes lit esty nikaią fhutĘż 
íz tey przyczyny ieli ii uayjlędsziiwszym, 
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oka mgnieniu ze wszyftkim źófiat fkruszonym, Ocue 
cili my się wreście niby z naygłębszego snu, a widząc 
się bydź ogołoconemi z wszyftkich sposobow ratowa= 
nia się, oddaliśmy się względności wiśtrow' i morza, 
i puścili się wśrzod nadziei i boiaźni na ślepy. los 
szczęścia lub zguby. W tym przeminęła czarna chmu* 
ra, szczupły promyk wypogodzonego Nieba- ukazy» 
wał się od ftrony południowey, burza zię zaspokoiłą, 
grzmoty uftały, morze do pterwszey powrocilo spos 
koyności,- a zachodzące słońce ies'cze raz swemi żloa 
temi”na$ oświecało promieniami, zaczym na iuhą się 
przeniosło część świata. 

Lubo doświadczony maytek niewidział w iakich 
się zuayduie okolicach morza, przecie całą noc my że» 
glowali, będąc w nadziei, żbliżenią się ku iakiemu 
brzegowi, iakoż naypierwsze światło wschodzącey in- 
trzenki ukazało nam to, czego my się spodziewali ~= 
Uyrzeli my brzeg ftółego lądu, ten moment ożywił 
nasze w naygiębszey rozpaczy zoftaiące towarzyftwo» 

, radość tym Żywsza wydawala się na twarzach na. - 
szych; im bardziey ie pożeraiąca rozpacz wybladľa i 
wysuszyła, wesoly okrzyk radości słyszeć się dał po 
całey rozległości powietrza, 

Ale człowiek zuchwały i niebaczny; wiesz że oń 
kiedy płaczu lub wesołości słuszną ma przyczynę ? 
Ah! ten oftatek radości trwał zbyt krotko, był on na- 


kształt snu miłego, ktoręn prędko przemiia, był to 
okrzyk 
` l 
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okrzyk wesela, ktory znagla odmienia się w Żało- 


sne wzdychania, 


Uśliśmy niebespieczeńftwa burzącey nawałności, 
a. podpadlimy losowi: daleko okropnieyszemu, wpa« 
dliśmy z litościwych rąk Bofkich w ręce dzikich bar- 
barzyńcow. Afrykańlkich. Coż za zamiana! ktorey w 
krotceśmy doświadczać musieli. Ti Barbarzyńcy! kto- 
rych brzegi opodal my błogosławili, spodziewaiąc się 
na nich zkftać ludzi czułych, ktorzyby nas w naszym 
nieszczęściu ratowali, cieszyli, i w miedoftatku doda» 
wali: pomacy.. Wyciągnęli swe chciwe ręce ku wreście 
naszych zabytkow wyratowanych przed gwaltownością 
burzy, ogołocili nas, włożyli kaydany na nasze ręce, 


i-uczynili pas sobie nędznemi niewolńikami, 


Taki iet koniec mego rofkosznego Życia, ah! 
Charytesie! w iakież ia doftałem się ręce, z jakiego 
szczęścia wpadlem w nędzną niewolą! -- gdy wspo= 


mię na upłyaione lata - - zbytek, okazałość, przy” 


iacieli, Yofkosz - - tak, roflkosz sama ieft poprzedni. * 


kiem nieszczęścia, ona: tornie proftą drogę ku zgubie 
i wędży, nie mogę więcey na moy przeszły tan wspo- 
mieć, - -= - rozpływam się cały w łzach, usycham od 
żalu i zgryzot własnego sumnienia. ; 
Jakoż: możesz bydź_ tkliwsza boleść dla tego, 


ktory w,wielkich zofiawał nadzieiach szczęścia, i dla 
S ; ` kto» 
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ktorego przeznaczone pfawie było. Życie nayśwobo- 
doieysze? gdy widzi na swych rękach Raydany, gdy 
zoftaie (wraz z podłym tłumem, miewólnikow Wyżna” 
czony do-uprawy 'rol i innych robot bydłętom tylka 
należytych, gły-suchy Kawał chleba iedynym iego' mau 
bydź. pokańmem;'ah! ieft to boleść niewypowiedziana, 
rekami: do: wygód przyuczonemi odbywać prace naytfuw 
dnieysze, idumny swoy kark<poddać pod iarzmo nayd 
cięższey niewoli: lecz'pośrzad tych wszylikieh przys 
Kkrości i okyucieńftw, nayduie każdy niewolnik w sou 
bie samym dzielną pociechę słodzącą ciężar ucifkafąa 
cych go łańicuchow, gdy wspomni na to, że na Szczęg 
śliwszy ls -zasłaguie. On liczy të kilka minót; ktos 


remi wraz iegó:koficzyć się ma niewola, i nayduie w 


słodkim zachwycepiu Bofką pociechę; ktorey winoway« ; 


ca bez boiaźni nie ief w itanie Wyobrożenia na umya 
śle swoim. Niewinność ieft wiecznie plynącym Źrzaźę 
dlerń pełnym pociechy i spokoybości, Niesprawie» 
dliwość może nam wydrzeć prawy majątek, oszczera 
ftwo może imie nasze podać ochydzie, złość, oblus 
da, nienawiść mogą słodycz naszego | (życia nieznośną 
zarazić (BOTYCzĄ, przemoc potrafi G pąsze fkrępow 
wać kaydanami: Lecz niesprawiedliwość, oszczetf(wo; 
złość, obluda, przemoc, nie są w fanie ptzytłumies 


uia w nas owych słodkich uczuć; ktore każden Spra« 


` wiedliwy poftępek sprawnie w sercach naszych: Bole 


, hiewima 
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niewinnego maiątw sobie toś świętego, lego ńiesźczę” 
ście wycilka lzy z powiekow maiącego czvłość, Jego * 
niewinność dodawa szacunku kaydanom krępuiąćcym , 
iego Tęce, i przy niey niknie cuł« ochyda podley nies 
woli; lecz winowayca, zbrodzieh upada i.nienayduie 
od nikogo ratunku, leży, a od wszyftkich wzgardzoay, 
płacze, a nikt się nad nim nie lituje, uflsarża się,a od 
nikogo nie ieft.siu.hznym. Ksydany ktore dżwiga, są 
wieczną dla niego bańbą, ludzkość odwraca od niego 
sweroczy, i wyftawia «go 'wyrokom sprawiedliwości, a 
dopełuieniem iego kary ieft własne serce przeświad< 


czaiące go, Że innego nie 'wast losu. 


Ja nie main się więcey Czego spodziewać, nie, fa 
cierpię sprawiedliwie bom na to zasłużył, ale pozwol 
mi przynaymniey iaką ilkierkę ufuości wzgledem cie- 
bie, że mi wszyftkie me daruiesz wykroczenia,-- ah! 
moy przyjacielu! moy Charytesie/ ieżeli to. pismo kies 
dy do twych się rąk dólianie, to wiedz o tym wezen 
Śnie; że nie dla tegom to pisał, abym cię wżbudzi£ 
do iilitowania, Nie żądam żadnego politowania. i na- 
wet żądać go nie mogę, - - Żal iedynie to wszyfiko 
mt podat do myśli, spodziewaiąc Się znaleść ieszczę 
wybączenie popelsionym lekkomyślnościom, = - ah? 

"ty przynaymniey daruiesz moim przeltępiwóm, twe 

+ «notliwe serce litówać się będzie nad mym nieszczę« 

Snym losem, twe oko nie odmowi swemu przyiaciew* 
lowi 
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lowi czułey izy, to ieft wszyfiko czego się spodziewać 
mogę, i, czego moy: los i serce spodziewać się dos 
zwalają. 


SA DONEM. PANCERNI, | KEES 
pzrez ri rza EECC, 


LLST. VI 
Żarym do swego Qyca. 


Jad prawdziwy żal w oftatnim szgotie' życia nie 
na'prożao izy z powiekow marnotrawcy wycifka;*na - 
zgładzehie wielkości iego przeftępftw; to ia niegodny 
syn przynaymniey Spodziwać się mogę, że mi przed 
moim fkonaniem daruiesz wszyftkie przewinienia, Dni. 
moje iuż są na schyłku, i. przeczuwam, że nędza mo: 
ia (kończy się zzbliźaiącą się śmiercią. Zgryzo y Sūn 
mienia są sprawiedliwą karą mych wykroczeń, siły 
moie nieznacznie mnie opadaią, i raczey noszę na so- 
bie podobieńftwo cienia, niż oddychaiącego ieftefiwa, 
Nie mam się czego więcey spodziewać na Świecie, i, 
nie mogę nawet więcey sobie życzyć, nad zgon Życia, 
Śmierć iedynie potrafi mnie z uprzykczonego uwolnić 
jarzma niewoli, i mam nadzieję, że żądania mole 
wkrotce dópetnione zoftaną. - = Jedynie pamiątką o 
s tobie, moy Oycze! zatrudnia się dusza moia, ktora fto* 
fac na brzegu Śmierci, pragnie ofiatecznego twego bło. 
50: 


ti 
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goslawieńftwa, ktore pozyfkawszy = z radości zeydzie 
z tego zdradliwego Świata, na ktorym żądnych duż nie 


nayduie Źrzodeł cierpliwości, 


Wesołości? = =- coż ia rzekę? godzienże. wspo- 
mnieć przynaymhiey o niey nędzny niewolnik, dla 
ktorego drobna cząftka pociechy naywiększą ieft ulgą 
i roflsószą, Wespłość iet sprawiedliwą własnością 
cnotliwego, uwieficzeniem pięknych dzieł i nadgrodą 
miewinney duszy. My zbrodnie iakiegoż dopominać 
się mamy wesela; ahl'gdybyśmy po ochydnem Życiu 
w spókoyności umierać mogli, gdybyśmy ulitowanie 
zamiaft wzgardy, odpuszczenie zarńiaft przeklęftw na 
dokończeniu życia naszego pozyfkać mogli, byłoby to 
dla nas uszczęśliwieniem, na ktore my nawet nie 


zasłużyli. ` 


Mogęż go się spodziewać od ciebie, moy nayuko- 
chańczy Qycze! dusza mọja omdlewaiąca od nędzy z 
brzegu śmierci podgląda ieszcze na ciebie, abyś jey 
udzielił w oftatuim momencie upożądanego blogosła« 


wieńftwa. Chętnie wyrzekam się wszyfikich rofkoszy 


Świata, gdyby tylko; zabieraiąc się do innego Życia, 


mie zabrzłem z sobą przeklęfiwa, - - O! iak słodka i 
spokóyna' Śmierć, gdy pewnemi iefteśmy, iż u tych, 
ktorych opuszczamy nayduiemy wybaczenie, a u Sę: 
dziego przed ktorym ftanąć mamy, znaydziemy litość, 
E Jakżę 
TOM I 
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Jakże szczęśliwym ieft ten, ktory w takim ftanie umie” 
ra, Śmierć iego podobna do milego snu po ktorym 
fkończonym znowu żyć zaczyna, ==. lecz ia aż nadto, 
pracowalem na to, aby mi śmierć okropną była, = = 
Przyjaciele, ktorych żądam ulitowania, są to wyobra» 
Ż=nia fantaltyczne, po ktorych znikoienia naftępuie 


Smutek i naygłębsza rozpacz, 


Mogęż się iakiey od ciebie spodziewać pociechy? 
będęsz Śmiał cię moim ieszcze nazywać Oycem? i po 
niezliczonych wykroczeniach, ktoremim cię obrażał, 
będęsz.się ważył odnowić nieco iuż zagoloną Serca 
twego ranę? będęsz mowię, moin cię nazywać Oya 
«sem, abym ci przypomoiał iak odroduego masz syuą, 
Ah? odiegłość między inną, i tobą ieft niezmierną, nie 
Eraie, ktore nas rozłączaią, nie: obszeruość morflką, 
ktora między nami leży, są oddz ałem między muą i 
tobą zachodzącym, ale cnotliwość i rozwiozłość od 
dalily nas tak daleka od siebie, iak są odlegle od 
siebie Niebo i piekło, 


Ale uczyń to dla mnie przęz. wrodzoną. litość, 
czegoby mi przez sprawiedliwość odmówić należała, 
Daruy nięcnocie, ,moy Qycze! przepuść nędznemu, 
jeżeli nędzą ma iakie prawo po sobie dopominania się 
litości, a ktoż „może bydź nędzuieyszym w Świecie 
nademnie? Ab twoy ddrądny, twoy nieszczęśliwy syn, 


iąź nie ie tym, czym byl dawniey, Ten zatwardziąa 
ty, 
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ly, „ktory na naytkliwsze twe rapominania ftał się 
niewżruszonym, ktory zimną krwią patrzał na tocząz 
ce się łzy ztwych powiek: ten zapamiętały, ktory j 
zapominał o sławie, o wdzięczności, o Niebie, o pie« 
kle, iuż Qal się czułym na to, co go wprzod bynay= 
muiey nie poruszalo, Ręka Bolka upokorzyla iego zu* 
chwalość, ma teraz .serce czułe, ma Jez doftatkiem,” 
bmie bydź pokornym, umie drzące w kaydanach ręce 
fkladać do moditwy, i prosi iedyvie od ciebie tey o- 
fiatuiey pociechy, abyś mu przepuścił wszyfikie iego 


wykroczenia, 


Drugiego życia tu spodziewać się nie można = 
raz upłyniony stromień nie powraca więcey do swegą 
źrzódia zkąd wypłynął, Słońce po swym zachodzie nie 
wschodzi drugi raz tego samego dnia i umarłym po- 
dług naturalnego biegu nie bywa przywracane życie. 
---'Lecz gdybymże ia wpół -umarly, mogł do pier» 
wszego powrocić życia, dopieroby Oyciec moy od- 
gyllal prawego syna. -- Nieszczęśliwość, doświad 
czenie wszyftkich zbrodni, i samó okrucieńftwo Baxr- 
barzyficow, ktorych Nieba częftokroć przeznaczaią ku 
poprawie rozwiozłych, nauczyły mnie, co to ieft nie u~ 
mieć szacować dobrego Oyca, Gdyż ra ten czas do* 
bro naylepiey poznawane bywa, kiedy go przez nie. 
baczność utracamy, | na cw czas poczynamy bydź ro* 
firopnemi, gdy spoźnione naszey roliropności zabiegi, 

Ez ! ża 


f 
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Żadney uam w tym życiu iuź zabeśpięczyć nie pótra: 


fią spokoyności. 


Na iaksżywe serce me zdobywa się wzdychania: 
gdybyż Nieba raz ieszcze dla mqie tak były tafkawe, 
aby mą miłą Oyczyznę, to. ulubiśne (w ktorymem się 
urodził) miało, moy' oyczyfty dom, mych 'nayszaco' 
wnieyszych mogł oglądać przyjacioł « + lecz za wiele 
żądam! gdybyż przynaymnięy tę mi wyświadczyły łą- 
fkę, ciebię moy Oycze! raz ieszcze oglądać, abym 
do twych się nog rzaciwszy przy rzewliwym -płaczu 
oycowlkie mogt pozyfkać błogosławieńitwo, a pow 
zyfikawszy go w' spokoyności przed twymi (konać now 
gami, = = 


Lecz ciebie znowu oglądać! i tyle szczęśliwości 
dla siebie się spodziewać wtym momencie, w ktorym 
Nieba sprawiedliwą nademoą za mą oierządność wy» 
konać mają zemftę? --- ia nieszczęśliwy? zaslużyłema 
że na to; aby Nieba me wysłuchały żądania? ah I 
nie, o! gdybym przynaymoiey to mogl pożyfkać a 
bym w spokoyności ztęschnione zakończył życie, 


Prawda, Niebo ieft sprawiedliwe, sumnienie me 
własne to samo. przyświadcza, ja poglądam z prze. 
ftrachem. na ochydny regeftr mego Życia przeszlego, 
kladę przeciw mym zbrodniom na szali udręczeniaz 
ktore tęraz ponoszę, tamte „są niezmięrnę; język moy 


ani 
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ani ie doftatecznie opowiedzieć, oni pioro moie dokła- 
duie opisać nie potrafi; nie masz coby im Wyrowna« 


ło, nie ma coby ie przewyższyć mogło, 


Jakże wielkie dałeż mi dowody twey Qycowfkiey 
miłości! iak bogaty maiątek złożyłeś w rękach moich! 
ale to wszyfłtko nadaremnie: iam nie słochał, kiedyś 
napominał, iam nie słuchał, kiedyś rozkazywał, ftas 
Jem się rezwioźleyszym, kiedyś wybaczał, byłem bez 


czułości kiedyś rozpłakany do bijącego od żalu przys 


tulit mnie serca. Tysiąc razy upadałem, tysiąc razy 
dzwigaąłeś mnie; ralazłeś mnie zawsze niewdzięe 
cznego sobie, a iednak nie uchylałeś odemnie 'twey 


miłości- dowodów. 


Dosyś było zarumienić się, a iużem poży (kał, 
wybaszenie, tylko bylo mi czego zarządać, a iuż me żą7 
danie ufikutecznione, aja na to zawsze niewdzięcznym, 
zawsze byłem nie czułym, Ale teraz iuż nie ieftem 
tak nieczułym, Nie, me własne serce szuka zemfty 
za obrażony maietłat cnoty; ktorąm ia czczem Wyo« 
brazeniem, i uroioną tylko rozumiał bydź imaginacyą, 
za.ktorey pomocą nieszczęśliwy iedynie w swem sercu 
wzbudza głos pociechy ostadzaiący iego przykrości i 
udręczenia. - - Lecz teraz poznaię iey szacunek i gos 
dność, widzę iak ieft daleko od tych udręczeń, ktore- 
mi serce moie, na iedno wspomnienie przeszłych zbro= 
dni, iako potężnymi wałami przywalone zoftaie, - * 
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Do tych czas umiałem wykwintne wynaydywać przy- 
czyny powątpiewania o naydowodnieyszych prawdach, 
i usupąć się sztucznie od takowych myśli, ktoreby 
* antiie o niesforność życia firofowały. Stałem się duchem 
wolnym, bom wgłąb zabrnął rozwiozlości, zatamowa» 
łem w sobie wszyłłkie bogoboyności, abym pieszczonym 
rozkoszom moim znać nie podsunął łoża cierniem za» 
słanego = - - sumnienie i fkruchę nazywałem owocem 
zabobonu, fkutkiem podłego. wychowania, i słabą 
sprężyną dziecinney boiaźni, serce własne było moim. 
prawodawcą, a każde iego uczucie było dla mnie wy- 
rokiem. Jam rozumiał; że mogę pozwalać szerzyć się 
namiętnościom, a w każdym czasie ie zaspokoić, - że 
iedynie dla tego żylę, abym obiął i karmił się wszyft» 
kiemi rofkoszami świata, - - Tak rozkosz iedynym 
była celem mych żądań. - = Nasycony iedną, wzdycha- 
łem do drugiey, a Żadna ftrata obrocona ku ich .pozy= 
fkaniu nie czyniła mi naymnieyszey odtazy, ni upły« 
nione godziny, ni ftracony maiątek, ni upadek sławy, 
ni utrata dobrego mniemania, były wftanie w firzyma» 
nia mnie w mych lekkomyślnych zapędach, wszytko 
gotowem był ftracić dla dogddzenia mey żądzy. Wy- 
szydzałem tych, ktorzy z mych zdradliwych podftęnow 
ftali się nieszczęśliwemi, nie: poruszały mnie Żadne łzy 
tych, ktorzy niewinnie z mey przyczyny ponosili nade 
werężenie sławy i spokoyńości,  - Z szkoły Fae 


chita 
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chusa zataczalęm się'0a łono: Wenery. Za nic prze” 
firogi przyiacioł, za nic vapominania Qycowfkie, za nie 
boiaźń niesławy, za nic karność obywatelfkiey zwierż” 
chności, zgoła nic nie było takowego coby potrafilo 


założyć cugle méy rożwiosłości w tak niespokoynym 


- anie, wśrzod nieprzerwanego boiu walczących prze- 


ciw: sobie nawatności poszukiwsłem „swego ufzczęśli, 
wienia, szukałem spokoyności wśrzod gwałtownych 
burzy; o! coż to zą niebaczpość! rozumiałem iż to 
naydę, czego -prożnó szukam. Mecz minęły te sny 
fofkoszne, bezrozumny: ktory się sądził bydź Krolem 
Ral się niewolnikiem. Oftrożność ktorąm odtąd mieć 
poczyuał ; wyłączyła mnie nagle zowych mieysc tø“ 
fkosznych i wtrąciła mnie w otchłań ciemności i smu= 
tku, na mieysce owych delikatnych ubiorow włożyła 
na piesżczone me ręce kaydany, zepchnęła mnie 'z 
Raiu wesołości, w bezdenną przepaść piekła, Tak 
wielka i okropna odmiana mego ftanu, ocuciła rozum 


igumnienienle moię z naygłębszego snu. 


Cóż teraz posiadasz? nieszczęśliwy! ktoryś Bądził, 


z) 


iż maywyższe posiadasz szczęście piedoftatek = na 
mmieyscę zbytku, prace na mieysce prożnowania, głod 
na mieysce obfitości, , rozpacz zamiaft rofKkoszy, żań 
zamiaft uciechy i ukonteńtowania, - = O! co ~za od» 
miana mego ftanu i serce? == Bezrożumni! iak dro" 
go odplacać musiemy, gdy niewcześutecidziemy 2a 


radą; zdrowego rozumu Koniec 


Z 
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Koniec wszyftkich” begnózumnych:działañ moichg 
iet tos nędzney Śmierci, Piedła, niewolnicza suknią 
okrywa członki moie, ktore 'bogatemi wprzod przy» 
odziewane były materyami, gruby chleb, dla nasyce- 
nia się iet moią potrawą, a wodą. gasi pragnienie tego 
ięzyka, ktory w naykosztownieyszych przysmakach £ 
winaeh wymyślnie przebierał, smutny i ciemny loch, 
ktorego. naymnieyszy: nie oświeca promyk słońca, iek 
moim Pałacem, twarda ziemia, wiązką słomy okryta, 
iet puchowem łożem. dla odetchnienia spracówanjm 
członkom, (4 kamień iet mięką "poduszką, ktosen 


klade pod mąrciążącą i niespokayną glowę. 


f moglbym w owych ciężkich kaydanach, ktore 
me ncjfkaią ręce, w owym'smutnym lochu, do ktore» 
go żadua światłość ieft niedofiępna, w owey sukni ktoa 
ra ni w dzień od naygorętszych upałow mnie nie zafla- 
nid, ni w nocy wśrzod przeymniącego zimna naymoiey 
mnie nie zagrzewa, przy owym grubym i. szczupłym 
posiłku deszcze bydź szczęśliwym; moglbym na owym 
z ciernia usłanym łożu spokoynie zasypiać gdyby set- 
ce moie mogło choć iednego momentu pozy flsać spon 
koyność, Lscz,me uozńcia, me przeświadczające my» 
Śli, moy- nieukoiony smutek, są nayokrutnieyszemi 
serca mego! mordercami, Mot nielitościwi ' nieprzyia» 
ciele, mieszkają w własnóm mém sumnieniu, oni żau 
braniaią mi tego spoczynku, którego mi okrutny Bars 


barzy. 
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barzyniec pozwala, Daremnie zamykam zapłakaną 
powiekę, bo czułe sumnienie budzi mnie choć na chwi- 
lę zasypiać poczynam, Serce me: biie od. żalu, w „myśli 
moiey snuią się bez przerwanem pasmem iedna zbro= 
doia, po drugiey, próżno wybiiam ie z imaginacył 
gdyż ną żywey zawsze ftawaią mi -pamięci, przesładu= 
ią' nieszczęśliwego niewolnika przy pracy, nędznega 
więźnia w kajdanach, znudzonego ieńca. wśrzód .po- 


żądanego spoczynku. 


Gdy moi wspoł-niewolnicy wesołego doczekaią 
się wieczora, ktory ich dzienney: pracy szczęśliwem 
iet zakończeniem, gdy rydeł i motyka z zemdloney 
wypadają ręki, i owa nieszczęśliwa kupa do ciemnego 
wpędzona zoftaie więzienia, gdy po naycięższych pra- 
cach odbytych, każden z zbliżającego się tieszy spo 


czynku,,na teń czas fa znadchodzącey Mocy daleko 


gwałtownieysze doświadczać poczynam katusze, iak 


wszyftkie dzienne były ciężary. Zazdraszczam tey ng 
dzney szczęśliwości. mym wspoł-więżniom, że słodko 
zasypiać mogą, ale daremnie poszukuję w tym bie~ 
dbym szczęściuulgi w mym-smutku. - - zasypiają oko 
ło mnie wspotuiewolnicy, niewinny rownie może tak 
słodko iak winowayca, ktoremu zazdraszczam, że © 
swych zapominać może wyfępkach. Ja sam szczegól- 
nie bezsenuie calą noc trawić muszę w głębokim 
wzdychaniu, kropny brzęk lańcuchow, gdy zbło- 


dzień 


` 
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"dzień przerażony trwożliwemi snami, rzuca się na 


swoim legowifku, przerażaiące chrapania, ktore przy: 
ciężkim oddychaniu powtarzane bywaią, zacisz prze” 
rywaiąca czasami odgłosy smutne, po ktorey znowu: 
fiyszeć się daią wzdychania smutku i żałości, wszyfta 
ko to napełnia naytaiemnieysze zakątki” serca przes 
ftrachem i boiaźnią, zimny dreszcz przechodzi po wszyft= 
kich mych członkach, drzę i firacham się brzękiem: 
mych własnych kaydan, - ~ Boiaźń wfkrzesza mą fan= 
tazyą, wyftawiaią, się w umyśle moim  dziwotworne 
w;obrzażenia, i żdaie mi się że zoltajlę w towarzym 
ftwie umarłych, --- Tu zdaie mi się jakoby u= 
ciemiężona niewinność do Boga wołała o pomoc, tam 
przez iakąś rysę; ktorą, wkradalący się promyk Xięży” 
ca widzieć się daie; wyobraża mi się osoba ku mnie 
zbliżająca, «ah!-prażuo zawsze wzdycham za tobą, tyg 
iedyna pociecho nędznych, ty! naydowodnieysza przy” 
iąciołko ćnoty, luba spokoyności! ah prożno za! tobą 
wzdycham bo ty ftronisz od społeczności bezbożnych 
i Spoczywasz z ukontentowaniem na łonie cnoty i 
sprawiedliwości, 

Lubo na czas niejaki zasypiam, lubo w niejakie 
zachodzę zapomnienie © mym przeszłym Życiu, ktore- 
bym rad w wieczney zagrzebać niepamięci, ah! ialc 
Krotko trwa ta ulubioną spokoyność, = - - ieżeli czu» 
wam dręczą mnie myśli, ieżeli zasypiać zaczynam, bie 


dzą 


W 
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dzą mnie trwożliwe sny. Moia fantazya mści się za, 
tamte, ktorąm obrażał, wyftawia w mey imaginacyi 
dziwótworne wyobrażenia, ktore w naysmacznięyszym 
Śnie nowe w mem sercu sprawnią udręczenia, Raz 
widzę mego przyłaciela, ktorego naylepsze rady za» 
wsze upornie odrzucałem, iego łzy, iego żałosne oczy, 
iego wzdychania czynią mi daleko mocnieysze zarzu» 
ty, niż były iego napominania przenikaiące, - - Dra: 
gi raz widzę iego nieszczęśliwą sioftrę i wraz z nią 
zdradzorńą i umorzoną niewinność. - - Tu mściwy o- 
braz poftrzegam grożący mi sprawiedliwą zemfią za 
obłudną i zdradliwą przyiażń, = - Tam przerażaiącem 
ztrwożone me serce przeklęftwem. -- Wreście słyszę 
glos niby zpod śmiertelnego dobywający się grobowca, 
+ - „ Niewdzięczniku! zdrayćoł 2 vodziciarel patrz, ci 
js Mieszczęśliwi ftali się ofiarą, twey złości ,- - miecz 
„sprawiedliwości wisi nad twym karkiem, sprawiedli- 
3 Wa zemfta dopomina się twęy krwi wylania. ,, Okru= 
tny przeftrach przeraża mnie, zimpy pot , wyftępnie 
pa me czoło, drzę cały, przebudzam się, widzę grube 
otaczające mnie ciemności, i niewiem na ktorym zo> 
fta wam mieyscu, chcę wołać, lecz ięzyk moy cale 
zdrętwiały, chcę uciekać, lecz nog mych drzących bie 
moglem z mieysca ruszyć, upadłem na kolana; złożyłem 
drzące ręce do Boga, ktory na me niegodne proźby 
mie powinien był ku mnie nędznemu swey flsłaniać 


litości, O iak- 
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O iakże ja zazdraszczam niewinbości iey spokoye 
ność, i bezbożnemu iego nieczułość! gdy zbrodzień 0% 
bok mnie w spokoyności:zasypia, iakże zazdfaszczam 
mu tey przeklętey spokoynośći ! ah! pómyślilem nie raz 
ia nędzny, gdybymże mogł bydź tak nieczulym, tak za” 
kamieniałem ink ieft ten morderca? dla czegoż zac'4+ 
łem żyć bezbożnie? albo dla czego wcale żyć przes 
falem” -rozpuftnie? niewinność i zakamienialość nię 
czuią żadnych wdręczeń, ktore wpoł winny cierpieć 
musi, Takie: są nocy moje; ktore bez swobodnego 
momentu przepędzać muszę, nie raz przedsiębiotę: w 
rozpaczaiącey myśli założyć koniec memu Życih, s, CZE+ 
„ mosz myślę nieszczęśliwy ! trwasz w tem udręczeniue 
„z ktorego własńą uwolnić się potrafisz ręką? twę 
„, uwolnienie od ciebie zawisło, możesz umrzeć: kiedy 
„„ci się podoba, Śmierć nawet w tym razie nie poina 
sna ci bydź okropną, -- Gdy oftatni raz twe zamy» 
„Kasz powieki, gdy twe serce Żadnego nie czyni ru* 
s chu, gdy twe ciało martwe iak bałwan, gdy plyuą= 
„ca krew w'twych żyłach oftygnie, na teñ cząs do* 
„piero, a nie prędzey spokoyności doświadczysz. Q!' 
„„iak słodko spoczywa umarły pod grobowym Kamie- 
„niem j on nie czuie owych katnszy, ktore okrucień- 
„ kwo wymyśliło na zaboyftwo ludzkie, nie słyszy 0» 
„wych piorunów gromiącego Sędziego, ktory nieszczęs 
„ Śliwym więzniom grozi Śmiercią, iuż, iuż maiącą nas 


» ftą- 
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„ ftąpić; ieft wolnym od zgryzot sumnienia, a okropne 
„sny nie przerywają iego spoczynku „ Tak myślę 
nie raz w sobie samym i zapędzam się iuż do wyko- 
nania tey rozpaczaiącey myśli, lecz słyszę głos, kto- 
ren mnie witrzyuie w mych złośliwych zapędach. 
„, Dokąd dążysz? fłoy bezbożniku!i założ granice swey 
„,żłosci; rozumiesz, że w progu Śmierci znaydziesz 
„ Spoczynek? nędzniku! umarli nie zasypiaią na za» 


„wsze, przyidzie czas, gdy znowu zmartwych witaną, 


„ jelt procz naszego inne Życie! nad ktorym rownie się 


„ roz.iąga ta potężna a, ktorą cię teraz sprawie» 


„,dliwie chłoszcze. s, 


Gdzież me męftwo i odwaga? włosy me powfta- 
ły na głowie, ręceme drzaly, nogi zkośniały zupeł= 
nie, a iam był żyjący. Ah byłem żywym, lubo- to u* 
ciążliwe Życie było w obrzydzeniu, przecię lękałem 
sią umierać, Gdy wspomnę na ową niewdzięczność, 
ktorąmem ciebie naylepszego z Qycow obrażał, gdy 
przypomuę sobie z jaką oziębłością twe miłości o= 
Świadczenia przyimowałem, iakem odpłacjł dobro- 
czynności pogardą; napominania zuchwalftwem, ko» 
sztowiie łzy niewzruszonym uporem, żadney w tych 
uwagach nie nayduię pociechy ni spokoyności? of iakbyś 
był szczęśliwym, gdybyś żadnego nie był miał syna, 
twa cnota zabeśpieczyłaby była pokoy twego serca, a 
szczęście zawsze”sobię mialeś przychylne, posiadałeś 


to 
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to wszyftko ! co tylko wyfłarczeć może do nasycenia 
chciwego, do zaspokojenia zazdrosnego, wszyftko; co 
napelnić może żądze ro(kosznego serca, icżego każe 
den cnotliwy z słodyczą kosztuie i pożywa, O? czcia 
godny, a nieszczęśliwy ftarcze! czemużeś sobie. upro- 
sit a Niebios syna, ktoregoby ci przez milość ku tobie 
nigdy nie były użyczyły, ten syn ktory miał bydź 
dziedzicem twey cnoty i maiątku, ktory: miał bydź w 
swym dziėcińtwie dla ciebie. pociechą, twą pomocą, W 
wieku młodości, podporą twey ftarości, ten iedyny o* 
wod twych żądań, ftat się narzędziem twey zguby. 
zdraycą twych nadziei, mórtiotrawcą twego majątku, 


iochydą wieczną twego domu. 


Me naymilsze zabawy wyniszczyty cały maiątek 
ktory ty i twoi przodkowie z pracą rai: swoich żgro- 
madzali, moie marnotrawfiwo wprawilo cięw naygłęh= 
szą, nędzę, Gracze, oszulty, nierządpice dzieliły się 
twym maiątkiem, szczupła sumka pozoftała z twych 
wielkich bogactw była, ktorey ty! w swym niedoftat- 
ku potrzebowałeś, Bykś zaspokolony na tym, żeś 


mnie po oycowika ńapomiuał, rozuinieiąc że ftrata 


„megó maiątku nauczy mnie bydź oltrożnieyszym, + = 


Ty napominałeś mnie, í wybaczaleś mey miodości, 
lecz ta. przyuczyć się nie mogłem do tey mierney 0» 
szczędności, ktorą wemnie 'wmąwiać usilowałeś. Jana 
życzył sobie polepszenia losy, ale śrzodki potrzebnay 
do 
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do tego oszczędności były opoźnione, Uwodziłem się 
'przesądem szczęścia, ktory mbie potyle razy zdradził. 
Użyłem sposobow oszuiwa w nadużyciu twey dobroci, 
i wyłudzitem z twych, rąk oftatnią sumkę, - - - ah? 
iakże przeklinam tę mvią zdradliwość! gdybyź ta nies 
szczęśliwa godzina wymazana bydź, mogla z regeftru 
godzin Życia moiego, i w wieczney zagęzebana niepa- 
mięci! tę sumkę; ktorąm byl powinien zachować ku 
AVvsparcin: cię w twey ftarości, fiawilem na niegodną 
grę, i ftracilem ią zdradnym sposobem w iednym 


momencie, = -e 


Ah! iuż daley milczeć muszę: bo tu cała mnie 
przytomność odftępuie, i od ucilksiącego mnie żalu 
pióro w mych się ręku kruszy. - - Ma'rozp:cz ieft don 
pełuiona, tyś ieft ubogim i nieszczęśiiwym z mey przy= 
czyny, ż twego niegdyś ulubionego syna. +- Lecz coż 
śmowięg syna? mogęż się odważyć tego ieszcze używać 
wyrazu? nie, ty nie masz iuź ż«dnego Syna. - = Zapoa 
mpiey, nienawidź, przeklniey swego zdraycę, zoftaw 
go sprawiedliwości N ebios, niech cierpi to, na co za» 
slużył, niech tak nędznie umiera, iak żył rozwioźle, 

Ale nie, glituy się rączey nad nieszczęśliwym, 
Ktory rozpacza, ktory Ww łzach się rozpływa, ktory w 


krwi swey. młodości broczyć się zamyśla, Ktory ckęs 


niedo podziemnych chcę wftąpić grobow, abyśtylko ie» 


* go darowal przewinieniom, i ofiatniego od ciebie moj. 
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pozyfkać błogosławieńftwa, ieżeli mu go twe rozrze» 


wnione serce udzielić pozwala, 
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Sylla do Parmenida. 


„u N ie byłam dosyć mężną dla wykonania mego przede 
sięwzięcia. Nieszczęśliwą tajemnicę serca moiego od 
kryły niebacznie me ufta, a prędkość moia ftała Się 
dowodem mey słabości, ktorą ci moy rumieniec } pies 
jedno może wzdychanie odkryły. = - Ah! Parmeni- 
dzie! czemu prześladuiesz biedne dziewcze, ktora w 
odludney samotności radaby swą znaleść spokoyność,. i 
nieznać tych natrętnyhc osob, ktore aż nadto iey Czynią 


2 


naprzykrzeń i pomięszania? iak małoś ty zyflsał, a 
jak wielem ia fracila!, - - naprzykrzona i dręcząca 
miłość, ktorey miałam prawo chronienia się, niespo* 
koyność, w ktorey teraz zoftawam, przeświadczają 


muie zupełnie o tym. - - y 


am ci dała poznać moią słabość, nie rzeftałeś 
3 


ieszcze na tym; of iak wy męszczyzni, iefeście nie 


nasyconemi! = - - jam przedsięwzięła w mych zamy» 
słach nigdy się nie odmieniać, lecz pozwalaciesz wy 
nam choć iedną minutę w.spokoy ności wawić, aby my 


mogły 


= 
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mogty czasiągnąć rady od własnego rozunfu? nie beż 
przyczyny upikałamstwey społeczuościy +4 życzyłam 
sobit gdybystó: padobieńktwem: było, :0; tobie na. zas 
wsze: zapomnięć, zdawało: missię, żem cię inż puściła 
wsiępamięć wieczuą „ale: natrętaizalatuicy: uminią 
wcisnąć się w naytaiemnieysze zakątki, gdy. widzą, iż 
przecięte im są wszyfikie pasy do rozmawiania, rzu- 
caig się do piora, okréslaią nafy Msze: swego serca 
uczucia; lecz trzeba względem nich mieć się na ofifo* 


Żności; 


Ty chcesz się zupełnie ftać powolnymamólm ŁĄś 
daniom; daiesz mi wolność nad wsżyltkim się zafta= 
hawiadia, hie Żądasz więcey oglądanią méy osoby; 
iedynie domagasz się, abym, ći pozwoliła do oie 
czynić oświadczenia  liftownie, i zaręczyła czasem ż 
iż twa osoba nie ieft mi zupełnie Zuienawidzona ia 
ER Ah! ty dolKonale przenikasz, w lakich bym ia do 
ciebie pisać miała wyrazach, twe żądze nie ćhcą prze: 
fiać na uftaych oświadczeniach, domagają się åo 
dnieysżych wyrażeń na piśmie, Polay i Parmenidzie t 
trzeba na się przyiąć szatę pokory, gdy przez słabość 
ie błąd popełalony:=- Raz ci przyrzekłam, że cię 


szacnię, i nie odwołuię w niczym to przyrzeczenie, 


Coż zuaczyćma ten, podarunek, ktoren. mi prze” 
syłasz, Gdy.cię poważam, chcę, aby „odemnie „daleki 


E nawet 
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nawet był naymnieyszy cień tego wszytkiego coby 
się nazywać. mogło miłością interefsowaną. = - = Pos 


wracam ci gó na odwrot, Parmenidzie! nie żądam ża 


dnego w: Świecie. całym szczęścia, gdybym. miała ` 


sciągnąć porozumienie," że” cię kochałam interefso= 


wnie i dla swego pożytku, 


Jam ci wyświadczała to, czegoś odemnie żądał, 
` czas iet, abyś mi dozwolił kosztować słodyczy niem 


wiuności, opiszę ci bez zaftanowienia się nayfkrytsze 


myśli serca mego,'i te będą nayważnieysze wyrazy ` 


litu moiego,. 


Od czegoż więc zacznę? Ah! trzeba wszelkie» 
go mi dofożyć ftarania, dać ci do zrozumienia w mych 
wyrazach, że z wszelką względem ciebie ietem Ozię” 
błością, i dopiero wierzyć możesz. - = e W iakież 
męszczyzni nie zachodzą myśli, gdy niewiafta przy 
muszona iet wręcz powiedzieć,, iż kochać nie godzi 
się, - - Lecz niecb czas mię w tym usprawiedliwi. 
Zważałam wszyftkie okoliczności, Parmenidzie/ i 
nauczyłam się, że miłość naszą zwyciężać potrzeba. 
Me przyiaciołki; moy rozum. me własne serce tę mii 
do myśli podaią radę. - - Nie mamy żadnych maiątu 
kow, procz tych szczupłych zbiorow ktore wfasnemi 
żapracuiemy rękami, całe nasze szczęście zawisło od 
niepeyyńego losu- Potrzeby pożycia powiększaią się, 


i prze» 
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iprzewyźszaią nawet przemysł prac naszych.: Nie» 
doftatek iet naywiększym nieszczęściem, Nie: mogę 
ani pomyśleć o tym, abyten. ktorego kocham - miaf 
dia mey miłości nudne i pracowite prowadzić życie3 
uczyniłabym: sobie beżuftanne zarzuty. Mogł był bydź 
sżczęśli wyms a fałd: się iedynie nieszczęśliwym . z.mo» 
iey przyczyny.* =: Naytrwaisza cierpliwość w pracy 
ga czasem słabnieć poczyna, Aht miałabym się tego 
doczekać, Żebyś /z mèy przyczyny miał się fiać. niew 
szczęśliwym, i wreście dla mnie oziębłym? == „Nie, 
migdy tak miebespiecznego nie uczynię kroku. Wolę 
s» miłości bydź oftrożną, i uprzedzić roztropnością ten 
dos, ktoryby mnie mogł uczynić nieszczęśliwa, i naa 
koniec śmiertelnym bydź mego serca ciosem, Parmeni- 
dzie! ieżeli prawdziwie roftropnym i -dobrze myślącym 
iefteś, wzmocniy wraz mnie, i siebie w tak sprawie» 
dliwych zamiarach. Przeftań na tym; że cię nad 
wwszyftkich w Świecie szacnię, ale cię daley kochać nie 
mogę --- ah? wybacz mi, że się uchylam od tege 
szczęścia, ktore mi wyftawiasz, abyśmy na potym oboje 


nie ftali się nieszczęśliwemi, 


Me serce zawsze.czułym dla ciebie będzie, lubo 
«gboiętną tylko dla ciebie przyiażń zachować będę się 
ftarała,. Proszę cię Parmenidzie! ieżeliś kiedy z ia» 
kim dla mnie był szacunkiem, nie szukay Żadnych 
$rzodkow obalania mych.zamysłow, =» Niech opłakuię 

Fa moią 


a GESTY 


-- 


aaa 
mołą itratę; mie użył! rożnych gwaltowsi me' serce waż 
Kkłonić dó taszych>ząmysłow <możeby, ^ pleć moia była 
tak słabą; żebym się /prędko: óakłonić «dała, lękam ‘siè 
mocno zapęde'w miłości: Leczsnawet twe uśiłowania 
możeby sprawiły w mym umyśle dna mniemabiej tax 
kie do tych czas miiłaa:o /tobie;: podobnobym: poczęła 


cię mieć za nieroftropnezo; i rożumiałabymy że twa 


przyjaźń nie ieft tak. szczerą, iaką W mým doświad 


Czam sercó, Że toitropność niet ieft iey <przewoduikieni, 
a! zatym: bardzieyczaślepiońyj iak  rozufauąy bardziey 
gapillooą, iak ftateczną, bardziey iutefefsowaną, dik 
aiewinoą, "A na ow czasji iąkbym niezmiernie udręż, 
zoną zotala, gdybym przeświadczona byla; że „mie 
defteś rak. wspaniałym, roftropnytń śniewiimym, ikem 


i 


cię bydź rozumiała. ŁY) 


LYSPSYVHE eige 


Sylia do tegoż. 

W. prawdzie, Partnenidzief miszę Bydź bardzo 
nieszczerą, ten zarzuć ia Wpro idż, że mi zadany bg: 
dzie, przewidziałam, !- na ted linw adnéy nie 


dać odpowiedzi? = - lecz ńanćz mnie, co ci niam od 


„pisać? tyś na żadną z mych obojętności hie daf dottatek 


Gżną 


ore „6 
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i 
gzney odpowiedźi „Możeszże bydź tak niesprawiedliw ymo 
abyś to JĄ iet koniecznością, wolne uu misł przypis 
śać obieraniu, -=~ Ty vie iefte$ś dość wspaniałym, a 
ia mey słabości lękać się sprawiedliwą mam przyczym 
nę, i dia tey ob! myśleć musialam besviecz útwo, twe 
szczęście kosztowało mnie pewne ofiary, =+ - Może 
rozumiesz, że c cię szacować przeftałam, wierz mos 
čno, „że cię poważąm: bo na tym zależy twe uspo 


koienie i moie rownie, 


Przewidziałam to zdawna, że cię szczęśiiwym u” 
ożynić nie 'posrefię, potrzeba nam się «Więc rozdzielić 
wzaieranie, Uiechałam, dja tego, „abym, .doświadczają 
czyli oddalenie się na wzaiem, iakiey w. sercach /4ar 
szych. nie sprawi odmiany, -- lecz Że kochasz trwale, 
Parmenidzie! a la bym rąda zapomni: '€ o sobie, czym 
mem dawniey była, odbieralam jeden lift po drugim, 
Da ktore odpisać lubo żadncy nie mialam przyczyny; 
przeciem z sobą: samą walczyła, Nie przefiawałeś w 
pisaniu bydź natrętoym, aiawd świsdczeniu maiąg 
moc mych namiętności iękąfam się siebie samay, uczy- 
nilam zatym przedsięwzięcie oddalenia się na zawste, 
abym przeto się ftała nie sposobną do zezwolenia na 
twoie nie eszczęście, ktorego ślepo szukałeś. Słowem, 
Parmenidzie i mowię, gdy cię uszczęśliwić | nie mogę 
ieftem da tego grzywiedziona punktu, że innemu mą 
rękę SA, Mszy, czyli ga gtezęćliwym uczy: 

z ? GOS 


LISTY 


ma AAA a a B D 


mić potrafię, (przyszłość czasu mnie a tym przeć 


świadczy, 


Jefteśmy więc rozłączanemi Parmenidziej a me , 
poftanowienie nie dozwala mi więcey, iak tylko nas 
rzekać na ten los, ktory feft nieprzełanianą złącze= 
mia vaszego tamą. Nie możesz bez niesprawiedlia 
Wośći, żadnych mi czynić zarzutow- niewierności, 
gdyżem ci Żadnego nie czyniła przyrzeczenia, wys 
znałam iedynie przed tobą, że cfę kocham i szacuię, 
Teraz musisz mym zamysiom przyznać sprawiedli= 
wość, a'o teraźnieyszych serca mego układach jakies 
kolwiek czynić badania, iet usiłowaniem dla ciebie : 
nader proto ymi 


Spodziewam się, iż nie będę odtąd ałeszczęśliwą, 
a ieżelibym kiedy legnąć miała pod przeciwności losetn, 
to przynaymniey tą się sercą mego cieszyć będę ulgą, 
żem ci zoftawiła wolność Rania się szczęśliwymi tym 
sobie oszczędzę zarzutow, żem czyniła to wszyfte 
ko, co czynić byłam w ftanie, Teraz Parmenidzić ł 
nic więcey mi mie zofłaie do doniesienia ci, tylko 
usilnie cię prosić, abyś twey wolności, w krorey cię | 
zóftawiam, użył, z wszelką ofirożnością, zapomniey o 
miłości, ktoraby nie mogła bydź zasadą naszych ukone 
tenowaf; ia ią rownie w moiey zagrzebię ntepamięci, 
»» Nazwiesz zaś moy zamysł lekkomyślnością, albo 
przypiszesz go miłości własnej? chętnie to o mnie rozus 
; miga | 
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mienie poniosę, aby tylko pomogło do przytłumienia 
twey miłości zapalow. Dozwol, niech Silia w cierplia 
wości ponosi to, co winna cnocie, czyli ona bez ciebie 
szczęśliwą będzie, czyli opąacznych ftanie się lasow 
pfiarą. 


a I Z 


LTESE DE 
Silia do tegoża 


` Tg miesiące minęfy, a tyś ieszcże © mnie nie za» 


pomniał, odpisałam ci dowodnie, żem iuż innemu mą 
przyjaźń ofiarowała, a ty przecie nie przeftaiesz bydź 
natrętnym w kochaniu, paftręczono ci nawet szczęśli- 
wą partyą, a tyś ią z wzgardą odrzucił, ==- Teraz 
dopiero przekonaną ieftem, że kochasz z tą szczerością, 
z iaką la kochaną bydź sobie życzyłam, - - Wierzę bez 
zawodu, że wszyfikie miłości oświadczenia w twych 


Jiftach wyrażone, pochodziły z gruntu szczerego Serca, 


i spodztewam się, że twe Życzenia ufkutęczniane będa, 


Czemuż tak długo nie odrywam sęrca mego za= 
pory, dla odkrycia eł tey taiemnicy, ktorą do tych 
czas przed tobą ukrywałam? iam ieszcze jeft Sila, iw 
"prawdzie twoią Silią, ieżeli tego żądasz. Wybacz mey 
gboiętności, ktorą do tych czas ci okazywałam, BYTY 

to 


IRA W KEŚPY 


RK 


fw stiey fzóczy tylkG doświhdczeniatweyi wietńoż 
ści” '- N am cie szczerze kóchałm, Fi Życzyłatm Sobie 
fównie' ód tiebie! bydź KóchanĄ, musiałam: zatym ro. 
fkiopnych* użyć srodkow doświadczenia twey ftało: 
ści, -- Wieleź utarczek: w spbie samey odbywałameł 
dręczylam się niezmierniegi serce me tyle gwałtowno» 
ści doznała razow, ile twe! w niespokoyność wprawić 
byłam przymuszQwa, -v Bogactwa i sława fą powabne 
przedmioty ; tym większę ego bedzie ukontehtowa- 
nie, gdy porzucjyyszy ubogie dziewcze, mówiłam w 
sobie samey, pbierze sobie corke bogacza, ktora mu 
wielką część, bogactw Ki sławy w korzyści ofiarować 
potrafi, Nie pytam, jeszcze na tym zaspokoiąną, szu= 
kalan Śr: ERE w, inny sposob cię doświadczenia, 
zmyśli tam pewne, z kim innym (zaręczenie, o ktorym 
Y, jRocienie pomyśliłom. Ah! jakże pięspokojną byłam, 
gdym pa tak ażardowną odważyła się probę! ulo- 
żyłam wprawdzie przez trzy miesiące żadnej do cies 
þig nie çz ynić odezwy dalam ci przeto czas poszuki 
„pania, dia siebie pomyślnięyszego losu, + - A PDYNIHM 


deszże, jak wiele utarczek. z mą własną mił lością odu 


bywać TT f “i 


Sz yviono mi pewue 0 twym rodzaju obiaśnienia, 
ktore mnie w bolaźń i przeftrach wprawiły, Patrzałam 
się sama na kilka przykładow, ktore mnie wirog przes 
rażały, i poftanowiłam mocno, pigdy zbytnię nie ząua 

fać 


A A PZK 
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fać płci tak zdradliwey.*!lJmią się zaklinaćy Aosa bez 
sumienia; mianoią się faszęmi niewoliiikami,i oświady 
czaią się z swą wietnością, w _ułbżebiw naypokofnieyz 
szym, 61 iakłagadhewi;vidk, delikatnemi, dak ciekeńt 
ikazuią/się Oczopi*naszyki |deczigdy doświadczoną! nias 
ią naszą siabość w zaofadiu,się ich zdradliwyn abie? 
thieomi, iakiemiż na ten:czas nie faią, sięćdia nas tyra= 
nami, pilcżeconi na ten czas Naszey vadużywałąknił ości, 
ktorą' przez pochłebńe przymilenia da nas 'wymogli? 
iakże zdradliwemi ną ow czas się okazują, piepomnąc 
ina żadne obo wiązki j.przyrzeczenia, z ktoremi się oz 
świadczyli wlaśnie iak gdyby. żadnych  „poprzysiężow 


nych namnie czynili ślubow. =. Ci bęzaumieuni, s): 
1 * 
Takem sądziła o. charakterze męszczyza, pokim 


w: Gdym 
tego zoczyła czlowieka; gdym go pierwszy raz usły. 


w Parmenidzie nie znalazła fłateczności serca 


szatą mowiącego, gdym wszyfikie jego obęyścia ściśle 
„umyśle rozbierała; rozumiałam, iż cale nowe,,cale 
nadzwyczayne, wyobrażenie mi się ukazuje, =. - - Mej 
gerce:ślevo ligneto do niego, Przekopaqą zoftalam, iż 
to nie była osoba podobna owym o iakiabem, muismas 
ła, - » = Lecz nie umieiąż oni się. w, rożue przybrać 
mafki obludy? pod tym cito oni płaszczykiem swą za- 

czynaią grać rolę! - - nie, nie byłam fktonną do mie 
Xości, nie chciałam się zaufąć iego oświadczeniem I 
przytaźni, gore UW ÓRZA NY 


x Ja” 


KESTY 


NM 


YO ARJ 


Jakoż, spoglądałamże kiedy ziakim przymileniem 2 
wzdychałamże kiedy miłośnie? iakież utożenie {kros 
mae. formuią nasi zdraycy? jakież byftre maią oko 
RA wszyfikie nasze obroty! musiałeś miarkować żem 
wie byla zupełnie obojętną, lubom się taką w twych 
oczach rada okazywać. chciała. Tyś żądał po mnie: 
abym cię kochała, lubom zimoą krwią twym odpowiaa 
dała żądańiom, przecię miłe œi były twe. dla mnia 
ofiary, Coż za rzadka pociecha Ma = 


4 


Tyś mtczynił oświadczenia pewnych obowiąz: 
kow, zdziwiłam się, Że tak daleko w naszych zapę» 


dziliśmy się zamysłach, rozumiałam, iż względem dopię=: 


cią naszego celu nic Wcale rozpoczęto nie było! - = 


Nadmieniteś mi nie raz, żem cię w pewnych zaa 
wiesiła nadzieiach ; żem ci przekonywaiące dawała do= 
wody mego przywiązania, » - Jakoż 2 mogłażem kie= 
dy tak otwarte ĉi czynić ośwładczenia, Owszem nie 
oświadczyłażem się iawnie, że żadnych ku tobie nie 
czuię miłości zapałow? - - i do tych czas w tym jes 
Nem zdaniu, Że me wyrazy brałeś w daleko innym, 
rozumieniu, Eubo w. tym ieszcze mieć cię mogę Zza 
usprawiedliwionego: 

Jam. wprawdzie cię kochała,ji ta miłość dosyć 
mnie kosztowala trofkow - - wzgardziłam nayszacą: 
wnieyszemi ofiarami, ktore przed memi złożono nom 
gami 


p 
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gami. Jakże się to ftało, że twoie, tak częftó w mym 
umyśle znałazły szacunek? gdyżem mocio była polčas 
ńowiła Żadney” Ścisłey nię zabrać przyłażni z mę 


szczyznami. 


Wszelako serce moie Supofole sią jeszcze nie 
przeważyło ma twoią ftronę, spor się wszęzął mocny 
między fstonnością serca, i ftałością fozumi, « - Mnie= 
maląm, że temi poftępuiesz krokami miłości, iakiemł 
powszechnie płeć wąśza zwykła nas łudzić i zdradzać; 
atak obłudnie spodziewać się bydź kochaną, możbaź 
się wyftawić nacel tak zdrądliwych zamiaraw.  Mue 
sialam więc doświadczać twey fateczności, a serce me 
przyftać musiało na tak przezoruą i potrzebną probę, 
» - lubo male to wiele kosztowało trudaw i gwałto= 
wności, musialam się przecię na niejaki czas ać u. 
porną. 


Pierwszy zamysł, ktorymem przedsięwzięła, była 
abym całą w twym sercu ku mnie ufność zruynowełać 
Znalazłam w (wym sumieniu zarzuty: przeciw naszym 
obcówaniom, ktore zapewne na twymo wyobrażone 
bydź musiały umyśle, «-  Mogłażem z tobąqswięcey 
rozmawiać? -niel powiedziałam 'toy' że: to uie była 
zbyt beśpieczna-drega. dla zwyciężenia twych zapę* 
dow, owszem byłoby to sidło, ktorebym zaftawiła na 
nwikłanie siebie samey. «- Potrzeba było zatym, uchy= 
Eé się od twey spofeczności ,nie odpowiadać twym 8 


danions 
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daniom, tylko przez pisma. Dziesięć krotnie zaczęłam 
lift pisać, a w ciągu trzeciego „dnia. zakcńczył'im go 
dopiero. + - Mame, go teraz odestąć? Gmyślałam) zas 
pieczętowabym inż był wprawdzie, - - Dią czegoż. W 
tak Gotkli iwa go mam wpraw! é nie SPoRBJUCAEA =. 


Kocha mnie Szczeiże - » nie zasłi żył więc na to. - 


Może osądzi. to ża RA iyślność, - - a gdy zacznie: 


bydź oboiętnym wźęlędóm mnie, może wreście fianie 
się nieczułym.. *- Żaczym moią będzie wina že w 
całym ku mhie zaufaniu üpadać zacznie, a może w 
samey fzeczy inż fiat się; nie ufnym, znalazłszy fktad 
swych ofiar w sercu iney kochanki, <-> Ta myśl 
wzbudziła We mnie ciekawość badania o iego flater 
Chości Serca, a leżelibym pośląkowała w him ślady 
lekkości, będzię to wprawdzie naycięższą raną sercą 
mego, ale oraz poznam tego nieftateczności wady, bez 
ktorychby bydź powinien, chcąc mnie czynić szczęśli” 
wą, Reg muszę: go utfącić, a ieżelibym ga kiedy u- 
trdcić miala iefh to dla mnie porą nayeręczn ieyszą,:= 

Przemoc/przeciw naymocdhieyszym: zaporom} odei 
łam: lift, lubomvieszcze zoftala <w oboiętności; Lecz 
czułam Aatychmiaf iskieś. pomięszanie; serce me 'sil- 
niey odbiiato, obawiam. się, aby pomięszanie. w: nagłą 
mnie nie wprawiło. słabość, szukałam więć) rożrywy» 
- ki 'w poufatym towarzyftwie, znałazłam ią u méy 
Ciotki. z wielkićm umysłu megó(zaspokoieniem,: Jakże 


are 


a 


2 
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<zsęczną w tymi; razię mogłeś /mieć sposobność+-zema 
szczenia się, gdybyś; byb przewidział, walofniespokoy= 
mą byłam w oczekiwaniu twey odpowiedzi,)* lecz ty 
wdpisatęś Inatycbmiaft lift pilen zażaleń, proźb i zą* 
“Pecce o! tWey szczefości, w prawdzie mowiąc, «były 
toi wyrazy: dla mnie nayprzyiemnieysze,s akere Wzię- 
dam żaspowod dłoższego i gruntowńieyszegoldoświad- 
scżeńia *ciebidz” Przedsięwzięłam nie odpisać, natych= 
Amis, odebrałam w krotce powtoray lift, i ftałam się 
EZ tey przyczyny bardziey oziębłą, inilczałam narwszy* 


kie! oświadczenidy bi aduwalam bllkąqspodroż,) pod 


*fożórem uniknienia <twey ńatrętności,: sądziłami | żęś 


*się może - niektórych, moich »doświadczął * okoliczno= 


ści, i że miłośćsttyaski mnie oświadczona, «była ie" 


tdynie, twym joteresem własnym, tę więć wątpliwość 


z swęgo uprzątnąć usiłowałam umysłu, z tey przyczy” 


dny, | rzuciłam, się do oftatnich Śtzodkow doświadczeń; 


„ktore tylko mieć mogła na dorędziu, a chcąc zamysł 


noy wykonać, uiechalam hazad do moiey Ciotki. 


(aypierwszym moim było asiłowaniem, wynaleźć dla 
debie kochantę, ktorabyj w miłości -zawódach moią- 
"by się mogła ftać rywalką, Ciotka moja odradzała.mi 
pońtekąd, //Możestęrda: «wieść (rzekła) gdy: go in- 


“hà brożnością Pow" i wdziękow uwieść potrafi! 


Fala uczy niż an fot Więc bezemnie może bydź szczę” 


"Biiwytn; miłość moid w tym razie iefto rzęczą **bardżo 


m" 
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nemanai 
oboiętną, = * Byloż to prożnie myślonćm? iam rozs 
miała, że dosyć ieft kochać osobę, i przez iey posla= 
danie ftać, się szczęśliwą, ieżeli tylko w tym ftać się 
mozna szczęśliwą, nie zafianawiałam się nad tym, żeby 
fo mialo bydź mniemanie, ktoreby mey upor. zwycięe 
Żaćyt mnie zupełnie do miłości: ftopnia przywieść pa- 
trafito, Jakaż. w tym razie moia była odwaga? ka” 
chanka utracić, ktory. za czasem pomiarkowawszy się 
mną zupełóieby wzgardził, - - Łeczcoż oraz mogę 
w tym punkcie zyfkać? zaspokoienie zupełne, w mych 
*wątpliwościach, zabespieczenie dokładne; że ieftem 
kochaną, i na zawsze kochaną bez. zdrady , zapewnie» 
nie, że na .potym szczęśliwą bydź mogę, Trzebać coś 


ażardowaćj aby wiele zyfkać można: 


Słyszałam, że me usiłowania nie były prożne, i 
że ci za mym fłaraniem nafiręczono partyą nader bo», 
gatą.» - Przyznam się; że mnie to nie zbyt ucieszyłó, 
Lecz usłyszałam za tym; Żeś nią wzgardził, ani 
deftem w ftanie dokładnych. czynić ci wyrażow, iak 
silnie zoftałam z tey okazyj radością przejęta. == W 
tym, do odpisania ci na twoy siodmy Wt do mnie pis 
sany, -= Pisałam w nim; żem iuż komu iunnemu TA 
mnie uczyniła ofiarę, - - Drzącąm cała była, gdym lift 
oddala: w posłańca ręce, zaftłanawiałam się po dziea 
sięć krotnie nad'mym  pofiępkiem, kazałam kilka 
krotnie przywołać nazad posłańca, wreście, otrzyma» 
wszy 
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wszy zwycięttwo pad  wahaiącym się. sercem,. dopet- 
mitam mych przedsięwziętych kroków, i odesłałam.lift 
go ciebie, 6 i 
Posłanieć powrocił nazad bez odpisu. = < Prawdá, 
deft męszczyzną ! » - Żaduego odpisu! jakoż (myśla- 
fam) mie powinienże był iakieykolwiek na moy lift 
dać odpowiedzi? raz przynaymniey ieszczeby był pow 
winien mi odpisać! i to mnie w niezmierną wprawia 
ło niespokoyność. - - Radabym się była-chciałą ufkgm 
rzyć o taką niewzgłędność przed . moią Ciotką, gdy= 
bym wiedziała byla, że w iey mniemaniu będę uzna» 
na za niewintą: -- Pytałam się z ciekawością po” 
alańica, iakeś ty wyglądał, i jakie twoie bylo ułożea 
mie? = - cały pomięszany, cały nięspokoyny. Coż 
więc? rzekł, dobrze, = - Coż więcey? nie kazał mnie 
pozdrawiać? nie kazał się moim polecać względom ? 
nie, anistowka więcey do mnie nie przemowił. - = Uchy» 
Jilam się do mego pokoiku, i wsparłszy głowę na rg- 
kach, przetrawiłam w naytkliwszey miespokoyności 
kilka godzin; żadnego nie odbierać litat myśliłam w 
gozrzewnienia serca; noc się powoli zbliżała, ah! co 


(za okropna noc dla ściśnionego serca czułey kochanki. 


Sądziłam, iż naftępniącego, poranku nayraniey 
wftałam, aleś ty mpie uprzedził; gdyż na ftoliku poe 
ftrzegłam lift od ciebie, odpieczętowałam go, z niecier- 
pliwością, i czytałam w nim naftępne słowa, “a: Nio- 

wier- 


s Wferta 270 miogTŁER byf kiedi tym pomyślećt:ea 
Tlak GachiiącąP tale Bydz iekliamyślną, 21<* Będę/pow 
„ sżukiwał Źrżodeł pociechy, - - odfiąpię chętvie mr- 
HG PCAWA., aii <Zagrzebię tow olepamięci, żem kie- 
„w dy kochał „dwie. karty, podobnych wyrazowe w iąż 

zapisanych, czytełam, wreście polfirzegłam, dale dnia 

„WczóraySzegow 


Zaczętąni go czytać powtornie ż porzątku, ażiad+ 
"dano Gi inny it W tym razie, z hiewypowiedziańą 
"prędkością zófiał! odpieczętowanym; będać nader cie- 
"kawą zamkniętych wnim wyrazow, (,/Wybscz meg za. 
falczywości łwizbrdyszey szacowna if kochata Sikat 
*- fozumiesz? Ze “w tym łanie, w ktorym żolłaleńmtys 
nie możemy się Raci szczęśliwenńt bie: mogę cię:sko- 
chść jhterefsownie, abyś dla mnie fiaćlsię miała shies 
sżczęśliwą! - = Ah fakże ci szczerze Życzę, abyś na 
zawsze byłaszczęśliwą! "+ z tryttmfenv pobiegłami 
do mbiey Ciotki, lubo się ieszcze wczasowała, nagli. 
Jam na nią, aby mnie czytaiącą słuchała:  Czytałiłm 
"więc, i miałam, na baczności abymieżywość głosu dos 
dawała” żywości tych wyrażow „które ósobliwsze żda- 
wały się w $obie zamykać wyrażenie. + = 44 Ofisrowis 
sno mi iedną: z haybogatszych pattyi, lecz (wegardzie 
„ łem bogactwy, gdyż przy nich nie snalazite osoby 
» Syllis Były to wyrazy nad ktoremi gleboko się gas 
fidnawiać trzeba było !«.» wigc ty tak ubogą ukocha* 
leś 
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łeś Sylią, żeś ią nad wszyftkie inne przetł, i bose 
paltwami wzgardził dla tego, żeś przy nich nie znas 
'lazł osoby Sylii, poftoy, na zarzuty naszego uboftwa 
tak ci odpowiem. Bogatą wprawdzie nie ieftem, lecz 
posiadam tyle, że nam się. o niedoftątek lękać nie pos 
trzeba, Ciotka zapisała swoy'nie nayszczupieyszy maa 
iątek, - „ Udawałam się bydź ubogą iedynie z tey 
przyczyny, abym iuwniey dochodziłą z iakiego poe 


wodu ż swoią ku mnie się oświadczas miłością. 


Przybyway więc nayukochańszy i naylepszy Par 
menidzie! przybądź, i bądź uczeftnikiem fzczupłego 
wydziału mey szczęśliwości 'losow,  kosztuymy na 


wzaiem słodkich owocow z miewinney miłości. 


LIST. X. 


Kryton do swego Syna. 


WW us cię bardzo niespokoynym i trapiącym się, 
Synu moy? ciemna ponurość żaćmiła blafk twego oka, 
i daremnie usiłuiesz się zdobywać ma przymilaiące 
wdzięki twą smutną poftawę: - zapędziłeś się od nie- 
iakiego czasu, w głębokie zamysły; ftaiesz się glu= 
chym. na zawołania, i dziwaczne daiesz mi odpowie» 
G ; dzi 
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dzi na moie zapytania, unikasz wszelkiego towarzy= 
ftwa, a iedynie samotność naymilszą dla ciebie zaba- 
wą » - zdybałem cię naypoźbiey na odludoości głę* 
boko zamyślonego,-siedziałeś maiąc wspartą glowę 
na twych rękach, oczy ku ziemi spuszczone, pofirze 


głem na twym obliczu dręczący cię smutek i słyszą» 


"łem cię bezuftannie wzdychaiącego, 


Ah! Synu moy! coż to za odmiana! maszże 
w twym sercu ukrytą taiemnicę, ktora OQycu twoiemu 
ma bydź zataiona? zasłużyłże on na. to; abyś. żadne» 
go-mu nie czynił zaufania? wierzay temu; że sęrde- 
cznie życzy sobie przez wszyftkie sposoby pierwszą ci 
przywrocić spokoyoość, -i - Twe roztargnienia zada 
waią sercu memu nieuleczoną ranę, wpadam, w posą- 
dzaiące mniemania, że syn moy tajemne o mnie roi 
sobie posądzenia, żem piedopełpił na nim obowiąz 
kow Oycowfkiey względem niego miłości, żem nie do» 
syć umial nad tym pracować, aby teraz zupełną w mym 
sercu ufność| pokładał, Kilka krotnie przedsięwziąlem 
zapytać się ciebie o przyczynę twey niespokoy ności, 
gdybym się nie był zaftanawiał, ¿e-me zapytania u= 
czynią cię bardziey ieszcze okrutnym i samotnieyszym, 
moja obecność myślałem, zawiele. by ci uczyniła 
gwałtowności „do wyrażenia taiemnic twęgo serca, 
Zamilkiem więc, rzucilem się do piora, abym litos 
woym badanięm mogt dochodzić fkrytości twych mya 
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$ti; Wyrazy liftowne silnieysze'są do uchylenia zapo» 
row zamkniętego serca.== Synu moy! wyraź to: w 
szczerości przed czułym,i kochaiącym cię: Qycem,!co» 
kolwiek możesz mieć utaionego. «Ww zakontkach | Ści» 


śnionego serca: 


Coż znaczy przyłażń utaiona, coż inilość beż za» 


ufatiia? szczery przyiaciel, kochający Ociec na tak 


eboiętnych przyiacielttwa, i miłości żasadach niędyby . 


się zabeśpieczyć nie mogł. ;Jm.silniey serce iego na 
miłosne zdobywaloby się dowody; im-goręceyby praco» 
wał okolo uszczęśliwienia swego dziecięcia ; tym wigs 
vey serce iego kosztowaloby goryczy, przeczuwaiąć 
się bydź prożno -do-nader wielkiey pracy zaprzę* 


gaiony m, 
Synu moy? nieufność i fkrytości między Ofcetń 
į dziecięctem są nayniebespiecznisyszą flSalą, o ktorą 


cala ich miłość się rózbifa, ktore w spoty wprawiaią 


familia, i rwą nayściśłeysze węzły zpokrewnńionych fi" 


doświadczonych przyiaciof, a kończą się ba ogniftych 
zapałach wieczney nienawiści, Aby mifość była fta- 
teczną i trwalą, aby bezuftannie pracowała Koté wza- 
iemnego yszczęśliwienia, nie powiuna żadnym dać się 
bwyciężać oporom, naymnieysza zawada wftrzymuie 
dey bieg, i faie- się zarazliwą tam, gdzie hayulubień= 
Szą była, rownie iak ow ftrumyk, ktory dopoty swey 
udziela polom buyności, depoki bez zatamowańia W 
Ge swych 
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swych płynie brzegach, lecz iak {koro założona tama 
w swym go Wstrzymuie biegu, wznosi się nad wierza 
chołek brzegow, i psuie wszyftek owoc ziemi, ktory 
był (katkiem lega dobioczynności udziatow. Natura 
miłości znienawidza oziębłość, dopomina się rowney 
Wzaiemności w. kochaniu, a zupelnie ftygnąć poczyna; 


gdy takowego sprawiediiwości wymiaru nie pozylkuie, 


Nikt dokładniey nie potrafi sobie wyftawiać moc 
milości Oycowlkiey, iak ten ktory ią cznie. Z) iakąż 
troflsliwością pracuie nad szczęśliwością tych, ktorym 
on życie udzieli? oko iego ieft zawsze czuwaiące nad 
tym małym utworem, ktore drzącemi nogami ftąpać 
zaczyna, Serce jego ieft baczne na każdy niepewny 
krok iego, ręce iego wyciągnione na ratowanie go 
gdyby upadło, ledwo się odważa na to, aby ten kley= 
not serca swego c-yiey poruczył pieczy. Dziecirna łza. 
porusza czule serce iego, ta łza; ktorą iedna bagatel- 
ka wycifka, i iedno cacko zaspokoić potrafi, Co za 
przeczucią radości, gdy usłyszy głos silący się ku tło= 


maczeniu myśli swoich! z iakim affektem przycilka 


,go do piersi swoich, po tysiąć razy całuie te niewinne 


ufia, ktore myśl iego inaczey tlomaczyć nie potrafią, 
tylko przez przymilający się uśmiech! ukontentowanie 
wzrafta wraz z latami, i co raz większym ftaraaiemi, 
czuwa nieprzerwavą trolkliwością nad iego fkłonnym 
umyslem, pracuie nad wydofkonaleniem iego talens 
tow» 
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tow, depomaga odkrywać się coraz bardziey dobywaią- 
cemu się Światełku rozumu. Z«szczepia w gruncie 
młodego sercą korzonki cnotliwości, tamuie i zagra- 
dza wszyftkie źrzodła nieprzyzwoitosci, aby do: otwo- 
zow słabego rozumu nie łatwy wpływ mieć mogły, 
miłule, ńapomina, i karze, gdy tego potrzeba. -e.m 
Ah iakąż wzrañaiącą czuie radosć, gdy widzi; iż ta= 
kowe trofkliwości nie są bez(kutecznie czynione, za 
pomina o wszyfikich ciężarach, ktore podeymować 
musi, iedna słodząca myśl czyni mu ulgę, że w fta- 
rości wieku doczeka się pociechy i podpory, rownie 
iak pracowity rolnik, ktory w zbiorach żniwowych naya 


dmie nadgrodę prac, i firaty wiasienney. 


Ah? iak częfto proźno sobie pedchlebia, i odbieś 
ra w nadgrodę swych tro(kow niewdzięczności ozię- 
blego serca zamiaft pociechy, ktorey się spodziewał* 


Człowiek młody, ktory wraz z latami wzrafta, ktory 


codziennie większą doświadcza moc doby waiących się- 


światełek rozumu, zaczyna sam około swego praco» 
wać oświecenia, i rozumie iż żadnego nie potrzebnie 
przewodzcy. Serce iego cznie fkfovność i zapaloną 24- 


dzę ku ukontentowaniu, ktoreby ftarość iego oswobo* 


"dzovą czynić potrafily, fiaie,się powolnym pa. ślepe 
zapędy 'uiędoświadczonego  ferca, lubo napominanym 
bywa, nie'poymuie iedhak żadnóy przyczyny, dla.kto- 


rey niebeśpiecznym zawodom mlodego serca opreećby 


się 
się 
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Się należało, ma to za rzecz niewinną w swym mnie” 
mania, ftanąć w owym słodkim uczuciu, ktore oma” 
miaiąca rofkosz w/iego sprawuje duchu, Przykłada 
się coraz więcey'pracy, by go wyprowadzić z tak zas 
ślepiarącego go omamienia, lecz sądzi to niepodubiefi= 
ftwem, zwracać swe serce nadto głęboko zapędzone w 
życiu rofkosznym. napominania Oycowfkie ftaią ma 
się nieznośne; serće iego ftygnąć zaczyna w zaufaniu 
się pieczy Oycowfkiey,i -samym biegu mfodości zwrax 
ca ky zawodney przyjaźni swych rowiennikow, tych 
rowieńnikow, którzy rownie iak on źaduego nie ma 
ią doświadczenia, w ktorych burząca krew rowną nad 
młodym ich sercem,'ma przewagę iak nad iego' wia« 
sbym. To ieft nieszczęściem dla młodości, że niespra= 
wiedliwy ma wftręt i boiaźń w powierzeniń się sędzi» 
wemuy rozumowi, i zaufa, się zupełnie tym, ktorzy 
nayniebeśpiecznieyszym podlegli słabościom, zabiera 
z niemi nayściśleyszą przyiażj, ktora ftaie się źrzon 
diem. rokoszow przeciw” woli Oycowfkiey; mieysce 
Wrodzoney miłości zaftępuie słaba boiaźfń, zaczyną 
myśleć o tym, iak się wyzuć z mocy i„rządn Oycowa 
fkiego, i iak go oszukiwać w naylepszych iego. zas 
mystąch, 

Trofkliwy Ociec czyta. w oczach iego iako w 
księdze, całą nienfność syna ku sobie = = Jef niespon 
koyaym, i Rara się wszyftkiemi sposobami miłości qdę 
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zyfisać zaufanie synowfkie. Lecz daremnie; wszyft» 
kie oświadczenia miłości poczytuie on za zdradliwe, 
ukrywa taiemnice swego serca coraz głębiey i Raie się 
coraz lkrytszym -i mieszczerszym względem 'Qyca, 
| Nieszczęśliwy Synu! a ieszcze nieszczęśliwszy Qycze! 
=- - możnasź sądzić, żeby taiemnice : ktore syn ukry* 
wać przed Qycem: usiłuie, mialy, bydź niewinne ? nie 
będzież on rozumiał raczey, Żesyn knowa zamysły, 
j ktoremiby nayzbawienhieysze iego usiłowania znisza 

czyć, tyle fiarań, o ktorych bezsenne trawił hocy, 
| zruynować, i całą budowę szczęścia około ktorey tak 


długo i usilnie pracował, obalić potrafil? coż ma 


więc począć? mali milczeć na to? masz ón dopusz, 


czać synowi zapędzać Się co raż głębięy w otchłań ze- 
f psucia, i doświadczać potym zärzutow sumnienia,- że 
dozwalał mu samochcąc iść śŚcieszkami nieprawości 
i zguby, w ktorychby” go roztropnemi napominaniami 
wftrzymać potrafił. - - Ale przecie może zapobiedz 
tak niebeśpiecznemu złemu; ah jak chętnieby trofkli» 


wy Ociec nad tym pracował! iego serce rozrzewnio* 


A: ne, uchyła się na samotność, aby w gorzkości duszy 
mogt pomyśleć o śŚrzodkuch ratowania nieszczęśliwego; 
Okrutny + niewdzięczny syn. nie pozwała mu ko- 
sztować tyle słodyczy, pyta go się, prosi go, aby się 
zupelnie iego powierzył sercu, ale on na to wszyftko 
albo miloży, albo. wyszydza zapytania sztucznemi wys 
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biegami, albo odpowiada nadzwyczayną ozięblością 


nieufnego Serca, 


Odrodne dzieci! takaż to powinna bydź wdzię- 
cznoŚć za nasze podięte trolki! mamyż my bydź tylko 
Qycami, aby fłarość nasza coraz więkzzemi obarczona 
zoftała tro(kamif na toż my to nayrofkosznieyszą porę 
młodości naszey poświęcali, abyśmy na schyłku życia 
naszego opłakiwać mieli niewdzięczne i nieszczęśliwe 
dzieci, w ktorych naywiększą pokładaliśmy Anetę 
pociech i podpory w zgrzybiałey farości. 


Nieuf.ość lekkomyślnego syna przymusza kocha» 
iącego Oyca, aby swą podwoił baczność nad krokami 
iego. Widzi się bydź pPrzymuszonym oftrzeysze przed« 
sięwziąść śrzodki w ćwiczeniu syna, używa do tego 
celu ulkutecznięnja pomocy innych doświadczoney 
¿cnoty i fateczności. Oczy iego są obrocone na każde 
ftąpienie syna, wyznacza dozorcow, słucha ich donos 
szenia, i bierze ztąd miarę poftępowania coraz ofirzey.. 
Syn rozumie, że ma prawo narzekania ua takową os 
ftrość wychowania, milość iego zupełnie ftygnąć pos 
czyna, ftaie się upornym, i wyżuwa się z posłuszeńi» 
ftwa Qycowfkiego, ktore naymniey iuż poważać za» 
Czyna, - - Smutny fkutek, tak chwalebnie i święto: 
bliwie dopełnionych obowiazkow, gdy syn życzy sobie 
żadnego nie mieć Oyca czywaiącego nad iego pofięps 


| kami, 


f MORALNE. tos 


a 


kami, a Ociec przeklina godzinę, w ktorey syna się 


doczeka. i 


Pierwszy krok młodości wiele powinien mieć o 
ftrożności w zapracowaniu sobie na przyszłość Sszczę+ 
ścia. Lecz młodzięniec miebaczny fiaie się nayzdro= 
żnieyszym, gdy mu zdradliwość Świata ieft nieznaną. 
Moiema się bydź rozumnieyszym, im mniey światła 
posiada, naraża się na zawodne wolności przypadki, 
im więcey przed nogami swemi ma ukrytych niebe- 
śpieczeńftw. O! tu ieżeli kiedy, potrzebuie -przewódz= 
cę, przyjaciela i dozorcę, OQyciec, ktory  przeftaie 
przykładać fiaranią około bszczęśliwienia dziecięcia, 
nic wcale nie pracował, aby go kiedy mogi czynić 
szczęśliwym, i 


A przecie to nieszczęście, od lat młodości ieft 
nierozdziełne, że młodzieniec nadto w wolność zapę= 
dzonym zofłaie, a serce Oycowfkie wreście ftygnąć za- 
Czyna w sWey czułości; nie przewiduie swego upadku, 
ktory co moment zdarzać mu się może, a przecie nie 
chce się dać powodować, idzie oślep za własną wolą 
i fkłonncścią niedoświadczonego serca. - = iego namię- 
tności porywaią go; iego widzimi się, zabaśpiecza 
go w swych zamysłach, wydziera się z rąk przezor- 
nego Qyca, i szuka schronienia w ktorymby oko Oyco» 
wfkie więcey go nie uyrzało, ftrapiony rodzic drzy, 
patrząc ua te niebeśpieczeńftwa na ktore się ulubiony 


śyn 
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syn.naraża, wabi go ku sobie przez milosae oświada 
czenia, napomina go, oświeca go, ale proźno, ftaie się 
kamiennym ną iego słowa, idzie, raz przedsięwziętą 
drogą, i ftaie się ofiarą swych głupfiw i lekkomyśla 


Ności, 


Akt Synu moy.! wieleżbym ci ta mogl przytaa 
czać przykładow. Wierzay mi, (w) PFaetona .przypa» 
dek nie ieft iedynie szczerym Romansem ʻi baiecz ką, 
ieft on obrazem wolność lubiącey: « młodzieży, tysiąc 
przypadkow nieszczęśliwych nayduią w obrazie Faea 


tona swoy oryginał. 


Nię przytaczam ja tv ten przykład dla ponowiea 
nia ”rany* serca twoiego, przytaczam go iedynie dlą, 
twey przefirogi, nieszczęśliwy Faeton zginąl przez 
swoy upor, ktory fał się źrzodłem iego, hieufności, a 


nieszczęsny Qyciec umak} z rozpaczy. 


Tobie wiadomo Synu moy! że Syfon byf'szcze» 
tym przyiacielem moim, rzewnie wylewałem łzy nad 
nieszczęściem iego syna, poszukiwałem sposobow czya 
mienia ulgi jego śŚciśnionemu sercu, i cieszyłem, go 
przez lity, był mi za, tę przyiacielfką pociechę dzia 


wnie 


PZ 


sk 

(a): Faeton podług Mitologii Sym Slonca toyli Pedusrt, 
«prosił sobię tę Fafkę u Dyca aby mu ma, iidem 
dżieńń Hozwolił okrar ziemi obiężzadżać swym ognia 
flym wozem, młoty Faeton nie mimieiąć arz qdzyż. 
og uiftemi konmi Nibo zapaliti sam, zginąć 


han 


P 


ci a O 
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wńie wdzięcznym, i wyiawił mi naytajemnieysze 
przyczyny Smutku swoiego. Ptósyłam ci lift iego, czy- 
tay go z uwagą moy kochany synu! moźe ci *da o= 
świecenie, abyś się uczył poznawać szczetość Qycow= 


ficiego serta, 


Gdy go przeczytasz, sądź o twych czynnościach i 
weź na uwagę moie rady, ktoremi w twych nieba 
cznych zapędach wftrzymać cię usiłnię, -= - Dobrze 
myślący  Ociec ięft naydowodnieyszym przyjacielem, 
żąda bydź naypoufalszym względem ciebie, i powi= 
nien nie zmrużone na każdy krok syna mięć oko, a 
ty, uczyniwszy ieden krok uchylaiący z pod iego da= 


zoru, iuż ftoisz nad okropuą przepaścią zguby, 


= = E AE w 


LESA- 2" 


Syjon do Krytona. 


TOn mnie, bo ia żadowch dobywać w mem ser= 
ch nie potrafię źrzodeł pociechy i wesela, słodki od: 
głos przyiaciela ięft nayfKkutecznieyszym lekarftwem 
dla zranionego serca, ah przyiacielu moy! cała weso= 
Jość serca moiega ięft umorzona. ==- = ftraciłem syna, 
| nieufność ku moe zgubiła go; wszyftkie me nądzieie, 
wszyftkie spodziewane korzyści mych ftarań, wszyft- 
kię 
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kie oczekiwania pożądanych pociech omylone zoftały, 
Ah! czegoż się można w nadgrodę tyle ftraconych lat 
spodziewać, iako' nieszczęśliwą i ftrapioną ftarość 2 
po tylu beśpiecznych nocach, w ktorych się przemy» 
Śliło, iakby ukształcić naylatwiey można serce dzieś 
cięcia, na serce nayużytecznieyszego Obywatela, po- 
tylu usilowaniach, przy ktorych farang się: wszyfikie 
fkłonności dziecięcia umiarkować, i umysł jego nakie- 
rować na drogę nie poszlakowaney cnoty, po tylu pra- 
cach koło tey młodey latorości podiętych, ktora fo- 
krotny owoc wracać miała bacznemu Oycu, doczekał 
się nieszczesaego momentu, ktory wszyftkie iego przy 
tumit nadzieje, łzy były nadgrodą iego prac podię. 
tych, a na ftrapioney ftarości kończyły się wsżyftkie 


iego oczekiwania. 


Gzegożbym się nie miał spodziewać! syn moy był 
ukochanym, wychwalano go, i winszowano mi z nie» 
go wiele oczekiwań na przyszłość mego uszczęśliwie= 
nia, Kochał mnie, słuchał z wszelką uwagą nauk 0a 
byczayności, ktorem w iego młodociane wrażał serce, 
był powolnym na me fkinienia, słuchał mnie z ukon= 
tentowaniem, Jam był iego naypoufalszym przyiacie- 
lem, + - lecz wiek młodości! ah! te nayniebeśpieu 
cznieysze lata namiętnościami i lekkomyśluością przy- 
walone, iakąsz one w mym sprawiały sercu nięzmier- 


mą boiazń ! 


Mi: 
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Miłość naypierwsze czyniła wrażenia w iego czu” 
le i delikatne serce, a wprzod doznał iey gwałto- 
wnośći, czym Się doświadczy! bydź zapalonym, =- Pe- 
wna Wdowa po śmierci męża swego przywiedziona 
do nędzy, poszukiwała spasobow zaznaiomienia swey 
corki z ludźmi młódemi, aby temi śrzodkami mogła 
poprawić los nieszczęśliwego anu, -= Ta młoda nies 
rząduica była piękney urody, ale nosila na sobie cha- 
rakter zbyt podły. Syn moy przez znaiomość z iey 
Bratem, widział ią i dał się ułowić iey wdziękami, +> 
Przyganiałem iego zarnysłom, ale z tą olłrożnością, aa 
bym iego ku mnie nie przytłamił poufałości. Jam ftaa 
rałą się nayłagodnieyszemi, ale przytymi przekonywa= 
iącemi go slowami- od tego zwracać zapędu. Ze 
by albo żadnego na potym nie spodziewał się dla sie- 
bie szczęścia, albo tey płochey zupełnie się wyrzekł 
miłości. £,- Każdy roftropnie myślący powinien mi w 
tym punkcie przyznać sprawiediiwość, procz młodziefi= 
cą ktory Śjepo ieft zakochanym, - = W tym razie do« 
pieto doświadczać ma przyszło przęciwność kochaią- 
cego go Oyca, począł $ię mocować z natarczywością 
swych namiętności, i zamyślał czy ma z swey płochey 
miłości czynić sobie ofiare, Widziałem go ftrapionego; 
a niewinność iego młodości nie umiala przedemną 
ukrywać taiemnicę niespokoynego serca. O/ iakże 
mnie trapiła iego uiespokoyność! iacżebym rad go 


żą> 
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$ ? 
Żądał wyprowadzić z tych niebeśpiecznych sidel! czy« 
mitem to wsżyftko, cokolwiek kochaiący  Ociec Tezy 
nić ieft obowiązanym, Okazywałem mu tysiąc na. 
wych dowodow mey miłości, wynaydywałem niewina 
ne dla niego zabawy, abym iego zamiary na inną na- 
sprowadził drogę. | Zaspokoiłem się; nieno, gdym go 
póftrzżegł w swych zamysłach zafłanawiającegu"się, isje 
Ale zbyt był owiedzionym, nawet'był zasłabym, aby 
miogł nad wygurowaną odnieść zwycięftwo naniiea 
tnością. 3 
Poszùkiwalem sposobow przekonania go, Że Żae 
dney inney nie mam przyczyny dla jego osoby bydź 
trofkliwym, iak własne iego uszczęśliwienie, Lecz 
"nie mogł do razu zóżnać, ch było payszczęśliwszą 
szczęścia iego padpotą, i co serce iego tak chciwie żą* 
dalo. Niebaczna młodość rozumie, że ufkutecznione 
Żądze zwiedziónego serca są celem iego szczęśliwości, 
Znasz ona innego przewodzię procz impetu. rożhukąs 
nych namiętności? każda przeciwność coraz bardziey 
\ wzburza w nim gwałtowność ślepey miłości, sądzi; ,że 
ten ieft iego nieprzyjacielem, ktory naprzeciw nieroze 
tropnym iego zapędóm ftaie się opornym, i poczyna w 
reście bydź coraż taiemnieyszym. Ïm więcey dofirzea 
ga zdobywaiących się wswym sercii przyczyn sprawie« 
dliwego zawitydzenia ża popełnione lekkomyślności, 
tym bardziey faie się samotnieyszym. Powszechne 
: £ flutki 


yz 
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ficutki naylepszych przekonań dla upokorzenia pľoche= 
go ŝerca pochodzą z dzielności rozumu, lecz rozum- 0- 
boiętny nic tam nie ftanawia, gdzie. sęrcę całą wzięto 


"przemoc i-czyni co ma się podoba. 


O nieszczęśliwy Oycze! czegoż się masz spodzie s 
wać, gdy rozumiesz;, wszyfiko *pozyfkać swym przeko- 
naoiem, gdy iedynie twemf perswazyami, mniemasź, 
firumienia zapędy wftrzymać, twe usiłowania tyle pos 
zyflknią fkutkn, ile ten ič o dbiera, ktory dzikiego przed 
sięwziął ugłafkdć zwierza, aibo ktory, zamyśla swą 


mocą wftrzymać impet wzbieraiącey rzeki. 


Nayusilniey: żądałem serce iego pod” nioią podbić 
przemoc, i rozumiałam, iż tego'dokażę, gdyż wszyfte 
kie przekonywaiącć go dowody miałem nadorędżiu 


an sam był przeświadczonym, że iego miłość była fku- 


: SET dz dA * 
„ tkiem dziecinney słabości, szczerość "moja była mu 


nadto odkrytą, a przecię po tylu przekdnaniach nic 
wcale nie pozyflkałem, Począt wftydzić się; swey sta- 
bości, a to usiłował utaić czego się w Samiey rzeczy 
witydzić był powinien, Ten Wwftyd zamknął otwartość 
jego Serca, i ftat się rieufnym. Qziębłe iego serce po- 
częło iuną chodzić drogą, i przy zatajeniu swych 


fkrytości przyszedł do ftanu rędzney niewoli. 


Tak niewdzięczne ief serce ludzkie że,sięnawet 
nad tem co komu ief winne, nie poczuwa; czynią mu 


wiele 


nż CPSI 


Senn ITAS 
Ę i 
wiele gorliwości dowodow w ufkutecznieniu iego za” 


A o 


mysłow, t zdaie się z początku powolnym, * - Lecz 
nadzrza się nieszczęśliwa okoliczność, przy ktorey 
przytmuszonym się człowiek widzi nie dawać positkow 
ku dopełnieniu iego żądań, Ta jedyna nieuczynność 
wprawia w niepamięć wszyfłkie, kiedy. mu czynłono 
dobroczynności. Zwraca się wftecz, i przytłumie w 


gebie człe zaufanie, 


Takowy krok syna mego był naypierivszym. do 
mchylenia się mu odemnie, coż za nieszczęsne (kutki 
prowadził on ža sobą? wieleż on przyczynił mi tro“ 
fkow? lecz te wszytkie usiłowania, ktorem używak 
do odzyfkania iego ufności, aly się przyczyną iego 
oftrożności i czyuily go względem mnie wraz taie- 
mnieyszym, = - Sądziłem, że taiemnie odwiedzał swó* 
ią kochankę, szukałem sposobow gruntownie o tym 
bydź uwiadomionym, abym zobowiązał dowodnego ią. 
kiego przyjaciela, ktoryby go potrafil w iego witrzy= 
' mać zapędach, i przekładać mu nieszczęśliwe fkutki 
takowych lekkomyślaości. Jak daleko zapędzać się 
musi Ociec w ratowaniu niebacznego syna! ale te 
(zabiegi nayduią obfitą nadgrodę w szczęśliwie doko- 
manych zamysłach, w ktorych oczekiwaniu iam zoftał 


omylonym, 


Nie ufkarzatm się na opaczność losu, - - nierząd 
$smutne przypadki, ktore pochodzą z nieofirożnego 
poftę= 
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poftępowaaia, nażywamy losem, aby pad tą malką ue 
krywać własne błędy ż nieroftropne poftępowania. 
Śwoiey to przypisać muszę winie, żem się zaufał mes 
mu słażącemu, w któtego chardkterze niej dosyć dos 
kładnie. się rozpźtrzyłem, mmiemalem o nim; iż mł 
będzie wietnym, omyliłem się, gdyż tuż wprzod żaa 
brał poufałość z moim synem - - nieszczęśliwe tako» 
wego się powierzenia, kilka okoliczności, które. mnie 
przywiodty do nieco Oftrzeyszego z nim poftępowania, 
zraziły go zupełnie, i fak się poufalszym względem 


moiego syDd 


Nieszcżęśliwi Rodzice? wieleż was to kosztnie, 


"abyście wykierowali swe dzieci na bieg uszczęśliwiea 


dia, wydzieraią się nawet z dobroczynnych rąk proa, ` 


wądzących ie ścieszkatmi nayniebezpiecznieyszemi do 
celu pożądaney szczęśliwości, -  Ufkarzaią się na eftrość 
obeyścia, anie maią wzplędn na łzy, które wfkrytości 


wylewamy, nieczuli na dolegiiwość ściśnionego sere 


ca, którą doznawamy koło powodowania ich umy= - 


slem. Jch npor wprawia wreście przezorność naszą 
w zamieszania. ©! iak smutne doświadczenie! = - » 
pozyfkuią na oftatek tyle tryumfu; że nieszczęsny 
Qyciec opłakiweć musi zgubę syna, którego roztropne= 


mi zabiegami uszczęśliwić ĥaral się.-- W ten czas ż 


dopiero)-- ale zapoźno, poznawaią; kto mayszczer 
HA szym 
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„szym ich był przyjacielem, Załosna łza jeft ńadgro- 


dą łego lekkomyślności, lecz bezfkuteczną, - -ktoż 
ią potrafi umarłego wfkrzeszać ? stoga: przyrzewł 
"mi wszelką: nad nim baczność, zabeśpieczało mnie tog 
i miał zstąd łatwość „oszukania mnie coraz zręcznićy. 
Poftrzegłem corazywięcóy w synu moim żywości i 
hatmonił, cieszyłem się niezmiernie z tego, i przypis 
sy waięm. to przezorności mego sługi, Ale po nie- 
jakim czasie: widziałem, go -w nowe zapźdzonego my 
Śli,i melaacholią, Oczy iego wyrażały iakąś. tajemną 
niespokoyność, ktorą ufta wyrażać nie były w, ftanie. 
Chciałem z tóy okazyi korzyfiąć, i użyłem ią na ode 
zyfkanie fraconćy. ufności. .Począłem go wórawiać P 
w myśl weselszą /Zapytalem się o trapiącą go dole- 
gliwość odważył się na reście wyiawić AAA 
myśl swoią, Ê prosił mnie na nieiakt czas Q pożycze» 
nie małey summy dla pewney osoby, oświadczyłema 
się chętnie to uczynić, aby mi tylko wyiawit imie tey 7 
osoby, czynił z początku trudności, lecz wreście Wy- 
iawił mi; że ód swego byi DSO przyłaciela, a> 
bym raczył Matkę iego z pewnego wydzwignąś dlugu, 

» Jeft to dług rzeki, który zaciągnęła na, pogrzeb , 
s zmatlego „męża, a po uęlynionym czasie swych Wier: 


P rzycielów pielitościwio naciśnioną „zoftale, „ 


j y 


Ciwalilem` iego czułość „nad. nędzą: bliźniego, „4. 
otaż poufałość, ktorą począk nabierać ku mnie. Alem 
„natyche 


MORALNE 1i$ 


p CAE 
natychmiaft daliy: mówił, synu móy4: tych „pochwał 
maże sięcnie „ftęłaiesz godnymi, gdy toco ia nazywam 
w tobie miłością: bliźniego, ma cel daleko innys a tym 
dla ciebie niebezpiecznieyszy. gdy tę przysiugę: uczy» 
nisz iedynie- z.'powodu pozylkania serca -córki tej 
wdowy, względem: którey zitąk żywą iefteś porusza« 
ny czułością. «Byłby to podfiępek «nikczemnćy: .podla" 
ści, podać komu; rękę, a szukał tey ladzkości w utra* 
čie vswoiey: t cudzey sławy m‘ Wszelako ufam po 
twym cnotliwy m Serca, W ktore ftaralem się daleko 
ślachetnieysze wrażać myśli, że iefte$ dalekim od ta 

haniebnego sposóbu myślenia, ufikutscznie twą prośbę 
zZ radością możesz w - nadzieię tego przyrzeczenia zaa 
„beśpleczyć twego przyiaciela, że, „Matka iego naydzie 
z mey ftrońy ratunek i pociechę w swym frapieniu, 
Pieniądza na żaspokoiehie iey dlugow wyliczone mieć 
będżie, i zoftawiam ci zupelnę wolność dania ie iA- 
kimkolwiek chcesz tytułem czyli długu, czyli dobroga 
Szyńkiości. 

| Poftrzegłem nieżmierną radość pa obliczu mego 
„Syna, dziękował mi za tę lalkę w oaysrzecznieysży m 
sposobie, oświadczył się ftarać odsługiwać w naymniey= 
szych okolicznościach, do których oświadczefą dopeł= 
nieńia naftręczyłem mu nawet okazyą, ktoraby mu 
wzżelką dała latwość do odwdzięczenia mym dobro» 
czynnościom, jeżęli rzekiem, cokolwiek ku AA cog 

Ha ce 


ZNA meee 


ee wswytn sercu czniesz miłości 'zaąpałów, przytłum 
ie w sobie, nie moje, lecz twoia własna, spokoyność, 
a tym zależy, Uoikay wcale znią towarzyfiwa, abyś 
się një narażął na iawne niebezpieczeńftwo, ktore ty» 
iw nieoftrożnych młodzieńcow zawiodło, a w reście zgu 
biło. Ou momentu iedhego żawisł los nieszczęścia 
przyszłego życia naszego, Zacżym nie. odmowisz mi 
to, o co cię uprosić żamyślam, życzę sobie osobie 
ście widzieć się ż tą firapiouą wdową, i sam ićy dą 
rąk przeznaczone oddać pieniądze. < 


Zamilczat na to i spuściwszy oczy ku ziemi, te 
kazywał po sobie nieukontentowanie, że żądania ie» 
go nie były ze wszyftkim ufkutecznione. Nie ukryway 
przedemną żadney taiemnicy, tzekłem ; iefiem gotow 
wszyfikie twe ufkutecznić żądania, ale cię chcę przes 
konać, ze własne twe szczęście wiąże mi ręce, gdy 


przewiduię nieszczesne dla ciebie wynikaiące fkutki, 


Dał mi poznać, że pfirzynaymniey Życzy sobie po» 
zyfkać tę radość, Ktorey dobroczynne serce kosztuie 
słodycze, gdy co wyświadczenia ieft w ftanie, «= Wziąe 
Jem go za rękę i ścisnąwszy ią z nayżywszą uprzeye 
mością, rzekłem ; tey niewinney sercu twemu pocie: 
chy zabronić nie mogę, O! zwierzay się częściły, 
nayukochańszy Synu ztak czulemi żądaniami! -. bierz 
pieniądze, bo inż odzyfkałem nadgrodę w tych niee 
wiunych zamysłąch, bierz ie, czyń z niemi co ci się 

| tylko 
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tylko podoba. Kto tak niewinnych żąda pociech, za» 
sługvie na to aby ie Kosztował, nie można życzyć spa 
bie, pieniądze na chwalebnieyszy zyfk obrocić, bogae 
ctwa nie sprawuią inney dla nas szcześliwości, tylko 
że niezmierną serce nasze cznie radość, gdy iefteśmy 


w ftanie Świadczenia nędznym dobroczynności, 


Co za mała cena, ktora mi tyle przyńosi korzy 
Ści przez nią i syna odzy(kałem zaufanie, isznalaziem 
sposobność, tey nieszczęśliwey(awdowie nieiakie dać 
mapominania, abym przeto podłą nadzieię ktorą w 
mym -pokladala synie zupełnie w iey przytlumił 
sercu. ż 

Datem ióy pewne rady względem zabezpieczenia 
niewinitości iey corki, przefirzegałem ią, aby się tas 
two uwieść nie dała podłemi młodźieńćów obietnica= 
mi, ktorzy nic o iey losie decydować ieszcze nie po: 
trafili -= Niezmiernie boli mnie to, gdy wspominam 
na to; iż syn may daię okazyą do osławięnia iey core 
ki, ktoręy pieć mię iet dosyć oftrożną w dochowywa- 
niu (karbu panieńftwa i cnoty. Oświadczyłem mu, 
moia Pani! że to będzie przyczyną okrutnego firapie* 
mia, do ktorego doftatecznie wyrażenia nie mam na» 
wet dosyć mocnych słow, abym ci go dokladnie opie 
sàl. J]asam w zgrzybiałey ftarości: czynić sobie będę 
" musiał zarzuty, żem nie był dość bacznym na. kroki 
syna mego. Ja będę przymuszonym ASSAT ag 
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ftatość syna, w ktorym naywiększe me” pokładatemi 
nadzieje - - tak Pani'moia! będę go musiał znienawi= 
dzić i doświadczać w ftafośći nieuleczóną ranę smutku 
i brosi i Tefteś WPa Matba, znasz jal czvłe 
bydzpowinńo serce Oyeowfkie, iak' wielkie śą Obo- 
wiązki -Haszego fłanu, przyżiiać niusisz; Że w tym rat 
zie+mam „sprawiedliwość poftępowania bacznićy, - + 
Te iedynie uwagüprzyvaglaiġ mpie do przefzkadzanią 
dalszych, spyłecząpścisynowi menm ziey corką, będąc 
trofkliwy ma ;0; ocalenia tey corki dobrego imienia; wy+ 
baczysz „mi więc. WPani że zabronić muszę; synotzi 
memu wszelkich ziey corką poufułości, ktoreby dla 
nas. wspolnie.nieszczęśiiwe za, sobą pociągnąć mogły 
fkutki, azigszcze. większe: Wagi imi dęzynisz ukohę 
£entowanie, gdy miu to odmowisz, ,cośia zabraniać mą 
iefem przymuszony, Uczyń WP. firofkanego Oycą sra 
cu tę ulgę, i zoftaw: w, spokoyności iego ftarość, hies 


' opuszczę, żadoey: sposobności, w ktoreybytn nie: miat 


dać dowody. wdzięczności za tę mi wyświadczobą tdfkę4 


Roózumiałem, że me uwagi uczyniły pewne wru» 
Zenia umyśle tey wdowy podchlediałem sobie, źe 
fahib się bacznieyszą o sławę swey corki, i że prożba 
mota ufltuteczniona bydź miała, tą Wdzięcznością, Ktos 
rey za mą dobroczynność się spodziewałeh. Łecz w 
tym razie była albo zbyt nieroftropną, albo zbyt ins 
teressowaną, że me napominania wyiawiła przed core 


ką 
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z 
ką swoią, Jey umyst dumny może tym zoftał obraża. 
nym, tmię łatwo od tego odftąpić kroku przy ktorym 
pewną się bydź- sądziła osiągnąć celu swych hadzień i 
oczekiwania. W 'wszyfikich maysztucznieysżych, na iae 
kie tytko  nieśządnica na zgubę: młodzieńca 'zd0 bywać 
„się potrafi sposobach, opisała. ma: ochydzenie jzu 
moich siay osobie uczynione? Zabeśpieczyła -gp 'wnay= 
ściśleyszych zaręczeniach o fatetznosci swey «sprzyias 
źŻniywyłewała izy pomieszane -wdziękami: miłosnych 
narzekań; posznkiwała sposobami wfzyftkich: miloftek 
iégo kū sobie zapalić serce, aby mu -to pozwolić była 
przyniewolaną, w;czymsię;eświadczać wrodzony: wftyd 
iey zabronił, a z (egoipowodu maiąc przyczynę słue 


sznegoonarzekania, aby. miała prawo; dopomiuania się 
i ; 


iego rękisi sera, 


Jakże wiele niebezpieczeńftwami otoczona lelt 
młodość, sama nawet chota i niewinność faie się dla 
niey niebeśpiećzhą. Sktófine 4 miękkie serce, które A 
najsziachatnieyfoć Gdzócia ludzkości fiaia Się powo!- 
mym w każdym inomenćie fłać się może topebi zdra- 
dliwey miłości, do ktorey przeż moc poruszaiącey gó 
litości przy wiedzionymh rżofiaią,spptrząć sięsna! wylew 
łez sztucznie dortegoużywónych oszukąń (twa s» mło* 
dość; malosmaiąc ieszczesdgówiutczeniia, inż: ieft žgas 
biona; iak- koro wylamuiė mee z pod dożari**i rządu 
Q©ycowfkiego,. \ i 


* 


W ta- 
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eiea ina ai a o uuan atai A ae 

W takim nawet razie, fuż”i nayrotropnieyszý 
Oyciec ledwo iet w Banie ratówania, już iuż ginącegu 
yns; Niefpodziewanie nayduią pozyiaciot, ktorzy 
swemi podchlebtwy umieią przeważać ich serca na 
śwoią fironę, każdy, ktory naszey się obawią przezor* 
dości, Svaka- swego szcżęścia przy” niedoświasęzonym 
młodzieńcu! pozyńkać, - Wwszyftkich zabiegach nae 
szych zoftaiemy oszukanómi, wszyftkie lekegftwa uży» 
Wane na uleczebie lich płochości, z nagła ząmieniałą 
się w ręku naszych w zarażliwą traciznę przyśpiesza» 
łącą ich zgubę: + + Przykładamy wszelkiego ftdrania, 
tzyniemy żabiegi, ożuwamy ia wszyftkię ftroty, a gdy 
to Wszyftlko tak naydokładniey dopełnione fèk, ca tylka 


tozsądna przezorność  wycaleść i dokadzać może, co 


tylko nam wszelkiego zaręczać zdaje się bezpieczeń ' 


Rwa; naydulemy synow naszych nad otchianią przes 
paści ftojących, od którey uchylać ich nayusilnieyszą 
naszą, było trofkliwością. Są, zgubieni niepomyśląc 
kiedy o ich zgubie, wszelka pomoc w ‘tym razie 
ieft daremną„ iak fkoro w swych zapędach nam wię” 
cey się nie Powierzaią, 


01 naymilszy przyjacielu brktoźby w takich 'oko* 
licznościach życzył "sobie: bydźioycem, w ktorych Rab 
rania flaszestyle' mayduią oporu, radość nasza pa przy» 
szłość tak niepewna, a fkutkow doczekujemy haynier 
szczęśliwszych w opłakaney ftarości, Ah! bodaybyś 


Mie 


Pi 
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nigdy tak nieszczęśliwego mie: doświadczał losu, : Bo» 
dayby nigdy serce twe tak oktutney nie doznawało ra- 
ny.-= Ukochany syn, przed memi nogami beżduscy? 
iefteś Oycem, wiadomosci iak okratnie udfęczdnebydź 
musi serce ezuiego Qyca, - - niedomagay się odemnie 
abym ci więcey o tak nieszczęsnym zdarzeniu pisał, 
dozwol, abym oddalony na glęboką samotność, opła» 
kiwał w gorzkości duszy daczekaną; nieszczęśliwość 
smutnego losu. 

Ale nie, chcę raczey się wywnętrzać w wszyftkich 
ucifkaiących mnie udręczeniach. Chcę wszy ftko przed 
toba wyrazić, - = Przeftrzeżono muie po przyiaciellku, 
abym się zawfał słażącemu, | byth hiat bacznieysze 
öko na Kroki syna moiego. W tym oddano mi. dtus 
gi regeftr złożony z pewnych długów, zaciągiłowych ~ 
pod maim imeniem; -- zdziwiłem się? i kązałem do 
siebie przywołać slużącego, i dopominałem od niego 
twiadomienia » sprawach i pofitępkach mego syna. 
Stanąt w pomieszania, chciał iego sprawy klamftwem 
pokryć, lecz zbiądła twarz przekonała mnie o ie: 
go nieszczerości, naftępowałem ma niego z pogroż- 
kami, i wyznał przedeńną wszytko w szczerości Zo- 
ftałem taty przejęty boiażnią, czyli syn moy ofttaled 
go idż nie uczynił kroka do zguby, Zaplacięem temu 
niecnocie oczne 'wyslugi, i przykazałem mu opusz- 
czać dom moy bez widzenia sięz sytem moim. Syna 


mego 'nie było w domu, O! iak niespokojnym gezes ; 
1 - t Kiwa» 


raz L LISAT Y: 


oo Z 


NY 


kiwałem sercem iego > pówrwtnt «co za gwałtowności 

„' dręczące, umyslimoy złożony:;z tysiąc: trofkow, po» 
wątpiewań, niespokoyności, bojazni o zgubę syna w 
tak miebeśpieczne zapędzonńnego kroki! 


i - t 
Rozmyślałem, iakieby nayzbawieńsze przedsię” 


wziąść. śrzodki maprowadzenia na prawą drogę za» 
bląkańego młodzieńca, lecz. na żaden pewny  natra- 


fić nie mogłem. =- 


ż 


Qo.żadnego względem mnie nie ma zaufania, =» 
Wszyfikie dowody okazaućy mu miłości nie potrafily 
(go w iego złośliwych wftzymać zapędackh, „Coż mu 
kiedy odmowiłem, ile troficow, ile: Rarań le ile zabies 
gow koło uszczęśliwienia $o nie podeyńiowaten! aon 
niegodny i niewdzięczny „syi ftał się, 9a to.nięczułym, 
Ale rozpufthe towarzyfitwa bydź muszą sprawcami iex 
go zepsucia, one go. wprawiły. w. hieufność ku, mnie, 
one są winne jego zdrożności, i wycifkaią teraz gon 
tycz lez zpowiekow moich. Ab iek zgubionyrmy. bias 
da pogorszycielom iego, Lecz gdybyż ieszcze z. sya 
nowikim do mnie powracał sereem, gotowem wszy Re : 
kich _iego wyftępiw zapominać, -gotowem wszyfikie 
darować miu przewinienia, -- Serce Qycowikie, ieft 
' zawsze toż samo, kocha; gdy nayduje przyczyny ra» 
dości, i kocha choć ieft przywiędziane do smutku, 
Byłem niepewności weale niespokoynym, posżediem 
w ogrod, abym mogł znaleść rozrywkę w trapiącey 
i mnie 
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mnie myśli, lecz było "usilowaniem 'daremnym, raz 
ftraconą odzyfkać śpokoy rosę” poweociiem nazad dla 
dokąficzenia mych interefsow, alem Mie był w ftanie 
cokolwiek dzizłania, zbliżył śię wieczor, po nim nades 


szła 'i nole, A iam się syna ERO doczekać niemogł. 
4 


Nie; „Wierny ow sługa nie mając dosyć na tym, że 


mi wyda naywiększą pociechę przez zepsucie syna 


moiego, Pos znkkiwał sposobu zemszcz via się zą słuszną 


qdprawę, przez ktorą rozumiał się bydź zhzhbionym, 


wynal lazł syna mego, i opos więdziawszy |mu to co się 
wprzod fta Ho, wprawił go nader wiell ąboiaźń, p fzed- 
sięwziąi zatym bardziey przez wityd i rozpacz, iak 
przez ziość więcey nie okazywać się obrażonemu Oy- 
<u, pośpieszył czym prędzey'od niego do iego Kochan- 
iki isopowiedział iey rownie ten przypadek, i Hamat 
wiał ią, aby syną mego W przedsięwziętym kroku Gd 
trzymywała, poruszyła gó'mógno falsżywemi wżdy- 
chaniami$ poczęła *natręwie* ialegać o stiwa i: zarga 
czenie u niego, gdyż ia tzeta przez twą milość by= 
łabym na zawsze ńfeszczęśliwą i trzeba WazeSaTe: 
aaradzić 6'zatajeniu tey hefby,* tora bY pótymi Sitia 
tu iawna byla, iako ;zty fkutek naszey , płochości. Jey 
Brat, ktory zaszczycony: był rangą „Oficyera, za ie- 
go pożyczoną summe; niewdzięczny,. popierał gwał- 
towne te żądania zbyt ofiremi pogrożkami. „Syu móy 
rozumiał wprawdzie, ze miłość przy pierwszym .o- 
świadesj - 
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świadczona mu poznawania. była dowodetn poważney 
przyiąźni, ale wkrotce powaźać ią za nic więcey nik por 
cząż iako za isdyną zabawę, znał on to, że jego Kos 
chanka, znaydować w nim więcey flzłonności usiłowała 
niż w osobie poważnego amanta, gdyź był iuż o iey 
wierności przekonanym. Począł się wahać, i odwołał 
się na moię powolność zezwolenia, żądał zatym pozwoe 
lenia krotkiego czasu, aby moiemu się wprzod zwie” 
rzył sereu, <>- Lecz tamci chcieli korzyftać z tak 
zręcznie dla ich firony zdąrzotiey pory, mniemany Ofe 

' ficyer zaręczył, iż w krotce przynięsie od Oyca mego 
; litowne zezwolenie, odszed!, nie czekaiąc żadney a= 
demnie na to odpowiedzi, 


Po niespokoynie przępędzoney nocy, zoftałem £ 
smacznego przebudzonym snu, pomieszanie moie źbyt 
było gwałtowne, gdym przed sobą uyrzat ftoiącego 
Officera, ale się ftało gwałtownieyszym, gdy w te do 
múie począł mowić słowa, A Jeftem obowiązany moy 
„a Panie! oświadczyć mu; że sya iego uczynił ściste zas 
mtęczenie sioftrze moiey, przyszedłem więc żądać od 


„ WPanama ten'syna iego krok wyrażnego zezwolenia.” 


Moóy syn! iako moy Panie! iego sioftra! mego 
zezwolenia ! - - mustat był zbyt byfirą posiadać prze” 
nikłość, abym ba tak niespodziane zkpytanie, prędką 
miał dać odpowiedź, każdy Oyciec ma prawo zaftana” 
wiać stę kilka dui aad tym, od czego zawisło szczę 
ście ich synow, Cig- 
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Ciężko WPana tyle pozwolić rozmnysienia, gdyż 
syn iego ód dawnego czasu dał słowo Sioftrze moiey. 
Czyli iego oświadczenia były prawdziwe, czylis ebla« 
dne, w to nie wchodzę, dosyć na tym: że przez swe 
przyrzeczenia wprawił sioftrę moią w podły i hanie= 
buy uczynek, ktory innym ukryty. bydź nie może 
sposobem, tylko przez nieodwłoczne ożenienie Się +» 
iam ićft Oficerem, moy Panie! a WPan znasz, jakie 
ża sobą pociąga, konsękwencye tak haniebny poftępek. 
a- Nad to zdaię mi się, iż urodzenie sioftry moiey fo= 
wne zńćności fego syna, 5 


„Wyrzuciłem temu natrętowi niewdzięczność iego 
Matki, ktorey spodziawać się miałem prawo za me 
iey świadczonć dobroczynności, lecz on podsunąwszy 
mi iakąś kartę, rzekł: podpisz WPan swą ręką tękar= 
tę dla naszego zabeśpieczenia, czytałem ią; i poftrze« 
głem że ta byt formularz wyrażaiący me. zezwolenie. 
Tak gwałtowne naftępowanie obruszyło moie, s ecg 
s on wziąwszy mnie za rękę; rzekł, możeż mi WPan 
„„zaufać, i dla odzyflkania swey spokoyności podpisz 

"się WPan, „- - Dla utrzymania mey spokoyności, od< 
powiedziałem, nie myślę się podpisać! -= ,, zafianow 
„się WPaa, co czygisz, radzę WPanu po  przyiaciele 
fku! i musi WEan koniecznie podpisać, „ Wpadłem 
w niecierpliwość, zdarłem ten popieci rzuciłem ma 
Bo przed nogi, i rzekiem mu w zapaleniu, aby mnie 

na 
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patychmiaft+ opuścił, - - Na to ftat się nadzwyczay= 
nie» zapalczy wym. WPan chcesz abym z tąd odszedł, 
„póydę„jale będę wiedział'qa kim takowey zemścić się 
obelgi: -= WpPana syn - « moie życie, albo iego, Z te” 


«mi; odszedł pogrożkami odemnie, 


Nie ieffem wprawdzie lękliwym na pogrożki o= 
birzaiącego się człowieka, wszelako kazałem szukać 
syńa mego; (bawiaiąc się, aby redat się namowić do 
wykonania fałkowey vie przezqtney czynności, ktoras 

„ By go w wieczoy żal i nieszczęście wprawić” mogła, 
Ale wyftaw sobie iak okropńy 'ieft ftan Oyca, ktory 
widzi si życiót szczęście syna Wiszące bad niezmier= 
ną przepaścią zguby, byt dla mnie rownie trwożliwy 
raż, iak widzieć dobyty :puginał przylożowy do piersi, 


iuż, iużmeiący przeszyć serce nieszczęśliwego. 


W' tym syn moy porzucił swą niegodną zdrayczy» 
fę, pozuał dopiero: że wszyftkie me napomitania nie 
z innego pochodziły Źrzodła, tylko z powodu miłości 
Oycawikiey, poftrzegi rierychło ; tak niewdzięcznym 
się*ftai tey czułey . nad sobą pieczy, gdy” widział się 
bydź 'zupełale od swych tiniemanych przyłacioł zdraa 
dzóńym, Po dziesięć. krotnie przedsięwziął powiśókć 
"domnie i i nog moich Zebrać odpiszcżenia, lecz 
gwałtowny Ryd wziął, przewagę nad tak zbawiena 
nym namysłem / -- ah czegoż się miał obawiać Oy 


KA, kaj niewypowiedzianą ku niemu byk wylańy im mie 
5 to” 
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Bością, ktory z utęschnienieme;iego, czekał, pawrotu, 
aby mogi resztę swego szczęścia dzielisz nięszczęw 
śliwym synem. Y 


t 


Wspomniony Officyer, widział się bydź omytonym 

w swey nadziei, i spodziewał się to wymiodz groźba 
` mi nå synu moim, czego przez swą. wykwintuość na 
minie dokażać nie mogł, nie zaftał go iuż u swey sios 

firy, ale z nim się zszedł na innym mieyscu, z potząte 

ku zaczął mowić do niego z wielką łagodnością, prze* 

kładał mu w uymoiących słowach hańbę Pamilii. ktoe 

ey on się Rat przyczyną. Syn moy odpowiędział mu, 
że za nieuchronną ma potrzebę Z swym się poiednać 

„Oyeem, a o tym hie- ief jeszcze przekonanym jakoby 
‘miat bydź przyczyną wzmiankowaney bańby. “Miey 

nieco cierpliwość, a gdy w czasie przekonanym żofta= 
mę, przyrzekam, że pokrzywdzenie przezemnie uczyć 


nione należycie nadgrodzić zethcę. 


Jako, WPan po mnie żądasz tak długiey cierplie 
wości, aż pokieyby hańba sioftry:moiey catemu była 
śawna'światu? a WPan abyśrtym czasem pomyśleć 
fogt o sposobach zdradzenia ią-na zawsze ? o pd 
przysięgam Niebom, że nię zaspokoisz mnie tak czczę« 
mi obietnicami, w tym momencie musisz oftatnią mł 
dać módiacyą, bo inac/yev przymnszonym będę wziąść i 
się do gwałtownego z WP anem się obeyścia. 


0 z Syn 
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Syn moy tą datarczywością żoftał bardziey w zas 
palczywość zapędzońym, iż przerażony boiaźnią. ,, iá 
„„rzekł: nie lękam się twych pogrożek ani się dam ła 
a two Di przez: poftrach, oi przez boiąźń tąkłonić do 
„„iakieykolwiek czynności, do ktorey wykonania nie 
aiet nic w Ranie przywiedzenia mnie, procz dobrowole 
mney. fkłonności własnego Serca. s $przeczka między 
miemi ftała się coraz Żywszą, i przyszło od słow do gs 
Brażliwego żelżenia, ow Officer był początkieln szkalo» 
„wania, i uderzył go raz swą laflgą, lecz wtym pune 
kcie zoftał z tey broni ogołoconym, był nagle rzuconytyk 
pod nagi swego przeciwnika, ktory będąc na tym zwya 
cięztwie zaspokoionym, połamawszy lalkę na kilka Kas 
watkow, dozwolil witać wolnie owemu Officerowi, w Rat 
on pełen zapalczywości, i chciał dobywać szpady, syn 
moy porwawszy go przez połowę z nierownię wię: 
kszą (iak iego byla); mocą, wypchnął go z sali i frąs 
cił go z kilku schodow,-2aczął ponawiać swe szkalo» 
wania, lecz gospodarz domu przyftąpiwszy do nich ka~ 

„zał mu wychadzić zdomu swego, wszedł wprawdzie, 
ale w tym przedsięwzięciu, aby się gdzie zasadził na 
4dradę swego niepezytaciela, 


Troililiwy gospodarz przęftrzegł muie o tym zdra» 
dliwym iego zamyśle, Posłałem był w tym razie do 
gyna mego bilet pełen oświadczenia o mey ku niem 


milości, pełen naytkliwszych wyrazów przeświadcząs 
ć > "o ących 
p 6 
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iących go o mey niespokóyności iak nayprędzey go 
wwidzenia. Ten nówy dowod mey miłości zwyciężył 
go, i nie opoznił żadnego momentu dla uczynienia 
sercu Ściściońemu żądaney ulgi. Ledwo kilka odszedł 
krokow od wzwyż wspomnionego domu. AŻ zaraz ue 
czt stę z tyłu bydź pchniętym na wylot. Zboycy! za» 
Wola ten nieszczęśliwy, i padł na ziemię. Ciemna 
móc dała sposobność schfonienia się zabóyzy, a syn moy 
tyle ieszcze miał mocy; že thogł wołać 6 ratunek, zbiegli 
się sąsiedzi do ńiego, a lam czekał z niewypówiedzia- 


ną radością iak nayprędszey przybycia thegó $yli4; ah 


przyniesiono go, abym się patrzył na iego fkonanie ; 


Goż ża widok okropny dla kochaiącego óyca! żem żA« 
miaft syna, uyrzał trupa ktwią oblanego == co ża po- 
tężny cios dla czułego serca; ktorego niezmierna żałość 
€zydiła nawet zaporę dobywaiącym się izom z mych 
powieków, padłein opuszczony od jit, podobny kona* 
iącemi, Stafano się nas otrzeźwiać, Śmutaa przysiu” 
ga! zoftałem qtrzyźwionym na doświadczenie okru* 
tnieyszegó ucifku. Lecz i on śmiertelae otworzywszy 
bczy, wyciągnął umdlewaiące ku mnie ręce, i W gotza 
kości wzdychań prosit mnie o przepuszezenie swych 
wykróczefi, gdyż do wyrażenia swey proźby żadnóy 
inż mie miał władzy, Po ktotkim czasie zotat nieco 
tfzeżwionym, lecz bardzo mało, a lekarze inż mnie 
. 1 ape- 
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upewnili„iż» do fatowania go Żadnych nie; ma sposor 
bow. Chciątsięsdo mych.nog „rzucić, ścisuąłem gosi 
płakalimy nad. sobą -wzaiemnie, i opowiedziawszy nies 
ktore swe przypadki, pożegnał mnie źałosnym,, gło” 
sem;e=- AY szacowny Przyiacielu !. pioro; się, ody żalu 
w mych,Kruszy rękach. umarł. na łonie. ftrapionego 
i nieszczęśliwego, Qyca, ktory dla tego. kilka: dni ie- 
dynie żyć będzie, aby opłakawszy firatę syna, wftąpił 
sza, nim, dargrąbu:- + Tak przyiacielu, umrę w krotce. 
„Bog ktoremu iek odkryta wielkość pożeraiącego mnia 
żalu, wiem; żepżyczy. mi tyle. la(ki, aby flsrocone 
zoftałyydni życia mego, Ah / „nayukochańszy, przye 
iacjelu | ;źyczę;ci, abyś tych. doczekał «się „pociecly, 
ktorycinia. uczefinikiem.w: farościbydź się, spodzie: 
swalem, a w. pozyfkania ichs-zoftałem.. omylonym., Toż 
to. ielt syna tak marnie. utrącić, życzę ci, byś ¿podos 
bnego. łosa-nigdy nie doczękał, z~. -Biąda „dzieciom, 
gdy ftaią się; nieufnęmi, w.,swych rodzicach, biada i 
nam. Oycom, że musiemy „się, ftać Świadkami nędzne» 


mi. ich zguby, i. nieszęzęśliwości: 
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Kok synu” głos Qyczyzny woła cię ku swor 
iey obronie, glos; ktorego chotliwy i wierny,oby watel 
nad wszyftkieinne poważać i siachać powinien. Leoz 
ah! z iaką teraz oziębiością, bywa sluchanym, i ia» 
Kkiesż nie wynaydniemy przyczyny wykwintne dla u- 
wołnienia się od tak świętego obowiązku, i dla przy- 
tlamienia słabey ifkierki dawnego Patryotyzmu. Lecz 
wzgardzay tak podtemi umysłami tych, ktorzy nie ty- 
le posiadaią męftwa i odwagi, aby Życie swe offiaro- 
wali za ocalenie swey ulubioney oyczyzny i miłością 
wiasną uwiedzeni, chcieliby tylko żyć sobie a nie spo- 
ieczności, twe życie i twą krew winięteś Oyczyznie, 
gdy się oboyga od ciebie dopomina, dla niey wżrafta: 
leś, do iey usług cwiczyjem cię, i dla iey pożytku uic 
mie oszczędzałem w twey edukacyj, ana i oycu Man 
mu i tobie samemu uczyniła życie (ktare bez towa< 
rzylkich pomocy byłoby ham Lciążliwe) miłym i swo- 
bodnym: Wszyfikie iey cząftki przykładają się do 
żapracowania ci na los spokoyności i szczęścia, z Ro- 
dziców masz iefteftwo, lecz Oyczyzna udziela ci życia 
swobodnego, ona cię na swym piaftowala łonie, ‘ona, 
zaradzą © wszytkich twych potrzęb zaspokojeniu, ova 
12 przy” 
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przypuszcza cię.do wszyftkich uczeftniltw szczęśliwa» 
ści obywatelfkiego Życia, <= Rzeczą więc ieft nader 


sprawiedliwą poświęcać temu swe życie, bez ktorego 


pomocy albo nieznośnym byś byt ciężarem, albo nie 


więcey; iak nikczemnym byś był utworem. Jeżeli 
cnota nie iet szczyrym chimeryczńyni urojeniem, toź 
miey za nayściśleyszy sabie“ qbdwiązek wdzięczności» 
Dyczyzny swey z rowną browić gorliwością całości, 
fak życia włashego Qyca: 


Jakże mogła tak szlachetna miłość, ktorą przod- 
kowie nasi tak Źwiątobliwieć wykonywali, , iść u potos 
mności w niepamięć, a w teście „Zupełnie oftygnąć, 
iakże owa gorliwość patryotyczna, z ktorą aż do krwi 
wylania za Qyczyzne waleczni owi nasi poprzednicy 
šli w zawody, mogła wygasnąć w tych czasach w ktos 
rych chlubiemy się z doczekania wieku „oświetone- 
go? -=  dowiedzionoż kiedy, że gorliwość. o Qyczy* 
zny ocalenie była tylka chimetą, albo politycznym 
wynalazkiem, lub sztuką ząbobonności wynalezioną 
od zdradliwych prawodawcow, aby ściśley ich prawa 
zachowane, granice swych pańftw tozszerzone, amas 
jątek ich przez gwałtowne wydatcie go innym powięke 
szonym zoftał? takieć to usiłują feraźnieysi politycy 
wrażąć w umysły nasze przekonania, Lecz .wszyfte 
kie takowe dowody z pracą wyszokane na okazanie 
tych fałszywych maxym, są to słabe wybiegi, ktorea 
mi 
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mi zasłonić się nsiłują, zatopieni w miękkim jdelika= 
tnym: życiu od'ptzykrości niewygad,'i niedbespieczeńitw 
Życia. Oyczyżna w wieku naszym ieft zbyt. choynąt*P 
dobroczyńną w szafowadtu sWwemi bogaltwy, których 
nam 'z fkarbu swobodności udziela, ten wylew dobroć 
czynności wprawił nas w .rospaftę, i mitose własną ; 
a tak zapędzeni w rożkosz zapomindmy'i o dobroczyn= 
ney, to obowiązkach należytey iey' wdzięczności. 
Stodycz spokoyności, Którą ua iey kosztuiemy łonie, 
otworzyła drogę żądzóm naszym do życia miękkiego, 
nayduiemy wszędy mnogość rozkośznych zabaw, Kto- 
re'uam Życie czyńią coraz milsze i przyiemnieysze, 
Ta słodycz życia, fala się w krotce zarażaiącym ta- 
dem, cale przeięci powabami rozkoszy,” zaczynamy 
wzgardzać, naymnieyszą myślą o zamięszaniach i nie 
beśpieczefńiftwie, iako naygłownieyszemi nięprzylaciotmi 
spokoyności truiących słodycz niewieściuchowatego 
życia, i tak ftaliśmy się zbyt delikatnemi, miękkość 
życia wprawiła naš w miewieściałą boiażń przed mnie= 
bespieczeńftwami i Śmiercią. Zaczęto więc nad. tym 
rózutńiować czyli tyle my winni Oyczyznie, ile się ona 
od nas dopomińa, wreście wyszukano przyczyny dla 
uwolnienia się od tak świętych obowiązkow. Lecz mo- 
gąż takowych przyczyn dowody bydź 'niewinnieysze 
jak iot to źtodło, z ktorego zoftały czerpane ? dowie 
„Adziono, że to żrzodło ieft początkiem tniekkiego ży* 
cia, 
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ciay,a, miękkość; życia; sprężyną „kierwiącą ky, żgubię, 
dwie „to ;$4>:Zl6 „maxymy grożące. ;blifkim upadkiem: 
Qyszyzaie.; ? 

a lekiegoż/męztwa, synu moy! spodziewać się mow 
żna od zniewjeściałych? ido jakich może bydź: boba- 


terfkich „myśliszdatoym teg, ktory przez powod beze: 


wftydney, miłosci własney, usiłuie naychwalebnieysząy, 


rządność wprawić; w zamięszania, ktoty nadto; faie 
się zuchwatyw, całą swobodę kraiowąj! nakierować skia 
osobiftości, a. publiczność, ktora naypierwsze ma prawa 
ią „dziedziczenia,czynić osierociałą. „Na:sow czas, gdy. 
profota, serca;,i mierność Życia, podsycaly ducha pa» 
tryotyzmuj: gdy . waleczni oycowiesprzyuezali swych 
Synow. sdo; niewygod, gdysprzyzwyczaiali ich iednos 
hayaa cierpliwością znosić przykrości, tak upału ias 
ko i. mrozowa;4 ;przy miernym, używaniu pokdrmow 
wkdadali.ich do zręczności potykania się, Na ow czas 
gdy uymuiący. „głos rofKoszy leszcze! nie przeważył 
przeciw. głosowi Oyczyzny, gdy ten głos dla Rycerzow 


byt hasiem, albo umrzeć, albo zwyciężyć, na ow. czas; 


> widzieć można było obywatelow zapalonych miłością 
Qyczyzny, Każdy znich znał to,że w kraiu iego-nays 
dnie się (karb szacównieyszy, iak iego'własny maiątek, 


znał op i to, Że duch rozdwoiony ruynuie całą moc 


i potęgę Narodu, i że tę potępę, na ktorey się wspie* ,. 


ra spokoyność obywatelika, i bezpieczefiiwo Narodu, 
I SWĄ 


a 
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swą reka wspierać ieft obowiązańym, Piotęga* Naro=. 
dowa ieft tospowszechnym. {ka rbem,;do' ktorego, ką-* 
Żdy,w czasie zanieszańi is Woyny czytiwszy fkładkę.* 
odbiera w”czasie pokoiu nadgrodę w słodyczach spo** 
koynósci, bezpieczeńfiw, i-swobod kraiowych,rdd: ktos 
rych uczefiniktwaszarowne ma: prawo; z -wiernemi Oys 
czyznię wspot - Obywatelami, 3 d 
Alboż mamy rozumieć, Że. powszechna, „wolność 
naywiększym ieft dobrem, ktoreby w sercu obywatel=, 
fkim wzbudzać potrafilo gorliwość bropiępia, Jub us 
mierańia dla Oyczyzny? możęż iaka- bydź wolność. 
bez prawa w swych utrzymana karbach? cnotliwy ies 
żeli tylko przez niesprawiedliwa przemoc, tyrana niej 
zoftaie niewolnikiem, nayduje (w każdym narodzie, 
wolność, a zbrodzięń i niecnota wszędy ma obwarowa- 
ną swą niesforność prawami,- ktorych sprawiedliwie 
lękąć się musi. Nie ftajemyż my się przy zaszćzytach 
cnoty uczęftnikami rownego udżiału spokoyności i 
bespieczeńfiwa 2 dobro Qyczyzny nie jefiże. dobrem 
naszym, bie maszże iedno z drugim tak ścistego związ- 
ku, że gdy jedno się wzmacnia lub upada, drugie za 


nim powiększone, albo urmnicyszonymm zoftaię, 


Zwiążek, ktorym dobro: osobifte "łączy się z/do, 
brem powszechnym, ieft pasże mięztwo, 'ktote'/ obrocić 


maniy: ną ocalenie "praw OQyczyftych,-='ale to samo, 


€o nayżyWsży: zapał Patryotyzmu*w serach naszych 


sjpas 
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sprawić miałó, zupełnie go w nich przytłumito. Zbye 
tek! wprowadził życia rafkosz, a rofkosz ftała się 
matką miłości własney, i dziecinney boiazni przeciw: 
trudom i niebezpieczefftwn. I tym to sposobem przez 
nadiżycie praw ij wolności Narodowych ftalimy się 
naychoynieyszemy Pobroczyficy haszemu piewdzięs 
cznęmi, 


O! syn moy; oie dożwalay w sobie tłumić awe 
sadki pattystycznć w tway dziecinny ieszcze umysł 
włażoge przez mą czułą pieczołowitość! wszyftkie 
zarzuty i wybiegi przeciw niey ftawiane, są szcze» 
rym wysdlazkiem podłych urgystow, ktorych miłość 
własna, miękkość życia, i boiaźń śmierci, wiecznemi 
sobie uczyniła niewolnikami, Miłość Qyczyzny  ieft 
maymocnieyszą zasadą wszyfikich cnot towarzyfkich, 
iak słabo bydź musi ugruntowana cnota w tym sercu, 
ktore dobro Q©yczyzny iedynie dla swego użytku ko- 
cha, ktorego spraw naymocnieyszą "sprężyną, ieft 
własny interes, Ktory służy Qyczyznie” dla podłega 
zylku, przy ktorym, za naymnieyszą zdarzałącą się o* 


` kolicznością większey korzyści, gotow zdradzać swą 


Oyczyznę. Twa miłość własna, twa osobifta interes. 
sowność;, niechby się przemieniła w miłość Qyczyzny, 
aby się ftała dla niey. coraz pomotnieyszą, gdyż obo: 
wiązki dla dobra pospolitego nad wszytkie inne po» 
winności obywatelfkie, są naypierwszemi. 


Ten 
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MORALNE 137 
za 


== 


Ten, ktory wswym sercu żadnych nie czuie- ża- 


psłow miłości patryotyczney, nie będzie uawet zdóle 
nym do wykonania innych obowiązkow osobiftych, bgs 
dzie tylko się znosił z wspoł - obywatelem, gdy muoa 
doftatku i wygodach zbywać będzie, wesprze ną ten, 
czas tylko nędznego, gdy w tym udziale łafki swoy 
przewidzi pożytek, przyiaciele, bracia, Oyciec nawet 
sam prożno spodziewać się od niego będą megli, szcze: 
rości i wsparcia dla siebie, gdyż przyuczony ieft żyć 
sobie samemu, i upatrywać w naymnieyszych; swych 


usługach korzyść dlą nasycenia swey chciwości. 


Ot niechby wszelki blafk prożney €noty, nad 
ktorym się naftępne wieki dziwią, przed nami był u= 
krytym! a niechąyby owe waleczne przykłady Spar- 
tów i Athen iedynie przed oczynia naszeńi się wy+ 
obrażały; niechby sięnam ukazywai ow ćzci godny wi- 
dok patryotyzmu Rzyimikiego; ktorego Hawe na nies 
śmiertelnych rysować będzie | pamiętnikach wdžię= 


czna i waleczna: potomnńość, Jákoź misłoby to długie 


į nieprzerwane pasmo naysławnieyszych dzieł nasze= 


go niedosiągnąć wieku? maiąsz bydź te obszerne. pola 
na ktorych niezliczone dano dowody nieuftraszonego 
męftwa, przed naszym bydź ukryte okiem? mamyż 
pic więcey nie umieć, iak dziwić się tylko nad temi 
wielkiemi dziełami, i zazdraszczać ich - waleczności£ 
senie synu moy! my tego wszyftkiego sami doświąde 


cząć 


gg T 


r w a. aeee ea 
czać „mamy, możesz rownejdać szlachetności i męztwa 
dowody;możesz: równie swą nieufiraszoną pierś za 6=* 
<caleniezaftawić oyczyzny, możesz własną swą krwiąs 


zabeśpiecząć iey-spokoyność i swobodę, 


Posłuchay iey głosu: bo woła na ciebie. Tysiąc 
i więcey iey Synow powtarzają swe glosy i wzywają 
tych na ratunek, którzy są zdolni podnieść oręża ku 
iey obronie. Swięty todelt głos, ktory słyszeć się da» 
ie, glos żgrzybiałey ftarości, ktorý po tylu odbytych 
pracach, życzy sobie resztę życia dokończyć w spokoy» 
ności dalekiey od wszelkiego niedofłatkn, i uciemięże= 
nias glos matek, ktore synom swoim udziality ży. 
cia z niebezpieczefńiftwem nawet utraty własnego, aby 
pa przyszłość w iakichkolwiek niebezpieczeńftwach, 2 
ich rąk obronę mieć. mogli: glos niemówląteż, abyś 
ich swym orężem. ochronił życie, aby oyczyzna z tey 
nadziei,'w ktotey teraz wzrąftaią; nie była zawiedzioa 
na i miała w czasie swym równą obronę iąkiey się 
teraz po tobie dopomina. Jen. to głos wszyftkich nie. 
doiężnych, ktorzy nie są w ftanie siebie samych obro» 
nienia, i bezżałosny swych «wspot obywatelow od'zas 
iadłości swych nieprzyiacioł korzyfiać by: musieli: ich 
okropnym łupem: będąsz ci wszyscy Da prožno Wos 
łali do swych wspołbraci o pomoc i obronę 2 


Ciebie, zdaie mi się synu moy/ bezfkutecznie Wya 


` waé nie będzie, choćbyś żadnych innych nie miał oa 
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bowiązkow obftawania za całosć>swey oyczyzny,choć=: 
by. miłość oyczy zly wic -więtey nie byla procz czczym 
uroieniem, „przecie, potrzeby twego: ftabu do tęy szlaa 
chetney -byscie zaprzęgły asługis-"Twe*życie jedynie 
iako. obywatel winieńeś: oyczyznie, iefteś z tey miary: 
na to przeznaczonym za nię swe piersi: nądfiawiać, żer 
by i z utratą życia, iey ręce przypasały ci miecz da 
boku, nie powinieneś go zatym nosić dla uka, i okas, 
załości. Zaplaciia twą krew, ktorą może dla iey pf 
łości wylewać będziesz, nie oszczędza iey, g gdy ićy 
potrzeby tego domagać s ję będą, pamiętay na to Że to 
iett fkutb, ktoren „mie, „sobie, lecz iey dochowywać wi- 
mieneś, W spómiuk y na to, kogobyś zoftawił bez ra- 
tunku, opuściwszy swą oyczyznę. Przylaciot, ktorzy 
cię kochaią, zpowinowaconych, ktorzy w twym zal 
fani męztwie, sioftry, ktore drzą od boiazni utracenia 
swey niewinności, zgrzybiałą matkę, ktora udzieliła 
ci życie, abyś. iey-w niebezpieczeńftwach bronił. Jey 
maiątek oszczędny na opędzenie potryeb zgrzybiałey 
ftacości, swe własne dziedziłtwo: wszyftko to wie” 
fiawioneby było na łup zapalczywości, i łakomftwa 


nieprzyiacielfkiey ręki, 


Gdy mi lata dozwalały tyle mocy, abym moglo- 
ręże podnieść ku obronie nayukochafiszey  oyczyźny, 
na ow czas zrowną odwagą badfławialem się na iey 
ocalenie, iako 1: na obronę związkiem krwi nayście « 


4 


śley- 
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śley mi zpowińowaconych, dla dzieci mych, i dla 
ciebie samego. Teraz gdy niemoc  ftdrości każe mi 
złożyć oręże, powierzam go twey dzielney ręce, i poź 
winieneś uznać ża sprawiedliwość, żeś winien za te» 
go swe fożyć życie, ktory swe dla ocalenia twegó na 
nieżliczonę narażął niebe$pięczęńftwo, 


Bądź mężnym Syna moy ! w tak szlachetney spra., 
wie, kropelka krwi iet małą cerą dla pozyfkania te» 
go wieńca, ktory cię czeka na placu zwycięzftwa. Po- 
wracay z tryumfem, albo nie żałuy życia fwego wraz 
z temi, ktorzy polegaiąc na placu za Qyczyznę, nay- 
duią w odważney śmierci zadatek nieśmiertelney sią. 
wy w nafiępnych wiekach, 


ea e e Owiewki CO, 
LI S TOSE 


Sofron da swego syna. 


f 


Ea wprawdzie, ief to naytrudnieysza sztuka czy= 
nić się uszczęśliwionym, Lecz nie rozumiey żeby mia. 
ła bydź niepodobną do wykonania synu moy! byli w 
dawnłeyszych wiekach; ludzie szczęśliwemi, są i teraz, 
a zacożby szczęśliwemibydź nie mogli w naftępnych 
czasach? Naywszechmocnieysza Tworcy ręka, Ktora 
nas wszyftkich na fedno kształciła podobieńfwo, i 
kto» 


".. EE 


f 
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Ktora do iednego nas przeznaczyła ceiu, życia, pie ieft 
opatrznieyszą pad iednym pokoleniem iak nad.dru- 
gim, Musiałby albo Żaden nie bydź szczęśliwym „w 


świecie, albo wszyscy zarowno bydź szczęśliwemi» 


- Jam się zefiarzał synu moy! a wkażdym momeń- 
tie doznawałem nowych i oraz większych przyczyn 
wdzięczności, niż narzekania na dobroczynną opada 
trzność. Przynaymniey że swobodną prowadzę Ras 
rość, i byłbym wcześniey szczęśliwym, gdyby doe 
świadczenie, ktote z latami się nabywa, rychley mnie 


było oświeciło, 


Może ci będżie pomocnieysze” ku wczesnemn stę 
*szczęśliwienia moy naymiłszy! zofłajesz wśrzod wio« 
shy młodości, i masz wiele jeszcze uchodzić kroków, 


żaczym do dofkonałego ‘ przyjdziesz doświadczenia. 


Chcę ci'myśl i uwagi moie odkryć, i dla dokładniey- 


szey nauki twoiey nic nie będę taił przed tobą come 
kolwiek kiedy myślał, czuł i' doświadczał. Przezot- 
ność prowadziła mnie do przypatrywania śię wszyfi= 
kim ródzaiomy przypadkow, w ktorych rownie nędzomi, 
iak i rofkoszy życia doftatecznie przypatczyć się mo~ 
glêm, -- Me zafładowienia się had tym widokiem'na- 
leżycie służyć ci mogą do urządzenia twych kroków 
W rofiropnieyszych sposobach, 


> Dziecinność'ieft nakształt słodkiego głowy zawro» 


te 


ija E Pa oTa o AE żem 


z a eee 


ta, upływa z wybrzytewniejszelńii Wezuciami, z*ktda 
rych? Tedne dragim uftępuią£* ief mowię,  naksztate 
snu, ktory. po'odeckniebiu' w niepamięć piiszczony m 
bywa! - - Młodzieniec mogłby się ftać szęzęśliwyjn, 
„gdyby. impet.iego „żądź i namiętności, bie; był mu ua 
przeszkodzie, i, gdyby. swą popędliwość umiał. podać 
<uglom. dobywaiącego się. rozumu z pod chmury cie- 
taney. dziecinności, 

** *Lecz ten kwiat mtodości, Ktory hatara (pominą* 
(Wszy inne własności) przez czerfWOŚĆ, moc, żywość, 
zapaloną imaginacyą, i nawet, przez niejaką lekko- 
-0y Ślność, ktora dziwaczne sobie -wylftawia wyobrażes 
nia, ku, trwałości szczęścia sposobyienusiluie, ieft rząd» 
koukiedy.ttwały w-swym szczęściu, a zwłaszcza na 
ten, czas, gdy, się „szczęśliwym bydź sądzi, albo -iego 
muiemana, szęzęśliwość, ief „przynaymniey nieużyte» 
/cznym kwiatem, ktorego +liŚć, po uplynionych wiosien= 
„nych czasach upada, bezi nadziei przyniesienia jakiego 
„owocu, Mamyż.się zatym dziwić nad, tym; żeswi. 
„dziemy, nieszczęśliwych ftarcow, gdy młodzieńce szczęs 
śliwami bydźwie mogli? ci iedynie kosztówali „słody» 
czy „rozkoszy, ktorą w. poney faraści „opłakiwać mur 
SZĄ yene nii i 


Szezęśliwość powinna się na naypoźnieysze roz» 
„szetzać lata ftarości,„w ktorey naywiększe nąyduią się 
potrzeby do odpędzania, Jey> źrzodło powinno bydź ` 

" tak 
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tak obfite, aby wyłewało ftramień, ktoryby przez bieg 
Życia nigdy nie wysychał, Coż ten znaczy wyraz? idm 
byt szczęśliwym. Nie, nigdy mim nie „bydęś, kiedy 
fzczęśliwym „bydź przeftałeś, Twa « fzczęśliwość -była 
krotkim: zachwyceniem rozkosznego ferca, była inem 
krotko trwającym; ktorego: pamiątka: ufała, fądziłes 
błyszczące fię światefko wśrzod ciemney nocy, za trwa- 
Je światło słoneczne, ktore do fkończenia Świata nia 


kanie, 


Lecz ktoż trwale szczęśliwym bydź może? gdy 
się tylko zaftanawiamy pad niezliczonemi przypadka= 
mi, ktoremi życie nasze iefł uwikłanej dziwićby się 
nie przyszło nad tym, - - że człowięk nie int SZczę- 
śliwym, ale że kilka przynaymniey minut może żyć 
swobodnie, - - Coż nam w tym Życiu nie ieft szko- 
dliwego; zdradliwy świat, obludni łudzie, milionowe 
przypadki, niedoftatek, zbytek nawet sam, po nich 
nasze żądze, namiętności, biędy, zazdrości, własne 
nawet serce ftaie u się oporą: pażądanego szczęścia, 
Je krokow, tyle niebezpieczeńfiw, tysiąc trofkow, 
tysiąc żałości, w zamianie krotko trwaiącey. uciechy. 
Ten odsiebie samego ofzukanym, ow jod obłudoe- 
go świata zdradzanym,: a tamten od. przewidzianych 


ma dno: nieszczęścia by wa pógrąźonym: przypadkow. 


LISTY 


Nędzne życie, gdy kto Ran człowieka tak niebe- 
śpiecznym porzucony zważa okazyom, = =" Ale podo* 
*bno będzie doftatecznym oftrzeżeniem, zafłanawiać się 
bieco nad tak zawodnym obrazem, i wziąść 'z niego 
miarę zabezpieczenia gruntowniey swego szczęścia, i 
azbroienia swego serva przeciw tak zdradliwym zawo 


dnościom, 


Jdź zamną synu moy ! bez oporu, = = pokażę ci 
‘obrazy wyrażające tysiączne odmiany scen smutnych, 
di świat w właściwey zarysuię ci pofłaci. Gdy takim 
sposobem zaczynamy poznawać ciąg życia: naszego, 
poznawamy natychmiaft, czego: się w nim spodziewać 
mamy. Zaczynamy o powszechnym szczęśliwości paa 
wątpiewać Syftemacie, i poftępuiemy drogą wcale in» 
ną ku celowi zamierzonemn, uchyłamy się albo przed 
przypadkuiącemi trofkami, albo gdy ich uniknąć nie 
podobno, uzbraiamy przynaymniey serce męztwem dd 


znoszenia ich w cierpliwości. 


Ten sam; ktory ha Świecie dofkonaley oczekwie 
szczęśliwości, musiał mało nad soba się zafłanawiać, 
albo mało musi pogładać przenikłości, Natura sama 
nie zoftawia nas dlugo w Wątpliwości. Przy samym 


rnarodzeniu daie nam poznać nikczemność naszą, przy- 


chodziemy una świat nagiemi i beż mocy, łzy są włać ” 


ściwą mam mową, ktoremi wyrażamy pasze potrzeby 
LU 


do poruszenia serc ludzkich ku naszey pomocy, Zilu s 


ngli- 
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neliby my, gdyby natura nie była wiala daru litości 


poruszaiącey serca bliźnich ku naszemu ratunkowi, 


W wieku dziecinnym: zabieramy względem po» 
wszechności małą cząftkę obowiązkow, ktore z lataa 
mi coraz przybywają, rownie: iak nasze namiętno" 
ści, siły, i potrzeby w nas codziennie wzrafiaiące. Stan 
jemy się zaczasem obywatelami Narodu, towarzysza- 
mi wielkich społeczności, gospodarzami familii, Oycami 
swych dzieci Starania powiększają z naszym obey- 
Ściem, a trofki z faraniem się pomnażają. = Wszy ftkie 
te obowiązki wzbudzają w nas czułość serca, wfkrze» 
szaią światło rozuma i wyftawiaią nam obszerne pole 


trofkow i Raranności, 


Co za Źrzodła boleści i niespokoyności! męztwo 
serca osłabieć, rozum nasz zbłądzić, a siły nasze uftać 
w każdym czasie mogą, Wszyftkie namiętności; i żą: 
dze zdaią się powfiawać na obalenie paylepszych ża: 


miarow ku uszczęśliwieniu naszemu obroconych. 


Niespokoyna miłość, niepokonany upor, wiąże się 
do serca naszego, i uymuie w nim całą nay ulubief- 
szą spokoyność. Daremnie do pas przemawią głos 
rozumu, aby my oszczędzali niespokoyności obrażonea 

„ go sumienia, mała to ie ulga, przekonać się, że mo- 
gliby my łeszcze bydź nieszczęśliwszemi, niż w sa« 
K mey 
ToM in 


KLSTW 


a A TT EA mm 


meyi rzeczy iefteśmy. Zaspokoięnie żądz naszych czy 
ni aamnaieco;ukoytevtowania, * przynaympiey w tym 
momencić gdy ie Sobie pofkramiamy, i nie mamyż* 
że na tak miły fszczęśliwy moment zapracować ? lecz 
przecie iefteśmy jeszcze nieszczęśliwemi, dopokąd ie 
zupełnie w sobie nie zaspokoiemy; pozoftałą namige 
tuość wytęża swą ziotena ku pam. samym ftratę, q 


zadaie se reu jak OSTOIDĄ ranę , lakiey sama litość nie 


dozyalataby iawnemu „zadawać nieprzyjacielowi. 


Jak wiele ¿mamy kóre żądania, miłości, wzgare 
dy; złości, „nienawiści, wektorych, kto: wszyftkoy wyk os 
gać: nie: można, maiący wśrzod isero, naszych niewzrue 
Szone siedlifka, Nieszczęśliwe życie w ktorym tays 


duie- bezuftannie otwarty plac boiu, i Żałościł 
uj i y 


Leez:nie jedynie miłość własna, ta naydzielojey- 
szą namiętność setc naszych chardo nas uposząca nad 
naszych rówiennikow, ale insama pawet ludzkość, ta 
dobraczynna:powolność czyni: częftokroć: nieszczęśli» 
gemy im miększe i fklonnieysze ieft serce nasze, 
tym tkliwsze Są iego uczucia, im powszechnicysza naz 
sza ioh Judźkość, tym larwieyszego, pozwalamy przy- 
Rępu do zranienia serc naszych, Cierpiemy w tysią- 
cznych. okolicznościach. Alboż to lzy, ktore: Qyciec 
nad dziecięcia kochanek nad kochanki, brat nad bra“ 
taż przyjaciel nad przyjaciela, obywatel nad  wspoł- 

AK, obye 


5 
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obywatela” niedolą wylewaią, nie -są łzami godne nays 


wyższego“ szacuaku? 


CĆo'zA obszerne widowifko pitat sceń smutnych 
i ptaczliwych, nad Ktoremi czułe serce litować się kar 
że, zewsząd naszym się wyobraża oczom. O naturo! ha 
turo? czemużeś mnie czulym i litosnym utworzyła, 
kiedy przy niezliczonych przypadkach życia ftać się 
mogę sźczęśliwym. Każdy los nieszczęścia ludzkiego 
wzrusza czułość moią, cały wiek. trewić; na samych 
wzdychaniach muszę, A łza łzę wylaczą z powiekow 
moich, 

jam sobie przez me ttofisi į frarania zapracował 
na nadzieję kośztowania kiedykolwiek słodyczy szczę- 
śliwego Qyca, Przypadek, choroba, lub inna skóli 
ézność wydziera mi fyna, tę lubą fercà mego pocie- 
chę, podporę ftarości moiey, z wlasnych rąk okru- 
tnym y. nieprzewidzianym sposobem. . Widzę go u- 
dręczopego boleściami, i pafsuiącego się ż Śiniercią, 
a mie ieftem w Ranie dania mu pomocy, =- - = Mos 
ja kochanka, Ww ktorey spodziewałem się zuąleść 
cel mey szczęśliwości, daig się zwodzić obludneńn ' 
zdraycy, oćhydza mnie i zadate sercu memu- ničoles 
czoną ranę, = « - Ja lubo ieftem szczęśliwym, to moy 
mayukochańszy brat dyszy pod Ciężarem mieszczęśli* 
wości, widzę go w nędży pogrążonego, a zapominam 
o swym powodzeniu. t- Raz prześladuie mnie zacięty 
Rz” nies 
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A 


nieprzyjaciel -= drugi raz'utracam naydowodnieyszego 
przyiaciela; z ktorym chętnie me dzielił" szczęście, 
opuszczać go muszę, lecz łzy moie dopominają się ie» 
go powrotu, nie z taką słodyczą na ow czas używam 
mych swobod, gdy ie dzielić nie mogę z baypoufai" 
` szym- przyiacieleni, ktorego okrutna mi śmierć wys 


darła. 


Wszytkie związki krwi, i serca ftaią się Źrzodła. 
mł boleści i udręczenia, ktore do zgonu życia hie wy” 
sychaią,gdy w takiey poftaci świat sobie: zarysnię, ah) 
iakież w nim naydtię widoki wznoszącego się czułegm 
serca do litości i smutku. Co ża mnogość nędznych, nad 
których niedolą rownie.zniemi rzewne lzy wylewam ? 
a mamże gasgłos nędzy i utrapienia ać Się nieporna 
szonym? nie, ieft to miepodobieńftwem, natura utwo= 
rzyła mnie z własnością ulitowania, i dała' mi serce 
na cudze nieszczęście zbyt czułe. Muszę. się nad in- 
nych przypadkami litować, bom ieft czlowiek, ieftem 
członkiem społeczności ścistem ziednoczony. węzłem 


miłości towarzylkiey, nie mogę im odmowić mey poe 


mocy, gdyż mogą kiedy nafiać czasy, w ktorych ros 

wnym. podpadiszy. przypadkom, : będę żądał i potfze- 

bował ichulicowania i ratunku. Albożbym mogł fac 

się uczniem Zenona, i przyuczać serce moie do .nieuży-, 

tey zakamieniałości? mamli przy, wewaętrznym nczun 

ciu, ktore na Każdy widok nędzy doświadczam,. klas 
"mać , 

i 
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mać przeciw własnemu sum ieniv, Że nędza nie ient 
prawdziwym nieszczęściem? mniey żeztąd będę czu- 
łym? alboż mujey wzruszeń litości doświadczać będę,. 
gdy mocną założę zaporę sercu memu, aby się nieczu- 
fym. ftało? łzy, tgiemnie wylane, serce uciśniane o taką- 


by mnie bezuftannię firofowały dziką nielydzkość, 


Musiałbym w głębi odludu ych puftyń swe przepę- 
dzać życie, abym tego nie był Świadkiem widokus* 
ktory przed memi się wyobraża oczami, aby teń głoz + 
o me się nie obiiał uszy, ktorego żałosne tony do nay- 
fizrytszych serca mego wciflkają się zakątkow. Tu u- 
cilika okrutnie niesprawiedliwa ręka niewinności; = - 
tam okropna zbrodnia depce świętokradzką nogą świę= 
tość cnoty, tu wolpość tryumfnie, a prawa milczą, a Ze- 
wsząd słyszeć się daią płaczliwe głosy odbiiaiące się . 
o,same Niebiosa, będęsz mogł nie odiąć zaporę sercu 
memu, obym przynaymniey w gorzkości łez opłaki 
wal tak niesłuszne uciemiężenie niewinności i cqoty? 
będesz mogł milczeć na tyle zgwałceń sprawiedliwo- 
ści, gdyż natura założyła w sercu moim wieczny wfiręt 


i obrzydzenie przeciw ` wszelkiey nieprawości? 


Ztąd ukazułe się uieszózęśliwy nędzarz, wybladły, 
drzący; podobny trupowi powiłałemu z grobu, w po- 
dartych fachach, ktore nagość ciała iego qa.polowę le 
dwo okrywaią, krokiew ieft podporą iego. zemdlałych 

` członsaw, glod prowadzi go od iednego dama dod: + 
gE 
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giego domu, rofkosz przez obrzydzenie 'zwraca od niew 


go swesoczy, i* wyrzuciwszy mu nikczemną iałmużnę 


i każe mu iść daley. Ou nie ma Żadnych ptzylaciot, 


żadńych zpowinowaconych, świał ieft dla niego pu- 
ftymią, Ziemia pod gołym uiebem Ten iego łożem, um- 
dlewa Gd upałów słonecznych, a natężone mrozy 
wikroś.. przenikają, iego: obnażone członki, on ftaie 
się oposzczonym od, wszyftkich : sobie i swym wspoł< 
obywatelom nieznośnym. ciężarem, umiera, mniey bgs 
dąc,żałowanym, iak: bydle, ktorą służy. do podsycaę 
nia prożnąści lub dumy -czlowieka 


I Ż pły f 
* Lecz coż to są za lvdzie, wśrzod ktorych spolas 


? niektorzy przez związek krwi, 


czności ia się nayduię 
inoi przez poofitOŚĆ zaprzyjaźnienia zemną złączeni, 
a naywięcey przez powszechny węzęt obywatelftwa 
lub: interessowności iedno zemną fsładaią pasmo, Pier- 
wsł pobudzają mbie do politowania przez wielkość 
ich nędzy, drudzy nayczęściey czynią podemną pod» 
ftępy dla swego wywyższenia, 


Toteressowność, chciwość, zazdrość, zdradliwość, 
zewsząd swe przeciw. mey spokoyności wytężaią pom 
ftrzały, i czynią życie moie," ktore ieszczę iakokol. 
wiek znośne bylo, ucifkalącym mnie ciężarem, Tu zbli« 
ża się iadowitość czemiącego iezyka ku zruynowaniu 
mey sląwy, na ktorą cafe me życie z nayusilnieyszą 


zarabiałem pracą, tam intryga swą zaczyną grać rolle 
| dla 
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dla wydarcia mi maiątku-w krwawychzaptacowaaćgo? 
znojach, Zs;tąd.poftrzegam wyciągpioną rękę ku wy- 
darciu „mi. reszty ieszcze pozoftalego zabytku, az tam” 
tąd wznosi się moc wieco uśpionych uanmxiętności, ku 
obaleniu naylepszych układow, wykierowanych na 


zabeśpieczehie sobie trwałey szczęśliwości, 


Przypadki przybywaią ku pomocy: tym. dzielnym 
nieprzyiacielom na zniesienie mey spokoyności. Gdzie 
się.tylko „obracam nayduię otwory niebeśpieczeńftw 
albo dawnych nieprzyiacięł, i/luboftaram się +wszel- 
kiego unikać nieszczęścia; przecje bezuitanna bolaźń, 
trofki i piepewność,sktore zewsząd mnie otaczaią, 
naypowabnieysząć słodycz życia zamieniąią w obmier- 
złą: gorycz. Ktoż zliczy owe niezmierne przypadki, 
ktore nakształt nieuchronnych sideł w każdym miey- 
scu widziemy, zoftawione choroby, glod, burze, nawał. 
mości, peżary, wylewy, Woyna, zarążające powietrze 
« - coza mnogość nieprzyiacioł, zewsząd czuwwaiących 


na nasze zniszczenie, 


Woyna sama ieft ftekiem wszyftkich nędz, i wy- 
ftawia oczom naszym obszerne pole, pełne ludzkich 
nieszczęśliwości, spuftoszonę miafta, opuszczone grun- 
ta, tysiącami, trupow: na placw poległych, zubożali oby: 
watele, płaczące matki, zgubieni synowie; ucięiiężone 
wdowy, porzuczyne sieroty; iakże wiele obrazow “nies 
szczęśliwości poruszających nas do wlitowania i Jez 


4 248 


152 


r mni 
wylewu, "gdy o' podal przypatruiemy się tylu ©okroe 


Poym scenom! biada temu, ktory ie doświadczać mi. 


si, alboż może kiedy pod ncifkaiącym cietniem, mis” 


ła i przylemna zakwitnąć roża ?= w` 


Wyznam przed tobą, idoy nayukochańszy! nje» 
szczęśliwości Życia są ńieprzyrownane, Jeł w pra- 
wadzie z naszym pożytkiem, świat zważać w właście 
wey 'swey poftaci; dla odfivęczenia się, aby serca na~ 


sze zbyt wnim nie zofłały zatopione, i wykierować 


swe kroki do innego celu. szczęśliwości, iak teft ten - 


ktory się nam w omamiałącym ukazuie obrazie. - - Lecz 
ta smutna uwaga, tak częftó powtorzona mażeby' nag 
wprawiła o wątpliwość, względem Opatrzności nay; 
wyższego Tworcy. 


Nieszczęśliwości, te początkowe źrzodła nasżych 
trofkow i umartwienia, nie są wszelako licznieysze 
iak są zewsząd nam otworzone źrodła wesołości i po” 
koiu, złożmy ie na szali dla poznania ich przewagi, à 
upewniam, iż znaydziemy nadmiar dobroczynności, 


Pod tym dzikim chwaftem znaydziesz wielką mno». 


| gość przyjemnych kwiatow, i nawet same ciernie, fos 


dzi miłą i poważną rożę, ł 

Wszyfiko podpada odmianom, to wszytko, co 
ie fkażytelne, odnawia się przed ofłatecznym swym 
zepsuciem. Przypadkowe zamieszania, mniey może 
uczynią przykrości, iak: niewzruszony pokoy, +- Wer 
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gołość sama bez odmiany, nie miałaby wiele powa» 


bności. Coż znaczy kray; bez osobliwszych odmian 
y kray y 


l matury? pagorek, gaik, murawa piafki, zarośliny,i tyle 


tysiącznych odmiab, sprawuią ciekawemu widzowi co 
raz nowsze ukontentowanie. - - Chmury i nawalnice 
ćmią Niebiosa i zaktywaią przyieniność dobroczynney 
natury, lecz one zakrapiaią czczą ziemię rosą i pra- 
cuią nad powiększeniem ozdob natury, Podobne są 
trofkisnasze, ktore ftaią się częfiokroć.przyczyną obu, 
fitszych swabod, 


Nieszczęście człowieka, synu moy! nie zawsze 
pochodzi: z wielości nędzy, ale nayczęściey z zbytku 
w rozkoszach, Każdyby mogł z Źrzodeł utrapisnia 
czerpać fłałą dla siebie pomyślność, ale to niesztzę* 


Śliwością haszą, że z nich czerpamy gorycz; zarażaią= 


,cą słodycz spokoynego Życia, 


poz" 


LIST. IV. 
Sofron.. do tegoż. 
N 
LV ie mogę utaić przed tobą owego słodkiego uczucia, - 


ktore całą mę obięło duszę. Słońce na ow, cząs miałoć/ 


wschodzić, gdymem siadł na wzniosłym pagorku, dla 


, przypatrzenia się pięknościom natury. Coż ze miły: 


obraz?‘ 
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obraz! widziałem =/o. podal wielką rozległość kraiu, 
Cienka. mgła zakrywala mi niektore nayrollzosznieysze. 
okolice, wzgorki, rownie. iak płaszczyzny, zieloność 
lasow, i inne cuda natury nie daly: się. natychmiafk 
widzieć, jedynie czekały oświecaiącego ie Światła stos: 
neczuego, ktoreby uchylilo zasłonę ćmiącey mgły,.aby 


sięstea obraz w.włąściwey ukazał poftaci, 


W tym ukazywała się zorza w nayprzyjemniey» 
szym *widoku. Różowe promienie zakryty puł athmo- 
sfery, i przerażający blaf przerażat me oblicze. W 
krotkim czasie okazało: się sloneczne światło, i rzuci. 
ło fwe promienie na naypierwsze płaszczyzny, wtym 
uftąpić musiały grube mgły, i poczęły się' w małe róz* 


chodzić. obloczki, w reście przed myth znikły okiem. 


Wierzchotki miłych pągorkow po tuftąpie mgły 
ukazywały się nieznacznie, gruba zasłona ufiąpić mu- 
siała, si) ukazała — się natura w nayprzyiemnieyszyjm 
widoku, Co za miły widok? tysiąci więcey widzieć iak 
nayczyścieysze śrebro, połyfkwiących się kropli, oży- 


wiaiącey naturę rosy, tu niedaleko odemnie mruczą” 


cy upływa ftrumyk, tam po rozległych: paftwifkach : 


młode pasty się krowki, tu zielony vkazywał się gaik; 
po ktorym wolny powiewał zefir, tam buyny widzieć 
się dał kłos wzraRaiących ozimin pa obszernych ipie- 
przeyrzałych polach, zewsząd wdzięczny zapach kwią« 
tow, ktore przy wschodzie słonecznym swę 'rożwi- 
+ dały pączki, “Tak 
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Tak siedząc pod rozłożyftem dębem, zafanawiałeni 
się w sio: let uczuciń nad Sliczne odmiiacaini cus 
dney natury bez porządnie przeciwney, i Bez wynu- 
szenia niewidzianemi ozdokioney piekqościami,! Ta u- 
kazywaty się oczom moim, Tozkosz..z uży tecznością, 
złączona, bogactwa i piękności po caley „widzieć się; 
dały na przemianę rozległości zawiesifiy kłos, ta sloda 
ka nadzieja pracowitego rolnika, w ktorey. nayduier 
pewność nadgrody za podięte wiosienne prace i Zno« 
je, obfite obiecywał plony dla zgłodniałego Żniwia= 


rza ręki, 


Dla kogoż to te sporządzone bogactwa? dla ko- 
goż tc tysiączne wzraftają piękności? rzeklem w sobie 
samym, Bydło, ktore na owych buynych się, pasie 
łąkach, i dobroczynnemu sprawcy, natury radoshym 
dziękuie rykiem, małą cząftkę pożywa z tego, Ca nan 
tura z swego wydaie tona, Nadto one: są podanę pod 
moc człowieka, i patuta żywisie dlą iego. potrzeb i, 
pżytku, -. Jakże to spokoynie się pasie między zato: 
Ślinami buybyćh iżyu? z.iaką wesołością przelatvie 
się z jednego drzewa na drugie rozkoszna ptaszyna, 
wydaiąc nayprzyiemnieysze tony niewymuszonego 
głosu? samże tylko zoftaie bez spokoyności? czyliż 
Tworca światą tak piękny i bogaty? czyliż mo: 
wię, poddat wszyftko pod moc człowieka ? aby go 
przeto uczynił nieszczęśliwym. Tenże to świat, kto- 

i A 
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ry z,ionych miar tak smutne wyftawia nam wyobra» 


żenie? ten to Świat, w ktorym się fta można nie- 


- szczęśliwym? 


Takowe były me pierwsze myśli, nad ktoremim 
się zafłanawiał, gdym zowego wyszedł zachwycenia, 
w ktore porwany byłem, zważając cud nataty, Od- 
rzuciłem'na nieiaki czas takowe myśli, i poszukiwa»« 
łem nowych źrzodeł wesołości dla odzyfkania sercu 
mieniu ftraconey słodyczy. 


Jakoż w tak rozkosznym i bogatym świecie bydź 
umieszczonym, w ktorym mimo zaspokoienia głodo, 
tysiączae nayduią się przyczyny nasycaiące żądze na 
sze, tak niezliczonemi będąc otoczony pięknościamł, 
tyle widząc wzraftaiących owocow od ręki wieczney 
sporządzonych na wyftarczenie potrzebom naszym? 
możeż człowiek kiedy przy tak obfitych darach naa 
tory ftać się nieszczęśliwym? a wszelako nayczęściey 
niescczęśliwości losu „doznawać musi, Lecz dózwoł 
synu moy! dochodzić co ieft początkową przyczyńą 
lego nędzy, i oraz iakby się w każdym czasie mogł 
ftać szczęśliwym. < 


Coza bogaty ftad pełen rozkoszy jeft zachowa. 


my w zmysłach naszych. Zmysły zbierają z gowierz» 


chownych okoliczności wyobrażenia wesołości i podaa 
ią ie sercu, Jakiesz rozkoszne ftrumienie to przez 


oczy, 


$ 
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oczy, to przeź uszy wpływaią do duszy nasżey?: wies 
lesz ukontentowania wcifkaią się do serca naszego, tak 
przez: powonienie smaku. iako t czncie? każdy zmyst 
poruszonym zoftaię przeż przyjemność lakowego przede 
miotu i wprawia mnie. w słodką niespokoyność, »r= 
Widzę na tym obszernym placu odmiany. tysiączne pon 
rywaiące „piękności, zaftanowienia się nad tym sprae 
„waiące w duchu mieiakie uczucia, wprawuią nieznad 
cznie czlowieka w zachwycenie, Każdy wdzięk śpiea 
waiącey ptaszyny, każdy szum cieczącego ftrumyku, 
każdy chłodek powiewaiącego zefiru, każdy szelea 
Ścik zielenieiącego się gaiku, sprawuią we mnie co- 
raz nowsze, ukontentawauie, tak silne; że na czas 


zdaie mi się, iż od zmysłow.odchodzę., 


Nasycony tylu u natury, opuszczam w fe- 
Ście plac tak przyjemnego widoku, ale. obraz tych 
piękności nigdy w mey nie wygasnie patnięci. Tak 
głębokd na mym iet wyrażony umyśle ten Warb mia 
liovowych rozkoszy, że choć z myślami memi więcey 
pa niego nie patrzę, przecie z»pomnianym nigdy by dź 
nie może. Stałem się w duchu włascicielem tego 
wszyftkiego i mogę ten rozkoszay widok w mey imaa 
ginacyi odnowić tyle razy, ile mnie się podoba. Wys 
fawiam sobie owe mile wyobrażenia, i w każdym 
zaftanowieniu sie nad Diemi; za ktorych powabem w 


nowe zoftsię porwany zachwycenie, 
: I nie 


& 
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T nie ńa tyw ledynie umyst przepis; aby sobie 
tedynie z materyalnych wyobrażeń miat czynić ukon* 
tentowanie + - gdy: bowiem wszytkie tuż zważał dzi. 
wa natury, unosi się w dochu nad siebie samego i wya 
ftawia sofia cale nowy Świat, roznm prowadzi go przez 
powietrzne 'ścieszki do świętych przybytkow i towa» 
rzyftwa: duchow, Duch jedynie ient prawdziwym 
źtżodłem ' tych piękności i wdziękow. Ta dopiero 
fayduią się ozdoby nieprzyiemnego nigdy Światła: Ta 
wdziela Bogini wieczńych rozkoszy duszy! naszey ną 
zawszeltrwałą radość towesele. Spoglądzy okiem na 
ową światlość fiednoftaynym porządkiem krążących 
fplanet, ma słońce i na cały obłąk Nieba fałtby naya 
kosztownieyszemi wysadzony dyamentatpi. O czło» 
wieku! ieQże co w kanie, mocnieysze uczynić; spotu* 
szenia w twey duszy, iak ten wspaniały i przedziwny 
widok? znaydzieszże co wyrownywalącego w wszy ft» 
kich wdziękach wiosny, lub wypogodzonego poranku 
<notliwega tówarzyftwa niebian? coż znaczą te po» 
wierzchowności i kształty, ktoremi nieczula i nieży» 
iąca ozdobiona sieft materya? iey poruszenia, ktore w 
sercach naszych: sprawnie, nie 8% długo tęwalemi, Qs 
zdabia, iedynie na krotki czas płaszczyzny, potym. n= 
płynidnym czasie poczyna wszytko więdnieć i opadać, 
powabność i wdzięki ustępnią, a oko poglądając na 
tak odmienną poftać nie nayduje nic godućgo do zadzia 


wie- 
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„wienia, Daleko w inney trwałości ieft utworzona mo- 
alność i rzeczy „piebiefkie.. W tym obrazie. „widzi 
dusza sawa swą godność dokładniey, iak się widzi 


poltać ciała w zwierciedle. 
È 


« Tu /przyftępnie do iftotnego żyzodła niewinnych 
tolkoszy, i ptzypatróie się pięknościom ikring- 
nym, przymioty ozdabiaiące ie, maią coś uboftwione- 
go w,sobie-- tu nie da się widzieć obraz podobień= 
Rwa, odmienności i dziwaczney symetryi, ale wszy” 
fiko w właściwey poftaciii nieprzyćmignym iaśnieią- 
ce Światłem, Dusza tu kieruie całą swą flitlonnośś, 
wszyftkie sprawy,cały charakter do jednego, a tonie- 
wzruszonego cela, Takowe' wyobrażenia zapewne w 
swey powabności przewyższają wszyftkie podmiesię- 
czne ozdoby. Moralna piękność obesymuie nayfpotę- 


Żnieyszą moc dzielną rad wszytkie ibne ku porusze= 


niu serc czułych, Z iakąż porywaiącą dzielnością 


;odzywają się w duszy ludzkość, wielkomyślność, fa- 
fość, męftwo; i tyle innych cnot iey właściwych! świę” 
te uszanowanie wdzięczność, dobroczyuność, miłość, i 
wszyftikie rownie szacowie przymioty cnotliwey dnsży, 
które ią przysposobiły do godności kosztowania slody» 
czy błogosławionego Ž cia, porywaią ią na odmiany w 


nayglębsze zachwycenia, 


Co za słodycze nayduiemy przy zapatrywania się 


„ma niesfąłszowaną prawdę? iakież pociechy odbiera» 
my 
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my przy życiu cnotliwym, przy urządzeniu swych nas 
miętności, przy zgodnym życiu towarzylkim, i przy 
świętobliwie dokonanych obowiązkach 2 


Same nawet przypadki życia naszego synu moy? 


przykładają się do powiększenia tych Bofkich pociech, 
Nieszczęśliwości, ma ktore się nfkarżamy odkrywają 
nam piękność dąszy. w właściwey pofłaci, i w tym sda 
mym momencie w ktorym cios przeciwności nas po= 
grąża, naydujemy wsparcie í pociechę w farbie cno* 
ty. Stała i nieuftraszona' disza, ktofa pod ciężarem 
nieszczęśliwości ulega, i przy nieprzełamanym swym 
męftwie nie daie się nfiraszyć zdrog prawdy i cho” 
tliwości, iet obrazem tak rzadkiey piękności, iaki 
natura w Caley swey obszerności nie ma i mieć nia 


będzię, 


O! nié synu moy! nie powinni my się nazywać 
nieszczęśliwemi, z tych miar, że nieszcżęśliwości są 
daleko licznieysze, iak przyczyny radości i wesela w 
tym życia Ale dla tego się ,ftaiemy nieszczęśliwemi 
że ziem(ką wesołość przez niepomiarkowane iey uży= 
'wanie w nieznośną zamieńiamy gorycz, aże nadto |e= 
niwemi ieftęśmy, w zapracowaniu sobie szczęśliwo» 
Ści, ktora cnocie iedynie iet zachowana w towarzy» 
Świe duchow , niebiefkich, 
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1 
ZE? żyie ma tym Świecie dla nabywania‘ po- 
trzebnyćh sobie wiadotności. Nie ieft zupełnie szczę” 
śliwym, lecz ftarać się powinien o pozyfkanie iftotnej 
szeżędliwości 'w przyszłym życiu= « « Wszelako ta 
żyjąc 6 taką się ma ftarać szczęślłwość, fakiey: tylko 
ftan iego mu dozwala. Oh ma przykładać ftarania, 
Uby przyczy i swe siły do wszelkiey zręczności, za 
ktorćy pomocą pozyfkana bydź może, niesźczęścia sa 
me powionyby go do tak koniecznych i 'nieńchron= 


` nych przywieść usiłowań; one powinny ma dać “o- 
+ 


świecenie, Ktoregoby nigdy nie pozyfkat trawiąc w 


rozlicznych wesołościach wiek swoy młodości, 


Jego zdatnosć i siła maią mu bydź pomocą do 
wykonania swych zamysłow, a dsiłowania swoie kie- 
rować ma do:tego celu, w ktorym znaleść może przy” 
zwoitą swemu ftanowi szczęśliwość, - - Ma:on iedynie 


tyle“ sobie udziełonych sił, ile sprawca natury prze” 


* widział mu bydź potrzebnych do zapracowania sobie 


na pewien los swobodnego życia, Jakże daleko mo* 


ć żnieysze są siły iego duszy * + W mocy sil cielesnych" , 
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tł 
przewyższaią go hierozumne zwierzęta, a móc duszy 
umie iego słabość ciała do tego przyprowadzić opnia 


że się ftanie Panem i Rżądzcą naysilnieyszych zwie» 


rząt, On bez władzy duszney, ftałby się częftokroć nga 
dznóm łupem tych ftworzeń, któremi rządzi i włada 
podlug swych potrzeb. opędzania i podług własnęy 
woli. O synu moy!,możeż.on zbłądzić w poszukiwa* 
niu szczęśliwości, gdy iey, źrodło tak iawnie ieft ode 
kryte? on iet wprawdzie nieszczęśliwym ; dla czego? 
bo czyni sobie fałszywe układy, tak szkodliwe swe» 
mu Ranowi; iak, są życiu naszemu  szkedliwe przya 
padkigodzące na iego zniszczenie, nierychio żalićsię 
-zaczypa na opaczność losu, ktory mniemane iego szczę» 
ście burzy i spokoyność słodkiego snu bezuftannie 
przerywa, 

Zmysłowe ukontentowania wzbudzają nas iedya 
nie do;żywszych uwag i zaftanowienia, Malobyśmy 
się nad światem zaftanawiali, gdyby iego powabność 
nie tyle w sercach naszych „czyniła poruszeń, i tak 
przez ukontentowanie porywanemi zoftajem. na obs 
śzerny plac niezliczonych widowifk dla uczynienia 
nad niemi początkowych uwag. Badanie w wszyftkim 
poprzedzać powinno; a ponim naftąpić ma sąd i ftas 
nowienie, , Lecz jak ślepo zaftanawialą się zmysły nad 
pierwszemi powabami tych wyobrażeń, ktore się ukas 
auią, zaczynamy to oayusilniey kochać, co nieiakie w 


serch naszym sprawuie wzrtiszęnie, życzemy sobie to 
Ź posia» 
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posiadać, cb przemiiaiące nasze echce zmysły, w tym 
żądze nasze wzbudzaią, w has moc namiętności, daiee 
my się ułydzić ich omamiaiącym powabom, i rozue 
miemy, iż w nasyceniu Żądz naszych, i w zaspokoiea 
niu burzącey się namiętności zajeźy zupełna Życia 
szczęśliwość. A m$ tam nayduiemy otwarte źrodła 
nieszczęśliwości! rożne układy umysłu sprawwią, aby 
zmysłowe wyobrażenia wszyftkiemi prz yiemności spo» 
sobami poruszały moc namiętności naszych, a podo- 
bno z pomiędzy nich są paygłownieysze, chciwość 
slawy, bogaltyy, i rozkoszy po ktorych naftępnie in- 
ne się obudzaią. One są naycelnieyszemi częściami 
zamysłów ludzkich, na ktorych usilnią zakładać sobie 


budowę szczęścia: 


Prawda; że oko ludzkie Tatwo kę omamić daie 
blafkiem światowych okazałości. Do szacunku bor 
gactw przywięzuią się tysiączne powaby zapalające 
chciwóść naszą, Powszechnie mowiąc: z rzadka kie” 
dy pomyślemy o.bogactwach, nie pomyśliwszy wprzad 
o zbytkuch, o swobodoym życiu, i'a doftatku rofka= 
szy wszelkiego rodzain, Podły zyl łąkomcy, i niedo» 
fiatok ubogich ięczących pod ucifkaiącym ich iarze 
mem mędzy, wyftawialą oczom iudzkim bogactwa w 
©kiey powabności I szacunku, iakiego nawet bogacz 


( mie nayduie w swych niezmietnych fkarbach, spoglą” 


BY iedynie na niego iaką on nayduie szczęśliwość 
L3 wswych 


i 
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w swych! maiątkach; przeydź < naprzod te sŚtzodki, 
ktotemi omte pozyfkał, i Rafy na tym ukontestowaniu, 
ktorego on doświadcza, widząc'niezmierną moc. bór 


gactw w swych rękach, 


Chciwość bogactw, naraża tego, ktorega swym 
zrobila niówoluikiem, na okazye fayniebeśpieczniey= 
sze, w ktorych spokoyność, sprawiedliwość, i sumie- 
nie nedznemi czynić musi ofiaratni BićpEWaego i bies 
sprawiedliwego zyfku, naraża go na foruszenia i 
mienawiści ludzkie, Tu trzeba mu nieofiróżnych 9= 
szukiwać, tam ftać się nieporiiszonym Ha łzy uciemięe 
żonych, tu wyrzekać się musi” wszelkich obowiązkow 
miłości bliźniego, łam gwałtem wydzierać to, czego 
przez oszukańltwa i podfiępy pozyfkać nie może, Poe 
tości okrucieńftwa, fałszywe! obietnice, nieszczero« 
ści, oszukafftwa; zaboyftwa;/są przedsięwzięte Śrzoda 
ki do pozyfkania stakowey szcześliwości, ktora do na» 
sycenia chciwości bogactw /wyfiarczaiącą bydź mož% 
Okropnesz 'to są Śrzodki wżyte:dospozy (kania szczęśli» 
wości! okropilicysze ieszcze: fkatki «z. nich wynika» 
iące *G)roaodz: ? (WSSE 
| óężjezyi i Po: 


> e 
Ca). W Ziach Rzym/kich czytamy o haniebnych zdra; 
dach wżytych ku abogaceńiu stę, Hortensius pode 
sungi fałszywy teflament Minuciuszowi do polpie 
safią, wyżuł przeto prawych dkiedzicow 2 sub- 
Jłamcyt tm należącey, Septymulens zabit KPocha 
swęgo preydacieła, uięty) będąc obiełnicą Opima 


7 
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Po tvsiącznych zabiegach, tysiąc aaftępuie.niebe- 


Śpieczeńftw, niestawy, i śmierci, ktore uszediszy przez; 


zwyczayne sobie oszufiwo, ftawaią aa ftopniu upożąs. 


danych maiątkow. == Ardo czegoż ih służą te zgro” 
madzone bogactwa? na iakisz, ie obrocą użytek ? u- 


dzieląż óni umieraiącemu z głodu kawałek chleba ku 


zasileaiu zemdlonych członków? podadząsz ani porę: 


kę pogaębioney wdowie? dadząsz oni taką pomoc fie: 
rotom, ktorych nieprawnię, z szczupiego wyżuli +waiąt: 
ka2-- gdybyż z wszyfikich swych, bogactw uczynili 
godną sprawiedliwości ofiarę, możeby zmazali- ten 
grzech, ktorego użyli za narzędzie do uiesprawiedli- 
wego się zbogiceńik, Ale zważay owe uiezmierne ba- 
ga&wa, ktare pozyłkuią ? iednt maią ukontentowanie 
zmarnotrawić ie w rozpuftach, a drudzy zakopaiąc ie 
w taynych kątach, czynią ie mi sobie,, ni komu u- 
żytecznemi, Ci przy swych zbiorach faią się ubogie. 
mi jak. wprżod byli, f owi przez zbytki powracają 
do tego Rang, z ktorego się, przez zbrodnie byli wy” 
dzwignęli. Ktoż z nich teraz ieft szczęśliwszym, ña- 
komca’ cierpi dłdofack przy swych zbiorach, iego 
fkarby, ief to AE zoa mafsaj ktorey przypatrzyć 
sie 


nbs i ru È 
Nm OO z e a 


Radzty, ktory tg zbrodnią nadgrodzić zfote 
obiecał, mię zebacnawe więcey takowych przyta- 
cząć przyktadow, gdyż w wieku naszy zna 
"dutomy schżbie liczby. 
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się, ledyne ma upodobanie, Zdaje się łakoby nie byt 
ich panem, ktoryby ich ku swemu obrocić mogł uży% 
tkowi, ale tylo ftrożem maiącym baczność, aby ręka 
złodzieyfka lub iego własna tén flgarb mu mie wyłu= 
piła. Po tyłu zabiegach, i fłaraniach w nadgrodę 
swych niesprawiedliwości cierpi głod 1 pragnienie, 
znosi upały sloneczne, i tęgie nayprżykrzeyszey zimy 
wietry, i uczyniwszy uwagę nad całą iego szczęśliwó» 
ścią, na niczym iunymjsię nie zasądzą, tylko na tyn 


czcżym słowie: Bogacz, 


„Głopim, mowi Nero, ieft ten; ktory swe tylka 
„Tachuię fkarby; bogattwa nie mogą bydź lepiey uży» 
„wane, iak, gdy się zjmarnotrawią, „ Jakoż wpra» 
wdzie mowiąc, ten, ktory szaleć chce, roftropniey pos 
ftępuie gdy maiątek swoy roztrwoni, niź żeby przy 
nim z głodo miał umierać, gdyż marbotrawca, choć 
na krotką chwilę, cokolwiek ma ucięchy, i trwoni 
przynaymniey zdobycz nabytą przy utracie niewinnde 
ści, sławy, i poczciwego sumienia, Lubo nieszczęślie 
wa ta uciecha bez spokoyności.| nędzną wesołość, po 
ktorey tęschnoty, obrzydzenie, zgryzoty i rozpacz na» 
ftępuią? - - Biada wio! naywiększe iego iet umar. 
twienie; że te miliony z ktorych łakomca fkąpi iedne- 
go szeląga obracać ku zasilenia siebie, .nie wyfłarazaią 
na dogodzenie zbytkow rozpuftnika, chciwy umiera 
gnicnąwiści, że z tysiącow ieden szeląg obracać, ma ką 

życią 
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życia potrzebom iza cudze go wydawać ręcej Api- 
ciusz otruł się, gdy ma po kilku milionach nie. zafta- 
to siak kilka kroć fto tysięcy de frawienia, 


Coż to muśiat bydź za maraotrawca, ktory bogae 
ctwa od kilka kroć fłotysięcy rozumiał bydź úboftwem, 
Z zgryzot przy summie, ktorąby się inny iako iedy- 
nym cieszył uszczęśliwieniem, ten niegodny . odbiera 
sobie samema życie. Trucizna wprawdzie była trun- 


kiem godnym iego głupfiwa. 


Wszelako nie wszyscy 54. ani chciwemi, ani maf» 
notrawcami! coż więc są? posiadaiąż oni tyle roztro* 
pności, aby pomiędzy dwoma tak haniebnei zbro” 
dniami śrzednią Szli drogą? żyiąź oni tak pomiernie, 
aby swoy , małątek obracali na nieuchronne potrzeby 
natury i ftan? chwalebhie: lecz przecie w tym Są 
zbyt nieroftropnemi, że za tak podłą cenę nabyli bo- 
gaftw, ktorych nie wypotrzebuią, Natura, synu moy, 
małym ieft zaspokojona. Waleryusz żył spokoyniey, 
fawniey i szczęśliwiey, jak Krafsus, choć tyle nie 
posjadał fltarbów. G) 

W pra- 


ATA PERO p A 


(a) Waieryusz Maximus, sławny dzielopis 


przy SZĘZYPŁYM miatątku łyiąc spokoynie i * 
wiedliwie do tych tzńsstynie z cnotl iwego ży 


a Krafsus rabywszy niesprawiedliwie wielkich 


/karlow, za życia miany uż być w pogaruzie. 
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W. prawdzie posiadanie bogacti Inid znosi Zupet- 
nie szczęśliwości, są pewne nadarzaiące się ókolicznów 
ści, zktorych właściciel wietkich maiątków, F mieć 
może ukonteńtowanie, Naychwalebnieysze użycie bva 
gatw zbytnich, gruntnie się ną dobroczynności, przez, 
ktorą potrzebnych opatrzyć mogą na choyności i mie 
tosierdziu, podając wsparcie nędznym, i oa tylù ina 
nych, litości uczynkąch, ile ttum.uboftwa. przez izy i 
„wzdychanią u-nich się doprasza, Lecz tak słodkich. 
pociech, ktore tak dobroczynnych spraw są fkutkiem, 
chcieć się ftać ieżennikkie i trzeba mieć serce daleko 
czulsze, iak iet serce marnóotrawcy, 'Daremdie oa 
sżuka w swych bogaltwąch szczęśliwości, ktorą sobie 
obiecuie. Zmysły nasze prędko nasycone hbydź mogą, 
kto wodą swę ugasi! pragnienie, nie żąda innych kos 
sztownych napoiow, a Kto się nasycił iarzyną, ma o= 
brzydzenie Przed naysmacznieyszemi potrawami. By- 
le czym $ytóym bydź można; a sytność nie ieft ce- 
lem uszczęśliwienia, i 


Ab! iak rzadkie znaydziemy przykłądy,, aby kie» 
dy w obżarftwach pokładano uszczęśliwienie, iak fko- 
ro pragnienie jeft uspokolone, na ow Czas iuż po u- 
kantentowaniu, a w ten czas jadać, gdy się inż niechce, 


ieft bardziey karą niż rofkoszą. Prożno lekarftwa na 


„ Przywrocenię apetytu" zażywanę bywają; zbytek 


przes 
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przewyższa pragnienie, Nieszczęsny (a)! Witeljaszut 
alboz %ię to Nieba na to utworzyły, aby ó ioma yobs 
Zartszeńii ź wierzętami w żdrioctWie szedl na wyścigi?! 
a Ktoryż: więc marnotrawca 'spodziewać się mióże” w 
zbytkach* uszczęśliwieniay gdy go w nich nie zaalazł 
Wireliuyz 2 « » podobno ten, ktory płaci'za to, aby. 


ku dogadzanju Żądzom,coraz nowsze i smacanieysze 


wynżźleziono potrawy. Lecz coż ia mowię, ka 'dogax 
dzania Żądz nowe” wymyślać przysmaki? kiedyż się: 
zaspokoią nasze" pragnienia, gdy bogactwa wyftarczaią 
ma doftarczeńie im wsżyftkiego, choć ieda" potrawa 


obrzydzoną /żaltaie, to draga pfzez śwoy' przysmalo? 


taa; aby wszyftkierogułem zbrzydziła. Naow czas 
żarłok,ow wszyftkim: syt; sam* nie wie, iczęgo: *więcey 
ma żądać. Resztę latutrawi w nudnościach beż smaka 


i apetytu: do-naykosztównieyszych spokarmow, i layas 


wabi do' siebie, poki tała natora nie fanie'się tâkey-s 
f cie w irozkoszach: trawiongi i ftaie min sie nas reście 
ciężarem, Dusza nndzi w niespokóynościach,:a żądze 
zmysłowe uftały, i tak mmarnotrawcą rownie” ieft ubo= 


gim, iak chciwy: łakomiec, z tą iedynie rożnicąj że 


"= 


ten 


mmo r 


(a) Witelliusz Cesarz podiug .hiftoryż Eutropiusza 
tak był w zbytki żaprzężony, że zwykł. pięć raz 
s 29 pa dzień do :sytościstadać, i życzył sobie "na 
wet mieć tak długie gardło iak u bociana, aby. 
potrawy dłużey tdąć ` przez * nie, dłuższe Die 
'czynity ukonteńtowanie, 


= Z 


ten swych bogałtw użyć niechce, a ten nie może. 
e, Ale może kto powie, że dosyć na tym, iż bogaftwa 
„ Sprawuią prożniackie życie, Proźniafiwo możesz to 
n Się nazwać szczęśliwością? szczęśliwość duszy zasa» 
» dza się raczey na bezuflanney czynności, a nie ną 
„sprożnowąniu, -=~ Praca czyni każdego bezpiecznym, 
s+1 oddala od każdego ubofiwo, ;, Bezpieczeńftwo e 
ktoż możę bydź. bezpiecznieyszym, iak ten co nic nie 
posiada? oszóft, złodziey, ogień, wayna, nie są mu 
frószliwe, gdyż mu nic odebrać nie mogą. Ucifkaią- 
<y niedoftatek uchiia praca y pomierność. a nie odfis 
tość fkarbow. „Bogaćtwa czynią przyiacioł y przypro» 
s» wadzaią do sławy, „ Przyiacioł: ktorzy go zniszczą, 
a wreście z Wyszydzeniem porzucaią ,, sławę ,, ktorą 
mu czynią podchlebcy żyjący bez sławy, albo pospol- 
fiwo, ktore mało się zna na szacunku sławy. „Bogaltwa 
mowi daley, czynią niezawiłość , od czegoż ?'od pra» 


wa, więć będą niebeśpiecznympowabem do zbrodni 


4 przeftępftwa.  „ Bogaftwa  doftatczaią nam doftatni 


zapas tak dalece; żenie potrzebuiem potnocy cudzey ,, 
=+- Lecz nie ieftże to zerwać węzeł społeczności, 
ktorym nas natura złączyła? uczyniąsz nas wolnemi 
od utrapienia, od przypadkow i wreście od samego 
sumienia? « « Ten iedynie iet wolnym, ktory przez 
wierność  fłale sie nieposzlakowanym , w zachowa- 
nju prawa, ktory przez usilność prac uchyla trofki 
życia 


menm 


życia, ktory przy niewinności pracnie około spokoyn 


pości sumienia. 


Zbierz teraz wszyftkie okazałości błyszczących 
się bogaźtw synn moy? i poznaway czyli szczęśliwosć 
na nich ugruntowana, ieft prawdziwą, czyli iet obra” 
zem ślepego nprzedzenia ! pięknie to ieft, widzieć się 
otoczonym mnoftwem szukałących, i umer cisnących 
się podchlebcow; pięknie to iet mieszkać w'przepy- 
szoym pałacu ozdobionym dziełami naywytworniey- 
szych rąk rzemieślniczych, pięknie to ieft, mieć na ie- 
dno (kinienie, wszyftkiego w iedzeniu, w zabawach, w 


grach, w uciechach i tysiącznych innych. razrywkach 


podług woli, Pozwalam na to, że bogałtwa czynić 


mogą ukontentowanie ; ale nie pomagaią do szczęśli- 
wego życia. Szczęśliwość na czym zależy, iak na 
bogałtwach, Trzeba posiadać to, prźy czym i bez pos 


gaiw szczęśliwym bydź można, a to. iek cnota. 


Gdyby to iedno szczęśliwetnu było ASCO Me- 
tellowi, daremnie powierzchowńa szczęśliwość by nad 
tym pracowała była, aby prawdziwie czynić uszczęśli- 
wionym, doi iego od samego momentu urodżenia, aż 
do oftatniego zgonu życia, były ftopniami, po ktorych 
z iednego szczęścia do drugiego wftępował. Urodził 
się w sławnym mieście, ktore ieft Rządzcą Świata, Z 
paysławnieyszey Familii,, posiadał nayszlachethicysze 

daty: 
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dary, i rzadką moc i.czerftwość ciała." |ego"Matżonka, 
przy miewinoey miłości” uczyniła go szczęśliwym 
Małżonkiem, a przez swą płodność nayszczęśliwszym 
Qycem, Pozy sat godność Konsula, poftąpił na tron 
Imperatora, i wszedł „z trynmfem do Rzymu” Z trzech. 
synów widział iednego na utzędzie Konsula, drugiego. 
iako Cenzorą na tryumfalnym wozie, trzeciego ua go» 
dności Pretora, widział trzy corki naypomyślniey ożŻe» 
nioue i doczękał się pociechy ucałowania swych wnu- 
kow tyle mieć syńow, z ktorych nay wyższy, miał za- 
szczyt; tyle wnukow ku ukoorentowaniu, tyle sławy, 
tyle pomyślności bez naymnieyszey okazyi smutko i 
utrapienia. =- Tak szczęśliwie kończyć swe życie, jak 
szczęśliwie się zaczęło. Umiarł spokoyną Śmiercią w 
poźney ftarości w uścilkanin i całowaniu swych nay» 
milszych dzieci, i zoftał w reście na barkach swych 


własnych synow zaniesionym do grobu. 


Lecz takowa szczęśliwość, daremnie się wcilka 

do takowego serca, ktore nie umie się sposobić dogos 
| duego iey używania, Ten iedynie wielkość tak nad. 
zwyczaynego losu pozyfkąć może, ktoryby bez niego 

rownie był szczęśliwym. » - Rozumisz, iż Abdoloni= 

usz. (b) nie był ua ow czas gdy w malym swym, 0- 
i grod- 


EE A, inina mL LZ 
(b) Atdoloniusz z Kwolqwfkicy krtoi pochodzący; yass 
chylił się od zgtiełkow publicznych, aby na oso” 
bności spokoyne prowadził życie, Alexander W. 


po podbicia Krolefwa Sydonii, gdy go) się pytał 


| Sza 
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grodku własnemi pracował rękami, szczęśliwym? Alea 


,xaader-niesłuszoiesię dziwił nad iego ubofiwem,nie 


zafianawiał się nad tym że rękami swemi tyle, zapra” 
cować może, ile mu .wyftarczy. pa utrzymanie potrzęb 


patary. ns Q:gdybymże był tak szczęśliwym na tronie 


„iakem byl w mym, szczupłym „ogrodku, rzeki tęn 


szczęśliwy ftarzeć, gdy zbliźająca się śmierć perlo mu 
z rąk odebrać miała. Mocne przekonanie dla Ąlexane 
dna , ktorego, zdobycz całego świata nasycić niepa= 
trafila; : ? 

Zycie. tego „Mącedończyka, było podobne „życiu 


„tych, ktorzy; szczęśliwości szukają nie w sobie samych, 


ale w obcych doftatkach, szukaią bezuftaanie„bez nas 
dziei; kiedykolwiek iey znalezienia, zdaie im się iż 


posiadają wszyftko, a nic nie używaią, pragną jeszcze 


osiągnąć to, do czego ich ślepa chuć wiedzie. Maig 


bogaćtwa a nie są bogatemi, posiadałą rofkoszy bez 
akontentowania, okażałość beż .sławy, prożnuią bez 
spokoyności, pływaią w framieaiach obfitości i zby» 
tku, rownie iak (c) Tavzalus, anie mogą niczym 
swego ugasić pragnienia. ai 

Nie- 


| czaowiiozinim aani soaa 


aa ai kóre 
iak mogł tak nudne prowadzić życie, odpowiedział; 
życzytbym sobie bym na. Twonie tak był” szczęśli+ 

| wym, żak tetem w myi ogrodku: tą odpowiedzią 
Ależander śdzatwiony, udaro wiał go wietkiemi bos 
galiwy, i uczynił go Ksrolem Sydonii. 


©) -7antałas Fryzyiczyk pwzypuszczony do towarzy» 
fwa Bogow, fpoddug mitologii, czyli Hiftorgi Da, 


t 
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Nieśzczęśliwe bogałtwa, a tym nieszczęśliwszeę 
gdy głupiec, lub rozpultnik ich ieft dziedzicem. Wszy» 
ftkie wesołości, które wzbudzać mogą, w momencie 
nikna, Goż im pozoftale, gdy uczucie nowych nie umi 
wzbudzać ukonłeńtowafi? iak biednemi są, tak się 
trapią, że na Cofdz nowsze zdobywać się ńie mogą 
rofkoszy! Damicyah ieft syt od żarlołtwa, a Alexane 
der iuż więcey nie naydiiie narodow do przezwycięc 
"żenia, O! do iakże nikczemney ci dway ziemscy Boe 
gowie przyszli prożności, Tamten po pokóiach łapie 
muchy, a teo pali i burzy miafła. Nędzneśz to ukon= 
tentowanie na świecje, ieżeli wyższego udzielać roie 


Kosz nie ieft witanie. 


Tak synu! nawet Nero, ten zatopiony w ucies 
chach głupiec, ząpomina -© Monarchicznych rozkóa 
szach, obrzydźa sobie nierządnice, i święta obmierzłe 
Bachusa; rozumiał on, iż swe znaydzie uszczęśliwienie 

- w śpiewania przed pospolltwem, Żadna „uciecha: nie 
była ma milszą, iak gdy pospolftwo iego śpiewanią po» 
tlafkiwało, Idzie on o zakład, kto go w głosie prze” 


Wwyże 


tea 


samsa rne ar pO 


ieczney miat sobie daną wolność proszekia o to, 
czegokolwiek żąda, prosił więcaby mu wolno było 
podczas uczty używać wszyftkiego do zbytku. 
Jowisz tak podłą urażony proźlą, kazać w czas 
uczty tad tego głową zawiestókamień tuż tuż mae 

, liqcy ma niego upaść, czym Tantal tak. pfzerażoa 
ny zoflał, ża tość nic mid mogł. 


I > 
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wyższy, z iakąż on siłą obywa tono w, aby, -Swego 
przesadził przeciw nika, i odebrał pochwały od swych 


poddanych, Spiewa coraz silniey, i odbiera tysiącznę . 


poklafkiwania, lecz on nie będąc zaspokołonya, na ty= 
lu pochwałach, Śpiewa aż do znudzenia pospolftwa. 
Sprzykrzyło: się śpiewanie ludowi, piechcieli więcey 
iego melodyi ni słuchać, ni chwalić, lecz on. kazat 
bramy połamykać i śpiewa co raz daley, coź zatym, 
« miewiafty omdlewaią, młodzież ucieka przez mury, a 
męszczyzni wdaiąc Się za umarłych, w trupnach za bras 
my się wynieść kazali, Skutki to były tak wdzię* 
cznego głosu tego Cesarza, ktory się ftat błaznem 
swego narodu, aby w kilku ochydnie frawionych go- 


dżinach tnogł znaleść swe uszczęśliwienie. 
otw c zr e PACOZZ, 
L. sk 8. Eoc bł 
Sofron do tegoż. 


z go Wszechmocny w tak dofkonafym wszyftko 

utworzył porządku, że każde dzieło iego Wszechmio» 

cności do tego zmierza celu, ktory mu ieft od wiekow 

przeznaczony. Zważay wszyftkie Kroleftwa natury 

synu moy ! dozwol powszechnemu doświadczenia a 

ty się przekonywać prawdzie, Drzewo 'nadgradza 
sowła 


=> 
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„ sowicię w swymi czasie rekę ogrodniczą słodkim i ms 
Ija owoce, natura ma udzieliła daru: płodności, i 
ma tym żależy: iego' dofkowałość. Zważay ziemię, 
ktorey płaszczyzna tak odmienne i pożyteczne, wy” 


daie rośliny; czyli iey brakwie ma iakich własno» 


«ściach dlaoktorychby: ią! niemiano pazwąć matką i 


ksrmicielką wszytkich (żytących ftworzeń, odnawia 
się ma Każdy odwrot wiosny ; if zaczyna na iey obszez- 
‘pyd fonie to" wszyftko: rosnąć, co tylko służyć może 
-pa wyźywienie ńiefliczonego mnoftwa utworow: zwie” 
rzebta, prafiwo, ryby, robałtwa naydnią żywność Wy» 
flarczAiącą ku utrzymywania ich natury, tu otwiera 
swe woętrzności, a tobaftwo w mich ma wyżywienie, 
tam udziela'pokarmu wórzod naygłębszych wod ry- 
bom, tu doózwala się gorom i fkałom aż pod obłoki 
wznosić, dla aen raisni się dzikim zwierzętom, tu o» 
krywa się lasapi, aby w nich ptaftwo-swoy znala- 


zło spoczynek i żywość, 


Na tym bogatym eMo kresie wszyftkoby na pros 
żao eiteco, gdyby siemialy: ftworzenia mocy do 
pożywania tych buynych lułodzalow. Patrz, iak przed 
zorna Opatrzność wszyfiko ku użytkowi swych fwo- 
rzeń urządziła, przeydź myślą wszy fikich tylących ie- 
fteftw pokolenia, a znaydziesz widok godny zadziwie» 
mia się nad ich siłą i (kładnością, zważ rożne fopnie 
ich mocy, przenikłości i szybkości, ich gatunek, układ, 
i rus 
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(Gktady i tuchomość każde ma własciwe sobie fkłon= 


mości, i przymioty zdatne do  uszczęśliwienia się w 
tym ftopniu, tak tylko fan iego mn dozwala. Natua 
Ta, ktora dla każdego jetefiwa: utworzyła: żywność, 
dała oraz każdemu z nich acz) pk tego w 
każdym czasie, . ćo do zachowania iego Życia należy / 
udzieliła każdemu btóń, ktorąby się od napaści ianych 


obronić mogło, U dzieliła bydlęro m rogi, a pszczoice 


/ Żądło, a tym Ktorych zóftawiła bez narzędzi obroniee 


nia się, dała im chybkeść ku ratowaniu się ucieczką 
przed niebeśpieczefitwem. Tym sposobem płodzi i zas 
chowuie wszyftko, dowodzi ztey trwałości, dokładność 
śwego rozporządzenia, A ż tąd wynikaiące Źrzodło 
ka uszczęśliwieniu wszyfikich żyiących jeftefiw, 


Ktoż wątpić będzie o tym; źe wszyfiko do SWE- 
go nię zmierzą celi, i że wszyftkoby nie miało bydź 
szczęśliwe w tym ftopniu, ktory iego rodzajowi ieft 
przyzwoity? lecz człowiek! z iakim przeznaczeniem 
ieft on ftworzony? jeżeli dn szczęśliwym bydź nie moe 
że, więc będzie ftworzenień iednym ź naypodleyszych; 
ftworzeniem: Ktore, alba vie ma przeznaczonego sobie 
celu, albo nie ma tyle mocy, aby swe zamiary do nien 
go wykierował. Albo ieit szczęsiiwym, albo nie? dwa 
to glosy maiące wyrażenie bardzo rożne od' siebie, 
każdy. rozumi, iż sąsiad iego tylko ieft szczęsliwym . 
4 siebie za naynieszczęśliwszego, 

J ZOM IŁ M, Wprawe 
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Wprawdzie, wierzę temu, że iet wielu w samey 
żeczy nieszczęśliwemi. Lecz ta nie jeft pytanie, ktaa 
re rozwiązane bydz ma, kto winien temi że ief niee 


szczęśliwym. Czyli Bog, czyli on sam ze swey firony? 


Coż to ieft; co my nazywamy rzczęśliwością ? - + 
sh! iakież ja tu czynie zapytanie?  wiedzążli to 
cl na czym zawisła, ktorzy iey z Wszelką poszuknią ua 
silnością? alboż oni samł wiedzą czego szukal? coż 
czyni tyle bezbożnych, tyle zapamiętalych, i tyle roz= 
pufnikow? kazdy wyobraża sobie w imaginacyi, ae 
chanke, ktorey obraz naftręcza mu wlasna w nim paa 
nująca namiętność, fantaftyczny obraz tak dlugo się 
snuie W iego myśli, iak dłago burząca się namiątność 
ma moc zarysowania go imaginacyi W coraz żywszey 
poftaci, albo poki insza_w nim ożywiaiąca się passya 
winne go nie wprawi myśli, Wreście poznacie, ż6 
całe życie przepędził w snach fantaftycźnych; i lubo 
` cząfto pozyskał czego tak żywo żądał, „a gdzie nig 
~ Rat się szczęśliwszym przez pozyskanie, iak się sądziń 
bydź, będąc w nadzieł pozyskania; wyznawa sam w 
zaftydzeniu , ,, życzyłbym sobie abym o tym zapomniał» 
A albo aby wcale nie było się ftało, com do tych czas 
„ popełnił, gdy zważam, com. kiedy gadał, sadbym 
„ teraz, abym się był na ow, czas ftal niemym, Żąw 
„ dania moje, mam teraz ża skutek 'przeklęltw mych 

nige 
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„ nieprzyiacioł, czegom się obawiał, ahiak mniey mi 
„to było szkodliwe, iak com tak usilnie pragnąt z wie» 
„loma zabraątem w nieprzyiaźfń, a samem sobie nie 
Faai się Rat przylacielem, Wszyftkiego przykłada* 
piem fłarania uchylić się na samotność, bym 'oddalo= 
n od powszechaego zgiełku nabywał umieiętności z 
„leczem się na większe wyftawit pofrzały i niebez* ~. 
„ pieczeńiltwa. Wszyscy ci ktorzy dar umiejętności 
„ Wielbią, ktorzy za bogactwami się uganiaią, ktorzy dla 
„pozyskania względow: podchlebiają, są albo twemi 
„ nieprzyjaciołmi, albo niemi bydź mogą, iak wielka 
„ bowiem dziwiących się ,tak i nienawisnych ieft minos 
s. PEotS Wielu, ktorzy bezrozumną popędliwością się 
uganiaią za szczęśliwości losem, poglądaiąc na ich nfi- 
łowania, nie szukają tyiko zbytku przy niepewności. 


Jedni rachuiąc dni wesołości w życiu swoim, nayduią 


daleko większą liczbę dni ftrawionych w srhiitku iu* 
trapieniach, drudzy nie liczą nic więcey procz rofiko= 
szy ktore upłyneły, a na mieysce ich inne. pozyfkąć 
die podobno, inni ftaią fię wreście oziębłemi w fwych 
zapędach, a „reszta fzaleią bez pamięci w (wym mnie 
manym szczęściu. Każdy szaleniec ftaie się narzę* 
” dźiem ukarania drugtego, bo każdy z nich ient nieszczę= 
śliwym w inuym rodzaiu. 

Natura lubi potmierność, i nienawtdzi „przesady, 


-fk daleko się od ptzemiiaiącego blasku, i obrzydiego 
M2 2 pros 
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zproźniaftwa pochodzącego ubuftwa usuwa, tak dales 
ce znienawidzą przesadne wesołości, albo zimną oba” 
jętność,/.Ona uchyla to od trwałości powszechney, co 
ieft zbytecznego,i sprawia to, abyy ten, który lef nies 
tkliwym na dolegliwości, - rownie: żadnego nie miał 


yczięia w xzoskoszach, -- Wieleż,prawdziwych weso- 


łości przed nim.nie bywa utaioqych?. wesołości, ktos” 


re i duszy i zmyslom: daig- prawo. dp niewinnego u 


kontęntowania, Albo teft nie cznłym na:utrapienia go 
uciskające, a ieft 'oziębłym albo szalonym w swych 
rozpuftach, a iefi bez smaku szczęśliwym w szaleńe 
fiwie, Jedni, ktorzy nad odmianami iftot się zaftana* 
wiaią, oddalalą się zupełnie na.samotność, i ugilują 
swa szukać uszczęśliwienie w ascetyzmie i enthnzya= 
zmatach, (a) Lecz natura, ktora człowieka. do. wiel- 
kich przeznaczyła dżieł, a nie iedynie do, osobiftego 
życia, przypomina im bezufłannie co winni spolecznon 
Świ, i wyprowadza ich z'posrzod odludności ku użyte 
kowijtowarzyskiego Życia. + - Wielu ktorych Bog por 
wołał do samotnego: życia, nayduią nawet między 
gro- 


mą 


a ka wn 


Ca) Ascetizm i. Enthuzyazm, są to rodzaje bogomyślno- 
Sci, szczęśliwy kto posiada prawdziwy dav tey 
dafki, mamy wiele sekt, przez ten rodzay bogo- 
myślności, Zapędzonych w błędy, szczegolniejsza 
ifi spikmienie Buvgofontfkie, ktore za dekretem 
Parlamentu Paryzkiega Roku 1758, zoflato abane 
LALA ) y 
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grobami nieboszczykow swe ukontontowanie i wyrze= 
kaiq się odważnie wszyftkich innych uciech, Ale po- 


znawaią przecie, /że dla siebie samego szczęśliwym 


bydź nie trzeba, i Że szczęśliwość  ieft cząfiką tego 
dobra, ktorego: innym wspołżyjącym udzielać potrze- 
ba, Poczuwaią w sobie przekonanie; źe trzeba Żyć 
wspoleczeńtwie ludzi dla ich potmocy i użytku. (a) 
Zołądek nie bywa innym końcem nasyconym, tylko 4: 
by udzielił mocy innym członkom, inaczey w całym 
ciele niemoc i osłabienie. UJmieiętność nawet mało 
znaczy, gdy drugim nie bywa udzielona; ieft ona na= 
ksztalt martwego skarbu, ktory powszechności ftaie 


się nie użytecznym. 


Szczęśliwy rzekł. Sabinus, (b). ktorego Opa- 
trzność tak tozrządziła, że może w sobię samym zna- 
leść ukontentowauie, i ktory ma tak żywą chęc do 
umiejętności, że żadne troskii własne żądze nie zdoe 
4 ~ i daią 


O 


(a) Użyteczność spoteczeńjłwa tak wysoce była od mf- 


żow patryotycznych załecona, Ganganelli Klemens 
XI. prošzony od pewnego Dworu Miniftra:9 radę 
(czyli ma puflelnicze przedsięwziąść życie, rzekł 2 
można i przy obowiązkach Patryotyczńych „dow 
fAonałym bydź Pufelńikiem, A S--Anguflyn da- 
wniey rzekł do Brat. swoich, że wsrzod zgieta 
kow świata modlić się można. ŚR" 

(DY Sabinus był wielce przywiązany do mak, 2 tąd 
iedynia miał upodabanie przebywać na osob nóści; 
aby się dojkonalit w umieiętnościceh, 4 


ANDY 


łaią przerywać”mu raz wprzedsięwziętego zamiaru! - w 
Nieba same przychyliły się do iego'żądań. był bogów 
tym i posiadał więcey, ile mi potrzebą bylo do op 


dzęnia potrzeb natury. 


Jak miłe trawi! Sabinus chwile w swey odludno= 
ści, w ktorey widział się otoczonym Mędrcami wszyż, 
ftkich wiekow i zamknął się "między towarzyftwem 
nieboszcykow, od ktorych nauczyć się chciał wiado. 
mości wszyftkich przeszłych wiekow zakopanych Wale: 
pamięci u potomności. Gorące pragnienie kto cierpi, 
rozummi, iż gotow wypić ftrumienie, a popędliwą nas 
miętnością uwiedziony, sądzi: iż zaspokoionym będzie, 
gdy pozyskał cel wpożądany, --- Lecz w obydwoch 
tych okolicznościach omylamy się, iak fkoró poftrze- 
żem Że natura wszyftkim Żądzom naszym pewiie za: 
łożyła granice nad ktore poftąpić, ieft prożnym ufilo= 
waniem, Sabinus sądzili, iż w krotce tyłe nabędzie 
(wiadomości, ile drugi przez cały ciąg życia nabyć nie 
potrafi, lecz napełniona pamięć więcey oblać pie po* 
trafiła, ieżeliby czasowi nie pozwolił iakawėy folgi, 
teraz inaczey będąc przekonanym, inszym zaczynam 
mowić tonem, „ Nacożem zgromadził te obszerne fkar= 
„ by umieiętności.. Dotąd uwiodła mnie chęć nauki, z 
ftratą tych niewinnych uciech, ktorem mogł byt po- 
„„zyslkać w towarzyftwie ludzkim. Tak to gdy pra- 
gulenia ieft ngaszone, nie żofiale żadna chuć do nas 


poiu 


„polu, takowa rofkosz uftaie, a szczęśliwość „w niey 
„poszukiwana ma swe żakończenie, Mamże na Zas 
„wsze, tak uczyć się czytać, i myśleć? kto nikomu 
„nie użycza ćo posiada, W czymkolwiek bądź, ie 
s chciwcem, a cłiciwiec mikogo ieszcze nie uszczęśli» 
„wit, Coż mi. czyni za pożytek bydź uczonym, gdy 
p ladzie o tem nie wiedzą; i z mey _nie korzyftaią 
„umiejętności? =- > 

Sabiniusz poznał, Że natura więcey ma w Sebie 
złożonych skłonności, iak miłość własna, te w nim 
się co raz silniey odzywały, i dopominały się swego 
prawa, aby się townie do iego przykiadały uszczęśli 
wienia, Doświadczaf, iż coraz mocniej się tego dos 
pominaią, aby się ukazał światu, i udzielił wspoł-brae 
ciom swe umiejętności. Usłuchał tegó głosu natury i 
zaczął pisać. =- Jakąż mu się świat wysłuży wdzię» 
cznością ża iego przysługi? tym co nayprzyzwoitszą 
ieft nadgrodą wysokich talentow : to ieft nieśmiertela 
ną sławą, Ale możesz Sabiniusz, ktory sam W sobie 
żądał bydź szczęśliwym, pragnąć pochwał świata? nie 
„radby iedynie wiedział, co © nim świat sądzi. Coż 
znaczy bowiem stawa, ktorey my nie słyszemy. Staie 
'gię wszelako na nie czułym, lecz czniość iego idzie 
szczęśliwość iego zawisła teraz od sẹ- 


w odwtokę, 
du światowego, część iedna wielbi go, a druga WZgar- 
dza nim = *- gdzież więc znaydzie swe uszczęśli» 
Po: 


wienież 0, % A 
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Powracay Sabiniuszu do/twey. samotności, i néz 
się: między: towarżyttwem nióboszczykow ' inbey: man 
drości! mądrości: ktoraby cię nauczyła Żyć podług 
miórgości natury, dopiero! pozhasz, że każda Nona 
ność, rowney szuka ežákłki" spakoyności, że wszyftkie 
zazeni  ż sobą pogodzańe: bydź powinny, de ani mało, 


goi wiele kh uszkodzeniu drugich. czynić się nie, paę 


winno, i że to iednym bydź powibna usiłowaniem 


WypraGowaitego rozumn, abyi Wszyscy w nayściśley- 
8 Żyli porozumieniujieżeli wszyscy zarowno pra* 


gną kosztować slódygzy i towarzyskiey szczęśliwości, 


Abt ci wszyscy 7 inney posznkują szczęśli= 
wości, przekonywaią as o swych biędnych zapędach, 
Zważay tych, ktorzy w nasyceniu żądz swoich szuk4- 
ią zaspokoienia swych namiętności, poznasz; że nigdy 
mie mogą bydź szczęśliwemi, przez połowę wieku sza» 
- Jeią, a w drugiey częćci życia faią się nędznemi, a 
w żadney nie nyrzą ani cienia secrepliwonci za ktoe 


rą tak gorąco się uganiaią, 


. Momentan'twierdzi, iż ieżeli dusza tak Ściśle poa 
łączona z, ciałem, ieżeli, bez pomocy „zmysłowey ĉas 
dnych tworzyć nie potrafi, wyobrażeń, ieżeli odmiany 
ciata w niey sprawnią odmienne uczucia, więć mowiąę 
o szczęśliwości, ciało będzie naygłownieyszą przyczye 
ną od ktorego zawisła, Ukontentny swe oczy miłym 
widokiem, a słuch wdzięcznym głosem, nasyć swe pas 

i Woa 
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wonienie, smak.i czucie mayprzylemnieyszeni, delikąa 
taościami,. tamiy: da: tych zmyskow. drogę „obrażają 
cym przedmiotem, doświadczysz gdzie ieft nkryta, tasi 


iemnięa: ftania się szczęśliwym" w R. 


Jeżeli na tym się zasadza śzczęśiwość, więć zbyt 
partyalnie adzieloną zofiała. Poczynam szemrść przeć 
diw Niebu że iet’ niespiwiedfiwe, gdyż bardzo małó 
wydrad ciał, ktore tym sposobem uśzczęśliwione bydź 
moga, że szczęśliwość zofłała przywiążana do fkare 
bow, ktore częściey oszuft iak poczetwy posiada. Niés? 
pytaią się kto zasłużonym, Kto griotłiwym, Iro pracow 
witym, ale kto bogatym iet. Bogattwa iayślowniey< 
szą przyczyną wżiężości, "Trzeba tego przew wszyfikie 
dochodzić śrzodki, ieżeli szczęśliwość gruatwie się 
na bogaftwach ; bogaftwa:--- Onie śą drogą do mnie= 
sławy, do więzienia, do spraw, do samega powi»rz 
mi, zeprowadżałą sądu -- lecz zadziw się wać tym, 
iak wielu na tey Haviebney drodze swego szukaią 
szczęścia, Kto całego nie spódziewa się obiąć szcżę= 
Ściń, przeftawa na iedney ięga 'czząfice, i obiera sas 
bie to, co md sie zdaie bydź naymiłszym,. Jedni w pad 
ią w szalone zapalenie, zączynaią z przepychem domy. 
zakładaią obszerne ogrody, ł usiłwią wnich przemie- 
nić zimę przykrą w nayprzyiemnieyszą lats porę, Żyiąj 
wesoła wśrzod|tego piekności raiu, aż poki powierzy”, 
giele nie przychodzą burzy j 6 ich rozkosz, za Istorysh ro= 
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fkazems ufiąpić muszą de podłey I nikczemney' chaty, 
Drudzy kontentuią uszy swe wyborną melodyą, wię» 
ksza część trawi swe lata w rofkoszach i zbytkach, 
fecz i ci uftaią w swych rozrywkach, powracałą zno* 
wy: nazad do tego objektu, do ktorego ich miłość wła» 
, sna wiodla. Przyżnaway im wszyftko, cokolwiek na« 
leżeć może do zaftanowienia się nad dofkonałą ich 
szczęśliwością, niewchodź w to, iąkiemi ieft pozyfkana 
śrzodkami, nie pytay się gdzie iey beśpieczeńftwo? 4 
jak długo iey bydź może trwałość? ah! tak bez. 
względnych pytań, nie może wytrzymać takowa szczęe 
śliwość, wszyfiko u niey ieft gruntowane na miłości 
własney, nędze i dolegliwóści incoych zdaleka miia, 
Niech wdowy i sieroty płaczą, niech wspołobywatele 
oszukani ufkarzalą się, niech uciemiężone poddańftwo 
do niebios wzdycha, niech sumienie tak twardo zasy» 
„pia, iak tylko może, a szezęgulnie zważay szczęśli» 
wość tę mnoiemaną, © Muzyka, ktorey z tak uprzeya 
mym słachał upodobaniem, faie ma się znndzeniem, 
Trunki, ktore bez miary piiał, obraęaią mu się w go 
tycz i truciznę, Rofkosz ktora naymilszą dlą niega 
była rozrywką, osłabią go i wzbudza w nim obrzya 
dzenie do wszyfikich uciech, przesadność potraw, kto» 
rych każdy dla zasilenia użyć powinien, czynią go ociga 
źałym, i zoftaie w reście ńiewolnikie m lekarzow. 


A coż to za podły cel uszczęśliwieniaj coż za nies 
umłate 
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winni 
umiarkowanie serc zapędzonych: w Życie. rofkoszne, 
na'ktore żadney się nie mialo baczności, i która całą 


prawdziwego szczęścia obalić może budowę. 


Do iakiegoż mogły. slużyć uszczęśliwienia Meros 

' mowi owa trwoźliwa i przerażająca tyraonia, iego 
zbytki, iego wspaniałości, iego "bankiety, iegó wszyft- 
kie nadzieie ząkopanych skarbow, chociażby to wszyft- 
ko mogł użyć ku zamysłowi swey rofkoszy przedsię- 
wziętey dopelnienia > - dopoki ieszcze iaka melodys 
w iego brzmi uszach, poki śpiwak go bawi wdzię- 
kiem swego głosu. Wierszopis, ktory go pochwałami 
iechce, dopoty: uchylał od siebie napominaiący go o* 
braz Seneki (a) lub Oktawii, i przerażaiący go wie 
dok zabitey matki, - - ale poday mu w ręce dzieła 
Lukana niech ie czyta, = - Możesz Cesarz, ktory zna 
sztukę rymotworftwa, znieść pochwały, «toremi za- 


szczyceni bywaią iani przewyźszalący go rozpufinicy? 


maže on dozwalać zedrzeć sobie dać wieniec iryomfu=" 


z głowy, ktory pozy skat w nadgrodę swych -zbytkow. 
i rozpufty? - - trzeba zagrodzić drogę tyin; ktorzyby 
 smutnieyszą grać mogli rollę, lak Nero, Coż znaczy 
Tron, cóż potęga, coż bopaćtwa, coż wszyftkie rofko= 
“se? ieżeli (6) Niebo nie ieft dla niego naypiękniey= 
cte i Arin traiedyą ? Szczęs _ 


©. Siniha nauczyciel. Nerona i Oktawia żona Fegor 


rownie i matka z rozkazu Nerona zabici. 
(5) Niobe Krotowa Tebow wszyfikie daieci swe w ie- 


dnym dniu pozabiiata, dla wfijdn Siwey ESE ? 


Ñ 
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Szczęście nie ieft w fłanie, z całym swym wyle- 
wem obfitości zaspokoić zazdreśnika, rofiroppa i mą* 
dra karą niebios, że: powszechne flfonuości położyły 
pa rownowadze z miłością własną, pozwol mu wię: 
tey bogaftw, iak mia! Krafsus (c) więcey sławy, iak 
miał Kaniillus (d) większą przytomność i pamięć, 
iak miał Lukulus (e) więcey szczęścia iak posiadał 
Metellus: (f) ieszcze on nie będzie dosyć szężęśli= 
wym, poki zobaczy ludzi udarowanych rownym szczę« 
ściem i talentami, Nięchby sam wążyfko posiadał, 1 
trzymał pierwszeńftwo nad innęmi, a cały narod ludz- 
ki był nieszczęśliwym, w ten czas może będzie zas 
spokolonym w swym losie, gdy wszyftkiemi wzgardzić 
będzie mogł, a w nikim nie znaydzie co do zazdtoę 
szczenia, R 

Alboż owe namiętności, ktore wypľywaią z ml. 
łości własney, nie czyniąż serce nieużytym, zazdroe 
snym. Serce niemi obwalone nigdy nasyconym dokas 
tecznie bydź niemoże, wszy ftkie troski, wszyftkie za» 
biegi i usiłowania do tego zamierzaią, aby wszyftko 
wydrzyć z rąk cudzych a soble przywłaszczyć, rownie 
iak ow wier morfki, ktory to, cokolwiek do iego się 
zbliża zakrętu, w siebie pochłonąć usiłuje. 
Ktoż 
Pan RZEPA 


eni 


(c) Crafsus wymowca stawny i bogacz, (A) Kamtllus 
|sfawny ż patryatyzmu, (e) Lukullus wyborney 
pamięci i wymowy Rzymianie, (t) Metellus opie 
sang w Liście AT, 
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Ktoż potrafi dumnemu tyle uczynić pochwał, ile 
ön żąda, marnotrawcy tyłe doftarczać maiątku, ile om 
na roztrwonienię potrzebnie, iakomcy tyle użyczyć 
bogaśtw, ile potrzeba do zaspokoienia iego chciwości, 
Skarby Monarcbiczne, (kład caley natury, minery Ax. 
merykańfkie wie dosyć są bogate, do zaspokojenia tak 


łakamego serca, 


Pod iakiesz nikczemności podbilą ci nieroftraphi 
swe Życie i szczęśliwość= - podług wymiaru. bogaśtw 
i wygod, trzebaby w Świecie Nerona mieć za szczę” 
śliwego. Sto slug oczekiwaią tego fkinienia, fto pod- 
chlebcow szepcą mu do ucha, fto kucharzow gotuią- 
cych wymyślne przysmaki, fto i wiecey kuglarzow 
bawiących oko krotofifaemi udawaniami ; a dla czes- 
goż na reście przeklinał swe życie, i zbrzydzik so= 
bie bogaćtwa ? 


Ta ro iet szczęśliwość, ktora tak silnie w, naszę 
Bile oko, ta to szczęśliwość, ktora naywiększą część 


"ludzi mami i oślępia, ta to szczęśliwość, o ktorey 


pozyfkanie naywiększa część się dobiia przez oszń= 
Mańftwo `i niesławę, 


* LIST 


LISTY 


LESEDI, 


Sofron: do tegoż, 


Ku nayzawilsze sprawy potrafi rózwiązać? ktoż 
mocy wyznaczy umiarkowanie, ktoż sprzeczność ugo% 
dzić i poiednać, ktoź naszym naydowodnieyszym bęa 
dzie przewódzcą, aby wszyftkie zamiary nasze do pea 


wnepo. wybierowane zoftały celu? ieżeli nie rezam! 


*" Rożum zarządza powszechnym człowieka wzru= 
szeniem, wftrzytnuie nótężone zapędy mnićy umiarko= 
waney siły, i ożywia i natęża sprężyny zbyt opiesza= 
tego ruchu. Bez tego zarządzaiącego rozumu, byłby 
człowiek i cały Świat iednym ftekiem bezufłannych» 
zamieszań, W ktorym przeciwne sobie siły zawszeby 
pracowały około zniszczenia się wzalemnego, w ktos 
tým namiętności naywalnieyszyby psuły” uklad intea 
zefsow, i nie moglyby bydź szczęśliwie wykierowaną 
do pewnego celu, nie maiąc na czele tak bacznego 
wodza, ktoryby umiał umiarkować impet naszych popęa 
dliwości, Beż tego przewodniczego rozumu. byłby. 
człowiek bardzo  niedofkonatem dziełem ; byłby 
źrzodłiem sprzeczności rownie z sobą samym, ink 
i z dnnemi, byłby igrzylkiem , walczących na Wzam 
iom namiętności, pragnątby, pracowałby, i sanfby swa 
„prl A 


| z zw 
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pragnienia i prace wiednym oka mgnieniu psuł i nie 


„szczył, byłby tak sępnym iak mieczynńym, tak nie» 


czynnym iak nieczułym, byłby na wszyftko nieþas 
cznym, ftąłby się bezbożnym, i w eeN czasie nie” 
szczęśliwym. 


Zważay . człowieka, T się daie powodować 
gwałtownym sprężynom namiętności, i mie słucha gło» 
su rozumu, Każda namiętność natężona porywa go 
do pewnych czynienia zamiarow, i znowu przez wra 
zoną iakąś boiąźf zwraca. od przedsięwzietych zamy> 
słow, Jle razy powierzchowne wyobrażenia w Diaz 
odmieniaią czacie, tyle fazy moc namiętności odmie* 
nia w nim fan serca, raz nienawidzi, drugi raz ków 
cha, w iednym momencie pragnie toczyć krew z żyk 
swego nieprzyłaciela, a w drugim wylewa łzy nad ie< 
go niedolą, raz zuchwałym i dumnym, drugi faz bos 
iazliwym i czołgalącym się, żąda i obrzydza sobie, te 
samo obiera, i udrzuca, dżywa i Żałuie tego, spodzie= 
wa się czegoś i rozpacza, chciałby mieć wszyfiko m 
nic pie posiąda, 

Patrzay iak nierządnik idąc za ślepemi Konnos 
ściami, pozwala sobie wszyfikiego, i wszyftkiego się 
oraz wyrzeka, odrzuca ‘zawsze ten cel do ktorego wye 
kierował swe zapędy. Życzy sobie zdtbwia, a żyie 
bez pomiatkowania, szuka bógaćt i roztrwonia ies 
żąda sławy, a podgie swe imie na języki oszczet< 

i CO 


ZG... ZTS R 


cow, Życzyłby sobie tmięć przyiaciół, a obraz wszyft. 
kich, pragnie wszyftko, a ič nie kosztuie z tego co 
posiada, ieft osłabionym na siłąch; jet łaknącym, 
w'zgardzonym, i bez przyikdłot, Zyie i umiera, ialo 
utwor do Żadnego nie przeznaczony celu, albo iak 
beźrozumny, 'ktoby. bez tofiropności chciał bydź szczę” 
śliwym„nie pracniąc na. to, aby przy dobrym używa- 
piu darów natury, Albo sobie, albo powszechności ftać 


się mogł użytecznym, 


; i 
Nierzaądnik ieft obrazem wszytkich gluptw Wien 
dno zebranych, ieżeli chcesz go rozebrać na cząftki, i 
„rzypatrzyć się każdey w szczegolności, to zważay czło” 
wieka, ktory przez wściekiość swych namiętności dide 
Ila cel dobrego się mienia, naylepszych zamysłow, rzą” 
(dnych fkłonności, i psuie ńaywybórbieysze zamiary tak 
ku swemu, iako i ku powszechnemu wykierowane ua 


szczęśliwieniu. 


Apicyusz kochał życie, a dla pożądliwości ku źya 
ciu rozkosznemu, ktorego sis nie spodziewał pozylkać, 
otrut się. Opimiosz troszczy: się, aby od głodu nie u» 
snarl, i zgromadza na przyszłość niezmierną moc zło” 
ta, Do czegoż go będzie potrzebowal 2 może rozii" 
mmiesz, iż nA potrzeby swey. ftarości, lub ma ratowas 
nie się w przypadkach choroby, lub inpego zdarzaiącea' , 
go się nieszczęścia? ah! nie, on leży w niebeśpiecznym 
łętargu. Przebudźsię, (wola na niego lekarz) i patrz, 

s chcle 
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chciwżj dziedzić twèy subftàneyi;iażtachute twe zło- 
w. i wtym mómenciecie zabierze b- ;siakos Kktoż się 
„ważyć będzie zabierać flo rby: z mego,życia?. więc 
„żył, abyś de sobieigiliewah aht dozwol mi nieco 
„/spokoyności ?,, A lejcidko umrzesz nędznie od głodu, . 
ieżeli wytnerzohy żołądek: nie, zasilisz, zażyway czym 
prędzej ten wzniacnidiący <napoy! - - iak. drogi? bardzo 
tni ale" theę wptzod wiedzieć, iego cenę? sześć 
groszy I taq niesieftże ;to dedne umrzeć £ przyczyny 
dliorób.' iako po: takim -marnotrawftwie umrzeć z.głodu. 
Alexander kilka tysięcy - $cytow powycinał, drugie 
tyle zabrał w niewolę, . zabrat niezliczoną zdobycz, 
dopiero odesłał jehcow | pwjeiężonama Narodowi, i 
kazał mu sądzić o swey * wspaniałości umysłu. Èo- 
znali oni do razu, że nie Z Sepedi osci, ub niże 
przyiazni kilka tysięcy ludu kazał wyciąć; lecz iedy= 
pie z ghciwości sławy, aby był dał dowody swey pô- 
tęgi i dzielności daleko wałecznićysze, "iak iegó prze” 
ciwnicy. Nomaentań nie wymawia się nikorńi, swą 
iicztą, swym winem, i swą kassą, ale też wszyscy 


„sąsiedzi iego s% wierzycidlktńi, i każdy ź mich przeż 


powierzenie mu swego maiątki by pódz W fän nędźny 
i uboftwa; przy wielkiey swey ludzkości; ieft Ńo- 
mentan oszukańcą, któży pół miała cżyhi ńieszczę: 
śliwyma x 
"BF "Ro. 
toñ 1l, $ 
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Rozum iedynie potrafi ten: nieład: urządzić; oh 


walczące nawżałeń namiętności pogodzić rzdola, aby 
zarówno, dla”pozyfkania prawdziwegocelu prącowan 
ty. Jego ieft*moraliym obowiązkiem. przywieść to do 
fkutku, co atura przez wrodzone prawa nam wszyfł» 
kim zaleca, Urżądzić wszy fikiesprzeciwne fkioonośck 
W tak zgodney harmoni, abysdodednego zmierzały 
celu, i iedno przez” zgodność oaformowały /dofKonale 
jefteftwo. | On sajwiertiieyszyth sieft przytacielepm=om 
mądrym doradzcą, on” przeżotńym przewodnikiem 
wszyftkich naszych ZamysTach,- 


Dzika namiętność pożytkow i Korzyści szukaiąca, 
bez iego baczności falaby się trwożliwą, nciemiężają- 
cą, wreście wyciągoelaby tece kú haniebnym kradzie» 
rżom. Wszyscy nieprzyjstjele pokoiu i szczęśliwości, 
wszyftkie dręczące serce człowieka ùcilki fłaią się za 
lego przeżotności rządem pobudkami męftwa mierno” 

i i ftateczności, Jego baczność czuwa nad młodym 
$ercem dziecięcia i przeiftacza w nim mierządne Klon- 
ności w nayszlachetnieyszę przymioty, przemienia proa 
źność w. miłość prawdziwey sławy, obmierzły SZCZĘ” 
ścia obraz, w słodkie uczucie; tozrzutność é w umiarkó» 
wanie, chciwość w życie oszczędne, „marnotrawitwo, 
w pomietrność i prożnowanie, w chęć do nieuftanney 
pracy. Pod iego dozorem miłość własna oftępnie, a 
lednoczą się z miłością ludzi vaypięknieysze przymio» 

ty 
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ty natury; « cnaty ozaiie, litość, wdzięczność, 
przyiaźń, szczerość. wspaniałość, zaufanie w iedno 


zofiaią polączone nierozerwane pasmo, 


Wszyfikie interefsa pochodzące z potrzeb natury, 
a zamierzaiące ku wydofkonaleniu naszego iefteftwa, 
tak ściśle za iego ftaraniem bywaią pogodzone, że tem 
ktory żąda bydź szczęśliwym ma włożony 0a siebie 
obowiązek wykonywania ich z naydokładnieyszą wier- 
nością. Taki ieft układ natury, podług niego ftusować o 
mamy życie. nasze, ieżeli do dofkonaiego doprowa- 


dzić go żądamy ftopnia, 


"Ten nie ieft należycie urządzonym, ktory w sobie 
samym bezuftannie doświadcza przeciwności, ktorzgo 
żądze wieczną wydały woynę światu, nie kosztnie tem 
wwey / słodyczy wewnętrzney ducha spokoyności, w 


ktorym prag enia coraz nówsze się wznoszą, a kto- 


rego burza przeciwnych namiętności rzuca w tę i ową 
ftronę, Ten nie ieft beśpiecznym, ktorego "się wszyscy 
lękać muszą, i ktory wszyfikich się sam boi. Ten Ży* 
ie bez sławy, ktory nie zasłużył tylko na hańbę, po- 
gardę i ochydzenie,. ten nie może żyć swobodnie, 
ktory, przez zbytek całą rofkosz zamienił w truiącą 
gorycz, ten nie ieft zdrowym, ktory przez pilańftwa; 
mtworzył w sobie źrzodło chorob i słebości, ten nie 
ieft bogatym, ktory wszyfiko roztrwańia, ten nie ief 
SPB: ktory usiłuie przedsięwzięty osiągnąć ceń 
Na przez 
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przez falszywe Śrzodki, ten nie iet sżtżęśiiwy Rtoty 
wzdycha ża szczęśliwością, 'a ledwo iey ciefi pozy» 
fuie, : 


Lecz nkaż mi dobro z pomiędzy tych wszyftkich, 
ktorego iedynie cień głupiec pozyfkał, ukaź mi iedno 
z pomiędzy tych; Ktoré rozum, a ktorego człowiek 
żyjący podług prawideł natury nigdy nie ma pożym 
fkać? pokładay szczęśiiwość na sławie, w bogattwach, 
w godnościach, w pracy, w spokoytości, w beśpieczeń» 
ftwie od przypadkow, i ukontentówanio wewnętrznym 
ducha; zakładay ją na życiu odlndnym, albo towae 
rzylkim, zbierz wszyfikie cząftki uszczęśliwienia,wraz 
z powabnemi z nich wynikalącemi fkutkami, a przys 
pisz ie mężowi, ktory z naturalnego zarządzenia i z 
taytrofkliwszą ftarannością z nich śobie chce i usiłu- 
ie wyftawić budowę prawdziwego śzczęścia, i przy” 
prowadza ie przęz zręczność swey pracy na bieg 
ufkutecznienia. 


Coż tó ieft stawa? ieżeli nie nadgrodą nasżych za» 
sług, ktorą nam rozum przyznawa, iako godny wie» 
piec naszey pracy, i nie może go mężowi, ktorego 
spraw sam był powodzcą, beż nadwerężenie praw spra» 
wiedliwości odmowić, - =- Głopiec może będzie mu 
chciał odmowić tę pracom iego należytą nadgradę, lecz 
niedziw, bo głupiec chwalić nie umi. - * Alboż głos 
rozumu nle ief dosyć szanownym, trzebasz, aby sława 

W tys 
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w u tycjącznych brzmiała uszach ? nikczemna to przy” 
datność! sam rozum przyznalący sprawiedliwey duv= 
szy takową nadgrodę za słuszną, iet mocnieyszym 
świadkiem, tak powszechne okrzyki i oklafkiwania -= 
mogąsz dwie litery, ieden głos, iodno słowo czynić 
dzieło szacównieyszym, ktore uaylepszych zamysłow 
ieit dopełnieniem ? podła chciwości ktore od pospo» 
litego tłumu żądasz prożnych pochwał, ktory swe us 
fta tylu, niegodnych imionami fkalat i rownemi pos 
chwałami Baltazara bęzbożność iak Cyrusa: cnoty. 
Kromwella: okrucieńftwa tak Ludwika łafkawość głosi. 


Gdziesz poszukiwasz prawdziwych bogaftw? u 
głupcą ktory z rozpaczy Życie sobie odbiera, dla tego 
że tylko. milion mu pozoftaie do roztewonienia, albo u 
owego głupca, ktory przy wielu fkartach od głodu u- 
naera? Bogaftwem ieft to, co wyftarczać może na opę" 
dzanie potrzeb Życia, Krol przy swych bogaltwach, 
może jeszcze czego będzie potrzebował, gdy rownie 
iak  Apicyusz i Opimiusż będzie oszczędzał, a ubogi 
Kijotek. będzie bogatym, iak Abdołomiusz, gdy z ta- 
ką spokoynością pracować będzie w swey roli, iak tam- 
ten w swym ogrodku. Bogattwa są ftosowne do ka- 
żdego fanu, Monarcha potrzebnie więcey iak iego Mie 
niter, Miniftcr więcey iak icszy niższey rangi urzę* 
dnik, Szlachcic więcey fak mieszczanin, mieszczanin 
więcey iak kmieó, a że każdy a nie kontent ietz mas 

: Jdątkw 
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jatku ftosownego do tego fanu, sprawnie i to w nich 


cnota i mierność, 


Godność i. szłachetność coż ieft intrego, iak zbiow 
tem cnot, zasług sławy, i męftwa? bez tych, zaszczy= 
tow, wfięga ieftwftęgą, asorder ieft dzietem igły, ktore 
ręce rzemieślniczey, ze swey sztuczności, więcey czy» 
mi zaszczytu, iak- temu, ktory nim ieft zaszczycony, 
suknja lub inne.ozdoby, mie są znamionamł wielka» 

kości, a tytuły 1 ordery tak mało przyczyniają sławy 

* mie zasłużonemu, iak płaszcz Dokłorfki zawięszony 
ną barkach nie uczonego. Szacunek i fniłość nie bywa. 
ją PozyfRane tylko przez łagodność, i dobroczynność, 
-- Naydzielnieyszy Xiąże, ktory za swym rozkazem 
wszyftko mieć może wykonane, ieżeli ią chce pozyfkać; 
rausi do tego użyć śrzodkow łalkawych i dobroczyn= 
nych, Musi się poddać pod moc rozumu, ktory po- 
wszechne dobro zawsze każe przekładać nad dobra 
osobite, a Jeżeli ią pozy(kał przez swe okrucieńftwa 
umorzywszy połowę swych poddanych, możesz przy 
drugiey pozoftaley połowie, ksorey imie jego ieft ftra. 
szue, bydź beśpiecznym, ieżeli nie założy granic Ay 
Tyrannii i okrucieńltwa ? 


Praca 1 spokoyność są to dwie przeciwności kto- 
re w serco; zniewieściałegó umieszczone bydź nie mo» 
84 razem, gdzież więc poiednać ie można, ieżeli nie w 
sereu męża w ktorym spokoyność fłaie się corką s” 
cy 
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ey2 spokoyność ieft niic innego ; e ftrumyk wypły* 
walący z przekonania.o, depełnionych swych powin- 
mościąch, a te powinności aledożwalaią nikomu pro- 
Zaowania, ale pociągaią do czynności i pracy, "Niechay 
ioże będzie mięyscem twey spokoyności, doświad 
czysz czy ci się nie znadzi w tak podłych wy gódachi 
i czy w tey mniemaney spolkoyności : szczęśliwym 
bydź możesz. A 


Ktoż może od zasadzek nłeprzyiacioł bydź be- 
kpłecznym, pewnie ten, kfory baczną ftrażg i bronia- 
mi otoczony? nieprzyiaçiel plespoåzianie wkraść się 


; potrafi pomiędzy naybacznieyszych firożow, kto be- 


śpiecznym bydź chce, musi ak, fiarać o to; aby Ża* 
disych nie ñit dieprzyjacioł, = - A kto wewnatrz spo- 
koynym nazwać się może? zapewne nie ten, ktory ros, 
ftropnym się sprzeciwia przepisom TOZUWU, Mąż pełen 
ludzkości, i ktory'przez nią iwi sobie zasłużyć na 
miłość powszechną, Mąż, ktorego sprawy są Urządzo» 
ne podług reguł rofiropności, ten szczycić się może, iż 
oboyga się Ral Panem, że ieft beśpiecznym od nie- 
przyiacioł, i że posiada spokoyność serca. - - ‘On ien 
Panem szczęśliwości, ktora do każdego ftanu fitusowa* 
mą bydź może, może służyć życiu samotnemg, jak i 
społeczeńfiwu, może się zgodzić tak z życiem wiey= 
fkim, iak i_poblicznem, odpowiada szczęśliwość ktora 
się fsładz z godności wszyftkich naszych usipowań 
spraw 


216 2 : 
Rog SN O ZEDO 


spraw i figfonności, - - szczęśliwość mowię ktora prá 
wdziwym ieft celem naszey natury. 


Ktokolwiek poznał prawdziwą pofłać natury, kto 
dopełni iey obowiązki, ten teft cnotliwym: ale beze 
rozumny szuka ionęgo szczęścia nad to: ktore 'nam 


cnota gotuie 1 zabeśpiecza, 


pezet orne e WA arie  rr MAPAO IEEE 
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SLA E e o N 
Strofen do Steronta. | 


| 84 się ubiegał o poiędnanię się z tobą, mos 
le własne nieszczęście uzbroiko bke setge przeciw 
mnie, i ugruntowajło. niasawiść oonaa: mnonięy : terag 
$teroncię, iedynę, 4 to krętkię pozeftały: mi, leszczę 
chwile, życia, Przecznwam zbliżającą się śmierć, i, ftas 
ię na, brzegu innego życja, do ktarego się w ktotcę 
mam przenosić, iqźeli nie. pozoftawiam przyiacioł, ktow 
szyby śmiertelne swemi, łzami (ktopili popioły, radbyrą 
przynaymniey, żadnego nie pozofiawiać nieprzyjaciela, 
ktoryby. temu, miał, złorzeczyć mieysca, na. ktorym me 
śmiertelne: maią spoczywać zwłoki, 


Dozwol niech ięszcze raz do ciebie przemawiam, 
i niech głos o twe się obilaiący uszy do mnie mie po- 
wraca 


M. ORAE N E 


ERO PTZ a ei =. 
. praca, -proźny i! bezfkuseczny:, W; tey jsytuacyi Widz 
tey się. teraz maydule, ftojąc ną brzegu ;źycią między, 
Niebem ziemią polożomy, konaiący nqytkliwiey swei 
myśli. wyrażać potrafię: aciga R wszelką stąchąać poz 
wiani czułością; ktorzy /przekonanęmi, są, iż- tow aig 
umierać maią;: Wfiąpią w rowne Śmięrciyślady WcZaą 
sie swoim, poki żyłą w szęzęściu, chodzą po. Samych 


własnych grobach, nie. pomnąc Ra toż iż tak nagle pag 


o ioh pogami 'ótwarzyć się mogą żę nawet nię pozofta + 


nie im czasu żaławanią tegos Czego żałować pawinań, 


Konaiący ma większe piśwo t doświadczenie mo- 
wienia prawdy, iak żyiący, i bywa nawet z większym 
siuchany uszanowaniem, gdyż ftan w ROTY m się. nay“ 
duie nie cierpi, ni dumy ni prożności, abi bydź może 
śbłudnikiem i oszukańicem. Twa trwożliwa „godzina, 
ktorą zawsze przed swemi ma wyobraźoną oczami, 
wftrzymuie tu wszyftkie błędne fietonbości, ktorych 
prożność on tu paydokładniey poznawa, Jeżeli w nima 
fakie pozoftały żądze, to jedynie te, przez ktore pra“ 
gnie szczęśliwie swe dokończyć życie, i gz gd ać 
ł AW sie do osiągnienia celu. swego przeznaczenia, t przy- 
ktorych życzy sobie pozyfkać oaposzczenie uraz, kto” 
rych mogł się kiedy ftal przyczyną przez Jekkomyśluę 
„poftępki i obrażenia. s 


PA 


ä metni 

Chociażby tysiąc i więcey na- inny sposob swe 
zakończyli życie, przecie ią ufam, iż pozyfkam tafkę 
tako- 


—p 


sre LESYTY 
R OZ ae a 


takowey Śmiergł =~ faratem się, ile tylkom mogł moig 
wftrzymać słabość, mych współbraci, naweti bieprzyw . . 
iącioł moich nie mieć w nienawiści, ©ubó we mnig 
złość na obrażenia mnie w mym się oburzyła sercu, 
ale spokoyny umysł zatrzymywał muje zawsze w za. 
pedach 'zemfty i zawziętości, i choćby się z naturalnes 
go impetu miała wmym sercu żarzyć zfości ilkierkaę 
to ią przymykniąca się śmierć zupełnie przytłumia i 
gasi, Ten ktory zapewnionym ieft, iż dłożey żyć nie 
może; faie się wolaym od wszyftkich burzących się w 
nim namiętności, «an żadnych iuż nie ma na świecie 
interefsow pozoftałych mu do wykonania, wezel, ktory 
go łączył z przemiiaiącym dobrem iuż ieft przeciętym, 
Zasłona Śmierci zakrywa mu wszyftkie znikome dobra, 
do ktorych żyjący jeszcze wzdychać może, nie ma wis 
cey czego się w tym życiu spodziewać; a kto się nie 
ma czego więcey spodziewać; ten nie ma żadney przys 
czyny boiaźni, Jego namiętności w nim fygnąć mu. 
824, gdy cała nadzieją uftępuie, on z żyiącemi iuż mic 
nie ma wspolnego, daleko inny mu się wyobraża, 
daleko inde nadzieie w nim ożywiać się zaczynają, mie 
łość własna, nienawiść. duma, wszyftko tym podobnę 
w iędnyra momencie w nim obymiera; gdy nieachrone 
na Śmierć okaaułe mu bramę innego życia, W takim 
Sanie maydnie się teraz ten, kttoregoś ty, tak długo 


zale, 


MORALNE. at 


v = 


zoiepawidzał. Jeżelł jeszcze raz dozwolisz mi do fie*. 
bie przemowić, jeżeli mogę cię prosić o darowańie: 
mi przeszłych krzywd przeciw tobie popełaionych,+u=' 
dziel serci memu tę pociechę, abym nie umari wpizad,: 
La ód ciebie nie pozyfisam przebaczenia, 


a powtarzam ieszcze raz, żem do tych mas wie 
ieft przekonanym, czylim kiedy na twoy gniew zasłu” 
żył, Bądź tylko imparcialnym Steronię! a wspomnty 
ma dawne związki naszey przyłaźni. Losom Się podo- 
bato, usunąć „mnie z tych okoliczności. W ktorych co 
raz Żywiey moglbym był w tobie wzbudzać szczerość 
przywiązania. Świat przypisał mi sławę zręcznośzi, 
na ktorą możę nie zastużyłem. Ale jeżeli szczerość t 
wierność względem wspoł - obywatelow, $ sumienność I 
gorliwość «w interefszćh powierzonych, * wózĘADOŚE” i 
łydzkość względem, ludzi, jakowego warte szacunku, 
to pewnym bydź mogę; że i ia nie Rang "się niego- 
dnym tey sławy, na ktorą przy tych towarzyfikich cnoe 
tach nie ieden zasłużył. - - Ta stawa poczęła w tobie 
wzbudzać ku mnie nienawiść rozamiafeć, iż w mey ow 
sobie zaayduiesz przeciwaika. Publiczność, ktora nad 
to dla mnie była względną, była może zbyt względźmi 
gwych zasług niesprawiedliwa. Byiem wezwany do 
obięcia nrzędu, do ktorego przedeniną pierwsze mialeś 
prawo. Ten Ropień pierwszeńftwa (przyznay sam.) 


by? początkową preyczyną +Wego roziąrzenia. Mania 
i zaś 
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ou erra A 
zaś dręczyľotooniezmieroie, że szczęście moie. miařa 
zerwać węzeł tak przyliazności. Zyczyłbym sobie ras 
ozey dozgnuney miłości wspoł - Qbywatelow. przy ros 
wmości, żak; bydź ed nich zaienawidzobym na ftopniach 
pierwszefńtwa, == Lecz musiałem bydź posłuszny v04 
fkazom mego Monarchy, i niemogibym się był tobie 
podobać, gdybym tamtemu się ftat nieposiusznym i nie. 
wdzięcznym. Staralerg się ci odkryć tę talemnicę I 
usiłowalem naymocnieysze okazywać ci dowody szcze* 
rego i przyjaznego, serca. Lecz ia że trudno przycho” 
dzi, przekonać sęrce, w ktorym zazdrość ftałe i “niss 
wzruszone założyła siedlifko,- - Każde usilowanie, 
ktofem częścią przez przymilenia, częścią przez oka- 
zane grzeczności ftara mi Się ten Żarzący się ogień 
przytlamić, obraca się w oley podsycaiący coraz bare 
dziey iego płomienie. Poczytywałeś me przyiaciellkie 
oświadczenia za obludę, sądziłeś, iż każden nayszczeta 
$zy poftępek, był tryumfem i szyderftwem z twego 
losu, możę to były sprawy łaiemnych mych nieprzy- 
iacit, ktorzy cię w tak opacznę o maie wprawili mnie» 

, manie, Przewidziałem poniekąd, że żadney od ciebie 
spodziewać się nie mam wzaiemności, pie utraciłem 
wszelako nadziei kiedykolwiek cię przekonania o mey 
niewinności, « - Jak usilnie żądałem madarzającey się 
iakiey szczęśliwey okoliczności, w ktoreybym mogł 
potrafić całą uchylić wątpliwość o mey szczeroś, szczę: 


ście 


i 


$ 


, 
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| montana 
ście” zdawalo się sprzyjać, tym moim Życzeniom, i są” 
dziem, iż matychmiaf będę pewnym odzylkanią wey 


przyjazni, 


Za tafka Miniftrow miałem bydź, davena fa 
pewną godność, wymawiałem śię od tak ZaZÓrosZCzO” 
tego urzędu, £ moie proźby==- wybacz mi, że. to 
jeszcze raz powtarzam, a bądź przekonanym, że nie 
dia poniżenia twego toci przypominałn, fakobym przes 
io miet usiłować zrak twoich! wydrzyć ci pożądaae 
iszczęście, ah'/ moóżesż umieraiący, ktorego sżczęście 
jedynie zawisło od ialKi najwyższego, żądać pomyśl- 
ność swych wspołbraci?c=+- moie proźby zoftały 
przyjęte, na ten urząd zoftałeś ty wyniesiony ni; aiam 
iedynie o tę upraszał łaflsę; aby to na zawsze zoftało 
utajono, co mi ‘Rany przez swą dobroczynność nad SED 
ię ofiarowały zasługi, Pełen radości i pociechy śpie« 
szyłem. do ciebie, abym sobie to uczynił ukontentowa* 
nie, naypierwey ci powińszować pozyfkaney godności, 
lecz ta nieszczęśliwa tajemnica iuż ci była odkryta. 
dziowiek; ktory może swe w tym, upatrywał szczę” 
ście, ażeby nas na zawsze porużnił, opisał ci mą nie- 
wioną gorliwość w nayochydpieyszym obrazić, i wy- 
dari mi to ukontentowanie, ktorego sprawiedliwie po- 
zylkać spodziewałem się -= zaliałem cię potężnie 0a 
burzonego. i odpowiadałeś moiemu powrńszowaniu z 
pogardą, ia wzgardzam, Ç rzękleś) tą godnością, ktoa 

Toy 


416 Apis r p 
ono Seaan mn nn A OE 
tey inny a dekmie minity gódiy 1 zasłużony: przyjąć 
miechciał, + Wyrzekam siè iey tym Dardziey, żebym 
nie był zobowiązany temu, ktorego znienawidziłem, 
Takowa wzgar da była madgrodą mey przyiaźni iszcze” 
rości, 'dręczyła mnie, lecz serce mole przeciw tobie 
nie roziątrzalą, Ty-sam zdasz naydokładniey.iak silnie 
nienawiść ke mnie witwym wzrafiała sercu, odbie= 
"rałem z wszech; ftron'świadeftwo, lak złośliwie, moią 
sścigałeś sławę, «ot Donoszona mi, żeś się zapędził yo 
ożyochydoieysze mnie  oszczerfiwa,, puszczalęm . to 
-szyftkie donoszenia mimo 'tiszu, będąc, pewnym, iź 


niewinność maymocnieyszą'mey slawy będzie obroną. 


Nieszczęśliwa zdarzyła się godzina, w ktorą my 
się spotkali, przedsięwziąłen z takowego korzyftać zda- 
rzenia, lubom powątpiwał, Że cię przekonać potrafię 
o twey niesprawiedliwości, odważyłem się wszyfikie 
ci okazać dowody mey ku tobie szczerości. Lesz mos 
ia przytomność była ci tak niezhośną że. każde Wey« 
rzenie, każde słowo wyrażało nienawiść, na ktorąm 
migdy nie zasłużył, Duma, pogarda, szkalniące zarzym 
ty, ktoremł mnie w oczach każdego posiędzeniia ochy» 
aag i oczerniać usiłowałeś, zwyciężyly nareście moią 
cierpliwość, iam wyiawił przed tobą moią słabość, i 
dądalem tak dalece ią przed tobą usprawiedliwić, as 
bym cię był mogł prosić o wybaczenie, zofłałem na ko» 
Nisz oburzonym, i zacząłem tym. do ciebie mowić to» 

nem, 
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nem, łakim do mnie gadałeś, złość poczęła fig. coraz 
bardziey zapalać, y byłem. pfzymuszony porwać fię do 
„fzpądy. Ledwo tak gwaltownemi uniefieny zapędami, 
a.iuż. żałowałem tak popędliwego poftępku, podalem 
„się pod moc tozuma, i cofoątem się w tak porywczym 8 
zapędzie, po ktorym. nayokropnieysze, zwykły vaftępo- 
wać fkutki, począłem: z większą na cię nacierać pos 
wolnością, moie szczęście a twa nieoftrożność żiedna* 
dy mi zwycięztwo, ktorego rozum i ludzkość zabra= 
miały mi użyć na zemfię, zoftałeś zwyciężonym; i ży 
cie twoie było w moiey mocy. ;„Zwyciężyłeś, zawo» 
„„łałeś, iam twoy nieprzyjaciel, gdybym cię był prze” 
pstnogi byłbyś musiał ginąć. z mey ręki. Czego się 
»» żathyślasz, nie żądam żadnego względu, zabiy mnie!» 


-m dam ci powrocil twoją szpadę, coż innego za tę 


« żądałem ludzkość? ieżeli nie twe serce i twoią mi» 


ość /--- tyś i takowe wspaniałości poftępki puścił 


"w zapomnienie, a iam sądził w rzeczy Samey cię 


bydź zwyciężonym, prosilem cię przy serdecznym 
ucalowaniu. e darowanie winy, zaklinałem cię, abyś 
mnie przefłał znienawidzić, wyznałem przed tobą me 
wykroczenie, abym takowym poftępowaniem Jatwiey 
mogł odzyfkać milość oburzoneza serca. 


Ah! iukżem ia za to zotat nadgrodzonym] == 
wszelako niechcę się ufkarzać, gdy a ieden: tylko krok 
ftoiemy mad brzegiem życia, i Reniec uaszego via» 

sasiy 
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"szczęścia nagle widzłemy ku nam Się zbliżalący, fa 
tep czas czułość nasza ftyghąć zaczyna i równą dla 
nas felt obolętnością, czyli my kiedy byli szczęśliwemii 
czyli nie, byłe się tylko do oboyga tego żaden nie przy” 
"wiązał wyltępek. Życie Enbtliwe, dopefnienie naszych 
powinności, spotłoydość sumienia, te w zgonie życia 
słodką sprawdią seru póciechę, ale ńieszczęśliwość 
przemiiaiąca, pamięć ra tó: żeń od mych współ - bran 
cl iet zajenawidzonym wńieukóioną wprawia mnie 
biespokoynbść, gdyż życzę sobie payvsilniey polednać 
glę 2 wszykkiemi, a dopiero Świać żegnźć 1 opościć, 
"Dczyń to teraz dla Imioje, ò co tak wiele razy prożno 
cię prosiłem, załóż gtanice twey bieprzyjaźni, i niech 
Się przyńaymniey ż życiem twego nieprzyjaciela i ona 
zakończy, Byla odemhie nie zasłużoną, dozwól wyra» 
żóleyszym nażwać ią słowem, była Wcale niesprawie= 
dliwą, Wspomniey sobie jak dalekoś się w niey żapę” 
dzil. Pofiępek, ktory ludzie wspźniałością hazywali 
(ia go tylko zwał obowiązkiem ladzoości) poftępek, 
ktory powinień był mi ódzylkać miłość twego serca 
zapalił nienawiść twoią coraż silniey, a ty od tego 
momentu, w ktorym los życie twóie polat moim rę" 
kom, zaprzysiągłeś się na mółą zgubę. Nie byłeś 
zaspokolony ma tym, abyś tę zdradę potaiemnie kno* 
wal, zaprzysiągieś się iawnie i odgrużałeś się zemftą, 
Reszta dni moduły, zoftała z świedkości i szczęścia por 
wierz» 
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wierzchowhegp ogołocona, Doświadczałem * poty, po- 


kim. należał, to liczby żyjących losu zbyt ofirego, 


wzdychałem bezuftannie, A- podobno wźdychałem iz. 


twoiey płzyczyny, lecz, moia czułość zoftawała be 
naymnieyszey nienawiści, Nieszczęśliwość /mioia ief 
wytrzymana;, iieftem w biegu na inny wftąpić Świat 
s H aE A 4 g r 4 
gdzie mnie daleko rożne od tersznieyszego czeka ży- 
cie, Wśszyftkie moie myśli zwracaią się od tego, co 


oł 


minęło, i iedytńie poglądaią na to; co ma w przyszia= 


ń : 
ści nafiąpić, zapominam o wszyfikich przypadkach 


ego Życia, i daruię mym nieotzyiacielom tym 


Prz 
chpipiey; im mniey to mię öbëhodzić bę > co maie 


odtąd iuż wale nię interefsuie; 


Datuy mi townie më. przewinienia, aby ieżeli w 
pizyiaźni z sobą żyć my bie mogli, sprzyhaymsiey w 
przyjaźni i miłości uinierali: 'wierżay mi, odmienia 


aty sposob naszego myślenia godzina Śmierci. Zalu» 


iemy w tym momencie ńie iednego pofiępku ż ktorego 
U . 


my się w młodości wieku nie raż. chlubili,  Naymos 
chieyszże przekonania tu stąbieią, i poźnawamy że 
nieszczęśliwym były omamiehiem. Lecz iuż ieft za« 
późno, i odpłacamy naszą zuchwałość smutkiem i ue 
dręczetńiem, ktore godzinę śmierci czynią toraz nę= 
dźnieyszą. Będziesź kiedyś tego żałował, iężeli przed 
Śmiercią, moją zemną się nie, poiednasz, będziesz ze 
o łaami 
TOM ii, 
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łzami mego żądał powfotu, gdy ci doświadczać przys 


idzię, co to ieft fiać się offiarą Śmierc, 
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Sperchan do Syrmesa, 


sa ci ze łzami, kochany Syrmesie wiadomość 
ktora niemniey łzy. i z twych wycifkąć będzie powie» 


` kow, łzy iedynie wylewać nam pozoftaie nad jego zgu= 


bą, gdy ratować go iuż nie ieit w mocy naszey, Jeft 
zgubiony, nasze przeczucia spełniły się,iego nieczczę= 
she bamiętności wprawiły go w zupełne zepsucie, pia. 
czącą Stella” utraciła fofkosznego męża, biedqe dziecł 
dobrego Qyca, a my” z niemi szczerego Przyiaciela, 
Q7 nieszczęśliwa i przeklęta pafsyo «do gry! ktora 
okropnych <zamieszań,w Familii, nieszczęścia, natzen 
kań 1 płaczu, ihaniebnem iefteś źrzodlem. 
Podchlebiali my sobie, że przyiaciel nasz, z oka 
zyi tych niebeśpieczeńfiw, z których kilkakrotnie my 


go ratówali, zupełnie w sobie przytłumi fklonność do 


` grania, lecz Ww nadziei naszey, przy Ktorey rozumieli 


my, i iemu i Stelli | dzieciom iego bydź przywroconą 

spokoyność i bezpieczeńfiwo, zoftali my omylonemi, 

On w naynieszczęśliwszą Ww swym życiu godzinę 
ipo- 
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| pówrocił do, nąłogu”dawnego głopftwa, a iędna karta 

| Qata się ruyną iego domu i maiątku. 

4 Cźci godna, chotliwa, a ortaz nieszczęśliwa Stella 

i doniosła mi 6 cząftce swego nieszczęścia przez umyśle» 

| mego posłańca; prosila mnie, abym Śpieszy! aa ratunek 

| iey nieszczęśliwego męża, iam przez czułość przyia- 

| «ieMKą, spieszył jak nayprędzey do iego mieszkania, 
Wybiegła przećiw'mnie Stella zapłakana, drząca, i por 

| dobnieysza do wybladiego trupa, niż do żyjącego ceia- z 

f wieka. Ah -czuły p sielu! wybawco nieszczęślie 

| wego Żatema, Opiekunie tych sierot, ktore wraz Z 

4 troftaną matką swoy opłakuią los nieszczęścia, ratuy 

? ieżeli jeszcze watować możesz! ratuy mieszczęśiiwego f 
i oszukanego; Ktory mie ETZ złość i rozwioztość 
serca, ale przez móc nieszczęśliwey passyi zapędzo» 
Qy wgrę uczynił i siebie i małe ba zawsze Dieszczęśli» 
wym. Nieszcz ęśliwa chwila zwyciężyła wszyfikie twe 
przeltrogi, mole perswszye i prozby, własne nawet 
iego przed nami zarzekagia się, Trzy bilety pisał a 

p do mnie, w ktorych ilem doftrzec mogła (bo wielkość 


żąlu nie dozwalala mi wszytkiego czytać ) wyczyta- 


' 
dam, że cały maiątek nasz, nawet'i tò co my z lafka» 
wego ydziału pyzytacioł na wsparcie sobie mieti, uas 


e, iet ze wszytkim ftracore, Jeftem uboga 4 dfu- 


gami obciążoną, a dzieci moie ftaną się > nędzrfemt 
| sierotami, ktorych całe dziedzittwo będzie. ubom 
ri Oz ftwo; 
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ftwo, nędza, i łzy, ktore Matka wylewać nie przefta* 
nie; opłakuiąc swoię niedolę» Ab nieszczęśliwy 
mężu ! gdzież iefteś, ah gdzież iefieś? =< =" przywracay 
mi go przynaymniey, niech ponoszę z nim część nie* 
szczęśliwego losu, bom była uczeftniczką iego szczę” 


śliwości; 


Czytałam bilety z ciekawością, miały zamknięte 
w sobie wyrazy rozpatzaiące, ktore zdawały się czna” 


czać jakieś dzikie przedsięwzięcie śamoboyfiwa; 


„ Jefteście nieszczęśliwemi, ty ktora mi sząco- 
wbhieyszą. tefteś nad życie, nad dzieci, i nad przyia- 
lp ciol moich -a-a ia z pomiędzy was naynieszczęśliw= 
„Szy, Sluchay tey okropney Wieści ktorą ci donoszę, 
;szacowną i nayukochańsza Stella! cały moy, maią« 
sitek ftracony, przeklinay mnieterąz! zh mola. Stello. 
„Ah me niewinne dziatki, gdzież się przed waszemi 
„fkryię tząmi? iakimże sposobem wydźzwignę was 
„2 waszey nędzy, Nieba same niech wam będą na 
s pòmocy, =- Już mnie nie uyrzycie, lecz bądźcie 
j mniey o mnie trofkliwemi, gdyż iam się Rat przyczy» 


„04 waszey nieszczęśliwości, '; 


Opuściłem w tak smutnym nieszczęśliwą Stellę 
razie, przy tak silnym hdręczeniu, ktore iey nawet ża” 
dney nie dożwalało folgi w iey tęfknotach i płaczu. 
Jam znal charakter Zaryma, Od dawnych jat zacho” 

wałem 


a: 


wr 
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wałem z nim ftateczną i pieszczoną przyjaźń z taką 
otwartością, że źadnych przedemną nie utaił taiemnic 


ufnego serca. Szczerość iego przywiązała się do tey 


tak dowodney przyjaźni, że wszyftkiego mi sięzwie=_, 


rzył. Serce bowiem szczere i nieobłudne nic nie umi 


-taić przed zavłanym przyjacielem, do cnotliwey du- 


szy nie ma di obłuda, ni szczęrość, mi fałsz, nityle ins 
nych zdradliwości, ktore przed światłem prawdy i 
nieszczęśliwości nikna; żadnego przyftępu. Ona ieft w 
sobie samey przekonana, o swey cnocie, i nie ma się 
czego lękać, aby przed swym zaufanym przyiacielem 
wywnętrzyła się z myśli i taiemnic niewinnego serca. «~ 
Jam był przeświadczonym o cnotliwym życiu Zarima, 
znałem delikataość iego sumnienia, i wysoki fopień 
jego spokoyności, do ktorego po każdey lekkomyślno- 
ści popełuiuney wzdychał, źnana mi byla iego ucgels 


4 


wość i wftyd, i nieprzewierzona miłość ku Stelli, iego 
trofkliwość Oycowska ku swym dzieciom, wszyfikie te 
szacowiie przymioty przez ieden błąd popełniony tra= 
ciły swoy szacunek, Ten ktory cnotę tak wysoce Szaco= 
wał, musiał się uznać zawyfłępnego, i zbrodnia,on to 
imie zchsńbił, ktore od wszyfikich była szanowane, 
tę udręczył osobę, ktora iedyną dla niego była pie- 
śzczotą, zybożył tych, których kochał rownie; iak ży% 
cie Własńe, Jakąż mogł czynić sobie 'nadzielę, aby 
kiedykolwiek siebie i qieszczęśliwą swą familią z tąk 
3 nę: 


łą ŁISTY 
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nędznego wydzwignął losu? dą iakich, pelea WAydu; 


słow? 


boiaźni; i żałości mogłosię Zarym brać zamy 


Jam drzat pad losem tak szacownego P rzyiacieja, 
upadck domu i familii nie czynił we mnie tyle poru” 


szeń ile iego włąsne nieszczęście, yłem w to 


rmieysce, w ktotym spodziewałem go zaftać, abym 
przynayrhysy wiirzyma!ł rękę wyciągnioną ku Samo» 
boyftwu, - - Wielki Boże / iskąż”* zbrodnię. człowiek 
ułomny gotow popełwić, iak Agoro przez nieoftrożność 
podaie się pod przemoc Wąlczącey «namiętności. Ab 
my biedni t nie poltrzegamy> wcześnie, iak uiebeśpie- 
czne i szkodliwe ziarnko naydnie się w małych wye 
stepkach, ktere rosnąć powoli naynieszczęśliwszych Itas 
ie się przyczyną przypadkow. Cnotliwy nawet, gdy 
nie ieft dosyć bacznym w swych sprawach i pofiępaw 
waniu nayochydnieyszy popełnić może poftepek, i przy» 
chodzi mu częiłokroć nagłą doświadczać odmianę cno? 


ty w okropną zbrodnię, 


Kochany Syrmesie | mogliśmy kiedy o tyńm=pov 
myśleć, aby Zurym, ten umiarkowany, cnotliwy, i row 
ftropny Zarym, ten wierny swych zaufanych przyjaciel, 
ten ulubiony małżonek, ten ukochany Oyeieg, , ktory 
żadney ioney pie znał ułumności prócz pafsyi do gry, 
mogliśmy. kiedy mowię, `o tym pomyśleć, aby przez 
tę pozoftäłą namiętność, tak daleko miał bydź zapę. 
dzobym, aby się ftat własnym mordercą! zapęd iego 

iużby 
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jużby był wykonany gdyby. nie Opatrzność, ktora szcze= 
golnie cnotliwemi się opiekuie duszami, iiedynie dla 
ich poprawy dopusżcza na nich przeciwności, była”to 
wfrzymała okżucieńftwo.-* Zóalazłem go, ale iuż i 
'zapoźno, chciał wyftrzeleniem w siebie swe koficzyć 
życie, w ktorym tak-byt niezręcznym, że kula przez, 
ramię mu przeszła, bardziey krwi upłynieńie i opo- 
źniona pomoc wprawiły go Ww osłabienie, wszedłem 
do pokoiu, do ktorego 'w krotce przed moim .przyi= 


ciem go przyniesiono, 


Ah przyjacielu! co za widok dla mnie, widzieć 


nieprzytaciefa w, słabym tchhieniu, i odbierać od nie- 
go pożegnanie! widziażem go siedzącego W krześle z, 
zwieszoią głową, ' opuszczońemi rękami, i z zblądłą 
podobną do trupa twarzą. Przyftąpiłem do niego i 


ścisnąłem nieszczęśliwego a szacownego przyjaciela, 


` 


ucałowałem iego wybladłe ufta, i nie mogłem nawet 


wftrzymać impetu tez, Ktore mi się gwaltownie do- 


bywały, 


Stałem przed nim w głębokim zadumieniu, wre- 

ście ocknąľ się po kilkokrotaych ucałowaniach, otwo” 
»yrzył swe wybladłe SA poznał mnie, nie maiącć sit do 
ściśnienia mnie, weftchnąt zawielkim rozrzewnienień. 
Starałem się za pomocą lekarzow przyprowadzić go 

| — do rzeźwości, i nie oddalatem się cd niego, poki w pim 


pofrzegałem znaki niebeśpioczne życia, lub osłabie- 
i nia, 
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nia...O!, cażby to byłarzą niepgraniczona pociecha Syt- 
mesie! gdybym sie mogł:spodziewać, iż przez me fam 
xania „powrocę żonie kochanego meżą, dzieciom wierd 
wego Oysa, a sobie nąyznafańszego OQyca. Podchlebiam 
sobie, że ieżeli nie ich uszczęśliwić, przynsymoiey w 


ich «rolkach ulge uczynić mogę. Ah/ było. usiłowa” 


nie nad. ;zamiar. mey zasługi -i możności czynione. 


Śtaralem się go w niebzśpieczney iego chorbbie 
ratować sposobami, iakie: tylko mogłem mieć naypo- 
rhocnieysze, i poftzegłem iż powoli począł do pierw 
szych sit. przychodzić, odważylem się go zapytać, aby 
mi odkrył taiemnicę tak nieszczęśliwego, = «= 
padku, żebym mogł zaradzić o śŚrzodkach zaradzałą” 
cych zabeśpieczeniu nieszczęśliwym z tąd. wynikalą- 
cym (kutkom.. Nayakochańszy Zarymię! rzebłem ści- 


snąwszy+go oraz serdecznie, to co mnie, i tobie jeft 


nayszacownieyszęgo, nie iefi, w naywiększym 


niebeśpieczeńftwie, życie mowię twoie nie ieft ięszcze 


na ofatnim, schyłku, Wierzay mi, że drogo szącnię to 
dobro,i gotowem go za firatą całego maiątku odzy» 
fkać, - -Nie zatay nic przedemną Zarimie, i bądź zaw 
pewnionym, iż naykosztownieyszy nakład” dla przy. 
wrocenia ci Życia, spokoyności i wszelkiego uszcżę» 
śliwienia, miłą. dla mnie będzie ftratą = - Wywnę: 
trzay się: zupełnie pzzedemną i dozwol mi abym 


mogl 


k 
( 
| 
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mogł dać dowody w ratoweniu cię szczerćgo. przyja» 
ciela; powiedz mi, ile mnie kosztować będzie adzy: 
Akanie nadwerężooey. twey, szczęśliwości. 
> € 

Spoyrzał na mnie litosnym okiem, co zdawste , 
i s RE Si 
się calą ściśnionego serca wyrażać Żałość i udręczes 
nia,ji rzeki do mnie z głębokim weftchnieniem; przy” 
wrocona spokoyneść ? iakąż czynić mi może ulgę? 


ah! moy przyjacielu! dozwol piech ț 


ę nieszęzęśli» 


wym. Niedoftatek i udręczenie, iężęli tylko nie os 
chyda i kara mnie Ćzekaią, zasiużyłem w prawdzie 
na to wszyfiko, == nie uchylay tey kary, ktorą Bos 
vyl- 


poych. Mogęż ia bydź spokoynym? mogęż bydź kiedy 


ika Opatrzność dopuszcza sprawiedliwie na s 


szczęśliwym! nie, nawęt' niemasz ktoby był wfanie 
przywrocenia mi iey naząd, Ah szacowny przyiacjelu 
niech sam będę Świadkiem mych zdrożności, nie wy- 
silay się na ratowanie źŻycią mego, ktore już mi się 
ftafo sprzykrzonym, uczyń tę przyslugę wdzięcznieyy 
szemu odemnie, ratby raczey nieszczężiiwą Stellę, mą 


nędzne i osierociałe dzieci, 


s Nie mogł wftrzymać potoki łez dobywaiących się 
z iego powiekow; nie poprzefiałem wszelako nalegąć 
aby mi się zwierzył, lecz zamiaft odpowiedzi, odbigy 
ralem same tylko wzdychania. -- Jeftem, rzekł: wraę 
ście, nieszczęśliwym, a nikt nie ieft w ftanie przywrąs 
tenia mi ytraconey szczęśliwości, Nie ieftże dosyć 


z na 
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natym, że me |ekkomyślności są ukarane, mamże mych 
szacownych przylacioł czynić rownie nieszczęśliwemi. 
Ah przyjacielu! chyba nie poznaiesz, iak mało wart 


ieftem tey pomocy, ktorą mi offiatuiesz? 


Zbiiałem iego myśl rozpaczaiącą naydowadniey= 
szym przekonaniem, iakie mi tylko umysł serce mas 
ftręczaty, -- To ty mniemasz, że dosyć ha tym nosić 
fa sobie imie przyjaciela, nie dawszy żadnych dowo» 
dow prawdziwego przyjacielitwa£ nie Zarymie, tybyś 
nawet tak pomyśleć niemogł, gdybym w podobnyn iak 
ty zoftawał losie, - - Mieć przyiacioł z samego imie- 
gia, coż to znaczy? pozorny. przyjaciel, lubo nie wia 
zrażonego serca, przecie Kovtent, gdy inani faią się 
nieszczęśliwemi, aby tylko z ich nićszczęśliwości losu 
moógł-korzyftać, i ać się uszczęśliwionym. = - Lecz 
nieszczęście iego przyiacioł zamknęło pasy wszyftkich 
Ścieszek, ktęremi mogł bydź ratowanym przez powa« 


dy miłości przylacielkiey, - - Miłość przyiacielfka nie 


na tym się zasadza, aby cieszyć się z pomyślnego powo» 
dłzenia swego przyiaciela, ale oraz żeby wspomagać 
go w nieszczęściu zofłaiącego. Na tym zasadza sie 
dowod szczerey  przyiazni, aby nieszczęśliwego Wye 
dzwignąć z nieszczęsnego lose; bo w takim poftęp- 
ku dowodny przydaciel nic nie traci, i owszem ko- 
rzyfta wzaiemność szczerze przychylnego Serca = = * 
Dowodny przylaciel iefi'połowicą moiego serca, przy 
uin 
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PODSZEWCE DREMBE. 
mim gdy zoftaię w Szrzęściu, ieftem szczęśliwym, z nim 
zazem cierpię, gdy zoftaię w bieszczęściu, w nim nspa= 
kait żałość, iet to wfasną zagoić ranę. Jakże ia ie> 
nem. nieszczęśliwym, gdy sam się ratować niedozwa- 
la, i zamiaft podłego metalu, placić muszę gotzkiemi 
łzami, /Ab przyjacielu! ktożby oszczędzał złota, gdy- 
by łzy swe iedynie tym mogł zaspokoić; « ==- Nieu- 
kryway oaymnieyszey okoliczności twego nieszczęścia, 
smutek i wesele rowną zawsze między przyjaciolmi 
zachowują wagę, i nie mogę bydź szczęśliwszym lub 


nieszczęśliwszym iak ty iefteś. 


Gzułość wzbudzała się we mńie cą raz mocniey 

i ftacalem «się czynić wnim porhszenia co raz Żywszą 

względem tego losu, ktory mu byi naywiadomszy, lecz 
i 


tie mogłem mą proźbą i oświadczeniami „przełamać 


ego wftydliwości, naydywalem.go w głębokich zamy= 
głach, dzy i wzdychania zaftępowały mieysce, odpo” 
wiedzi. Oświadczylem mu moją w- ratowaniu go tro- 


God tak ha- 


fkliwość, abym go mogł zupełnie odwr 
niebnego zamysłu, do iakiego Się był. zapędził. Wy” 
jawit mi nayżywszemi wyrazami wewnętżzne udręs 
czenie z okazyiiego nieuważney i-rozpaczajątey Czyn 
Bości dał mi poznać swoy żŻalnad tym; Że tak daleka 
odftąpił od praw rozumy i Religii, i oraz okazaf wieł- 
kość pożeraijącego go smutku, ktory okrutnie dręczy! 
dusze iego; prosiłem go nayusiloiej, aby mi ‘opisat 


Ń " Przy” 
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przypadki swey: nieszczęśliwości, przyrzekł mi iw 


krotkim czasie odebtałem lift naftepuiący. 


LEST XX, 
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Zetim do Sperchon, 


Va 

"ilważałem z wszelką spokoynością pmysłu, fakiey 
tylko moy nieszczęśliwy: fao: mi dozwałał wszyfikie 
nieszczęsne fKutki mey lekkomyślności i szaleńitwa 
Żaftanowiłem się nad. nieszczęśliwością, w ktorąmem 
£amilią, żonę i niewinne dzieci wprawił okiem oboię- 
tuego Sędziego, ktorego miłość wlasna nie łatwo u- 
wieść potrafi, „Ah szacowny przyjacielu! == drzę cały 
wspominając na sprawy przeszłego życia do fak a- 
kropney zbrodni uwieść się dałem! gdzież podział się 
moy tózum? gdziesz uszanowanie świętey Religii? toe 
bie ief wiadomo, ieżelim kiedy świętość Religii i tnos 
ty ochydził? iężelim nie był szczerym przyjacielem, 
wiernym mężem, kochaiącym OQycem, gorliwym dla 
Oyczyzny Obywatelem? Mnie się zdsie: żem wszyte 
kie dopełnił obowiązki wiernego i poczciwego męża, 
} vle naydnie w tym Żadney prożności, że się tym za 
gzczycać mogą. Ah możesz iaka się w tym znaleść 
prożność, kto ma zaszczyt tak szlachetnych przymios 


tow, 
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tow, bez ktorychby kążden człowiek naychydnieyszym 
i nayobrzydliwszym był firaszydłem £ 


Lecż iakżem mogł o tak szacownych nagle żapę- 
mnićć przymiotach, i bezbóżnie zgwałcić Święte brawa 
Religii i cnoty? mogęź ia po tylu wyftępkach, igszcze 
się chlubić żem kiedy byi cnotliwym i wiernym w 
swych powinnościach? patrzę otwarcie na regefir mych 
zbrodni » = a szczycę się cnotą, ktorą dobroczynna rę» 
ka Naywyźższey Opatrzności we mnie /utrzymywżłą, 
Na:ilesż jet wyfiawione niebeśpiećznych pofirzatach 
enotliwe serce człowieka? naymnieysza ułomność pos 
rywa gp w gląb przepaści, jeżeli nie dosyć ieft oftro= 
żnym w poftępowaniu do8oraż Wyższey -dofikodalości, 
a = Teraz uchylona ieft da tych czas omamiaiąca mnie 
żasłona, widzę teraz nad lawie te' niebeśpieczeńftwa, 
dlą ciotliwego wszędy zgotowane, ktotem nie: pos 
ftrżegi, gdym przez nieuwagę i plachość rozumiał się 
bydź naybeśpiecznieyszym od, wszelktch sideł zdradli* 
wey ręki. Zoftaije każdy tak niebaceny pawoli w co 
taz grubsze wprowadzony omamienie, namiętność toza 
bukaną nazywa niewinną fkłonnóścią, a nayszkara- 
dnieyśze zbrodnie zdaią my się małymi wyfiępkiem. Ja 
nieszczęśliwy fłalem się tego fataloym przykładem, 
Osądziłerm grę za niewinną zabawę, flktonność moja 
zamieniła się w pąfsyą, a pafsya przeważyła rożum 
na swoią fironę, dopiero teraz widzę te niebeśpieczne 

i ftos 
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ftopnie, po ktorych 'powoli wfępowalem w niśprzyś 


świetłe, i przyftępnię do ukarania: siebie' 


przez naysurowsze zarzuty, 


O ten ząbląkany:rozlm ! ktoty poczytuiemy zanie” 


omylvą wyrocznią w, óaszych wątpliwościach, coż on 


mi oa 


znaczy? raz miewolnikiem namiętności, ktore 


powodować irządzić powinien, drogi raz  Tyranemy 


a na ymilszą spo» 


ktory przez opbźnione zarzuty; mi 
koyność umysłu; zbyt poźno otwiera" nam atzy; do* 
zwala nam upadaćs beziprzeftrog i napominadia, 4% 
gdy my iyż szoftali wrąceni w otchłań zguby, "dręczy 


nas nayoktutpieysze mi zgr tami s zańniaft coby przes 


nia się-z tak niee 


miał $rzodki dlą wyde 


ego fanu, przykłada się. do wtrącenia has 


stębszą rozpacz i oftateczną zgubę. Przez ie% 


go, dręczące -mnie zarzuty! z èm dotego nieszczęa 
śliwego przywiedzidny ¿hanu w ktorymy mnie znaydu* 


iesz, ledivb com przes plochość,moy utracił malątek, 


aż natychmiaft wyobr i mi się ochydność'mego pow 
fłępky i te nieszczęśliwego fkutki, ktore nieochybnie 
po bim naftąpić„miały = © uboftwo wityd, niesława, 
mieszęzęśliwa i ogołocona fumilia, nędzne iwboga Mata 
ka, płaczące «dzieci, wszytkie. te-nieszcząsne (kutki 
mey lekkomyślności ftawaly mi, na oczach = - Po ty» 


łu wfkroś moie przerażaiących ciosach, ktore, zadať 


nielitościwie iuż <zranionamu sercu, wspomniałem na 


nia 
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mieuchronne scigania mych wierzycielow, pogardy 
mych przyiacioł, wyszydzedią nieprźyiacioł, niedoftas 
tek y nędza, ktore mnie zewsząd czekały : patrzałem 
figę na przyszły moy los, ktory z niedoftatku i niefias 
wy miał bydź złożony. « « Ah! coż mi mogło; bydź 
naynieźnośnieyszego? widzialem, że niewinność ma bydź 
nie fzczęliwą /2 przyczyny niecnotliwego zbrodnia. Mo 
ja nayukqgchańsza i niewinna Stella, me nieszczęśliwe 
dzieci! - - serce me -nie było dosyć wytrzymałe w. 
znoszeniu. wielkości -pożeraiącegó mnie smutką i n= 
dręczenia, Począłem złorzeczyć sobie samemu żem 
zgwałcił prawa wierności względem Stelli, powinnes 
ści QOycowfisiey, milości względem swych dzieci, iżem 
zerwał związek przyiacielfiwa zamemi "nayzaufańsze" 
mi. 5 Bczydziłem się sobą samym, znienawidzone 
mi byio Życie, i spieszyłem ku dokończeniu naygięb-= 
szej rozpaczy; dak to, daleko mnie:zapędziły zatzuty. 
firofuiącego mnie rozmnu, tylko o ieden- szło krok, a 
iażbymbyt na wieki. ftał się nieszczęśliwym, gdyby. 
mie łafikawa Opatrzność Ntebios była ten rozpaczaiący 
krok wfirzżymała. Qpa iedynte w tym okropnym > moa 
mencie nądemną czuwała i iey za to winny iefięm na 
Wieki nie wygasią pamięć. Qa sprawiła w mym.ser= 
cu nadzwyczayną dreść w tym.razie, gdym inż śmier« 
telny poftrzał do mych przyłożył piersi, ręka mi drzeć 
zaczęla, kula poszla niimo piersi i zęlfławifa w mym 


y 


ramiyniu śmiertelną rang, 


x W. gorze 


az 
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W gorzkości łez! i przy rożrzewnionym sercu pa” 
diem ua kolana t z naygłębszym uszanowaniem dzię« 
kowalem czułey Opatrzności Naywyższego że mnie 
6d okrucieńftwa własnych tak wybawiła. - « « Życie 
mowie iakiekolwiek na potym będzie, chętnie się i hay- 
przeciwnieyszym gotowem poddać losom,'i to wszy @= 
ko znosić w duchu cierpliwości na co sprawiedliwie 
zasłużyłem Nie woszcz się, żebym ieszcze raz miał 
przedsięwziąść okrutny zamysł $amoboyftwa; drzenie 
ktore mnie dorywa, ile razy wspomnę nat ow oltrów 
pny moment, obrżydzenie i żałość, ktore W mym sers 
cu coraz bardziey się wzmapaią nad popełńiovą zbra= 
dnie, zupełte czynić ci powinny beśpieczeńftwo o Żya 
cia twego przjiaciela - < Lecź to życie, ah!. tak üles 
szczęśliwym dla minie będzie losem, nie bydź więcey 
uczefłnikiem niewinuey owey imiłości, ktorey wierne 
dowody odbieraleni od; nayükochańszey Stelli, ówey 
miedoznawać więcey rolkoszy; Ktotą: doświadczyłem 
z ugałowania mych dziatek, i miłego tówśrzyftwa 
mych pfzyiacioł! będę musiał żyć iedynie dla tego, a" 
bym tysiączne doświadczył udręczenie,od zgtyżot kroa 
niącego mnie sumienia, i abym bezuftannie opłakis 
wał tę nieszczęśliwość, w. ktorą wtrąciłem tych, nad 
ktotych szczęśliwością pracować maypierwszym moim 


było obowiązkiem. 


Lecz wy nayszacownieysi Przyiaciele zofiawcie 


Mumie 
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mnie 'moiemu losowi, a mie powiększaycie mi tdrę« 
czenia i boleści. przez wyszydzenie mnie; ktoreby wis. 
znośńieyszemi były dła maje isk sama śmierć, w? bjos 
cie raczey w mym. umyśle ufność, że, mogęieszcze ii 
siebie i podupadłą familią do pierwszego przyprawa- 


dzić losu, iakże usilaie Życzą 5 


wać, abym i kochaną Stelię i ni 


leszcze raz. uszczęśliwić i tę im. £ wrocłć, "ce 

przez lekkomyślaość moią: utraci, ży gay jasne 
jakbym lekce ważył, gdybym wiedział, iż będzię Wye 
ftarczaiącą ceną do odzyfkahia tey ( zh gza 


SH z A A 
prożne myśli? nic nie potrafi tey nadąrodzić ftraty, 


trzeba ma, to cudu Wszeclimocney ręki. 
f 


Ah zacni przyiaciele; iak mąłom zasłużył na te 
względy ktofe mi czynicie ; ofiaruiąc mi swą pomoc 
Ww moim nieszczęściu, ia nzoaię się za, nayniewdzię« 
cznieyszego pomiędzy wszyftkierni ludzmi, i nie ies 
ftem wart tey wspaniałey ofiary, z ktorą mnie się'o- 
świudczacie. Wszyftko i moja własność, i to com z 
dobroczynnych waszych rąk zyflkał ieft ftracone, jefiem 
więcey iak ubogim, bom nadto i dłużnym < Gdybymże 
tyle posiadał dzielności wymowy, abym ci ucilkalącą 
mnie żałość, dręczące zarżuty Yzuwaiącego rozumu dos 
ftatnie mogl wyrazić, gdyby mi tyle słow wyftatczało, 
żle. potrzebuię do opisania ci wielkości wftydu'za me 

; : P EIC 
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niewdzięczności i iak usilnie pragnę przed o czami cze 
łego świata mą utaić hańbę. Ab! przyiacielu! dopied 
gobyś uczuł moc wzruszającey cię litości nad tym ż 
ktoregó losu $zydzić powinieneś. 


Daruy mey płochości, ieżeli w tym razie, w kto" 
rym ód wftydu smutku, (pómiąc na me bezbożne 
sprawy,) usycham, lakiegom ieszcze godzien alitowa= 
mia, a ieżeli chcesz iaką mi świadczyć łafkę, to wspo” 
mniey na nieszczęśliwą mą żonę, i osierociale dziatki, 
Ratuy tych nieszczęśliwysh, będzie to iedyną Ściśnio” 
nego serca ulgą, gdy ci niewinni nie będą wraz. ze% 


mną ftękać pog ciężarem nieszczęśliwości, 


Gamus maa a Da ETDE EED SLS TU AEON AN E 
Z. aan raae a A 


LF ST. KXK 
Zarym do Stelli. 


Pady wszyftkieni udręczeniami, to ieft dla 
mnie naydołegliwszym, żem ciebie, ktoras nfi w życiu 
była naymilszą wraz zemną uczynił nieszczęśliwą. * = 
Sperchon daremnie pracnie nad tym, aby podupadłą 
miał podzwignąć familia, i przywrocić iey pierwszą po» 
myślność Życia, Dobroczynność wspaniałych naszych 
przyiacioł nie ieft w ftanie przywrocenia nam tyle, 
ile ia przez głupfiwo, i niegodne utraci kaxciąrftwa, 
Złom 


rodach 
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złośliwy zamysł samoboyftwa przekonać cię mnie w 
iak głęboką zoftałem zapędzonym rozpacz 


pełoie bądź przeświadczoną, że żadney więcey | ude- 
mnie ni pociechy ni pomocy spodźjewać się możesz: 
Nieba opatrzne zwrociły na bok ten poftrzał 
me przedsięwziąłem koficzyć znudzone życie, | zach 
«wały dla mnie pewny ciąg czasu, abym w gorzkości 
żalu opłakuiąc me nayochydnieysze zbrodnie, powra” 
cal na drogę cnoty, od ktorey zbyt daleko zboczyłem, 
wznoszę Z Nayżywszą wdzięcznością me ręce ku łalka= 
wym niebom = - - ah gdybyże „dopełniły miarę swey 
«dobroczypnościł i opuściwszy mi całą wy ftępność 
przeszłego życia, gdybyże drobniuteńki choć promyk 
słodkiey pociechy użyczyły ftro(Kańemu sercu, bym 
mie był dłnużey Świadkiem tego uieszczęścia, ktore- 
gom złośliwym był sprawcą. Ah naynkochańsza Stel- 
lot z iak bieokrysioną pociechą poglądałbym na mo~ 


mept zbiiżalącey się śmierci ! 


> Pleng cały ad wftydu, gdy ci mam niesforne nie 
opisywać poftępki, i drzę cały, gdy ci zaczynam da. 
masié iak nieszczęśliwą iefteś przezemnie,--- Lecz 
mamże milczeć; mamże cię proźną nadzieją i pode 
chlebftwem uwodzić, aby nieprzewidziany cios głębszą 
zadał twemu aiewinaemu sercu ranę? - « a przecie 
ledwo ci tak okropny przypadek opisać potrafię, drzą 
ma ręka niadozwala mł tey smutney czynić usługi, bie 
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jące serce odradza mi to przedsięwzięcie a łez potokł 
zalewałą tę kartę na ktorey tę: przerażałącą mam wys 
razić scenę, - - O? szacowna i nayukocheńsza moia 


Stello! o? moie niewinne i nieszczęśliwe dzieci ! kto» 


xysz wyrok naytrofkliwszey śmierci może byaź okro* 


pnieyszym, bad tę konieczność, ktorą zoftaię przymue 
szony donieść nayukochańszym moim żałostą wieść 
wytażaiącą w sobie nic więcey, procz niesławy, nie 
doftatku, uboftwź, i nędzy, « - Wszyfiko cię to cze” 
Ka, i tych, ktorzy iedyną byli pieszczotą Qycowfkiego 


serca, A przez kogoż? przez tego, ktory żądał i o» 


bowiązanym był czynić ich na zawśze szczęśliwemi. 


Tobie iet wiadomo moia Stello! iak pieszcżoną 
was kochałem miłością, nayfkrytszę taitemnice mego 
serca tobie wiernie były odkryte, i tobie zawsze się 
podobały me myśli i życzenia. ; Onóta zarowno była 
cechą serc naszych, kosztowali my wz4' iemnię słodycze 
miley szczęśliwości bez wszelkiego ley sobie zazdron 


szczenia, Znalezliśmy: wszyftkie 6 iaki ch tylko pomy- 


śleć, można; w naszey niewinasy miłaści ukontentor 


wanią. A czegoż więcey życzyć Sobie, miałem? tylko 


abym ia. śzcżęśliwy Małżonek i Qyciiec tey miłości 
ktorey dowody. odbietałem od nayukoc hańszey/ żony, 
od naymtlszych: dzieci, i naywiernieyszy/chprzyińcioł, 


wzaiemną się wypłacił wdzięcznością. IWspomoiey na 
y SIę wyp ę A y 


owe pierwiafiki naszych niewinnych nalsoszy, „gdy 
w nies 
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fw niewiafym ucałtowaniu podawali. my sobie wzaie- 
mnie ręce, gdy niembwlątka nasze, ci świadkowie czy 
ftey naszey miłości, koło nas z uczuciem naysłodszych 
pociech się bawili, gdy my ich słyszeli niewinnemi wa 
Rami pierwsze wyrażać myśli, i do nasycenia poglą 
gali na ich pieszczony uśmiech ' oczń iako nayżywszy 
znak ich wdzięczności i'affektu, nie raz wrożyli my 
sobie z tych żywych oznakow na przyszłość się docze* 
kać pociech i pożytkow: mających nam przykrą kiedy» 
kolwiek osładzać arość, Pamiętasz owe: szczęsiiwe 
chwile, w ktorych serca nasze z radości się rozpływa» 
ły troszcząc sobję wielkie nadzieje o ich talentach, €s 
Uukacyi, i zdatności do usług obywatelfkich, - ~ iuż 
przeminęło tó wszyftko ah ! nieszczęśliwa Stello! ie= 
dna pfochość i sząleńltwo wszyftkich nas pofiradało u= 
kontentowań. Gorzkie łzy na tym mieyscu toczyć bę” 
dziem, na «ktorym nieraz, naysłodsze ; naydowalimy 
przyczyny pociech i radości, iefteśmy obcemi w na> 
szey własności; wierzyciele prawi dziedzice naszego 
maiątku; w Jada godzine bez litości nas bądą z do» 
mu niegdyś własnego wyrzucać, uboftwo  zamiańt 
swobod, smutek na mieysce. radości, hańba zamiaft 
sławy, mieszkać wraz z nami będą w nikczemnym 
1 odludaym kąciku, w ktorym na zawsze  opłakiwać 


pędziem fratę naszey. szczęśliwości. X 


Co za smutna odmianą! ah mola Stello! możes£ 
o tym 
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EE 
o tym kiedy pomyśleć bez przeklinania tego, ktorg 
tey. nędzy nielitościwym był sprawcą? » « lecz coż 
mowię? tybyś mnie miała przeklinać? mola. fzaco» 
wna, i scnotliwa Stello! alboż, mi nie znana dobroć 
twego ferca ? spodziewam fię, iż mnie nie przeftaniesz 
kochać, będziesz los tego opłakiwała, ktory cię wtrą. 
cit w przepaść nieszczęścią, będziesz nawęt z utratą 
naymilszey spokoymości chetnie z nim dzieliła nędzę, 


uboftwo, y piesławę dla uigi sciśnionego ferca» 


Lecz ieżeli wierzyć temu możesz, że cię ieszcze 
moią kocham Stellę, że ieszczem w mym sercu zacho* 
wał miłość Oycowlką, że ieszcze uwielbiam i szacnię 
cnotę, lubom świętych nie wykonał obowiązkow mes 
go powołania; to bądź przeświadczoną, że nigdy na 
to przyfkac nie mógę abyś kiedy razem zemną pod 
ciężarem miala fiękać niedoli! - - nie zasłużyłaś nie 
gdy na to: abyś miała wraz z twemi niewiniątkamł 
wypłacać dług moiego przeftępftwa. Niech się sam 
wypłacam sprawiedliwości naywyższego, nlech pono» 
szę prześladowania mych wierzycielow, a niedodaway 
ndręczońemu sercu cięższych jeszcze closow, w tym; 
żebyś siebie i nasze dzieci miała ofilarówać temu los 
sowi na ktoren ia sam iedynie zasłużył. = = Odiącz w 
tym nieszczęśliwym razie twoy ftan od moiego losu, 
a bądź iedynie pamiątną o obowiązkach, ktoreś wina 
ba swym dzieciom s = szczupła mąka pozaltałąe 

go 
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go małątku pozoftała w twych rękach, lubo przy tey 
pozoftałości zbyt będziesz ubogą względem twego po- 


Sagu, ktory ia po większey części roztrwonił przez swe 


*marnotrawftwa, lecz. przypaymiiiey będzie iakimkol= 
wiek Śrzodkiera uchylenia od siebie nayoftatnieyszey 
nędzy. Nie day się uwieść swey czułey miłości abyś 
pozoftałe szczącki swego szczupłego maiątku dla oswo= 
bodzenia minie niegodnego miała ofiarować, nic mi nie 


“zoftaiesz winną, ani powinnaś temu, ktory przez 


przekiętą grę-wszyftko roztrwonił, żadnych więcey 
świadczyć względow. 


Przeftanę ma swym losie, ńiech sam się ftanę čen 
łem prześladowania mych wierzycielow, bom sprawie 
dliwie na to zasłużył, aby iędynie pa mey osobie swą 
dopełniły zemfię, miech mnie ścigają dla nasycenia 
swey chciwości, byle to zoftało przed a Takomemi 
oszczędzone rękami, co tobie i aziesiom moim pozo* 
fało dla ulgi nieszczęsnego Życia. = > Ah wspomniey 
ma to; moia $telloj że ieden za wielu ciężar ponosić 
powinien, gdy wszyscy razem szczęśliwemi bydź nie 
mogą --- pamiętay o tym; że ten iedynie cierpieć 
powinien, ktory na tak sprawiedliwą zasłużył Karę, 
krotkie dni Życia moiego, ktore przez udręczenie. i 
smutek kończyć się muszą, nie mogą źadney więcey 
żądać szczęśiiwości. Gżyli ia 1esztę doi Życia mas 

ge 
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go w ciempym więzieniu. zakończę, czyj ie z pieszczgw 


śliwą w bęzdftannych wzdychaniach familia, frawię w 
smutnym id ndludnym. kąciku, to hiejwcze względem 
mnie. tyle pizynaymnicy kężyni rożbicy, źe nie będąc 
świadkiem momentaloych wzdyci ań t placzu, iakikola 
wiek. pozy (kam cień walnaści w; wiązieniu tam przy» 
naymnisy nie będs słuchał wasze, wadychanja przera» 
aiae groe moientam, nie będę patrzał Da lzy toczące 
się, z powiekow „Waszych, w ktorych przyrawogniia 
wszyfikie, ucifki lekkie i znośne iako sprawiediiwa 
kara mnie słusznie należy ta. -- Zoftanę wprawdżie, 
moja- Stello ! od ciebie od mych dzieci i fzacownych 
przylacioł ña zawsze oddalonym, ale na, tą mieysce 
nie będę palrzył na ofatni was maiący pogrążać cios 
nędzy, nie będę przynaymniey wyczytywał na obli. 
czach mych przyiacioł gromiące mnie Zarzuty, ktore 
nieco zagoidią Terca mego ranę okrytbieby odnowiły. 
Tu wprawdzie żyć będę bez. wolgości, i patrzyć nie 
bede ną miłe światło słoneczne, lecz. nie żądam uż 
żadney wolności, a światło już nie ieR miłe oczom, 
ktore od wfłydu na zawsze chcialyby się ukryć przed 
światłem, Coż znaczy Wolność, gdy na każde otwarte 
cie oczu jękać się potrzeba aby nie odebrać oznakow 
wzgardy I wyszydzenia ?- + ah osżczędzay „me udręa 
czenia, niech nie żjię między ludźmi, na ktorych pos 
garde zaślużytem, dozywol życię. me kończyć w pods 
/ zieg 


mz 
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ziemnych lochach ¿i niech wraz z nieboszczy kami wy: 
gihzowaby będę z twoiey pamięci,a w tey ciemuąści 
prosić będę litościwe Nieba,aby te na was wydały taii, 
ktotych ia, za me rozpnftne życie > przed calymi Świa- 
tem ża niegodnego się wyznawam ; tam słodką przy» 
paymniey serce. mę czuć będzie pociechę, że nayuką= 
chańsza Stella i dzieci, lubo może o mnie trolkiiwe, 
przecie, nayofiatnieyszegp doświadczać nie będą losu 
nędzy. Jakże, mogłażepyś mi cały swoy ofilarawać 


maiątek? mogłażebyś fię ogołocić z wszytkich poża» 


ftałych zabytków dla odzylkacia mey wolności, abym 


z -tobą nędzy opłakiwal resztę nieszczęśliwego Ży= 


cia? ~. - tey, mowie wolności, Etorahy całey mey fa-<_ 


mili była zniszczeniem, a dla mnie wcale nie Użyte: 


i : x 
czną + - Ah! zafłanow.fię nadtyw; iako możesz spo» 


gdziewać fię pociechy z towarzyfiwa rozpaczaiącega 


Małżonka? = = dawniey spoleczność naszą była źrzo 


~ 


dłem niezmiernych ukonteqtowań, lecź ta fzczęśliwa 


"pora swobodnego Życia iuż minęla, iakieyże tęraz g 


mey społeczności spodziewać fię możesz pociechy? « = 


Pamiętay o. tym; że wszyftkobyś utraciła, zaa. 
now fię nieco, Rby$ rownie iak ia nie Rala fięnieszczęś 
śliwą, gdy resztę pozoBałości byś obróciła na me oSWgą 
bodzenie, mógłażebyśo tym pomyśieć, abyś wszy fikich 
śwobod życia miała fię wyrzekać? chciałażebyś pracos: 
waé przy nędzy, płaczu y głodzie, na mięyśce teyp. 
- kige ` 


pa 
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ktorą ci wiem] przyiaciele zabeŚpiecząć chcą, swobą» 
dy? nie, miespodzieway Się nic więcey. od niegodnego 
Małżonka spoleczeńftwa, procz płaczu i narzekań heze 
oftańnych nad swemi zdrożnościami, procz ufkarzeń 
zamiafi pociechy, procz tęschnoty zamiaft miłych zas 
baw, procz naygłębszych rezpaczy zamiaft niewinnych 
owych rozrywek, przy ktorych nayrofkosznieysze tras 
wilimy chwile pierwiaftkow naszego Małżeńttwa, 
Możesz kiedy bez rozpaczy o tem pomyśleć, abyś mia= 
ła pofiradać wszytkie wygody swobodnego Życia ? 
będziesz tyle mopła mieć odwagi, abyś dom, sprzęty, 
spokoygość samą bez tez wylewu opuszczać miała, ias 
kiey spodzięwać się możesz pociechy od mieszczęśle 
wego Qyca wdąniy edukacyi dzieciom swoim i w g> 
patrywaniu ie w nieuchronnych potrzebach, gdy wszy» 
ftkie zapasy do tego należyte są roztrwonione? wszy» 
ftko ną cokolwiek bym poglądał przypomniałoby mi 
moie wyftępki. Miłość mey Stelli, cnota, przymilenia 
uśmiech, ktorym niewioną winnego cieszyćby Kelas 
ła, ftałaby się naygwaltownieyszym- udręczeniem ł 
męczarnią, pieszczoty mych dzieci obtączaiących mnie, 
ktore ledwie wyżywić potrafię, zamieniłyby się w 
ciernie raniące serce Qycowfkie. Nie ieftem zdolny 
do wzbudzenia w sobie naymnieyszay ifkierki wese- 
la, ia piaczę nad nędzą ich, a oni wzaiem płacząnaą 


mey nlęszczęśliwości losem, 


Tay 
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Takieby życie nasze byfo, Stello kochana! a nie 
cznieszże w sobie przekonania, że nie powinńaś por 
myśleć o tym, aby wielu ftafo się nieszęzęśliwemi 2% 
jednego. Zycie, ktore my im udzielili, byłoby niezno> 
śnym dla nich ciężarem, gdyby w tako nędznym żyć 
mieli na zawsze uboftwie. Powinnesz one się wyrze* 
kać prawa do wszyfikich wygod i ftać się nieszczęślie 
wemi dla tego, że ich Oyciec był wyftępnym? ` Zycie 
‘moie zbliża się ku zakończeniu, a ich naksztalt kwia- 
tu wiostenqego wzraftać zaczyna, Miąż te niewinge 
dzieci upadać w nadziei swego przeznaczenia? maiąż 
one bydź zoftawione bez wszełkiey edukacyi? maiąż 
wzraftać bez baczności i dozoru, rownie. iak dzikie 
rośliny, ktore prożno i bezużytećznie rosną na ob- 
sżernych polah? ah Stello! wspomniy na obowiązki 
Macierzyfil(kie, gdyż dzieci twe żadnego iaż-nie maig 
Qyca, trzeba; żeby iego firatę w twey znalezli osoz 
biej-'=- Jam iet rowny amarlemu, ną całym okręgu 
ziemi nicmi nie pozofiało do czynienia, procz żebym 
innych-zemną wraz pogrążył wotchłaniach zguby, *= 
Nieboszczyk nie żąda żadnych ftarań ni trofkow o sos 
błe od żyiących przyjaciol, obroć ie więc na tych wy» 
chowanie, ktofzy dopiero żyć zaczynałą, Może iaką+ 
kolwiek na ftarość ich rąk pozylkasz pomoc, może, 
potrafią ten nadgrodzić na ich,navkę łożony nakład, 
Ẹtorego iako dja pich ieft naypotrzebnieyszym żałować 
> nię 
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tp 
mie bździesz, może swemt zabiegami í ftatannością 
podzwięną gruzy zroynowanego domu swych Rodzi» 
£ow, a przynaymoiey tę serca odniesięsz pociechę, żeś 
obowiązki dopełnila Macierzyńfkie, a ia tę ieszcze po. 
zyfkam ulgę w swym sumieniu, żem ich z'oftatnich 
uczciwey edukacyj: nie ogołocił zapasów, że sam pos 
nosiwszy sprawiedliwą karę mych- zdróżności, nio 
przykladalem się dol oftateczney waszey zguby i nie» 
szczęśliwości, 


reisen irainaren 


LIrST XXI. 


Stellą do Zurymą, 


aA ałedwo eom ia nieszczęśliwa odebrała wiadomość 
Że ty dotychczas żyjesz, 'aż* natychmiaft serce moię 
nową "uczało radę, gdym tę nięszczęśliwą wieść w 
twym wyczytała liście, że na zawsze żyć mamy w ros 
złączeniu, + + A/! Zarymie! coż to dla mnie za pocie- 
cha że ty żyiesz, gdy ciebię więcey widzieć hie będę? 
m» Śmierć i rozłączenie są dla szczerze kochaiących się 
rowiowagą, Mamyże sięiuż więcey z sobą nie widzieć, 
mamyże żądnych już nie dawać sobie dowodów nid- 
winney miłości, mamy żadnych nie odbierać  wzaie: 
panosti naywiernieyszey naszey przysięgi, Ab! śmierć 
samą 


bedzie, weselną szatą, gdy ciebie tylko oglądać będę 
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sama niemogłaby cięższego Sercóm naszym zadać 
ciosu, Nie, nie pomyśl nawet o tyu Żebyś mnie Kiedy 
miał ópużźczać, ieżeli żądasz, aby mnie Żałość i ú= 
dręczenia nie pożerały, Dozwoł, niech żyiemy. wraz 
z sobą, gdyż w miedoftatku i ubuftwie zabłyśnie nad 
nami iaki promyk szczęśliwości, Miłość prawdziwa nie 
tylko w szczęściu nayduie uksntenłowania! lecz i-w 
opacznych powodzeniach otwieraią się iey Żrzodła sło 
dzące nayprzykrzeysze gorycze, szczupły kącik zamieni 
mi się w przepyszny pałac, twarda słoma będzie że 
mnie miękkim puchem, uboga odzierz zdawać mi się 
mogła, gdy tobie iedynie podobać się potrafię, Nie» 
chcę się Gać upodobaną Światu, nie żądam przez wy- 
tok tego niesprawiedliwego Sędziego bydź uszczęśli- 
wianą, tobie przypodobać się moim w tym Życiu iel 
celem, dla ciebie iedynie żyć pragvę, gdyż bez ciebie 


szczęśliwa bym bydź nie mogła, 


Rozumiesz ty to bydź firatą, za pieniądze kupić 
sobie spokkoyność i wolność? podły ten metal do cze» 
goż może bydź użytecznym, gdy gó przy tylu trofkach 
nabywamy, nie mamyż go w nadgrodę naszych ftae 
rań obrócić ku nabywaniu Źycia spokoynego i swo» 
bodnego. ~- Ab! Tysiącami znaydziem przy pięzmier= 
nych zbiorach mędznemi, gdy nie umieią ie na roftro- ; 
poy obrocić użytek, Niech ciebie iedynie pozyfkam, ' 

t miech | 
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nany ammet mee 
mech ten naydę zylk za moie płeniądze, abym z to- 
bą choć w uboftwie kasztowała słodyczy niewinnych 


fkontentowań. 


Rozumiesz, że sam tylka cierpieć potrafisz? zaż 
pomniaieś o tym; żę Stella ief połowicą twego serca? 
przekonałeś ją kiedy, aby iaką miała kosztować sło.: 
dycź, ktoreyby z tobą dzielić alë miała, wymowiłasz 
się kiedy od iakiey trofkliwości, ktoraby twym cięźae 
rom ulgi sprawić potrafia ? kochany Zarymie! nigdy 
większego sprawić mi nie mogłeś żmartwłenia, jako: 
gdy twe serce przedemiąą ucifkającą talło dolegliwość, 
iakże szczęśliwą się bydź sądziłam, gdy w szczerości 
odkrywałeś mi naylkrytsze talemnice twoićgo serca, 
Każde słowo wyiawiaiące twoie ucifki, sprawiło w 
sercu moim słodkie uczucie, a milość wzaiemna zdo« 
była się natychmiaft na śrzodki odzylkania nowych ra- 
dości i wesela, - - Wierzay mi, że to iet pewnym 
rodzałem ukontentowania, mieć sobie odkryte doległi_ 
wości zaufanego przyjaciela. Czułe serce, gdy pozna 
le cudzą ranę, ubolewa w słodkim zachwyceęniu nad 
tak smutnym przypadkiem, i czuje w sobie moc po» 


ciechy, że dopetnijo obowiązkow miłości wrodzoney, 
+ 


Jakoż może się poprzysiężona między namni spo» 
teczność przerwać na zawsze? ieżeli nie pozofłaia 
nam żaduey więcey wesołości, krorąby my się dzielić 
mogli, to dazwoł, niech razem niedolę naszą oplaktga 

iemy, 
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iemy, potoki tez wzatemnych przemienią się w. firan 
miepie gełsie słodyczy. Los nieszczęśliwości, ktory 
zarowno ż tobą ponosić będę, ftanie się dla mnie slad- 
szym, niż żebym bez ciebie miała bydź nayszeżę” 


śliwszą; 


Chceszże mnie opuszczać na zawsże? chczszże 6* 
demnie swe odrywać serce? wspomniey jak ścisłe nas 
krepuią więzy? miłość, przysięga, obowiązki rodzią 
cielikie; o! iak święte i iak mocno łączące nas wę- 
zły, nie możeszże swey Stelli, swym dzieciom, żadney 
dać pomocy ? - - coż znaczy trzoda bez pafterza? coż 
staba płeć bez zaradnego męża, osierociałe dziecie 
bez ftarownego Qyca? opuszczona familia bez gospo= 
darza? ktoż temi będzie się opiekiwał? ktoż tych bę- 
dzie bronił? do kogóż się ci opuszczeni uciekną, © 


pomoc i obronę. 


i Pamiętay na twą nięszczęśliwą żonę, ktoraby bez 
ciebie umierać raczey: żądała, Nie żąda ona żadnych 
wydatkow na zbytek i wymysły nowości, iedynie żąda 
zaufania i wierney miłości. - - - Wspomniey na twe 


osierociałe dzieci, one dopominaią się ż łzami przy+ 


wrocenia im Qyca, przy doftatkach, czy: w uboftwie, 


w szczęściu, czy W nieszczęściu, rownie będą boga- 
temi, rownie szczęśliwemi, aby tylko pąyukochsń- 
szego odzyíkać mogli Oyca, --- Ab! mogłyżeby te 
pieniądze, ktore w ich by pezofiały” rękach, ten maig" 
tek 
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tek, którzgoby ste fali dziedzicami, nadgrodzić ftratę 
goby g ę 


ukochanego Oyca? -~ te biedne dzieci ftaną się ubo* 


giemi, lecz ty ie nauczysz w.cierplwości znosić ich 


ubofiwo, i mężnie przez wrażenie w ich serce miłość 


cuoty; ponosić opaczność losu, Ah! cożby 


ich bogactwa bez cnóty? coż ich znakomitość bez za” 


sługi? każda łza, ktorąby wylaty wraz :2 nieszczęślie 


wą M wą nad opaczność ią swego losuy/dc pfomiu 
się przywrocenia im swego Opiekuna, swego Nauczy« 


ciela, swego nayukochańszego Qyca, Narod łączy z ich 


łzami swe żądania i dopamina się z twych rąk synow. 
A } 38 Sy 


adatnych do-usług patryotycznych. -+ Spłodziłeś ie na 


Lise 


użytek poklicznego dobra, i wipieneś przez „obowią- 


zeki Obywatelfki czynić je godnemi członkąmi ku us 


slugom swoiego Narodu. 


Zalwiesz, (mowisz) za ow okropny zapęd samo- 
boyftwa i dziękuiesz czoley Opatrzności, żę zwrociłą 
od twych piersi tak złośliwy zapał. Aht iakże mos 
żasz Niebiosom -za tę dziękować Opatrzności, gdy w 
samym . rozie inńe, popełniasz zaboyfiwo, « + = Zycie, 
ktorego sobie odebrać nie powinieneś, nie zawisło ies 
dynie ua niespokoyności bezczynney, i na rofkoszney 
swobodzie, zawisło raczey: na codziennych pracach» i 
czynności, i dopełnieniu obowiązkow swegopdwołania, 
na wykunaniu powinności winaa obywatela, kocha» 
iącego malżonka, czulego Qyca, Ktore nayściśleyszym 


tig 


cię tączą weglei dż: heida pracy á "RER a 
eG H czyr nosé, te_ zabiegi, tę Barania, rady nawet 
twoże ieżeli więćey nie sżefteś w ftanie wyświędczyć 
swyn zabfanym, ktary m, to obówiązkiem Nieba rownie 
przyłączyły rofkoszną słodycz iak są pełne trolkliwa« 
Ścięp a tych zasądza łedynie szczęśliwosć życia «a Nie 
ezeze tchnienie, nie bezcelny Zamiar Życia Gdludnego, 
++-Gdy się uthylasz od pełnienia, tych Świętych obo= 
wiązkow, gdy ty w życić śwym mic więcey nie zna 
śzyśz, lak martwem iefteftwem, to- powtornie dopełe 
ńisz na sobie tego zaboyftwa, ktorego ci ARzmiernie' 
"żal, i ktorego rzęwnó opłakwiesz, -- Ten iet umar- 
łym, który wyłączył się z rzędu żyiących, czyli oň 
w ciemnym więzieniu zamkwięty, czyli w podzieminych 
pochowany grobach. A mamże do tego zabóyftwa mą 
wyciągnąć rękę? mamże ten wyrok własną podpisać 
teką, Ktory cię na wisczne przeznaczył TREMEN 
Okrutny Żerimie! w czymże cię twa obráziła Stella? 
Jakąż przeciw tvbie popelniła niewierność ? ktoraby 
«i dała prawo przeciw niey pofiępowania tak okru= 
tnym sposobem, ? Czyliż ia poprzysięgła iedynie twemu 
' szczęściu i twym bogaltwom? a miłość i wierność 
miałażby bydź tylko krępowana węzłem obrzyńłey 
„lehciwości? Brzydzę się takowym związkiem, ktoryby” 
się kończył na zaspokojeniu tak padłey żądzy: Gdym 


; SBE RAR oi Gda 
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Zarima miała sobie obfać za cel uszczęśliwialący ma 
Życie, żadna inna fsłópność, procz ś$żczerey miłości, 
to giiste między nami uczyniło sprzymierzenie, Twa 
osoba, twe serce, twa/ cnota i obycząyność była dla 
mnie nayszacównieyszym fkarbem, ktoren pozyfkać 
żądałam - » - Pytalamże się kiedy, gdyś mi swe ojfias 
tował setce, czyli iefteś bogatym i maiętnym? Alboż 
nożna więcey żądać nad szczęśliwość, ktorą nayduię 
Ww fkarble cnotliwego serca i wiernego przyłaciela? = 


Dla częgo żądasz, ta odemnie, cobyś miał sam 
za ochydę, gdybyś to uczynił, Rozumisz iż ia mniy 
dla ciebie uczynię cobyś ty dla mnie uczynić zamyślał? 
Ja domyślam się z iakąbyś był trofzliwością dla twey 
dubey Stelli, bom się: patrzała na ciebie, jak byłeś 
tkliwym gdym ofłatniego spłodzila syna, liczyłam 
wszyftkie Izy, ktore z twych się laly powiekow, 'à 
uważałam w Ścisłym rozbieraniu wszyftkie czułego 
serca tkliwości, \„ Coż za uszczęśliwienie, rzekłeś, 
„Sprawić mi potrafią. wszyfikie me bopaćłtwa, „przy 
„ ktorych posiadaniu swobodnego sobie obiecywałem 


sżycia, gdy przez moią Stellę nie mogę bydź szczę» 


va Śliwym:? łafkawe Nieba odbierzcie mi, cały: moy 


„ majątek, a zofławcie mi Stellę przy zdrowiu ,„ 


Mamże ła więcey od ciebie szacować bogaftwa? 
we Byś mnie w.ten czas nauczył żak lekce małątek ma 
bydź 


ża 
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bydź poważbnym,: i nie powinoi my iego Żałowsć 


wydatku w żakupieniu sobie tego, co nam ieft szacós 
Wwnieysze iak naykosztowuieysze kleyuoty, tyś póły= 
| fitat ztąd. sławę, że tak wspaniałą 'przedsiewziąteś 
ź'nich czynić ofiare, niechże ia mam teraz ziąń sfa- 
| wę że tę twoią offiorę przyprowadzę do fkutku; Mame 
| że ia teraz w'twym'okropuym losie to oszczędzać, co 
ty. przez wspaniafość umysłu swego oszczędzać higdyć 


gie myślałeś dla *niey miłości ? 3 
o 


Ab! moy szacowny i kochany Zarimie! Ty wieta 
ny moy przyiacielu! moia podporo! moy przewódniku? 
Jeż Nie żąday tego abym miała bydź śiesprawieśliwszą, 
przeciw tobie, iak ty przeciw mnie migdy nie byłeś. = 
<t- Nie żąday, abym naszą sławę mey wygodzie,-spo- 
koyność milości własuey, sumienie podfeniu miąła of- 
| fiarować medalowi,-+ Niech będę ubogą, niech bẹ- 
dę wzgatdzoną, niech tyle ponoszę dolegliwości, ile 
tylko sobie wyobrażać potrafisz, lecz niechcę bydź 
młewierną, bezsumienną, i bezwftydną. - - Powièdz mi 


do mnie uwolnić może od tey powinoości, ktorąm to- 


Niż bie poprzysiegła? Będeż mogła nieczułym to znosić 
umysłem, żebyś miał naytwardsze ponosić przykrości, 
więzienia, a ia w.wygodach i rofkoszach swe trawie 
życie? Moglażebym slyszeć bez tkliwości, aby tego, 
ktory iet serca mego polowicą, miano nazywać oszu»= 
Rem? Moglaszbym dopuszczać,,aby ta niezmaząna 


| Q2 kańs 
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bafiba natwe spływała dzieci? "Cóż ief. szacownieyś 
szego nąd znakomitość sławy 2 Jeżeli dzieciom naszym 
żadnych nie iefteśmy w fłanie pozaftawić maiątkow, 
to Źoftławmy im -w dziedziśtwie triotę, znakomitość 
imienia i wiekopotaną sławę. ' Bogaśtwa mogą bydź 
mabywane pracą. i miernością, lecz firata sławy ieh 
niepowetowana.* Nie będziesz bardziey wzgatdzanytna 
gdy się ftaniesź, więzniem Swych  wierzycielow, iak 
mną gdy się brzydzonó, gdybym w tdk nieszczęśliwym 
gazie mey.ci miała odmowić: pomocy, Lecz nad, oby* 
dwoch nas losem lifować się będą, gdy nds zobaczą W 
ubofiwie i nędzy. 


Wspaniala i Szlachetna dusza W obieraniu ubde 
fwa i niesławy,|nie długiego czyni zaftanowienia, 
A uwierzyłbyś, abym kilka na to potrzebowała mos 


mentow, czyli mam sobie obierać przy życiu wyga* 


dnym bezsumienność, czyli w uboftwie cnotę: Ach" 


Zarimieł to obietanie iuż dawnóm wykonała, nie mo* 
gę dopuścić, abyś do okropnego był wtrącony Więzie 
nia. Twa wolność,.i moia cnota, twe dobre imie ń 
moid sława'iuż są kupione za zbyt małą cenę, bo za 
` podły metal złota, 


a Powracay więc do twey Stelli, do twych lubych 
dzłatek i przywroć w twey osobie mnie wiernego 
Malżonka, twym dzieciom ukochanego Qyce, przys 
: 4 FIU 

wroć 
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Wrot nam mowię całą szczęśliwość i ukontentowanie, 
pie mamy się czego lękać w uboftwie, aby mi w tym 
,fmędznym ftanie z tobą się iedynie cieszyć mogli: Przy» 
dywży, a patrz iak radosnym Stella pogląda okiem 
ma ten przychylny los, ktory iey dozwala.w twym mie 
łym towarzyftwie nayrofsosznieysze trawić chwile - = 
patrzay z jak zimną krwią chętaie opuści dom, w ktos 
rym tyle lat w wygodach przepędziła, Patrz, z iakim 
uśmiechem wdzietę ną siebie podłą i ubogą odzierz, 
fak otoczona dwofna synami i trzecie niemowiątko 
przy. swych trzymaiąc piersiach, ktore po smutnym 
„Rozbiciu wyratowała okrętu, wesoło przy całości tno* 
ty, w pelpym zaufaniu na Tafkawą Opatrzność niebios 
wpuści rofkoszny pałac, i z iaką poydzie wesołością 
za tobą do szczupłych zakątkow nikczemney chaty, 
Ww ktotey lubo ubogą i nędzną się ftanie, przecie to 
iey całą osłodzi przykrość, źe żyć i umierać na twym 


Będzie tonie. 
LIST XXII.’ 
Kleomenes do Hortensyusza. 
O asie zbyt Ściśle i ofro 0 iltocie i własnościach 


Natury ludzkiey, Hortensiuszu ! nie ie. ona tak zło” 
; $li» 
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mó mknie 
śliwą iak tobie sle bydź zdaie. = = « Powtorzone/ twe 
zabiegi w pozyfkaniu przyiacioł ftały ci się uciążliwe 
i sprawiły w. twym namyśle zbyt niesptawiedliwą nieus 
foość. Nieszczęściem notrafileś na ludzi interessos 
wnych, ktorzy. przez chciwość własych pożytkow 
zdradzili cię, ftałeś się bez przyczyny lękliwym, ne 
czyniłeś od liczby kilku oszuftow wniosek na cały 
Narod ludzki, i uchyliłeś się ma smutną odludność, 
Takowy wniosek iet zawsze falszywym, =e Nie Hors 
tensiuszu | prawdziwych přzyiaciať nie iełt tak mało, 
iak ty rozumiesz, znaydztesz wiele serc doświadczo* 


mych w ulezawvdney i Szczerey, przyjazni, lecz te 


szacowne i przyjacielfikie serca zrządka się kiedy spos 
tykKaia, pół wieku - trawią, dla znalezienia się wzaie*, 
mnie, a na refzcie gdy w uadziejąch znalezienia się Qa 
mylonemi zofaią z ukrywają się w cichey samotności, 
Doświadczenia, zaffądąwiaią ich umysł, i w teb czaś 
nawet gdy prawdziwego naydnią przylaciela, nie zaraz 
mu wyiawią fkrytości swoiego serca, wchodzę wprzod 
W rozpoznawanie charakteru tych, Ktorych przyiaźni 
zaufsć się mają,i-poftępuiąv w tym punkcie nayoftros 
źnieyszym krokiem, ta oftrożność sprawuje w mich 
pewien rodzay powagi, przy: ktotey serce delikatne, 
ktoremu ieszcze na doświadczeniu zbywa, nie szuka 
slodkich "uczuć prawdziwey przyiaźni, Zapalony, a 
w pizyiazni mie doświadczony młodzieniec, gotawę 
j i wstye 
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wszytkim się powierzać, i życzy sobie od każdego 
pozyfkać wzajemność zaufania, od iednego się nchyla, 
a drugiego serce pozyfkać się fara, powierza się kas 
żdemu, kto mu tylko okazuie przymilaiące grzeczności 
Oszukuie się częftokroć w swych oczekiwaniach, i pda 


gzyna powątpiewać w reszcię o szczerości naydowda 


dnieyszey przyiaźni, 


Prawda że ludzie bez odpecznienia fożrnawiaią o 
przyjaźni, że ieden drugiemu z naygrzetznieyszetni się 
akazuie przymileniami nie dawszy szczerych dowodów 

` przyłaźni, ale nie z tey, przyczyny ptzyiaciele są take 
rzadzcy, że nie każde serce zoftaie natychmiaft o Ka 
źdego przekonanym szczerości, lecz dla tego że przy” 
iacielfkie sercą z tzadka się na wzalem Ww ifiotnym 
gruncie poznawalą. Prawda i to, że lubo natura u* 
dziela sercom naszym fktonność przyłącielfką przez 
ktorą z wszyfikiemi radziby my się iednoczyć życzył, 
wszelako liczba zdraycow i oszuftow ieft daleko wię- 
ksza, jak liczba szczerych i poczciwych Serc, i Serca 
dobrowolne tym łatwiey zdradzone od fałszywych by» 
wąią przyiacioł, im mniey oftrożniey im się powierza” 
igre Serce zwiedzione poftrzegłszy takową zdradlia 
wość, poczyna bydź oftroźnieyszym w obieraniw sobie 
przyiacioł. Ta potrzebną przezorność pofiępuie w resz= 
cie z taką oftroźnością i oporem, żę zatrzymnie nayle* 


psze umysły dążące ka ponfałey iednomyśiności i usis 
duiące 


m 
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tułące zafkarkić sobie fałey uswych wspołbracj przy» 
iaźni. , 

Te to są trudności Hovteqsiuszu! przyznawam ci 
na ktore mąrzekamy, |ecz nie są mym zdanięm, tak 
mciążliwe, żebyś z ich. przyczyny miał zupełnie się ode 
dalić od świata, i wcale bydź przekonanym, że Żae 
dnego w świecie nie naydziesz szczeręgo przyiąciela, 
Jacąby to smutną bylo sceną, gdyby tak ochydnie 
przyszło SĄUzić o, sercach ludzkich, że nie są w fanie 
nayszlachetnieyszy ch z*sóbą uczynić związków iedna+ 
Ści przyiścielfkiey, =<: Nie, nie sąlź z tak wielkim 
pokrzywdzeniem o rodzuja czułego Człowieka, wies 
rzay raczey Że naymnieysza Część ludzi, ktorym nies 
dokładny ażyczyła udział chotliwości natura, nie pa* 
zmawa prawdziwą zasadę przyjacielftwa, ztąd pochow 
dzi, że rodzay ludzki częftokroć naywybornieyszyłni 
wzgardza zadatkami przyjaźii,-+- Pracnie każdy dla 
swego zyfku wciemney odludności i wydaie powsże” 
ebności z Siebie dzikie owoce, marnotrawftwo zamiałk 
dobroczyhney choyności, lekomyślną nieczułość, zas 
miat łagodności, nieroltropną otwartość, zamiafń 
szczerości, są owoce niębżyteczne nieufnego serca, 
I tak na miłym i obszernym polu towarzyfkiey Spoa 
Jeczności same tylko rodzą się bezużyteczne owoce, 
po ktorych nafiępuie w reszcie powszechna nieuto* 
dzayność, Przylaźń ma swe powaby, ktoremi się faie 


Szacowną, i obiecuie pewne korzyści, za ktorych 
: Po 
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panana 
pozylkaniem wieicy Świata mężowie bez odetchnięnią 
się ubiegaią.. Zańiaft coby blad świeckich wielkości 
miał przytłumić iey szacuaku, okaznie się z tak wspas 
niałą ozdobą, :że czeftokroć Świetwość Troau Monare 


Ehicznego czyni nam -2 nienawidzoną, Monarchowię 


nawet wyrzekać się gotowi swyęli wspaalałości gdy 


w nich poftrzegaią opoźnienie pożytkow wynikających 
ż doświadczonego przyiaclejitwa, [icznę grong otączaę 
iących Doorsa nie iet żadoym przyżacie {kim towar 
rzyftwem, użyjiechalące się twarze podchlebnych siug 
nie bywałą w umyśle Krola więcey szacowane iak wy 
bor obrazow delikatney ręki malaifkiey, i owszem Ran 
ią się częściey przez podchlebne mowy naprzykrzeń” 
szemi iak nieme malowidła i portrety, gdyż. oświade 
czenia bez prawdziwey miłości, są czczym i qię nie 
znaczącym głosem, á m 


Niedofiatek prawdziwych przyiacioł ieft pewnym 


í 
rodzajem odludności; ktora w Śczod, adyludniejszych 


Miaft ma swą puszczą, ktorą powiększaią ci, ktorzy 
około własnego tylko pracuią dobra, i osobiltych ie- 


dynie upatruią zyfkow. +=" Zylki przylacieltwa, ktos” 


re wszelkie przewyższaią doftoieńtwa, d Marby, są 
miezmierne, Jet to prawdziwą przylaźni zaletą, że 
serce obciążone, iarzmem namiętności czyni zapołoję 
wolnymi oswobodzonym. Choroba umysła jeft: Dage 
gro podobna do słabości ciał naszych, lecz bardzo nige 


eA 
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beśpieczną i trudną do aleczenia,=-- Nayduiemy lee 
kartya do oczyszczenia, żołądka, ido. przywrocenia 
czetltwości członkom naszym, do przywrocenia regq* 
łarnego biegu krwi. Ale dla zagoięnia ran serca ostas 
bionego Żadnego niężnaydziem lekarftwa. Nikt, proc 
doświadczonego przyiaciela może bydź pomocnieya 
szym, do ukojenia żąlaw ściśnionego serca, temiu ie 
dynie odkryć możemy wszyftkie nadziele wątpliwości, 
utrapienia, trofki, i oń w pogrążałącym nas smutku ige 
dyna się tad może podporą nachylonegu=sd nacieralą: 
cych burzy serca. i 

Nikt bardziey nie potrzebnie włgi, obciążonego 
serca, iak mocarze świata, i naydniemy w dzieiach 
Starożytności przykłady, że Krolowię ubiegali się 3 
pozyfkanie serc przyiacjellkich. , « Podwyższaią czę” 
ftokroć nifsiego urodzenia Qsoby, iak fkaro pofirzegą 
fch bydź godnemi swego zaufania, osadzaią ich obok 
swego Tronu i óbchodzą się 2 taką z niemi poufałością, 
2 łaką obchodzić się nąleży znaydowodnieyszym przy» 
facielem, +=- Ci podyfali nie są tym zaco nayczę: 
$ciey poczytanemi bywaią, nie są, to osoby ślepym 
Krala uprzedzeniem poważanę, lecz s4 to ci, ktorym 
Krol powierza swe interefsa, i ktorzy bardziey zafla 
gnią na miłość, niż na nienawiść za swe prace, wiers 
ność i usługi, Niechby Monarcha ż natury "byt dzia 
kim l tyranem, a rofiropnością poufałego Minifrą 

! i 
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byt wfirżjmany w swych okrutnych zapędach, nie za- 
sługiiesz ten ptzezorny Minifter, na powszechną mie 
łość Narodu? Ôa iet, ktoty się trotiliwie ptzykłade 
do dzwigania ciężaru. przykrego rządu, i czyni go 
przez swą, FoltopNĄ trofzliwość stodkim dla podia: 
mych, - - - Taiemny Monarcha, ktor ry.nie ma żadnego 
powvfałego przytacie! a, ktoremu by swe powierzył ins 
tressa, ajho nikomu powierzać niechce, gubi się sam 
dobrowolńie -» Utaiona trofkliwość, sprawia w Tozu= 
mie por mieszanie, mi umysł, 4 w reszcie zapala ser” 
ce ku tyrannii fa) Tyberyusz i Ludwik są smutoysń 
takowych nieyfności przykładem. Przyjaciel szczery 
‘powiększa dzielność naszey radości i uwalnia nas od 
pożeralącego smutku, bo kuida radość mocnieysze w 
naszych sprawnie sercach pornisanie , gdy ią dzielemy 
z dowodnym przyiaciełem, a ciężar trofikow naszych 
przez” połowę. faie ‘się bę 2 gdy go nam kto 
dzwigać, poniaga. Tak tó nas dobrocz zynna Na tura 
wiąże do życia towarzyfkiego. 


OE 
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PZ 
(a) Zyberynsz Cesarz kazał tych pozi abiiać, przy ktos 
rych urodzeniu pofirzegał szlackytnieysze żąkie$ 
rżymioty, Ludwik XR "Kot Francuzki byt zdyę 
surowy w. dopełnieniu Spo ać dliwości,  fkuthà vta 
AA piepówierzeniń się swych taiemnic rofl: ogna 

y i doświadczonym Minifirom, 
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Serena dò Smirróna. 
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Tor wyczyta? fa mey posępnay twarzy głęboki 
smutek, ktory powionam była przed tobą ntaić, iežea 
lié poznał co owe łzy z mych powiekow się toczące 
znaczyły, leželi. wzdychania ktore gwaltownie z mego 
się odzywały Serca, nle prożnemi Były oznakami, 
$Smirnonie ! to Już będziesz miaf dokłędne Świadeltwa 
tego wszyfikiego o czym cię w teraźnieyszym mam ua 
wiadomić liście, e + Odważam się do ciebie pisać, i 
nełekać się do tego, ktory mey rospaczy ieft Przyczye 
pa, niemam Żadney przyczyny 6 twey powątpiewać 
wspaniółości, "sądzę że znaydę cię tak tkliwą nad los 
gem_nieszczęśliwey, iż nie odmowisz nł rady, ni pos 
mocy tey, ktora o nig prosi. Strata twa nie będzię 
naywiększa, gdybyś ją zaś rozumiał bydź za nader ci 
uciążliwą, to w spomniy na to, że każda cnota zasadza 
się na doświadczeniu, i< Że to dzieło ieft nayS$zaco» 


gnieystym, ktore nas naywięcey pracy i ftaruń ko- 


pie 
Podobno fe słowa wyrążaią iakąś tajemnicę, - «s 
gł iakże ia się lękam, wyreżniey do ciebie pisać, 
Js? lecz muszę ej wyiawić baiemnicę, ktorą serce me 
obiąć 
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abiąć pie zdają, czas nacilka na mnie abym ci iąwyia* 
wita w szczerości, nie mogę, nie chcę, ani powinnam 

dą przed: tobą uiaić+ - Zbliża się dzień, ktoty: mnię: 
coraz z tobą uczynić ma nieszczęśliwą. > » Ach! Smita 
monie! ty? w ktorego ćnotie wiele ieftem zaufaną, w 
ktorego wspniałości, calg mą pokładam nadzięię, wy» 
bseż mi. źe do ciebie pisać będę, w) otwartośck 
perca, 


Moi rodzice upodobali sobie PEN, cię dla mnie za” 
dożywotniego oblubieńca, cieszą się z uszczęśliwienia 
swey corki i z utęllsnieniem óczekuią tey godziny, W 
ktorey ma się dopełnić węzeł -dożywotalcy naszeg 
przyłaźni, +» Tyś nie; raz przedemną «się oświadcza],] 
Że mnie szczerze: kochasz, i że się ftaniesz szczę” 
śliwym w zaufaniu się memo. serca. Niewiem, czylź ; 
boiaźń; urażenia mych Rodzicow, czyli oziębłość twe* 
go serca, ktore może nie doftatnięime poznawało chę=. 

" ci, ieft pizyczyną opoźniaiącą ufkuteczńiefi twych zas 
mysłow, to wiem iedynie, żem ci dokładney mięk” 
czyniła madżiei pozyfkania mego. serc. 

Prawda Smirnonie ty kochasz niewdzięcznite, za. 
wfydzam się w sobie samey, Że wyznać muszę, -i$ 
„osobę rowney cnoty i znakomitości poważam, szdowa. 
ię, lecz nie kocham w rowoym ftopniu iak ciebie, e- * 


Wyttawiiam sobie nieraz calą szczęśliwość ktorey sa” 
Bie 
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Ale obiecywałam z świętych związków imasżego ziednos 
czenia, wyobrażałam sobie twą sławę, zaszczyt, ifnię; 
w cnotę* w naySzacowyieyszym wyborze, wsponiniałam 
da wszyftkie obowiązki wdzięczności i posłosżeńitwa 
winnego mym rodzicom dla przekonaniarsiebie, i ftas 
? rałam się wfkrzeszać w mym sercu ifsierkkę zapalaiąw 
cdołię serce miłości plomieniami, ale darmo. / Uprzes 
dzona milość nie dźje się powodować rozumowi, nie 
słucha żadnych rófkazów ; ani cierpi bydź podległą 


iakiemukolwiek prawu, lub gwałtownenu naleganiu: 


Podobno Nieba: wsdwoch tylko założyły sercach 
ifkierkę miłości, ktore bez) przerwanie kóchać fig maa 
ią, one lgną dò “siebie przy pierivszym fię z potkas 
miu, i niecierpią, inszego przymiotu, są te sercą 
podobne dwom hatmonicznym ftronom, ktore w swych 
tonach -ze wszytkim fię zgadzają, a przyftosowane 


do: innych dzikie iofałszywe wydawsią brzmienia, 


Nię rozamiey, aby miłość moia z plochego pochos 
dzić miało przesądu, wszyfiko cokolwiek by mnie 
kiedy zawftydzać mogło, wyftawiałam sobie za nies- 
Godne moiego serca, -*- Jeżeli uwierzysz, i zdaięa 
mi się że zupelnie poymuiesz, iaką moc pośiada wdzięs 
czność. nad dziecinnym sercem względem posluszeń. 
ftwa należytego. swym rodzicom, ieżeliś, kiedy ucza% 
dzielność miłości, ktorą wdzięczne serce winhe swim 

Re» 
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powazna 
Rodzicom ; to będziesź dokładnie cząfikę tych przes 
konań miat sobie odkrytą, ktoremim się mężnie przes 
zwyciężyła - -= Ach ieżeli grzechem ief- tak święte: 
gwałcić obowiązki postuszeńftwa; to ià przynzymniey: 
wolną będę od zarzutow takowego wyftępku, Milczas 
łam, wzdychałam tajeminie choć z oczow mych izy roze 
paczaiące się dobywały, przecie w zataienin ich ale 


tacitam nadziei mych żądań ufisutecznienia. 


Może popełoiłam niesprawiediiwość, żem tak 
długa milczała łakoż w samey iftocie iet to nie spra-” 
wiedliwością, czynićci nie pewną nadzieię, ktora wier 
le ci sprawiła niespokoyności --- Jeżelim niespra« 
wiedliwie w tym razie póRąpiła --- wybacz mey o” 
ftrożności; i zważay, na okoliczności nieszczęśliwey” 
dziewczyny ktora, nie może odważać się, mowić o= 
twarcie, ani naymbieyszym fKinieniem wyławić taie=* 
gmnice swego serca, ktora wachaiąc się między miłością 
$ boiaźnią, nie ieft pewną powierzenia się temu sercu, 
o ktorego przyląźni i szczerości doftatcęznie jeszcze 


nie ieft przekonaną. 


Odważyłam się w głębokim upokorzenia upaść 
do nog Qycowikich, odkryłam mu fkrytości mego set- 
ca, prosiłam go, aby dwie Osoby, ktore przez wzaies 
mna miłość mogly się ftać szczęśliwemi, nie wtrącaf 
w' przepaść nieszczęścia + « snięchcjał- mnie słuchać 

y ira- 
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fzofowst uprzedzoną mą miłość i: prżykażał mi, a* 
bym więcey z tak lekkoniyślnemi nie wyiawiała się 
myslami - « Mitkarmója odmowild mi. wszelkiey pae 
ciechy;: przyganiał» Izom“ moim, i kazała mnie kocha 


tego, då Ktąrego, żadney: nie miałam fiktonności, 


Ty! ktory znasz moc miłości, bądź wiernym kóa 
chsiącey ciebie, musisz bydź przeświadczonym, iakie 
tó iek udfęczenie, bydź przymuszoiią Kochać tego; 
ktorego kto nie lubi, Jeżeli ciebie wiele kosztować 
będzie, że tę masz opuszczać, ktorą dowpdnie . Kos 
chasz. iakasz gwałtowność będzie dlą tey, ktora/ma 
bydź przymusżoną kochać tego, ktorego nie lubi y á 
mamysz więc obydway ftać się offiarami serę cudzych? 
œ- Ach podobno na nus tak opaczny los padnie i 
ftaniem się obydway razem nieszczęśliwemi, moia os 
ziębłość rownie by cię-dręczyła, jak i moia ku tobie 
miłość. 

Niewierz nigdy, żebyś darami w mym serca 
Gzbudzić miała milość, wdzięczność iek obowiazkiem 
wypłacenia się za twe grzeczności- - ta wdzięczność 
przywiedzie mnie nawet do tego, abym moy ucilkde 
iący micie przed tobą ukrył smutek. Ten mnie w RA 
ciszu pożerać bydzie, i bezufłanne łzy będą świadka» 
mi tego. serca, w ktorego pozyflkaniu ty swoią zaklas 
dałeś szczęśliwość, 

Związek, ktory mi życzyteś ieft Świętym i czej 

goe 
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godnym należy fię, aby my bez łeż wyfewu do hiego 
fię nie zabierali. Wzgardź tey ręką, ktora przymuż 
szoną będzie z Qycowfkiego rozkazu dać -Ci fowo, a 
w sercu ieft zupelnie oziębią. Nieżąday aiey. lecz 
wdzięczności od tey, ktora tyle wdzięcznościami 'od- 
płacić się potrafi, ile łafk uczeftniczką się ftala, Bądź 
tak wspanialym, iak cię szacnię, wzgąrdź jnterefsowa 
nym żaspokoienietn swego „serca, a gruntuy -raczyi 
na tym swą spokoyność na czym zupelna szczęśliwość 


życia zależy, 2. 
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Smirnon do Sereny: 
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Lat twoy żadAłe mi cios śmiertelny + - O Sereno? 
możesz odemnie takowey żądać ofiary? możesz! kiedy 
pomyśleć o tym, abym z tak podłych miał cię kochać 
powodow? -s - Jaże mam ciębie się wyrżekać? pros 
sisz mnie, i dopominasz się iakieyś odemnie wspaniae 
losci umysłu =, -.« Ach „gdybyże dla tak. szata“ 
wanego, flkarbu utracenia przyszlo ftać. się wspanią* 
R s | dym 
TOM H, 3 i 
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łym (a) iakoszby dla nas było trudnością i ciężarem 


wspaniałość umysłu, 


zacowna Syreno! bie dopuszczay, aby me nas 
dzięie w ktorych obiecywałem sobie na przyszłość wiek 
żłoty upadly, niedozwalay, abym kiedy w mych miaf 
bydź omylonym oczekiwaniach - - = Twoi rodzice 
przyrżekli mnie ciebie, ani. się ty kiedykolwiek moim 
opierala Żądaniom, --- Nie, niewyrzekełaś mnie się 
nigdy ; chceszże teraz, abym wyraźniey do ciebie mo» 
wil, ach! małym to ieft zaspokojeniem dla szczerzę 
kochaiącego serca, Ktore dopamina się wzaiemney of 
fiary» Łecż zaspokoię się i na tym, abyś mi tyiko tey 
szczupley nie odmowiła czątłki mego uszczęśliwienia, 


ktorego mocne inż miałem nadzieie pozyfkania, 


Prawda Sereno! iam się sądził za zbyt sźczęślie 
wego, nie zrozumiałem wzdychania, ktoreś wydawała, 
Czułe me serce spodziewało się iakieyś korzyści złez 
ktore rzewno przedemną nie raz wylewałaś, sądzi» 
tem, że każde me prżymilenie tyle twoy uymie umysł» 
„ilem tobie nayszczerszych farał się czynić oŚwiada 
częń «= - Pytalem cię nie raz, co za taiemny smue 
tek cię pożera, i prosiłem, abyś taiemnicę swego 

set» 
a O O 
(a) Wspantałość umystu bierze się tu za pewny Toa 


dżay flusowania się do opaczyości sow, czyli za 
FRZYgNACYĄ, 
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serca mi obiawiła « «- Odpowiadałaś mi z nadzwy« 
czaynym oburzeniem, wzdythałaś i zmilkłaś -- - roe 
zumialem, że w tyyych oczach wyczytam iakieś ku 
mnie; przywiązanie i nieważyłem się/w głębszą *cie 
wprawić niespokoy ność +-- Alboż to kiedy mogło 
bydź Przyczyną å twey żałości? Ach! ia nieszczęśliwy 
zoftalem mordercą tey; ktorą kochać i szczęśliwą czy« 
nić zamyślałem, - - - Jeże to tak w samey rzeczy, 


szacow na Serena |! że mnie się chcesz wyrzec, czyli 


tylko mą chcesz doświadczać fiatęczność? - = - Gdy- 


byże to było doświądczeniem, iakżebym tryumfowaf 
zprzezwyciężenia nayprzykrzeyszych trudności! wszya 
ftko chętniebym ponosił, liedynie ciebie opuszcząć pies 
znośną dla mnie byłoby katuszą. Gdyby zuprzedzoney 
miłośći me pochodziło przywiązanie, gdyby Żądza pos _ 
diego zyfkau lub proźności zaftępowała mieysce, pras 
%dziwey miłości, byłaby firata opuszczenia ciebie 
zrośpieyszą, * - - Leez ktoż potrafi w sobie tłumić 
miłość, w ktorey celu pożyfzania iedyne swe pokłą« 


da uszczęśliwienie * 2 


Wierzay mi Sereno! ieżeli mnie teraz nie kochasz; 
to przyjdzie tak szczęśliwy móment,, w ktorym tego 
Żałować będziesz, przyjdzie czas, w ktorym mnie ko* 


chać i szacować będziesz, twą wielkomyśliość, i o+ 


"ziębiość serca zamienia się w ognifte miłości zapały, 


bądź tym czasęm taką, iaką się bydź oświadczasza 
-R2 od- 


ajo ELST 


a_i 


Odwołniesz się na obowiązki wdzięćżności, chwalę ia 
to, ale i diezmiernie się z tego radnię, Że ieżeli pra. 
wdziwie masz wdzięczne serce, spodziewam się iż 
w iegó zakortkach znaydzie się iaka ifkierka miłości, 
ktora mego i twoiego, szczęścia naygruntownieysząby 
była zasadą, 


Lecz nie mamże się więcey procz samey spodzie» 
wać wdzięczności? i ieżeli kiedy pozyfkam iwa rękę, 
pozylkalżebym tą iedynie przez obowiązek posłuszeń* 
Rwa rodzicom, na kio/e się odwotuiesz, =a Ta miłość 
ktoraby dla mie się ftała żrzodłem słodyczy, dla ciea 
bieby byłą truiącym cię jadem, Sereno! zasłóżyłemże 
na to, abym tak mocno zolłał zaierńwidzonym s.m 
Ach nie, z takim obwarowaniem nie żądam twey rea 
ki, „nie iefem, tyle interefsowanym szukać swtga 
szczęścia.na rozwalinach swey spokoyności, cożby to 
za smutna dla mnie była scena*odbierać w zamianę 


mych pieszczot łzy i wzdychania ? 


Na cóż więc mam się odważyć? czyli przy tobie 
bydź nieszczęśliwym? czyli cię na żawszę opuszczać? 
Cò za los dla mnie / ah-okrotnico | możesz tego żądać, 
abym na wieki od ciebie miał /bydź opuszczonym? czes 
mužeš mnie w prożnym zoftawila oczekiwaniu, gdy 
nigdy mych żądań niemam odbierać fkutki? iefiże to 
sprawiedliwie raz. mi czynić. nadzieję, drugi raz 

` manie 


3 — 
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mnie odrzucać, raz obietnicą me/omdlałe ożywiać ser= 
ce, a drugi raz śmiertelną mu“ zadać ranę, godziże 
się tey mi odmawiać spławiedliwości, ktorey sam o= 


demnie się dopominasz., 


Lecz coż ia piszę? wybacz tey ręce, ktorą kig- 
“guie czułe i rozkochane serce, ieżeli w samey rzeczy 
zarzuty, ktore ci czynią są niesprawiedliwe, ~- Ty E 
dasz, abym sobie z dwoch losow ieden obierał, ieże= 
li uwierzysz, Żeby ferce moie wyrzekać się miało 
swych:żądań; o! iak mało mieć musisz doświadczóną 
moc milości? » - Ale coż mowię, mało, może dowo- 
dnym iey dzielności iefteś świadkiem, lecz kto inny 
pewnie szczęśliwym iet uczeftnikiem twego affektu = » 
Szczęśliwy rywalu! nie gniewam się na ciebie, ale 


zazdragżczam twemu szczęściu. 


Dla czegoź taisz przedemną fltrytości swego sere 
ca? nie mamże nic więcey wiedzieć, procz że na za” 
wsze fiać się mam nieszęzęsliwym, gdybym wiedział, 
że komu innemu z siebie inż uczyniłaś ofiarę prę= 
dzeybym otrzymał zwycięztwo nad moim. sercem, I 
zoftawiłby m, tego przy, spokoynym dziedziczenia tego 
farbo, „ktorego pozyfkania żadneybym nie miał pe» 
wuości e=- wprawdzie byłbym rownie mieszczęśli” 
wym iak i tefaz ieftem, lecz zwycięftwo nad fklone : 


nością rozkochanego serca mniyby mnie kosztowało, 
f s»-. Ach} 


m 
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Ach! iakąsz mogę w nędzney situacył czynić przy słue 
ge i offisrę? --- Żadney; procz że przeciw tobie nie 


będę niesprawiedliwym, 


Dozwo! mi, niech wprzod to wszyftko dochodzę, 
com w swoim przedsięwziąłem zamyśle wykonać|-- wy” 
rzekać się szczęśliwości, Sereno! ieft to poftępkiem 
nadto wcześnym,.niech przyhaymniey się cieszę na- 
dzieią jakiegosz szczęścia dapoty, poki nie pofirzegę 
się zupełnie bydź omylonym, Może ieszcze się naydą 
nieiakie zrzodła ozywiaiące nadwerężoną moc serca 


ucifkaiącego, 


Częftokroć zdaie nam się Sereno! że nieczuiemy 
siłę miłości. Lecz serce nasze tylu podpada ódmia- 
nom, ile rożnych w myśli/naszey wyftawia się wyoć 
brażen -=- Milość nie zawsze lądaczym wzbudzoną 


bywa; potrzeba ją silnemi nayczęściey poruszaćsiłami. 


Sama przez się fkłonność Natury nie ieft trwafą, 
jak ieft dzielną, a chociażby była oaytrwalszą,, przes 
cię ona nie może bydź przymiotem zaspokoiaiącym żą- 

"dze 'serc naszych, ani na niey ugruntowana bydź mo- 
że ifiotna szczęlliwość 'człowieka - - - -Wieleszbym 
ti tu mogł przytaczać przykładow w ktorych zoba» 
czytbyś osoby oszukane w Swym mniemaniu, wiele» 
byś poftrzegła nieszczęśliwych, ktorzy na tak słabych 
zasadach chcieli budować sobie trwałość szczęśliwości, 
Nikt 
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Nikt nie może cię silniey, szczerzey i ffateczniey 
kochać, nikt mowię, gdy taką moc posiadam miłości, 
czynić cię może Szczęśliwszą iak ia- sam. ==- Prze. 
konany ieftem, iż temu zamiarowi żadna łona namige 
tność się nie sprzeciwi. == Nieba łafkawe udzieliły 
mi to wszyftko. cokolwiek należeć może do dopełnie= 
sia mych, żądań; wspomniy na to, że twa własna 
wonność w krotce odmienioną bydź może, a prędzey 
podobno ma ftronę tego się przeważy, ktory nayusile 
miey się ftara ią zwyciężać, niż na ftrong tegó, ktory 
ią zimnym i oboiętnym przyimuie umysłem, gdyż ku 
tamitemu na zawsze bydź możesz oziębłą; a tego z po- 
czątku tylko z nieiaką przyimiesz niechęcią, z tam: 
tym dozgoanie ftaćby się potrzeba nieszczęśliwą, 3 Z 
tym krotkie chwilę byłyby ci tylko nudne i sprzys 


krzone, 


Proszę cię Serenot jeżeli niemam żadnych Za? 
sług, żadnych przymiotow, zdolnych do wzbudzenia 
miłości, to przynaymniey zważ to,że ftarania i zabie- 
a moje, toby ci przysporzyły, by przy. nieczułości 
i tysiąc rownych okolicznościach ftraciła. 


Niech mam odkryte twe. przedsięwzięcie! *ochay 
mhte Sereno! ieżeli kochać możesz - - - Niespokoyny 
ieftem w umyśle moim, a to z okazyi wiedzenia przy% 


satość lasu roiego, Twa odpowiedź rozwiąże wątpli= 
wość 
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wość Mey nadziei- = - albo obydway ną zawsze bę- 
dziem szczęśliwemi, albo nieszczęśliwym LL nia sam 
ga <alą przyszłość bydź muszę, 


sA IST" ROW) 
Sorem do Syna swego. 


(BS z zadziwieniem=i z żalością aeręa twagi 


Lift. złośliwy, w ktorym wyczytalem z iąką zuchwa» 


dością odraucałeś nayzbawiennieysze rady i nayszczeta * 


sze przefirogi Artesa, Ach! pędzny' synu? nieszczę» 
śliwego Qyca, ktoraź żmija tak niebeśpiecznym cię 
zaraziła jadem? ktorysz niecnota wprowadził cię do 
szkoły PZN a Te są fłognie zepsucia ; 
wprzod ftać się oziębłym, w krotce bezbożnym, a ną 


reszcie szydercą religii, 


Nie dosyć żem już iictórpiał z przyczyny twey 
lekkomyślnością nie dosyćże na tym; Że eodziennię 
rozpuftę rozwiozłęgo | syna opłakiwać muszę, że na 
wszyftkie trofki, i ftarania patrzyć się muszę, iako na 
prożne usiłowania, i całą mą uadzieię zagrzebaną 
widźieć w proźnych aczekiwaniąch? chcęszże, abym 


nadto 


, 


PY z 
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nadto i- dzień urodzenia twego ktory był dniem dia 
maie wesela, przeklinał? Ach Synu moys dzieciphe 
«we lata, owe pierwiaftki twego wychowania obiecy« 
waty mi daleko innych pociech, i szczęśliwszych {kote 


kow mey tro(Kliwości, iak teraz doświadczać muszę 


Pczeyrzyi regefir Życia twego, ieżeli masz moc 
przekonania, to się przekońay o tym, żeś był złymi 
rozpuftnym, +- — iakóż znaydziesz w całym: ciągu 
gwych, lat ieden przynaymnicy dzień, na” ktoren bez 
zawftydzenia Wspomniećby mogleś ? znaydziesz jedoą 
tak szczęśliwą gadzinę, ktorey użyciem się chlubić A 


zaszczycać potrafitoyś, : 


Pamiętam ięszcze na ow czaś w ktorym naye 
manieysza trofkliwość moia wprawila twoy umysł w 
niespokoy ność, w ktorym mnie usifowałeś pocieszyć 
przy obfitym jez wylewie, w ktorym. odbieralem dos 
wody czułego serca, obitcuiącego mi na przyszłość abe 
fite padgrody mych prac i zabiegow. Lecz iak pros 
ža, i omylna nadzieja moisi zdraycy wydarii mi 
nayrofkosznieyszą cząftkę życia mpiego. =" = Powies 
rzył zaufanie swe bezwftydnym nierządnicom, i dat 
się powodować tym, ktorzy fali się dla niego Naus 
czycielami błędów i rozpufty, muszę złarzeczyć „terag 
tym daitom, ktore w naygorętszych modlitwach od 
Niebios sobie  uprosiłem, gdyż RO żyęia 'moiegoą 

S ' ; Haa 
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"iedynie dla tegom ief nieszczęśliwą, żem się docze« 


bat wyrodnego syna, 


Ktoryż dzień minie, żebym niemiał coraz riow= 
szych 'odbiertać donoszeń © twych 'rozwiozłościach, 
1 nierządzie? Moi Przyiaciele, ktorzy dawniey winszo» 
wali mi doczekamego w twey osobie szczęścia, wzdye 
chaią teraz 'wraż zemną nad tobą; tak powszechną 
ieft złość twoja, że kto kogo chce znieważać i bańbić, 
tylko go do ciebie przyrownywa. Lecz ty poszuki. 
wasz w tym swą sławę co iet Źrzodłem hańby i 
przytłumiasz w sobie wszyfkie uczucia sławy i wftys 
du, same nawet Światło rozumu gaSisz obłokami la 
przedzonych i wolnych nauk, ubłepdsz się bez, ode- 
tchnienia, Rač się rowaym naywoloieyszym duchom, 
odrzucasz i sprzeciwiasz się naydowodnieyszym pra» 
wdom, choć własne serce i rozum przekonywaią cię 
o iawnych kłamftwach i błędności, ` 

TT, 

O! gdybyśże wszedł w roztrząśnienie własnych 
spraw swoich, --- Zofław własnemu sumieniu wolny 
Sąd, nad szacunkiem cnoty i nad szkaradnością wye 


ftępku, 


Bydźli może, abyś żadnego Gtemiał doświadczać 
žalu wspominaiąc na popełniobą zbrodnią £ ktoryż 
człowiek bydź może, tak zapamietałym, aby się miat 
Rat nieczułym na wszyftkie zarzuty sumienia? Nie 

! bę: 
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będziesz sie mogł aprzeć tego, żeś nie raz cnotę 
przedemną uwielbiał, a wyftępek osądzileś za cechę 
ochydności, wspomniy teraz na ow szczęśliwy cźas, 
a doznasz Że ten sam glos w twym się odezwie sare 
cu, byleś go tylko przez sztakę swey przewratności 


pie usifował' tlumić w sobie. 


- Zapytay się siebie samego; czyli namiętności twa 
ie nie wygorowały nad dzielnością rozumu? Ten Sęr 
dzia spraw twoich, ktory cię nieraz, z taką ftrofował 
gorliwością, iak czuyny Oyciec, zoftał przez twe U- 
silowania uśpionym, abyś z większą wolnością mogł 


poftępawać w drogach rozpufty, 


Starateś się samoszukiwać, wyftawiać sobie, iż 
to wszyftko marzącytn tylko snem. było, co cię wzbu= 
dzato do przedsięwzięcia cnotliwego życia. Zyczyłes 


sobie, aby teu Bog bie był węale, przed ktorego O- 


'bliczem niecuota' kiedykolwiek drzyć będzie musiał, 


- -- Wspomniy na te myśli kezbożrie niecnoto; i drzyż 
od przeftrachu, Ta przerażaiąca cię dreść nauczy cię, 
że iffność Naywyższa ieft tak pewna, tak świat, U» 
twory i ty sam, ktory się iey niefkończenie lękać, h 


ią szanować powinieneś. 


Ach! bezrozumny, dła czego z tey ifiności szy” 
dzisz, gdy ią za naypierwsze Jefteftwe bydź wyzna- 
tesz, nie przypuszczasz żadney rożnicy między: cnotą 

è i zbro- 
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4 zbrodńłą, odrzucasz wszelkie uszanowanie Naywyże 
szemu należyte, wzgardzasz Religią iuż przez Jego 
Gefteftwo dowiedzioni, nie sąż, to dowody wolnychimo* 
enych duchow ? Lecz oai w takowych twierdzeniach 
mie odwołuią się bynaymniey do Światła: rozunius ktos 
gyrownie pełen uprzewidzeń i błędów, iak serce pelne 


niepowścizgnionych (ktonności, 


Ale więrzay mi młodzieńcze! że po krotkich wer 
sołości chwilach nafiąpi czas nieograniczonego smut= 
ku, miy oko i myśl na ten smotany danki. obrącoby, 
czym się doiciebie przybliży. Biada szydercy, ieżeli 
to ieft prawdą, co ona wyszydza, » «Jakoż własny tor 
zum, jeżeli tylko głosu iegó w sobie nie przytłamia, 
przekonywa go o tych prawdach, Wspomniy biedny 


-ma okropną godzinę śmierci! 


Lecz coż ia mowie nie wyszydzaszźe ty pamiąte 
ke samey Śmierci? Nie obfażaszże wszyftkich wspoł» 
braci, ktorych kochać powinieneś, jak siebie samego? 
mie zakładaszźa w tym iakiś dziwaczny zyflk, mieć 
wszyftkich żyjących nieprzyiaciołnół i zaradzać na ro» 
wne niebeśpieczeńftwa tak sławę iako i same, życie? 
Jakiemisz as'ajęsz śrzodkami ftać się sławnym i wiele 
kim przed światem, tylko śrzodkamii głupfiwa i- Tys 
gangli. ; 


Twe układy życia dozwalaią tebia nietylko żyć 
beze " 
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bózbóżote, ale oraz bydź uciemiężycielem i mordercą 
swych braci. =-~ Tenże to obraz ktoren tu teraz. rys 
suię ma bydźsobrazem mego Syna? ktoregom koórfiz4, 
pieścił, i wychował 'na moią pociechę w: zgrzybiałey 
ftarości? Takiegoż to złośnika, ktory się zaparł wszy- 
ftkich maxym zdrowego rozumu, ktory mie imie h:ń- 
bi! ktory poftępuie drogą niesławy,takiegomń to sobie/ 
od dobroczynnych uprosił Niebios, Ach ! iskże. sprae 
wiedliwe są te nieba, Ktore dosyć długo odmawiają, 
nieroftropnym naszym proźbom ufkuteczhienia, Ww fe. 
szcie niby nattonione natrętnością proźb ndsżych. zee 
zwalają na żądania nasze, ktorych smutne fkutki z 


goryczą kosztować musiemy, 


Mogęsz się ia większych bd ciebie teraz spodziea. 
wać przyczyn nieszczęśliwości, ktory całą mą Raros. 
zamieniłeś w dni smutku i żałości? kiedyż uftaniesż 
w swych” złośliwych zapydach, dla założenia tamy 
izom toczącym się z. powiekow Qycowfkich, i przya 
wrocisz nieszczęśliwemu  ftarcowi pierwiaftkową ra= 
dość t ściśnioriego , $ercai »*- Baczne me oko nie raz 


cię wftrzymało w twym złośliwym biegu, lecz ta mas 


ia oftrożność czyniła cię coraz zuchwalszym, i powię= 


kszyteś liczbę zbrodni twoich. Lekay się, aby pofirzat 
przeciw tobie wytężony nie Ral się nieprzewidzianą 
karą dopełnioney złości, 


feżer 
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Jeżeli Rać się możesz ieszcze, powokoym, prze» 
zernym: kochaiącego Oyca napominanipm, to przynay= 
mniey wyrzekay się tych bezbożnych nauk, zą Kto% 
rych szedłeś przewodnictwem. Jeżeli szacunek cnoty, 
Religii, i Obywatellkiego życia w granicach obyczay= 
mości Cię utrzymywać nie może, to przynaymniy nie 
gwałć Swiętych obowiązkow posłuszeńiiwa z wszech 
miar wionego kochaiącemu Qycu, Donlesiono fi żeś 
aiewinnego, ktoregoś ty wprzod obraźił, wyzwał na 
poiedynek, Jeżeli iaką, w swym sercu czuiesz moc mie 
łości. Oycowikiey, to'nie bądź sprawcą naygwałtoe 
wnieyszych dla mnie niespokoyności, Wiedz o tym 
że każda iza, ktorą ztwey przyczyny wylewać będę, 
dopominać się będzie sprawiediiwey nad tobą zemfły, | 
Powracay do mnie, czyń naygwałtownieyszych me 
serce doświadczać będzie musiało udręczeń, albo a» 
piakuiąc- cię zabitego, albo przeklinaiąc cię, iako 
złośliwego zaboycę. 


PH 
ETI S T XXVIL 
Teres, do swego Oyca Sorema. 
Owy się mogł tego spodziewać, iżby resztą 


dni życia mojego. miąła się ać mym wspoł - obywas 
telang 
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telom nieużyteczna, gdybym to był przewidział, że 
podeszłość wieku mego miała się fiać uciążliwą innym 
i wycifkać. żałosne lzy z powiekow naycnotliwszychę 
byłbym w zapale Swietym serca mego prosił Naywyż- 
szą lftaość aby oftatni dzień mey młodości, był się 
ftat oftatnim mego życią=< Wierzay mi zacny, A: 
nieszczęśliwy ftarcze! że ten dzień dla mnie w całym 
ciągu życia ieft naynieszezęśliwszym, i gdyby w mey 
było zoftawiono mocy, radoym go wymazał z regeftru 
wszyftkich wiekow, -= On jeft ten iedyny, na ktoren 
w zgrzybiałey , mey fiarości z przerażającą żałością, 
serca wspominam, ktory całą mą mieSźa spokoyność: 


a wesolość umysłu w grubą wprawia posępność. 


Bog, ktoremu iawne są (krytości serca mego, kto= 
ry oaydowodnieyszym był mych niewinnych lubo nie= 
szczęśliwych czynności Świadkiem, ktory teraz patrzy 
na mych łez wylewy, będzie na mnie taflsawym, gdy 
opaczność losow l przypadkow czyniła mnię nieszczę” 
śliwym, --Łecz gdziesz znayde doftatek słow do us 
sprawiedliwienia się przed tobą, albo gdziesz wzgar” 
dę sposobow nadgrodzenia ci tey ftraty, ktorą z mey 
tnasz ponosić, przyczyny - =- zoftalesz w niebeśpie” 
czefiftwie ftracenia Syna, a ia, ktory przenikam ow 
„okrutny żal, ktory Qycowfkie ucjfika serce z okos 
liczności tak wielkiey fraty, ia to ieftem nieszczęśli= 

: Wyo 
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wy, ktory go twym wydzieram rękom, gdyby można 
było życie moie łożyć ma oszczędzenie iego, to bądź 
zapejwniónym, żebym g0 z ochotą był łożył dla ocalem 
mia jego Życia, sbym mie był patrzył uą'owe krwi 
wyłanid, nA ktore z naygwałtownieyszym poruszes 


niem serca wspominać muszę, 


Lecz nie złorżecz wcześnie zaboycy swego Syna 

i ieżeli ucilkająca Ci żalość dozwala, to z nieceirp|i» 
wością pofłuchay iakie czyni swego poftępkw przed to» 
bą usprawiedliwienie. Ty iefteś w prawdzie Qycem; 
lecz powszechna wieść .o"Tobie, ktora Cię kładzie w 
: rzędzie ludzi podzęiwych, zapewni, mnie że beż przera 
wania bacznym byleś na zdrożności swego Syna. Ty 
Jego wyRępki, zdale mi fig, rownie bacznym poftrzea 
galeś okiem, iako Jego cnotliwe obyczaje, a ta ścifła 
wiadomość: pofiępkow Synowfkich flażyć będzie dó ue 
sprawedliwienia tego, ktory. tobie nie ief znanymi, 
Gdyby moy układ i myśli, były podobne sposobom 
myślenia, i maxymom twego Syna, niędybyśmy nie 
zoftali rozrożnionemi, lecz wyznać muszę, że sposob 
naszego myślenia był w cale sobie przeciwny, zwłaą 


Szcza w naygłownieyszych artykułach Religii. 


Miodzieniec, ktory w syftematach przewrotnych 
zakłada sobie. cel ffawy, i chlabi fię, gdy iet” mias 
nym za mocnego Ducha, ktory nadzwyczayną iakąś 

proźnoa ' 
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F sżaością nadęty przywiedzionym zoftaie do ofłatnie= 
go ftopaia niewiergości, nie może Między enotliwemi 
zadnuego bydź mianym, tylko za naybezw ftydnieysze» 
go zbrodniarzą. Uftawy, ktore podług własnego uroienia 
żanawią, pozwalaią mu to wszyftko cokolwiek prawa: 
Religia zabrania. i na co prawy rozum wżdrygać się 

mnsiy «= = Nędzny: Libertyn, alba malo ma wiadomo= 
ści, albo hie może się zdobywać ńa obalenie zarzutow 
pomiernego nawet rozumu, podobno w to samo nie 
wierzy, co mówia wszelako chcialby - się rad o tym 
czynić przekonabym, choć ibaczey przekonanym bydź 


niże może, tylko z błahych zasad rospuftnego. Życia, 


- dłumi w sobie gałą moc "ludzkości, pozwala sobie to 


wszy ftko; cokolwiek umiarkowanie, cnota i Religia 
zabraniają, chce aby na niego ioaczey nię pog lądanć 


tylko z uniżonością należytą, samemu Boftwu: 


Nierozimiey nieszczęśliwy, ftatcze 1 iakobym dla 
usprawied dliwienia swego, miał haniebnemi przed tos 
bą oczerniać syna twego poftępkami, to ieft - szczerą 
prawdą, że madęty jakąś prożnością migi "sobie za 
sławę bydź miabym za libertyna, nic to było u niego 


mowić o neyświętszych prawdach z wyszydzeniem,. a 


„ktdrych mąż cnotliwy i kochaiecy Religię bez wzru« 


szenia wewnętrznego słuchać nie mogł. 
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, Ja ieftem „przyiaciełem  Mdzi, t szannię święte 
prawdy Religii z tą gorliwością, iaką iey kaźdeftwó” sA 
rzenie: rozumné left winde, znam się nawef bydź oe 
bo wiążsbym bronić iey świętość przeciw bezwftydojma 
miotaniom szydzążyth bluźniercow, bie moglem bez 


sprawiedliwego oburzenia słuchać bluźiieriw twoles 


go Syna, zwłaszcza gdym go poftrzegi mowiącęgo zbyk 


wolnia w pewnym rdwarzyftwie, ktere pad jego inż 


się zdawało zapisywać chorągiew, ==> Ulirowani=nad 


sgdznym blyźniercą; trofikliwość o zapebieżeniu nies 
szczęśliwych tego słućbaczów zgubię, gorliwość o święs 
tą Religią, motno mnie poruszały do obalenia iuż.iuż 
maiąćego uaftąpić tryumfu, Rawitem: się wyraźnym toš 
rem zad prawdą, wokazniąc mu oczewifte falsze iego 
błędnych matym, cogo- tym bardziej, obruszyłe, gdy 


poftrzegł słachaczow z upodobaniem wprzod słuchają» | 


cych iego rozwodżenia, z nagła zwroconych na moia 
Kiong. Jego bluznieriwa zamieniły się w niechęć, 4 


obrocił całą swą wykwintoość na obrońcę Religii. 


Odpowiadalem dego oburzeojom z wszelką powóle , 


nością, odważył się masie pytać, kto mi dał moc i i 
prawo panozania, ođpowièdzialem mu, z fkromnościąs 
że koźdy większe ma prawe bronienia prawdy niż 


wyszydzenia tey świętość, dat mi w'zbyt tkliwych ztoe 


zumieć słowach, że poftępowanie z nim moie było 


dla- nieg wzgardą, a że niebył przyuczany. takos 
Weg "x 
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wego bez zemfty. potteść pokrzywdzenia, przekonye 
wałem go o złym -iego pofiępku, lecz. każde przeko* 
nanie oowe w.nim sprawiło oburzenie, porzucił zzło« 
ścią swe towarzyftiwo, Cosmi obiecało pewną pieprzy” 
jaźń ną ktorąm pie zasłóżjł, Jakoż pod wieczor ode 
brałem bilet wyzywaiący mnie na poledynek czegom. 


się w życiw nie spodziewał, d 


Gorliwość moia wobftawaniu za prawdą nie raz 


manie na tak nićb 


>jeczne' uarażała okoliczności, lecz 


ch ić się mogę że Szczerość moid żawsże tryumio* 


wała, odpisałem więc twemu Synowi ftosowrię do 
, Ę 


i iego sposobu myślenia, lecz nie zaspokoją się na tym, 


pisał powtornie do mofe w-daleko tkłiwszych wyra* 


ża aby mnie przeciw sobie coraz bardziey oburzo* 


j pègo znalazł. *t- Ja chcąc zapobiegać uieszczęśliwym 


ztąd wynikającym fkutko łem sobie kilka” 


wyma 


minut z nim do rozmowy, aby po przylaci hias 
sze pogodzone zafiaty Di check i sądziłem; iż łą: 


ey poź 


kam iegb przyjaźń, gdy mu otwarciey Zua< 


ny będzie charakter mego ser By pędzony w gig- 


¿č nie mog! żadnego swey złości 
$ gi Z B 


as 


. 
j swżiątem powracać do domo ramym zmie” 
k kiem, gdymem się na odludnym znalazł mięyścu, 


uslysłalem* glog. w tych wyrazach, „ Fu żądam Z. _ 


; Sa cien 
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»» ciebie sprawiedliwości broń się, poznałem w tym 
momencie że to był głos twego sylia, zbliżyłem sięku 
niemu, i vsiłowałem przekładać mu niesptawiedliwość 
iega napaści w sposob nayłagodnieyszy; lecź on naftas 
Waf przeciw'mnie z corąz większym wyszydzeńiem = = 


Jego zuchwałość przymusiła mnia dla. mego beśpie» 


czeńltwa wziąść sią do oręża, ftarałem sie na przeciw 
memn przeciwnikowi tak długo brović, pokiby my się 
nie zbliżyli ku iakiey ulicy, na ktoreyby się znalazł 
pośrzednik do pogodżenia nas w zaieminego --- Lecz jego 
popędli wość niedozwalała tak szczęśliwey doczekać się 
pory, nacierał na mnie z coraz większym impetem, 
prosiłem, przefirzegałem, przekłądałem nieszczęście 
mas obydwoch, ale nadaremiie me były” usiłowania. 
Jego zapalczyęwość, i ciemność nocy, nie pozwalały z 
wszelką ofirożnością mym kierować orężem, moy prze» 
ciwaiik w swym zapędzie wpadl na mą szpadę i polegi’ 
l 

Z głębokim wefichnieniem przed memi nogami, 
>» «Ach! nieszczęśliwy fħarcu ! mogęż ia, ktory wszy« 
fikie przenikam ucifki serca twoiego, mogęż ci tę 
smutną dokładnie opisać scenę--- Rzucilem się na 
“niego, scilkałem go, i rzewnemim go oblęwał lzami, 
węfichnąłem, ach? iakże będę nieszczęśliwym moy 
przylacielj! gdy ty z tey rany umierać będziesz mu» 
siał! zachoway to wielki Boże! „= Wspormniy teraz, 
iak niezmiernie udręczone bydź musi: to serce, ktore 

Wszy: 
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"wszyftkich zarowno kocha jak swych wspotbraci, kto* 


reswe uszczęśliwienie zakłada na przepisach rozamu 
i Religii ledynie, a przywiedzione ieft podnięść rękę 
do haniebnego ząbayftwa! Ścisnął mnie zarękę, wzią- 
łem nieszczęśliwego na me barki i zaniosiem go ną 
me mieysce takowe, na ktorym mógł zualeść Śrzodki 
yo ‘poratowania Siebie. Tu ieit rzekłem nieszczęśliwy 
a lam iego zaboyca, ieftem gotow ftaoąć przed Są» 
dem i ponieść karę sprawiedliwości, niech umieram 
2 wytókow sprawiedliwego sądu, ieżelim zasłużył na 


to, abym się ftat niegodnym spoleczności żyiących. 


Nie uchylilem się odiego boku, ‘poki rane tak 
miebeśpieczną nie opatrzono, wszelako nie zdawał się 
zasydować w niebeśpieczeńftwie Śmierci nie źądał ai ; 
kogo mieć przy, sobie, iak mnie samego okazywał wy” 
raźne znaki Żalu nad swą popędliwością.--=' lecz ie» 
żeliby z mey Ikonat. mial przyczyny twoy syn ukos 
chany, ach nieszczęśliwy Oycze! nie przeklinay miie 
przynaymniey, gdyż rospacz, niespokoyność, udręcze- 
nie mego serca są dofatecznemi dla mnie karami, ie” 


żelim prawdżiwie na karę zasłużył, 


Ach f Soremie, ty! ktoremu znana jeft delika* 
tność czułego i cnotliwego serca, ktory znasz dokla= 
dnie iak upożądanym ieft deby niewzruszona Spo” 
kóyność umysłu, zwaźaz nieszczęśliwy los męża, ktor 
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ulem aenema ME 


ty do haniebnego z 


przywiedzianym  zabośfiwa + 
ktory Uaylepszemi -z>Qyców wydarł ndyszącowniey- 
Szęgo przylacięla,- nadzicię i pociechę. 4 

Pa | 


Prawą natury i przepisy towarzyfisiego życia 


usprawiedli jwiają tego, ktory nieszczęśliwym przys 


padkiem przynaglony był do ocalenia swego życia, 
LĄ 1 zwracać ten zamach úa przeciw swemu nieprzyiā=« 


cielowi, ktorym mu grożono, «>= Lecz ia nie naydue 


ię Żadnego zaspokoienia w takowey myśli i zafłano” 


s 
wieniu, same- nawet przeświadczenie mego serca o 


| swey niewinności: oie zaspokaia mnie. :-- Zdaie mi | 
| d się iakobym_ Gp przed memi widział leżącego nogae 
mi, każdy; ktory- iego firaty żałować: będzię, mazżwie 
mnie okrutnym mordercą. a tył nieszczęśliwy firaco- 


> nega syna -Oycze! będziesz mi mogł jakowy darować 


pofępek, przez ktoreń naysłodsząm ci twego życia 


El. "z,wydari pec 


lecho% 


ST XXVI... | 


) PER YSE 3 On A 
Fion dosswego. Qyca. 


O 
debralem twoy, lift zapoźno, Ach! may Qyczel 


| 

| twe przepowi iadania 03 mnie się spali ly, Jiebiosom 

| nie fiarczyło więcej cierpliwości, użyły w reszcie nays s 
| 
| 


fas 
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ofatecznieyszego śrzodku da W ftrzymanłą bezbożnego 
w swych złośliwych  zapędach, = - * Wzdrygam się, 
wszyfikie me przed tobą odkrywać sprawy, abym o- 


mionerau sercu; przewie 


szczędzał smatku twemu ści 
dnię lzy, w. ktorych się masz rozpływać z żaln, i 


przęczuwam naymnieyszą ranę, ktorey la zł 


bylem sprawcą*=- Śmiej kturą przed memi 


diyobrażooą oczami, nie iek hi okrognieyszą, nad sen 


7 


go nad śr 


obraz, w ktoryin zważam cię ubolewa 


telnemi zwłokami nieszczęśliwego Syna, 


* Zoftaię zawieszony 
niepewnym będąc, czyli Nieba będą 
mi ieszcze kilka momentów życia, ktoregom się iuż 
tat piegodnym. «= Ach! moy Oycze” gdybymże te 
dni szacować mogl odzyfkać, ktorem na proźności i 
rezpuście ftrwonit, albo gdyby Nieba tak były łafga= 
we, aby mi tyle użyczyły czasu, itet by potrzeba do 
nadgrodzenta, mey. rozwiozłości! Ach? nieszczęśliwy 
Synu? nay lepszego z QyGow, TERS miłość niewdzię- 


cznością ,madęradzas% jego lift kory: powinien dla 


' ciebie był. byśź przefirogą, będzie teraz dla ciebie 


ptzeklęltwem i złorzeczenień,+-- Achi- co za ftrata 
Żem go odebrał zapoźno, gdybyże: przynaymniey mi 
nuta iedną piędzey mi byi oddany" a = » Lecz mimg: 
ta prędzey, czy poźniey, coż za rożnica. względem 


poprawy. zapędzonego węląb złości | 
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Ja czytam z drzeniem Wyrazy twegó liliu, każda 
sif wo. ieft sztyletem wfkcoś przesżywaiąćym setce mow 
ie, widzę się zarysowanego w pewnym obrazie na 
ktorego weyrzenie wzdrygum się cały, a uznać go mu” 
szę za dokładną, kopią niegodnego mega Oryginału, =» 


Ja foiąc na brzegy życia, powracam do Światła rozu= 


muy i w jednym oka mguieniu, w ktorym podobno” 


„na wieki zasypiać mam, obudzonym zofidię i zadżie 
wiam się nad własoa poftacią/ + - Wprawdzie prze 


powiadaleś mt w szczerości, Że przyidzie kiedykał+ 


wiek godzińa, ktora tak cnotliwego, iako i bezboż: 
` ka ma bydź zakofńczeniem+- - Moia wesołość w iie. 
określony zamienia się smutek, eni wspomnieć mo» 
ge bez sprawiedliwego zawitydzenia się na naycha- 
niebnieysze sprawy bluźnieritwa i rozpdłły, ktoremi 


usiłowałem tłumić naycootliwszy glos rozumu, 


Nic mnie to nie usprawiedliwia, żem się dał wy- 
kwintoym zwodzić naukom, gdyż w twey ogobie mia- 
łem naywiernieyszego Nauczyciela, ktorego rady stu» 
chaé naypierwszym moim „było obowiązkiem « »» » 


Przyznać muszę; żę masz prawdę g iż wprzod każdy 


Libertyn ftać się musi, beżboźnym - » - Złośliwa fKlon- 
ność porywa” nas, oszukuiemy wlasny nasz rozum, 
omamiamy tego spraw nasżych Sędziego, albo wcale 
przywiśdziemy go przez naysztucznieysze przyłudy do 
podchiebiania namiętnościom naszym, «» » Wieleżira 


zy 
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l 
zy bluźniertwa-møie nie zobały- firofowane 2 wieleż 


nocy trawilem .bezseanych od żęryżot czuwaiąćego 
sumienia, ile razy twe nayzbawiennieysze mi. sig wye 


obtażaly nauki, - - - Lecz coraz mowsze rolkøszy tlu> 


"miły tea silny: głos, ktory się w.męm odzywał serc 
aw. reszcię baczny, do tych czas 1 bezuftangqie czu 


waiący rozom fłał się zupelnie miięZĄącyma 


Milczał on, aby biedykolywick ogramnieyszym 
przemawiał glosem, teraz Czas tea nieszczesny przye 
Szedł, terzz gdy poltrzegam uieszczęśliwego fKkutki 
mey Kszyjiozluści. « - - Oś gdybymże mogl temu Sy» 


j nowi, ktor: 


y Skrutnym ieft sprawcą iwey nieszczęśliwga 


ści, iedną i 


cze wyświadczyć łafkę? to ciesz nie” 


śliwego, i wzmocniy go w fym boju, w ktorym 


już iuż mat 


dać podr pocifkami rozpaczy < « + ZA» 
| tęcz mi, czyli się mogę spodziewać iakiey, lafzi; kto» 
fey przez me niewdzięczności fiatem się biegodoytm? 
mogąż obra żónęgNieba jeszcze jaką cząfikę żachować 
. litości dla tego, ktory zuchwale ią wyszydzał? Ach | 
(iakże się lękam, aby me weftchnienie nie było zbyt ð= 
„poźnionym + Uwolniy mnie od tey dręczącey mnią 
wątpliwości, bie proszę, abyś mi upłyniony, wiek przyz 
wrocil, bo samo nawet życie isit nieznośnym dla moig 
ciężarem, wyrzekam się życia, ieżeli śmierć nadęcay 


dzać może wielkość mych zbrodni, nie Życzę sobie nię 


więcay iak poledz=spokoynie w grobie śmierteloy chg 
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Spolroynie umisrać? -< - ach ta left iedynie wy» 


działem szczęśliwości dla dvsz-cnotliwych z 


nyme“. Tan tyłko spokoynie- umierać "moźe, ktory 


zapewnionym ieft; Że Śmierć otwiera: mu 


$ 


spodziewać nadgrody, ktorą. Świat mu udzielać nle 


miogł. Ją-zaś czegoż się tam faoge Spot sé? dakża 
mogę umierać spokoynie? gdy widzę wszyfikie potwo* 
ty mych 'popełnionych zbrodni otaczające me śmieq» 
telne łoże? ==. Twe wzdychania obiisią się o me pa 
szy, patrzę na toczące się łzy z twych powiekow, 
ktore wylewasz nad firatą twego niegdyś ukochanego 
Syna--- Statość twoia w całey swey upadła nadziej, 
S rozwiozłość moia uczyniia bezlknteczne wszyfkie 


twe trofki i uśiłowbia, 


Powszechna poglofka uwiadofniła Cię o Twey nie» 


szczęśliwości, ==» z iakimżs umyfłu poruszeniem ode- 
Prales te wieść tak nieszczęśliwą? Acbi_ miałżeś tyte 
męftwa, abyś tę smutną nowinę: z nieporuszonym 
przyjął ftałości umysłem? złorzeczyłeś synowi ktory 
tey Rat się przyczyną nieszczęśliwości! Lecz pn spra* 
wiedliwie zasiużył na tę karę, on sam dobrowolnie 
wpadł W „otchłań zepsucia « «w: Ale nie złorzecz temu, 
ktorego Nieba wyznączyły za uarzędzie iego Śmiercj, 
vr Ach ob ieft szczerym, cnotliwym'i niewinnym , 
ktory ma twe rownie, iaka i nà mole zasłużył uwiel= 
kienię i szacunek, R Me 


zę 


tp em 


gaboy Wa, przy 


celny cios ode 


Me serte nie potrafi obeymować wszy 


jego, gdy Wspomnę pë to; w iak gwałtowną wprawie 


iem go` niesposóyność. : Coż znaczy ta mała uraża 


wzylędem tego, do czegom Bo pr 


z mą przywiodłyzym 
chwałość? przy wiodiem go do day 


ycia 


jlebnieyszego mnie 


(iodłem go do złamania naysiodszych 
praw ludzkości, ktoremi serce iego było napełnione, 
pre zy wtodłem go do wyi fawienia życia mu naymiiszę= 


go; DA iup nej: ziośliwey 


ʻa- [ak żeby rav miig 


było uwolnić się od mych niebacznych ńapaści, lecz 


prawo bronienia sięgnie dozwalało mu znaczey ZWE- 
go użyć oręża, tylico na obra:ę. w 
iwy i 


zsiątrzonym bardziey, prześladowalem go Coraz mas 


nega ZOB: s. 


Ja vieszczęśl 


zez łego rozwi agi falen się coraz 


ćpiy a nieprzenidziańnym pr zypadkiem zdarzyła Się, 


że upadiem na- oltrze iego oręża, od ktorego śmier- 


„--- Ledwo co pagten 


przed ićgo nogami, aż.natychmiaft rzucił się do mnię 
uścilksł mie, wzdychaj, wzywał'same Niebiosą na 
świadeltwo swey niewianeści, i złorzeczył: temu nies 
szczęshemiu momeotowi, w ktorym przymuszonym był 
baniebuym faś się mordercą, - * - Nis opuszcza mnię 
do tych czas, i opłakuje ten pieszczęśliwy przypąs 


dek, ktory dwoch, razem uczynił Di 


częśliwemi. 


Acht Qycźe woy giybym z iego-raiań umiera$ 
Peg 


s 
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przypadku, to bierz na się firónę: niewinnego zaboy- 
cy, dosyć na tym: żem naymiłszą łego pomięszał spo* 
koyność, nie dopuszczay, aby miał bydź miany za te- 
go, Fzym nie ieft. - -. Prawa natury nie mogą nam 
í zabraniać czynić bespieczeńfiwa naszemu życiu,uzna” 
ię go za niewinnego moy Oycze/ Sąd'nie może mieć 
żadnego prawa Ścigania go i zemszczenią się iego 


;poftępzu. 


Nieba może iedynie dla tego mi przedłużają Żys 
cie, żebym czynność tego niewinnego męża przed 
Światem usprawiedliwiał, I od tych go uwolnił prze» 
śladowań na ktoreby mogł bydź narażonym z fatszy= 
wego o swey niewinney czynności mniemania » =.» 


Btogosław temu czcigodnemu mężowi, a ieżeli czułość 


twego serca ci dozwali, to datay, wyftępkom adro: ; 


dnego i wykraczalącego syna, gdyż przy ptracje ies 
go ta przynaymniey tobie pozofanie pociecha, że 


przy kladnieysza jego śmierć nad życie, 


LIST XXIX. 


RSA Tedon do swego Syna. 


N ikt Syan moy! nie ma wolności Świe fanta czyli 
pA ŻYĆ sobie samemu; czyli społeczności, « - - Stan 
FU 


(e 
| 

p 

g 
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publiczny na niczem się gruntowiiey nie zasadza, tyle 
ko na mocuym związku członkow, ktore wzajemnaą 
pomoc sobie dodawać na utrzymywanie calości por 
wszechnego ciała nayściśley 'są zobowiązane: =+ „imie 
Obywatela zamyka w sobie wielki (kład obowiązków, 
ktote gdy kto” nie wypełnia z należytą gorliwością 
ftaie się niegodnym imienia Obywatelfkiego, - -> Kas 
żdy żyiący wWwśrzod społeczności ieft winnym czynić 
Jey pewne uslugi, gdyż członki nieczynne i proźniace 


kié są niezdośnym ciężarem dla Życia towarzylkiege, 


£ Twë urodzenie; twa edukacyś, RSE przeznaczea 
nie, twoy obówiązek pfzymuszaią,cię dawać.twey Oya 
czyznie dowody serce Patryotycznego dopoty; poki 
tylko twych üsľug zażądać będzie, ani się wyłamać 
od tych nie masz prawa obowiązkow, chyba żebyś 
przez los natury do ich popełnienia Ral się niezdol= 
nym,*-»-Słubość sił i podeszłość wieku iedynie mogą 
bydź doftatecznemi przyczynami wymowienia cię od us 
sług Obywatelfkich, ine alba są ińteressowane, albo 
wcale niegodne wspomnienia, = - - Gdy' pospolity tłum 
beziftaunie pcacuie, i gdy prawa są uchwalone przys 
"muszałące prożniakow do pobliczney pracy; i będziesz, 
mogł tchnący umystęm szlachećtwa, zoftawać w beza 


czyncey gnusności? każdy uchyla się od swych dobr 


włości, gdzie karmiony zbytkiem, rozumi się bydź 


Królem swęgo sżczugiego Krolefiwa, a pracowitego i 
wier- 
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wiernego Oyczyznie Obywatela sądzi bydz wiecznym 
niewolnikiem Życia tówarzyfkiego, «= Lecz kto zipo» 
między nich teft większego wart szacunkn, czyli ow 
Mmniemany Krol, czyli wierny- /swey. Oycyzztlie | pies 
walnik? na czym Się tamtego ambiti wielkość guos 
tuie? na tym żę iega przodkowie płścowitazejyi byli 
Obywateldmi, iak on 2 0a tym żę bezytąnnie praco= i 
wali na to: aby on z ich pracsmiał większą okazyą 
do życia prożniackńego? «co za ochydne piętno. szla» 
chetności znamidn, procz miecza przodkow w poa 
chwach naszych z4rdzewialego, procz” przykładów 
mięftwa, ktore naśladować nie nmiemy,! procz: obszera 
nego majątku, na ktorego dzierzenie: nie zaslużylimy 
nigdy, iakiesz ten- może. mieć Wyobrażenie sławy; 
ktory na imartwych tychy pozoftałościach buduie sobie 


tron chwały -i znakomitości ! 


Coż to za biaba wymowka usprawiedliwienia się, 
„ Niktniesieft obowiązany Ra sie- niewolnikiem drus 
»Biego „ co za czcze brzmienie bez wspaniałości, bez 
' patryotyzmu | komusz w ten czas tylko uprawiał swey 
roli gdy nie był obowiążanym brenić Qyczymny. Alboż 
profty Zolnierz ktorego ręka wftrzymuie napadaiące". 
go nieprzyjaciela fd zruyńowanie swey oyczyzny nie / 
ı zasłngnie na daleko większą slawę, iak dumny Sya 
* ktory nieczynnym a ukochanym ief bałwanem swey 
NY k: Fami: 


1 


MORALNE. 297 


a n t 


| ZPO aaea 


| Farill, ktory pełen Mniiości wiesney nie cznie faa- 
dnych sprężyn poruszaiących go- do jakieykolwiek 
8 czynności procz A ii rolkoszy =-~- Zycie prywatne: 
na ow czas bydź może siediifkiem sławy, gdy prawa 
| Narodu zdaią się bydź obsłonej a żelazne beria zla» 


| żone wręce tyrana i despoty. 


Wierzay mi synu moy | że tak rzadka ieft. dziea 


dziczna sława, lak oraz ieft dziedziczna Cnota =. == zna» 


miona wielkości są nadgrodą tych nas poprzędźających 


mężow, ktorzy iedynie na wiekopomność sławy przez 


swe nieśmiertelne dzieła zapracowali, lecz nie tych: 
ktorzy tylko same imie swych przedkow za właściwa: 
sobie przyswoiaią dziedziŃwo; «»- Masz prawdę; gdy 


zasłogł prżo 


dkow nazywasz poruszaiącą cię sprężyną 


do mąśladowania ich męftwą i pracy, iowszem "wię* 
| ' cey przydać ùależy: że one są żywiołem ożywiaiącym 


„krew sżlachetwą doczynienia równych przysług swey 


Qyczyznie, na ktorey całość każdy Obyw 
wać ieft winnym, =-= Lecz sława osobiftego powodze* 


fhia, mądrość nadęta ku wyszydzeńiu, innych, cnota 


ae 


} powierzchownie okazana dla utaienia swey. słabości, 
nie mogą bydź znamionami umieszczowemi w rzędzie 


dzieł wielkich i użytecznych dobra publicznemu, 
i i 


Ja pracuig nad tym: sbym twey czynności oba 
s ; 


szernieysze otworzył pole,-=» Wzywaią cię na teu 


: piac 


az 


PZP DEDO NICE ZD 


atel. praco 
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piec twelopoprzednięcy, ktońzy dla ocalenia swey, Oys 
czyzny. kwew, i maiątek gway bez wftrętu łożyli „sa 
Spogląday „na ich zbroie, t oręże, na ich tryumf, 1 
sławę,” one. są czcięodnemi pamiętnikami; Ktore cię do 
naśladowania ich: wielkigh dzieł porywać powinny: 
wn a Naśląduy ich więc tąm, gdzie dosiągnąć możesz 
tey siawy, gdzie dawali dowody swego męftwa, ale 
mie tam gdzie widzisz bieme ku ich więkopomności 


wyftawione posągi. ) 


x Jefteś iuż w tym wieku, w ktorym głos.tych wos’ 
łaiących do ciebie przodkow naysilniey cię poruszać 


powinien, ani wątpię, że byś nin żywa nie mial bydź 


poraszonyw.--- Wzywaią cię do tych, dzieł użyte« ; 
cznych, przez ktore: gni zasłużyli sobis, na wiekopaa'- 
mność sławy. iedynie na tobie zawisło, abyś obrat, 
gobie ten sposob. życia, w ktorym mogłbyś sobię 24% 

pracować na rowną zdakomicość sławy, mie = SWOT 

ca Ndywyższy ktory człowieka do towarzyfkiego u» 

twoęzył życia, zofiawił go' tęmu przeznączeniu, W 

ktorymby mogł zapracować na śwe uszczęśliwienie, * 
każdemu wyznaczył pewny udział darow, ktore pos” 
mogą min do osiągnienia tego celu, do ktorego od wiem 

cznych wyrokow zoftał” przeznaczonym» i 


Masz do obierania. sobie dwa naycelnieyszeiobos 
wiązki, obydwa rownie pracowite i uciążliwe, wła» 
: sna 


(| 
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sności ich zarowno znać powinieneś dla wykonania 


ie w paywyższym wyborze. 


Stan Obywatelfki wyciąga wielkiey przeniktości 


rozumu” t- Mąż ktory do publicznych przyftępuie ue 


sług kraiowych; ma niezmierną moc interessow sobie 
wyftawioną, ktore są obiektem jego usilowań i pracy 
»-- Powinien sposobić się do wielu wiadomości ktos 
reby mu odkryły ftań wewnężrzny swego Naroda, - == 
będzio on używanym za potrzednika firon zawaśnio* 
nych, ktore naywykwintnieyszemi wybiegami ftaraią 
się oszukiwać przezornych i sprawiedliwych Sędziow, 
nie samey tu potrzeba przykładać „pilności w badaniu 
prawd i zawikłanego interefsu, lecz trzeba- th użyć 


mocy doświadczonego rozumu, i prędką przenikłością, 


- dochodzić rożnicę między fałszem i prawdą, powi- 


nien on znać Praw wszyftkich osnowę siużącą do po- 
znawania prawdy, ktory tak sztuczną przybrany ieft 
pofiacią, że ciężko poznawać rzeczywiftość między 
nim i zmyślenym iego Oryginałem, O! iakieyże tu 
trzeba pracy i usilności dla dopełnienia obówiązkow 
tak niebeśpiecznych. --- Urząd Sędziego tet wielce 
trudnym ż okoliczności pracy i sumienności, lecz poa 
trzeba oraz i”serca pelnego ludzkości Ktąreby goto* 
we było wszyftkim usługiwać zarowno, a nie dać się 
uwieść podłym zyfkiem na fironę iakjeykolwiekopar= 
T si ~ oyal» 
TOM II, 


BR CZESZE zz OE 
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Ef, a 


manai aran aean an 


cyalności interessowaney, =- =+ Mifość prawdy i spras 

wiedliwości, ktora wszyftkich naybeśpiecznieyszą prom 
* 

wadzi: dłogąy snógpierwsza ma bydź reguła dla Oso" 


by. wyenaczoney nà: wykonanie sprawiedliwości, 


A iak wiele przeszkod położonych bywa tamuią- 
cych drogę przyśpieszeniu sprawiedliwości ! Przyiaźń 
miłość własna, pizes sąd, duma, i tyle podobnzih przy» 


szą się przefiw wytoczni Sądowey, ktora 


iedynie wydawać powinna nieinterefbowany głosspra= 
wiedliwości, Jakąż tu mieć powinien Sędzia ^ milość 


inpa reyalności ktoraby te wszyfikie obalała tamy/ do 


zadosyć nczynieniu spra iiwości Żądaniom, Dīna 
Źnik łab winowayca szuka przez pomoc, albo wy” 
kwintną sztuczność pozyfikać to, co mu same prawo 
lub sprawiedliwość pozylkać nie dozwala, uymuiące 


podarunki psuią unyczęściey naysprawiedliwszą spra” 
wę, =- = Na coż się przydadzą wszyfikie zabiegi, nad 
ktoremi:tyle lat pasz my dofkonalili rozum ku rozpo= 
znawaniu prawdy między falszem. «-- Poktzywdzo« 
ga niewinność łzy wylewą rownie nad niesprawiedli< 
woeścią Sądu oświeconego i znalącego praw fiuszność, 
iakby rownie fię żaliła i plakala na niesprawiedlis 
woś é Sądu, ktory żadnego nie ma oświecenia, ani wiaa 
domośći prawa -- » A zapewne większym iet grze» 
cheti popelniać niesprawi jedliwość przy, wiadomości,, 
$ pran 
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prawa; niż przy niewiadomiości, lub: nie przeniknienąu 


„iakichkolwiek przepisow  fłuszności i Prawa, 


M ry Na coż się przydadzą wszyfikie maszę fiarania, 

przez ktore rozumy nasze dofkonalić my  nsiłowali, 

aby ie sposobnemi czynić do rozpoznawania sprawie- 
K : 


dliwości -od niesprawiedliwości aby umieli czynić ro- 


I 
j 
j 
i 
i 


Żoicę między cieniem i iftotą prawdy. «==, Na coż się 
przyda nasza troflzliwaść w nabywaniu wielkich wia- 
domości, gdy ie do należytego nie umiemy kierować 
celu, caly nasz zamiar (taie się prożnym, a na pie 


się wcale nie przyda że tak wysoką posiadamy umie 


iętność. 1 
| Uciśniona niewinność rownie nad naszą żalić się 
| będzie niesprawiedliwością czyl ią popełniamy roz= 
| myślnie, czyli- z nieumieiętvości poznawania | praw 
i stusznośći,” dwszem łzy jey większym dla pas będą 
zarzutem, gdy dozwalamy ią bydź coraz bardziey a 


ciśniouą od niesprawiedliwey ręki macn ieyszego. 


Podobno twoy marod:i Qyczyzba . powierzaćby 


"chciała tobie nayważnieysze iuterefsa krału «=. iakąż 


tu pottzeba mieć wiadomość i przerjiknienie "nayza* 


wilszych spraw, i lnterefsow ? iakie mewo i giers 


pliwość będzie trzeba przyłączać do tey powierzoney 


| tabie, godności. -- - Jąko Sędzia mioż 


j ; przed twoy sąd idących uciemię 6, lecz Prawa Na- 
| s) rodu 


RE a 
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rodu nie zoftanąż przeto; iako twey pieczy powierzo* 
rzone, z chafńibidóniem tegoż Narodu? jakaż. zdatność 
ten posiadać musi, ktoremu Oyczyzna porucza sprawę 
całego Narodu? Jeżeli wiele posiada męftwa, aby ja- 
ko Sędzią wzgardził podłemi podarunkami, będziesz 
oraz iego serce tak wspanisłym, aby ofaz swego Mo- 
narchy nie miał się dać,uwieść „obietnicami? Jakąsz 
baczność dopomiha się Narod w dopełnieniu obowiąz= 
kow urzędu sobie powierzonego, iakąsz przenikłość 


posiadać powinien w rozpoznawaniu nayzawilszych 


praw trudności? jakąsz uwagę na poprawienie zepsus 


tych obyczaiow? iakąsznieinterefsowanąg milość, spra- 
wiedliwość w zadosyć uczynieniu każdego źądaąniom? 
iaką ffatęczność umysłu, jakie. męftwo, iaką eierpli= 
wość w zarządzenia Narodęm, ktory ptzy naszey pier 
czótowitości oczekuie losu swęy spokoyności i uszczę- 
śliwienia. o 

Zważay wszyfiko dokladnie i należycie Synu 
moy |, doświadczay swe własne sórtei zdatność twos 
ją do twych urzędów; ktore gdyby twey poruczone 
bydź miały pieczy, $prawuy- ie z taką wiernością i 
chwałą z iakim ci ie Narod porhcza w tey zięcziio» 


ści. zaufaniem. 


„ leśzczę iedna ci pozóftaje droga do obierania, 


ftanu życia, ktory gie tyle dowcipu iak meftwa potrze: ” 


„buię 


e 
t 
l NUTSrFE 3% 
ENERE E EEEN. RCIE TE ME EAC ik ES 
i bułe, w tym nie powinieneś fię opierać czynić swey 
i Qyczyznie naysnilszą z Śiebie ofiarę, nie: powinieneś 
$ krew swą oszczędzać gdyjią Oyczyzna dopomiuać będ 
Ź dzie dla swego ocalenia - ;- Druga ta ieft bardzo.a- 
M kazała i powabńa, gdy na mięy uyrzysz wszędy try= 
f umfalne' zawieszówe wieńce w nadgaode walecznych. 
| Bochatyrow, 
y Lecz iakięsz oraz znaydziesz trudy i przykro» 
i ści, ktore z naywiekszą umyfłu povieść potrzeba fta- 
$ tecznością,  ziirnó, «upały; niedofiatek i; tysiąezie 
{ niewygoødys w których rhężnym : ponoszęniu ofiabione- 
mu-w mięftwie Żołujerzowi rayżywszym masz bydż 
i przykładem. --- Ale to są trudy ktore do znoszenia 
i są. łatwieysze, w 'przyrowaaniu do zbliżąlących fię 
niebespięczeńftw Życia, iakiegosz ty potrzeba męftwa, 
iakiey odwagi; jakiego wspaniałości uwyfu, aby sa- ; 
mę iuż iuż zbliżającą 'pogardżac. dla miłości twey OQy- 
czyzny Śmiercią -=-= iakiey tu potrzeba zręczności 
dla pozylkanią Źwycięftwa, ktorego uciśniona Oyczy« 
żna z twey z upragoieniem oczekvie dzielności, - = 


Miłość sławy iedynie podłymby była zapałem męftwa, 


gdybyś oręża w swe ręce oddanego -nie mial użyć na 
obronę swobod y całości Ojczyzny. -«- Te dwa Rany 
w krotkości tobie opisane zóftawiami do wolnego obie 
rania. Każdy z nich potrzebuieszczegolnych do ti- 
fkuteczńienia lego obowiążkow qdatności, doświadz . 
czay 
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czay fię sk z własnego przekonanią o swyśh talen= 
tach y AA nie pógardzay pierwszym: gdy po- 
"Śfadasż moc przenikłości y'rozumu, a nie uchylay fig 3 
do TE gdy czuiesz'w sobie dzielność tódwają 

) bohaty rika TANA ieduym bowiem z (mich nasladować 
masz. dziełą twych czcięodnych Przodkow, ktorzy vy 
radą y orężem przykładali fię do ocalenia swey Qy- 
czyzny. 

Nie pogląday na Ich jszacowue i użyteczne dzie» 
Jaz podziwieuiem, gdyż w samey iRocie naśladować 
Tch wielkie sprawy będzie /dla ciebić chwałą. wyró- 
wniaiącą Ich wielkości, dla przywiedzienia fig ku lch 
naśladowaniu nie mam nic zdatniżyszego iak przywa= 


dzić tu ffowa mądrego ftatyfty. 


+; Śzlachetność nie zdsadża fię na Starożytnych 
s posągach wielkich Przodków, Nikt nie żył ku na. 
” szey Rawie y co przed nami fię działo nie należy 
5 do nas. Sławni mężowie naszemi w ten czas ftaiż, 
s fię Poprzednikami gdy w szlachetne Ich wftępuiemy 
ə, Ślady, złote cugle nie czynią konia -pięknieyszym, 
s~~- Każdy tyt fig tylko szczycić Powinien co ieft 
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Synu! moy w ktorymkolwiek |ftanie ftać fię bę. 
dzięsz chciał użytecznym Oyczyźnie, spoyrzyi na za 
ggi twych SRR WYS Nich kieruy iako Por 

dlug 
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dług nieuchybnego ftyru wszyftkie twe sprawy, twal 
Oycowie wielkiemi byli mężami, ktorych ty faiesz 
fię odrodaym Synem gdy nie umiesz zasługiwać na 
czeftnistwo Ich sławy,  leżeli żądasz mieć prawo 
należenia do rzędu twych Przodkow dokaż to; abyś 
przeż cnetę y męftwa Rat fię podobny Im w radach 
lub męftwie, czyniąc z śiebie zupełną dla ocalenia i 


/bespieczeńttw swey hayukochańszey Oyczyzny offiarę, 


a KONIEC. 
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